STOWARZYSZENIE MIĘDZYNARODOWE 


KU WZMOŻENIU NAUK SPOŁECZNYCH. 


da dnia międzynarodowe, zawiązane przez kilku 
ludzi dobrćj woli w celu wzmożenianauk społecznych, nie- 
dawno odbyło w Brukselli pierwsze swoje obrady. Prze- 
znaczeniem tych akademij samoistnych, z komitetami 
nieustającemi i zebraniami corocznemi, jest wpływać 
zbawiennie i przemożnie na pochód i rozwój cywilizacyi. 
Niech więc przyjaciele postępów ludzkości życzą wie- 
kowaniatemu nowonarodzonemu ciału naukowemu; bog- 
dajby zwolennicy prawdy i sprawiedliwości, i wszyscy 
co poszukują pierwszćj kwoli poznania drugićj, łą- 
cznemi siłami poparli tę instytucyę, zwiastującą przy- 
szłość jaśniejszą. Każdemu narodowi godzi się pójść za 
śladem przez Belgję wytkniętym; a wszystkie stolice 
europejskie winnyby śpieszyć z ofiarowaniem—tym pra- 
cownikom w dziedzinie wiedzy, tym zaciężnikom potę- 
żnych zastępów myślicielstwa— kolejnćj gościnności, ró- 
wnie serdecznćj i świetnćj jak ta, którą znaleźli w Bru- 
kselli. 
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Wezwania założycieli Stowarzyszenia posłyszano 
w głębi wszystkich krajów: we Francyi, Anglii, zwła- 
szcza w Hollandyi; co tłumaczy się ościennością tych 
mocarstw z Belgją sąsiadujących. Udział Włoch oka- 
zał się szezuplejszym, z powodu obecnych gwałtownych 
przesileń, które nie dają zajmować się spokojnie teorya- 
mi naukowemi,i każą raczćój myśleć przedewszystkićm 
o zagojeniu ran politycznych. Ale dla czego Niemcy 
wysłały tak mało przedstawicieli? Czemu Szwajcarya 
dostarczyła tylko jednego członka? Niegodzi się ludom 
drzómać samolubnie na łonie swobód i pomyślności; bo 
sobkostwo zawsze, prędzćj czy późnićj, poczuć się da 
ujemnie; obowiązkiem ich jest, w imię ogólnćj solidar- 
ności narodów, zespolić swe usiłowania w pracownictwie 
nad dziełem szczęścia powszechnego! 

Dnia 22 września, w poniedziałek około południa, 
w obszernćj komnacie zamku książęcego, pierwsze o- 
gólne posiedzenie stowarzyszonych otwarte zostało, 
w obec księcia brabanckiego, pod przewodnictwem Fon- 
tainas'a, burmistrza miasta Brukselli. Zagajenie tak do- 
brze wypowiedziane przez tego czcigodnego dostojnika, 
tak żywo przez słuchaczów odczute, dzięki prassie bel- 
gijskićej obiegło już Europę. Przytoczym je wszakże 
raz jeszcze, bo nie można nigdy dosyć go napowtarzać: 

„Panowie! 

Wspaniałym i wielce rokującym jest widok zgro- 
madzenia tylu znakomitości, skojarzonych w Stowarzy- 
szenie międzynarodowe, którego celem jest rozkwit na- 
uk społecznych, a środkiem— swoboda. 

Dzieło oświaty dopełniało się niegdyś powolnie, 
w obrębie danych miejscowości, jak w zaklętćm, ście- 
śnionćm kole. Za dni naszych, dzięki wam i eudotwór- 
stwu nauki nowoczesnej, postęp wzmaga się, rozszerza 
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i pochód swój przyśpiesza. Przestrzeń niestawia już 
przeszkód, w zgromadzeniu się na te uroczyste obrady 
wszech narodowości ziemi, zespolonych w jednej rozle- 
głćj i płodnéj myśli o przyszłości. 

Wasze współczucia, panowie, dały nam otuchę iso- 
witą nagrodę. 

Z odległych zakątków Europy, z po za morza, ze- 
braliście się licznie, i pełni zapału; przyszliście dowieść 
raz jeszcze, jak porywającą, niepowściągnioną jest owa 
dążność ku dobru, prawdzie i pięknu, która, bądź co 
bądź, na zawsze zostanie chlubą. naszego wieku! 

Bądźcież pozdrowieni! wy, co z tak daleka niesiecie 
uczestnictwo w pracach około dobra powszechnego. 

Przyjmijeie nasze dziękczynienia szczere i gorące, 
wy mężowie stanu, uczeni, artyści, poeci; wy, co krząta- 
cie się w trudach utrwalenia pośród ludzkości szczęścia 
i pokoju. 

Belgja dumną jest ze znakomitych gości, których 
dziś podejmuje. Bruksella pyszni się wiążąc swe imie 
z przedsięwzięciem, którego przyszłość spoczywa w wa- 
szóm ręku. 

Przystąpcie więc, panowie, do dzieła; żadna zewnę- 
trzna zapora nie może tamować objawu waszych pojęć. 
Śwobodni, na wolnćj ziemi, słuchajcie natchnień wła- 
snego sumienia i troszczcie się o prawdę; tylko one sa- 
me będą strażnicami godności rozpraw, które podjęte 
być mają. (Oklaski). 

Raz jeszcze, panowie, dzięki wam za szlachetne 
współdziałanie. Bogdaj w dniach kilku, które razem 
przepędzimy, zawiązały się braterskie przyjaźnie, rozbu- 
dziły się nowe współczucia. Niech w tych przelotnych 
chwilach rozwieją się błędy i przesądy, odosobniające 
i dzielące rodzinę ludów i oby wszystkie narodowości 
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zlały się w szczórym uścisku wzajemnej miłości i posza- 
nowania! 

To poczucie braterstwa ijedności, stanie się waszćm 
natchnieniem, panowie, podwaliną, kamieniem węgiel- 
nym enych waszych usiłowań; a ludzkość cała z błogo- 
sławieństwem wspominać będzie wasze imiona!* 

Zgromadzeni odpowiedzieli na to przemówienie 
długiemi oklaskami; a po odczytaniu listy członków przez 
Augusta Couvrenr'a, sekretarza stowarzyszenia, Fon- 
tainas wezwał obecnych, do łącznego wyrażenia wdzię- 
czności księciu brabanckiemu, za jego obecność i orędo- 
wnietwo. 

Następnie zabrał głos August Couvreur, jeden znaj- 
żarliwszych organizatorów Stowarzyszenia. 

Mówca przypomniawszy, że pomysł Stowarzyszenia 
międzynarodowego wyszedł od kilku członków Towa- 
rzystwa narodowego angielskiego, po ostatnióm jego 
zgromadzeniu w Londynie, przedstawił następstwa ich 
usiłowań. Komitet organizacyjny uznał jednomyślnie, 
że dla zapewnienia przedsięwzięciu powodzenia, trzeba 
odjąć mu wszelkie cechy stronnictwa lub propagandy 
bojującój. 

„Celem Stowarzyszenia, opiewają jego ustawy 
przechodnie, jest: upowszechnienie nauk społecznych; 
skierowanie opinii ogółu ku środkom najpraktyczniej- 
szym przekształcenia prawodawstw cywilnych i karnych; 
udoskonalenie i rozkrzewienie oświecenia publicznego; 
obwarowanie i uogólnienie wpływu sztuk i piśmienni- 
ctwa na społeczeństwa nowożytne; pomnożenie ilości 
bogactwa powszechnego i ustosunkowanie jego należyte- 
go podziału; podźwignięcie stanu fizycznego i moralnego 
klass robotniczych; wreszcie, poparcie szczepienia zasad 
stanowiących potęgę i godność ludową. 
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„Dla tego, Stowarzyszenie przygarnia ku sobie 
wszelkie towarzystwa i osobistości, oddane lub zajęte 
zgłębianiem tych zadań; i niewchodzac w działania ich 
bezpośrednie, zmierza do oddzielenia prawdy od błęda, 
rozproszenia wątpliwości, zbliżenia przekonań sprzecz- 
nych; wreszcie, ofiarnje wszelkim opiniom i zacieka- 
niom ziemię neutralną, dla wymienienia spostrzeżeń 
i badań ścisłych, nad różnorodnemi, wielkiemi zadania- 
mi społecznemi czasów obecnych. Stowarzyszenie obra- 
duje bez głosowania. 

„Stowarzyszenie obraduje bez głosowania! Tou- 
rządzenie, panowie, niezwyczajnością swoją obudziło 
pewne krytyki. A jednak niema nic logiczniejszego. Sto- 
warzyszenie chcąc przedewszystkićm otworzyć dla wszel- 
kich opinij szranki neutralne dla wykrycia prawdy, 
a nie organ propagowania tej lub owćj zasady, zgoła 
niedopuszcza rozpraw prowadzących do wniosków z gó- 
ry już ułożonych przez założycieli, celem gwałtowniej- 
szego uruchomienia pewnych pojęć. Niechcemy two- 
rzyć większości, której głos, przybierając powagę su: 
„ mienia publicznego, ciażyłby na działaniach rządów. 

„Stowarzyszenie niema chorągwi, ani programu 
towarzyskiego lub politycznego; jest raczćj narzędziem 
poszukiwań; z dążnością nie już wyzyskania ustępstw 
w rzeczach odmawianych, ale skupienia i poddania pro- 
bierzowi sporów, wszystkich poglądów, pojęć i proje- 
któw, mogących w dziedzinie prawoznawstwa, sztuki, 
dobroczynności, hygieny, przemysłu, rozwiać wątpliwe: 
ści, rozproszyć cienie, stłumić przesądy; wreszcie, roz- 
toczyć szeroko światłokrąg nauk społecznych, przeobra- 
żających się nieustannie, wraz ze społeczeństwem prze- 
twarzającóm je, i w łonie którego prawda wczorajsza 
ustępuje prawdzie dnia dzisiejszego. 
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„Do czegóż wreszcie posłużyłoby głosowanie zgro- 
madzeń tego rodzaju! Nieuświęcone i niekrępujące ni- 
kogo, prowadziłoby raczój do rozdwojenia. Zwyciężeni 
niezmieniają przekonań; przedział pomiędzy stronni- 
ctwami niezmniejsza się bynajmnićj. Nie trzeba tu sta- 
nowczego rozstrzygania zadań, w sposób taki lab owy, 
ale przeprowadzenia rozpraw we wszystkich kierunkach, 
rozbioru sumiennego i głębokiego, ceechowanego kolej- 
no przekonaniami umysłów najróżniejszych, przez naj- 
przeciwniejsze drogi osiągniętemi. Oto wynik istotnćj 
ważności, do jakiego nasze usiłowania zmierzaćby po- 
winny. 

„Zaśady te, ściśle przestrzegane nawet w wyborze 
mężów, którym poruczono sterownictwo i streszczanie 
rozpraw, zapewniają zupełne powodzenie naszemu 
przedsięwzięciu. Każdy zrozumie, że zasady te są rę- 
kojmią wolności jego przekonań; że przystępuje do sto- 
warzyszenia nie po otrzymanie kodexu praw obowiązu- 
jących społeczeństwo, przez pewne ręce ułożonego, ale 
by iść drogą śledzenia tych praw, wytykania ich wadli- 
wości, odkrywania środków coraz głębszego przenikania 
ich myślą bożą, najszczy tniejszym ideałem prawdy i spra- 
wiedliwości!* 

Przeszło tysiąc osób, z rozmaitych warstw towa- 
rzyskich, pośpieszyło zapisać swe nazwiska na liście 
członków Stowarzyszenia: w ich liczbie wymieniono 20 
protektorów, 700 członków rzeczywistych i 300 hono- 
rowych, którzy złożyli już zasoby pieniężne, wystar- 
czające do zapewnienia mu nieustanności i samoistno- 
ści. „Wszyscy się zbiegli, wielcy i maluczcy, najzna- 
komitsi i najniżsi; mężowie stanu, prawodawcy i praw- 
niey, myśliciele, pisarze, artyści, filantropowie, ekono- 
miści, chluba nauk, zaszczyt literatury; wszyscy mają tu 
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przedstawicieli; każdy coś przyniósł: ten pracę, ów imię, 
inny znów obecność swoją.* 


Przesłano mnóstwo listów wytykających pewne u- 
sterki w organizacyi Stowarzyszenia, które zostaną o- 
głoszone, a komitet nieustający nieomieszka poprawiać 
ustawę, w miarę poczucia w tém potrzeby i po całoro- 
cznóm doświadczeniu. 


Zgromadzenie podzieliło się na pięć sekcyj, wedle 
oznaczenia komitetu: przedmiotem pierwszćj jest pra- 
woznawstwo porównawcze; drugićj, wychowanie 1 oświe- 
cenie publiczne; trzecićj, roztrząsanie zadań z dziedziny 
sztuki i piśmiennictwa; czwartćj dobroczynność i hy- 
giena pospolita; piątćj ekonomia polityczna. 

Prawdopodobnie utworzoną zostanie sekcya szó- 
sta, poświęcona filozofii nauk społecznych, to jest śle- 
dzeniu ich zasad; tudzież wszelkim innym zadaniom o- 
gólnym, nieweszłym w obręb innych sekcyj, lecz które 
wszystkie te przedmioty szczegółowe w sobie połączają. 


Każda sekcya zgromadza się i obraduje oddzielnie. 
Rozprawy najciekawsze streszczają się w sprawozda- 
niach, odczytywanych potóm na posiedzeniu ogólnćm. 


W tój mierze Józef Garnier podniósł głos imieniem 
kilku członków francuzkich i belgijskich, domagając się 
połączenia wszystkich sekcyj w jedno ogólne zgroma: 
dzenie. Ponieważ ustawa niedopuszcza rozpraw nad 
programem, ułożonym przez komitet zarządu tymczaso- 
wego, przywołano więc porządek dzienny; a po kilku 
zachęcających słowach przewodniczącego i Westlake'a, 
delegowanego towarzystwa angielskiego, stowarzyszeni 
wezwani zostali do zebrania się w sekcyach właściwych. 
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Sekcya 1. 


Prawoznawstwo porównawcze. 


Sekcya pierwsza, poświęcona wyłącznie badaniom 
praw cywilnych, karnych i politycznych w rozmaitych 
państwach europejskich; roztrząsaniu zasad ogólnych 
i metod prawniczych, tudzież rozbiorowi prawa publi- 
cznego i zarządu sprawiedliwości, podjęła program u- 
łożony jak następuje: 

1) Jakie są osnowy i środki dobrego układu 
praw? 

2) Jakie są prawa i obowiązki mocarstw neutral- 
nych w czasie wojny? 

8) Jakie przepisy obowiązują prassę, w rozmai- 
tych państwach europejskich? (Badanie porównawcze). 

4) Jakiemi środkami możnaby znieść uwięzienie 
w toku śledztwa? 

5) Wedle jakich zasad może być ułożone jedno- 
rakie i powszechnie obowiązujące prawo międzynarodo- 
we, w przedmiocie otwarcia spadków dla cudzoziemców? 

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego 
sekcyi Tielmans'a, prezesa sądu appellacyjnego bruksel- 
skiego, profesora prawa w tamecznym uniwersytecie, 
przedewszystkićm uznano właściwość pozostawienia każ- 
déj sekcyi wyboru przedmiotów, bez skrępowania tym 
sposobem jéj swobodnój działalności, narzuceniem pro- 
gramu naprzód ułożonego. Niektórzy członkowie o- 
świadczyli się przeciwnie, za bezwzględnóm jego ozna- 
czeniem i zamknięciem rozpraw, w obrębie zadań do roz- 
trząsania podanych. 
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Mimo to, Geelhand dotknął zadania drugiego, u- 
dzieleniem kilku objaśnień w przedmiocie praw i obo- 
wiązków neutralności w czasie wojny. 

Z kolei, przywołano wszystkie zadania na porząd- 
ku dziennym zamieszczone, bez zawiązania rozpraw. 

Zgromadzenie wysłuchało następnie odczytu roz- 
prawy Buse'a, adwokata z Gandawy o prawodawstwie 
dotyczącóm obłąkanych. 

Wypracowanie to, lubo treścią znakomite, z powo- 
du zbytnićj specyalności niezdołało zaciekawić większo- 
ści członków sekcyi. Jednakże spory naukowe w tym 
przedmiocie wszczęte pomiędzy Morin'em, Burier'em, 
Herold'em, adwokatami paryzkiemi, Jolles'era, b. mini: 
strem holenderskim, Peemans'em, b. prezesem rady po- 
wiatowćj brabanckićj, Polenusem, b. deputowanym 
Meyne'm, adwokatem z Bruges, streszczone zostały 
w sprawozdaniu przez Burier'a zredagowanćm. 

Osiągnięto ztąd przekonanie, że jeśli bezwłasno- 
wolność cywilna, wyrzeczona przeciwko obłakanemu, 
przedstawia prawne zabezpieczenie, to przeciwnie, se- 
kwestracya skutkować może niecne nadużycia i pogwał- 
cenie wolności osobistej. 

Dalej, Fleury z Paryża przedłożył pracę: o odro- 
dzeniu społecznóm i godle społecznóm. 

Nazajutrz rano, 23 września, sekcya prawoznawcza 
zajęła się pierwszóćm zadaniem swojego programu: 

Jakie są osnowy i środki dobrego układu praw? 

Pytanie to nastręcza koniecznie inne, niemnićj wa- 
żne i spory roznamiętnić zdolne: czy prawo ma być 
zarazem cywilne i religijne, lub też wyłącznie cywilne? 

Dziesięciu mówców świetnie podtrzymywało spo- 
ry, mianowicie téż: Leopold Alm ze Stokolmu, Vaes 
i Dognóe-Devillers, adwokaci belgijscy, Desmarets, Cal- 
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mels, Herold, Morin, Derode, adwokaci paryzcy; i Kru- 
ger, b. minister duński. 

Zadanie na dwie części może być podzielone. Alm 
rozbierał tylko część pierwszą, to jest zasady dobrćj ko- 
dyfikacyi. Opierając się na chrystyanizmie i moralno- 
ści Nowego Testamentu, żądał ażeby prawodawstwo od 
nich bynajmniej niezbaczało. 

Desmarets sądził przeciwnie, że prawodawstwo ma 
samo w sobie osnowę niezawisłą; że niepowinno ulegać 
względom religijnym, opierając się jedynie na moralno- 
ści i rozumie. Kodeks przyjmujący za punkt wyjścia 
pewien dogmat religijny, będzie w sprzeczności z pra- 
wami i swobodami każdego w szczególności. 

Jednak mówca przyznaje, że w każdćm państwie 
prawa przejmują się, mnićj lub więcćj, duchem religij- 
nym, właściwym miejscowości; niepragnie on praw atei- 
cznych, lecz tylko przestronnych, toleraneyjnych i szla- 
chetnych. Potępia rozdział doczesności i duchowności, 
uważając go za niewłaściwy, skoro w społeczeństwie nie 
może być dwóch rządów, dwóch władz i dwoistego su- 
mienia. 

Cała ta część jego przemowy, zawierała wiele prze- 
ślicznych ustępów i zwrotów krasomówczych. 

(o większa, zapatrując się na przedmiot z innego 
stanowiska, i roztrząsając zasadę jednolitości prawodaw- 
stwa, mówca twierdzi, bez względu na przykład Anglii, 
zrzekającćj się myśli uporządkowania praw swoich, że 
zasadę tę przyjąć należy, z warunkiem zachowania ka- 
żdćj narodowości jéj cech i znamion przyrodzonych. 

Calmels z równą umiejętnością i talentem roztrzą- 
sał zdania Desmarets' go. Jest on przeciwny łączeniu mo- 
ralności z religią. Według niego, tylko prawa czystego 
rozumu mogą wyrabiać zasady moralności i kierować 
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samémże prawodawstwem, przedstawiając zarazem je- 
dyny środek ustalenia równowagi, pomiędzy niém a ró- 
wnością cywilną wyznań i wolnością sumienia. 

W rozpoznaniu drugićj części zadania, najprzód o- 
świadczył się za należytóm praw rozgatunkowaniem, 
gdyż każde z nich zajmuje się właściwym mu przedmio- 
tem. Wreszcie, wskazał wadę wspólną prawodawstwu 
francuzkiemu i belgijskiemu, z powodu formułowania 
ogólnikowego unieważnień (abrogacyi), jakie w obu- 
dwóch krajach jest używane. Niedość jest bowiem u- 
nieważnić prawa dawne, w tem co przeciwnego nowym” 
ustawom zawierają, lecz i wyrzeczenie w tej mierze po- 
winno być tekstualne, wyraźne, niedopuszczające ża- 
dnćj wątpliwości i niepewności. 

Następnie kilku innych mówców wystąpiło, z wnio- 
skami politycznemi przeważnój donośności. 

Dognće-Devillers, sprawozdawca tych ciekawych 
sporów, sądził się być w możności streszczenia zdań, 
przez rozmaitych mówców objawionych, w porządku 
zadań głównej ważności. 

Prawa powinny być wyrazem istotnym potrzeb, 
tudzież uczuć religijnych, moralnych i tym podobnych 
narodu. 

W prawodawstwie wypada zaprowadzić zgodę i har- 
monję; usuwać wszelkie sprzeczności; dopuszczać zmia- 
ny tylko gwałtownie naglące. 

Redakcya i porządkowanie praw muszą być poru- 
czone ludziom specyalnym, wielce zasłużonym i zebra- 
nym w ciało takie, jak np. rada państwa, która w po- 
czątkach bisżącego stulecia ułożyła kodeks francuzki. 

Nadewszystko, trzeba znosić wyraźnie urządzenia 
nieodpowiednie potrzebom czasu; stanowić natomiast 
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prawa jasne, bezwzględnie sformułowane, 1 niepozosta- 
wiać praw dawnych obok nowego ustawodawstwa. 

Na posiedzeniu wieczornćm, poświęconóm badaniu 
prawodawstw obowiązujących prassę w rozmaitych pań - 
stwach europejskich, zawiązały się spory ciekawe i burz- 
liwe. | 

Panu Heroldowi poruczono wygotowanie obszer- 
nego i godnego uwagi w tym względzie sprawozdania. 

Dwie teorye, sprzeczne w środkach więcój jak w dą- 
żności, wystąpiły do walki; jedna, domagająca się dla 
prassy wolności, a nawet bezkarności zupełnćj; druga, 
zakreślająca jéj samowoli granice, z prawa pospolitego 
dopuszczalne. 

Sam tylko Emil de Girardin bronił pierwszej za- 
sądy. Mniemał on, że prassa niepowinna ulegać żadne- 
mu naciskowi, bo wszelki nacisk jest tu widocznie nie- 
praktyczny. Napróżno wszystkie rządy wydawały 
rozporządzenia, przyjazne lub ścieśniające wolność dru- 
kową; nigdy atoli niezdobyły się na prawa skuteczne, 
które, owszem, pokażą się zawsze nieudolnemi, nawet 
w powściągnieniu potwarzy i zniesławienia; a więc są 
zgoła niepotrzebne. Mówca żąda zupełnéj bezkarności 
prassy, niezdolnćj, jego zdaniem, do wyrządzenia zlego 
lub dobrego, z powodu swój martwoty, czyniącćj ją 
bezwładną w szkodzeniu, podobnie jak rządy do skar- 
cenia jéj są niezdolnemi. Potwarz i zniesławienie szko- 
dzą jedynie tym, co je wyrządzają; są tylko potwarcy, 
lecz niema potwarzy; są zniesławiający, a niema pohań- 
bienia. Druk nigdy niedokaże, aby rząd dobry miał 
stać się niegodziwym; piękna tancerka — poczwarą; po- 
czciwiec— oszustem; mylna pogłoska— wieścią prawdzi- 
wą; zatém przestępstwa i wykroczenia drakowe są ra- 
czój tylko mrzonkami; a rządy tegoczesne ścigając dzien- 
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nikarzy, są równie Śmieszne jak owe, -co w średnich 
wiekach paliły na stosach czarnoksiężników i czarowni- 
ce. Prassa niema nawet własności sprostowania lub 
obłąkania sumienia publicznego; wszak rozprawiamy 
nieprzekonywajac przeciwników, nienadwerężając ró: 
wnowagi stronnictw; słowem, piszemy aby pisać, mó- 
wiemy byle gawędzić, jak artyści co malują lub rzeźbią; 
jest to teorya sztuki dla sztuki. 

. Zgromadzenie osądziło, że wystąpienie Girardina 
było poparciem dobrćj zasady, przez arcy błędne rozu- 
mowania. 

Wedle drugićj teoryi, nietyle' ostatecznościow éj 
i więcój do smaku wszystkim przypadającćj, przewinie- 
nia drukowe, w ścisłóm słowa znaczeniu, nie są istotnie 
żadną rzeczywistością; ale mogą się zdarzać występki, 
ze współdziałaniem prassy popełniane, które tém sa- 
móm podlegają prawu pospolitemu. Tak tedy potwarz, 
zniesławienie, poduszczanie do rokoszu, muszą być ha- 
mowane i na skarcenie zasługują. Ale swoboda druku, 
o ile jest praktykowana w zakresie myślicielstwa, i uży- 
wana za środek wzajemnego porozumienia umysłów, 
niepowinna być krępowaną. Niechby została swobodną, 
mimo. wszechwładnćj swej potęgi w złóm i dobrém. Pi+ 
szą lub mówią dla przekonywania i właśnie tę wolność 
przekonywania tak drogo cenią narody, jako osno- 
wę i tarczę wszelkićj innćj swobody, Wolność dru: 
ku mieści w sobie i oznajmia wszystkie inne; jest. to, 
rzec można, sama istota wolności. 

Mniemanie to było gorąco popierane przez Pelle- 
tan'a, Garnier-Pages'a, Desmarets'a i Berardi'ego. De 
Pressensć podtrzymywał tęż samą doktrynę ze stanowi- 

*ska religijnego. 
Emil de Girardin niezdołał odeprzeć zarzutów prze- 
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czących mu przeciwników, i zyskał powszechne nieu- 
znanie. Po niespodziewanóm odezwaniu się J. Garnier, 
runęło całe jego dowodzenie, jeszcze bardzićj nadwątlo- 
ne kilkoma uwagami Buse'go, Durier'a, Pelletan'a i Flo- 
quet'a. Wreszcie to posiedzenie tak ożywione, i pewno 
najciekawsze ze wszystkich obrad Stowarzyszenia, przez 
samą treść i uroczystość sporów, niemnićj głośność 
imion mówców, którzy w nich udział wzięli, zamknięte 
zostało. 

Nazajutrz, 24 września, ponowiono badanie pra: 
wodawstw obowiązujących prassę europejską, ze stano- 
wiska ściślój naukowego i bardziej technicznego, które 
wprawdzie rzeszę słuchaczów nie tyle zaciekawiło, ale 
dla ludzi poważniejszych było tém więcój zajmującćm. 
Obrady w tym przedmiocie ciągnęły się przez całe po- 
siedzenie wieczorne. 

Westlake, adwokat londyński, poznajomił stowa- 
rzyszonych z prawodawstwem drukowóm angielskićm; 
Jolles z hollenderskióm; Mabille powiedział słów kilka 
o belgijskićm; po nim Alm o skandynawskićm; w końcu 
Nakwaski o szwajcarskićm. 

Przytoczono następnie ciekawe szczegóły o kau- 
cyach, od wydawców w niektórych krajach wymaganych; 
dowodzono wadliwości środków zapobieżenia w ogóle; 
pogwałcenia wolności drukowćj przez wymaganie pod- 
pisów odpowiedzialnych, które dla pisarzów mogą być 
tylko moralnym obowiązkiem; potóm przemówiono na 
korzyść prawa odpowiedzi. W sporach tych przyjęli u: 
dział: Durier z Paryża, Dognóe-Devillers, Wenmaeckers 
adwokat hollenderski, Calmels i Herold, adwokaci pa- 
ryzcy. 

Dróo dowodził, że drukarz niema prawa odmówić 
czcionek pisarzowi, może tylko wymagać jego podpisu. 
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Emil de Girardin zdanie to potwierdził w zupełności. 
Lavertujon wykazał niewłaściwość warunku poprzednie- 
go upoważnienia, ostrzeżeń i wzbronienia dowodu ustnego 
w sprawach przeciwko urzędnikom publicznym. Do tej 
przemowy oklaskami uwieńczonćj, Pelletan kilka słów 
dodał, a Herold będąc wyznaczony na sprawozdawcę 
tych rozpraw z przyjemnością zauważył, najprzód, że 
w Belgji zadanie wolności drukowćj ma tylko ważność 
teoretyczną, oraz, że z łona tego zgromadzenia na wolnej 
ziemi obradującego, nie podniósł się ani jeden głos prze- 
ciwny bezwarunkowćj swobodzie wypowiedzenia ludz- 
kićj myśli; nie objawiło się ani jedno przekonanie, któ- 
reby tćj wolności nieuważało za cel i punkt wyjścia. 

W dniu tym, sekcya pierwsza zajmowała się jesz- 
cze prawodawstwem, obowiązującem towarzystwa bez- 
imiennie zewnątrz kraju zawiązane. Asser, sprawozda- 
wca tego przedmiotu, streścił rozprawy jak następuje: 
dwie zasady wyłączają się wzajemnie: narodowości 
i swoboda międzynarodowa; wszyscy mówcy przyznali 
jednozgodnie, że godzi się domagać niepodległości i sa- 
morządu ludów, ich ścisłego przymierza, oraz zatarcia 
wyróżnień i odosobnienia, które je rozdzielają. Wielu 
projektowało pewne urządzenia prawodawcze, zasługu- 
jące na rozbiór poważniejszy. ( 

We czwartek, 25 września, Lelievre, prezes trybu- 
nału gandawskiego, odczytał notę, w przedmiocie prawa 
międzynarodowego o wykonalności wyroków za grani- 
cą wydanych. Westlake wyłożył prawodawstwo w tym 
względzie Anglię obowiązujące. 

Jolles, b. minister hollenderski udzielił objaśnienia 
ourządzeniu sądownictwa w tym kraju, gdzie niema 
wprawdzie przysięgłych, ale dla cięższych przestępstw 
ustanowiono dwie instancye sądowe. 
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Potóm d'Hainault czytał wypracowanie o opiece 
nad wychodźcami politycznemi, i doradzał utworzenie 
trybunału międzynarodowego, złożonego z dyplomatów, 
z obowiązkiem rozstrzygania żądań wydania zbiegłych. 
Emil de Girardin i Morin sprzeciwiali się takiemu urzą- 
dzeniu, tudzież wszelkim wygnaniom i urzędćwemu wy- 
prowadzaniu zbiegłych za granicę kraju. 

Przewodniczący wynurzyłżyczenie, aby tylko urzę 
dy mogły być piastunami rękojmi wolności. D'Hai- 
nault pochwalił ten sposób widzenia rzeczy. 

Caland odczytał wyprącowanie o ogólnych zasą- 
dach ustawy społecznćj; poczóm przewodniczący odłożył 
do roku następującego rzecz o uwięzieniu w toku śledz- 
twa i urzadzeniu sądownictwa. W końcu Morin prosił, 
aby zadanie zniesienia odprzedaży urzędów także zo- 
stało rozebrane na zjeździe przyszłorocznym. 


Sekcya II. 


Wychowanie t oświecenie publiczne. 


Program sekcyi drugićj, obejmował zadania nastę- 
pujące: 

1) Czy nauczanie przymusowe niesprzeciwia się 
wolności wychowania i jakiemi śr RE można je prze- 
prowadzić? 

2) Jakie są najlepsze metody zniewolenia uwagi 
wychowańców i ułatwienia im postępu w naukach? 

8) Jaki udział należy się niewieście w wychowa- 
ńiu szkolnóm; i jaki zeń pożytek osiągnąć się daje? 

4) Jak najskutecznićj zapewnić można młodzieży, 
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wyszłćj ze szkół początkowych, dobrodziejstwo dalszego 
ukształcenia? 

5) Jakie ulepszenia wypadałoby zaprowadzić, 
w nauczaniu języków żyjących? 

Rozprawy nad zadaniem oświecenia przymusowego, 
rozpoczęły się doraźnie przemową Souvestre'a, usiłują 
cego dowieść potrzeby uposażenia każdćj osobistości, 
w środki porozumienia się z bliźniemi za pomocą czyta- 
nia i pisania, bez których człowiek nigdy niestanie się 
prawdziwym obywatelem kraju, i i poniekąd wyłącza się 
ze społeczeństwa. 

Feline z Francyi, wtrącając tu obcesowo przed- 
miot zupełnie obcy, twierdzi że niepojmuje jak można 
myślóć o zaprowadzeniu we Francyi nauczaniaprzymu- 
sowego, bez poprzedniego przekształcenia pisowni fran- 
cuzkićj, którą uważa za nieprzystępną dla ogółu. Zanim 
język francuzki przyjdzie do posiadania pisowni fo- 
netycznej, to jest do znaków dla każdego brzmienia od- 
dzielnych, ułatwiających początkowe nauczanie, rzeczą 
jest bezużyteczną, zdaniem mówcy, posyłać dziatwę do 
szkoły, gdzie tylko napróżno czas zmarnuje. 

Wtedy Juliusz Simon zabrał głos, dla skierowania 
rozpraw na drogę właściwą. Powitan oklaskami, zanim 
rozpoczął przemowę, przez słuchaczów chętnych i ci- 
snących się dla posłyszenia słów jego, wywiązał się 
świetnie z zadania: 

„ „Czy nauczanie przymusowe niekrępuje wolności 
wychowania? 

Mówca z trafnością odwzorował stan wychowania 
elementarnego, i nędzę klass ubogich we Francyi. 
Z rzadką zręcznością odpierał zarzuty przeciwników, 
odróżniając nauczanie przymusowe od obowiązku uczę- 
szczania do pewnej szkoły. 

Roczniki, m. Grudzień 1862 r. 47 
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Rolin-Jacquemyns, z Gandawy, powstał przeciwko 
nauczaniu przymusowemu, z zasady: że można osiagnąć 
oświatę samą tylko wolnością, bezprzymusowo. 

Beck -Mullóndórf przedstawił zarys prawa, przepro- 
ZACH zasadę nauczania przymusowego. 

oZdanienj=dó Pressense'gó' (z Francyi) jeśli naucza- 
nie przymasówó'ńieprzedstawia niebezpieczeństwa w kra 
jach * wolnych, tõ” w a z, może. „stać sii 
bardzo szkodliwszóm. ' | 

Przeto” t6ż Mówca gorąco” zachęcał, do" „popićrania 
we mosii daian on rządowi, temu bożyszczowi 
plemion latyńskich; odradza podawanie mu w 'ręce 
broni jakićjkolwiek i i zrzeczenie się na jego "korzyść! teg 
wnych swobód'i obieranie go na ojca rodziny. $ 

Mimo niezaprzeczonćj krasomówczości Pressense go, 
głośno przykłaśniętó Mioułet'owi, ` nauczycielowi z Rot- 
terdamu, który: domagał się dla każdego dziecka pra- 
wa dó oświecenia i wykazał błogie skutki codziennego 
zetknienia się z „nauczycielem. | | 

Jacquinet i Laduron połączyli się także, Z pople- 
eznikami nauczania przymusowego. 

Rozprawy j jeszcze niewyczerpane odłóżońo dó dnia 
następnego, a potiowiono je ódczytaniem listu Wiktora 
Hugo, oświadczającego się za takiómże nauczaniem. | 

De Groux obruszył się żywo, na nauczanie przy-. 
musowe, jako przeciwne swobodzie rodzicielskićj, Zda- 
niem mówcy, podobna zasada wyrodzi koniecznie, pra- 
wo do wsparćia i do pracy, oraz obowiązek kształ- 
cenia w moralności i "religii, które niemniej jak wycho. 
wanie elementarne, potrzebnóm się okazuje. 

"Albert Laćroix odpierał powyższe dowodzenić wy- 
mienieniem krajów, w których urządzenie tego rodzaju 
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zostało już przeprowadzone, a następstwa. osiągnięte ja- 
wnym są dowodem - użyteczności Jego. zastosowania. 
Swoboda wychowania i wolność ojca rodziny, nie. są tu 
w żadnej sprzeczności; owszem, „prawo powinno domó- 
gać się spełnienia „względem; dzięci-obowiazków rodzi- 
cielskich, równiejakinnych społecznych, a to, nawet pod 
zagrożeniem pewnemi karami. ;„,„Myśl.wyrzekł mówca, 
równię potrzebną jest człowiekowi, jak ciało“ Prawo 
cywilne wkładając na małżonków „obowiązek żywienia 
l wychowania ich dzieci, miało, na „względzie tę .podwój- 
ną potrzebę przyrodzoną; lecz aby obowiązek. kształcenia 
mógł się w czyn zamienić, wypada uświęcić. go.zagrożę- 
niami, nieuwłaczającemi bynajmniej wolności, „podobnie 
jak kary każdodziennie stanowione, przez prawa.pospo- 
lite i „przepisy policyjne., „Starajmy się wreszcie, dodał, 
aby, oświata, owa siostra, wolności, stała się zarazem jéj 
uwieńczeniem. Tym tylko sposobem., zdołacie., ukķształ- 
cić istoty moralne, ludzi, obywateli!“ 


Foucher de Cąreil, odpowiadając, na te «wywody, 
zwrócił uwagę słuchaczów na to, że-zwolennicy uaucza- 
nia przymusowego mnićj;dbają © wychowanie, moralne, 
daleko. potrzebniejsze każdemu /człowiekowi. Ze stano- 
wiska ekonomicznego zarzuty: równie. są j ważne. Nau" 
czanie przymusowe powinno. być udzielane bezpłatnie; 
co znów byłoby niesłusznóm. ze względu, że rząd nie 
jest obowiązany dawać coś za nic. Wreszcie, częstokroć 
trafiają się przeszkody, jak/np. znaczna odległość t. p., 
niepozwalające dzięcku uczęszczać do.szkoły. Liczba 
nauczycieli i tak„dziś zbyt jest szczupłą; zkąd więc do- 
staniem ich tysiące, w naglącćj naówczas.potrzebie? czóm 
zapłaciemy ich trudy, kiedy obecnie zaledwie wyżyć 
mogą z płacy pobieranćj?, Wskazująe cel.wzniosły, po- 
dajecie zbyt błahe i płytkie środki. Czytać i pisać! nie 
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dość tego do rozproszenia ciemnoty i przytłumienia nę- 
dzy! Siłą parcia przyrodzonego, oświecenie rozszerza 
się codziennie; i po prawie z r. 1833, któróm Guizot u- 
rządził we Francyi wychowanie publiczne, skreślono 
jaż mnóstwo projektów. Nie jest to już zadanie teoryi, 
ale rzecz czynu i doświadczenia. Otwierajmyż swobo- 
dnie uczelnie, ochronki; przytuliska dobroczynne isto- 
tnie są potrzebne, i ważne następstwa przygotowują. 

Jul. Simon odpowiedział Fvucher'owi de Careil, świe- 
tną przemową. Żąda on tylko dwóch rzeczy: aby dzie- 
cko umiało czytać i pisać. Jeśli to nazywacie niczóm, 
powiada, czemuż tego nicestwa odmawiacie. Bo chodzi 
wam o religię, unószącą się ponad tém zadaniem. Za- 
pewne wychowanie religijne niepowinno zostać odło- 
giem; ale niegwałómy dusz i umysłów. Niewymagajmy 
ażeby każde dziecko uczęszczało do szkoły publicznej, 
lecz niechaj nabywa, mniejsza o to gdzie i jak, naukę e- 
lementarną. Dziecko stawszy się człowiekiem, potrafi 
później zużytkować ją i rozwinąć. 

Nasi przeciwnicy pytają: czy nauczanie jest obo- 
wiązkiem rządu, i z odpowiedzi chcą wnioskować. Kwe- 
stya ta staje się podrzędna, jeśli każdemu nauczać jest 
wolno. Pragniemy tylko, ażeby rząd przychodził ze 
wsparciem, skoro niewystarcza gmina, a gmina niech 
pomaga dopiero wtedy, kiedy człowiek pojedyńczy nie- 
podoła. A zatóm rząd i gmina będą tu tylko dopełnie- 
niem. 

Mówca nie gani przytułków, nawet je pochwala. 
Gotów jest podać oręż przeciwnikom, byle ten znalazł 
się w każdem ręku. Obstaje on za. obowiązkiem uczenia 
się, ale nie za musem uczęszczania do tój lub owej 
szkoły. 

Simon przytoczył dalćj niektóre spostrzeżenia, ze- 
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brane we Francyi, zwłaszcza téż w Bretanii, rodzinnym 
swym kraju. Porównał porządek rzeczy istniejący we 
Francyi, która na nieszczęście ma tylko jeden uniwersy- 
tet, z zaprowadzonym w Niemczech, gdzie wielość uni- 
wersytetów wpływa na pomnożenie wolnych uczelni. ` 

Niesądźmy jednak, dodał, ażeby wychowanie pu- 
bliczne przygarnąć miało koniecznie wszystkie osobi- 
stości. Tysiące przyczyn staję tu na przeszkodzie; cie- 
mnota ojca, chciwość przemysłowca, który używa swe- 
go mull-penny wraz z chłopcami terminującemi, napę- 
dzając ich niemiłosiernie do pracy. 

Umysł niepotrzebuje wykształcenia, ozwą się zno- 
wu. Wszak mogą znaleść się umysły, powiada mówca, 
równe a nawet wyższe od mojego, wśród kast wydzie- 
dziczonych. Ale, gdyby ci ludzie wiedzieli, o ile dalej 
jeszcze mogliby mnie prześcignąć! Posądzono naszą za- 
sadę o dążność kommunistyczną; cóż, gdy komunizm 
taki przygotowuje skutki zbawienńe. Inaczej wcale 
działa ten system, co każe wydzierać jednemu dla upo- 
sażenia drugiego. | 

Prawiemy wciąż o wolności drukowej! Na cóż się 
ona przyda, skoro pism naszych czytać nie będą? Cie- 
mnota jest tu gorsza od cenzury. 

Zwracają przeciwko nam inne jeszcze rozumowa- 
nia: wy, liberalni, mówią, chcecie ograniczenia wolności. 
Nieinaczój! swoboda niewpływajaca na rozwój oświaty, 
jest właśnie przeczeniem wolności. Lękajmy się rzeszy 
nieobwieconych, i nieociągajmy się w podźwignieniu 
ich ku nam, czekając na okrucieństwa i bunty, jakich 
w swćj ciemnocie dopuścić się mogą. 

l Rozprawy chwilowo zawieszone, wznowione zosta- 
y przez Juliusza Guillaumea. Mniema gu, ż e a-b. c. 
Jest drobiazgiem w porównaniu z wychowaniem moral- 
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nóm, ku któremu skierować należy wszystkie usiłowa- 
nia. Zdaniem mówcy, trzeba przedewszystkićm i nade- 
wszystko. starać się o rozbudzenie w dziecku uczucia, 
jego strony moralnćj; co osiągnąć się daje tylko przez 
kształcenie moralne, Mówca dziwi się natarczywości 
żądań nauczania przymusowego, niesłysząć wcale upo- 
mnień o pokarm obowiązkowy. 
Za środek zachęty do uczenia się, de Pressensć Bo 
daje prawo wyborcze, służące tylko obywatelowi umie- 
jącemu czytać, pisać i rachować. Pragnie on. zawiąza- 
nia stowarzyszeń, ku rozlewaniu dobrodziejstw oświece- 
nia,i żąda zakładania szkółek niedzielnych, na wzór 
istniejących w Anglii: Ale, dodał, bogdajby to dopeł- 
miało się w miłości i SERI pon dla ludu. , Pracujmy 
nad oświeceniem pospólstwa, bo tylko tym sposobem 
zawita zgoda i równowaga- pomiędzy warstwami towa- 
rzyskiemi, Ais 
Foucher de Careil, zabrawszy głos na nowo, prze- 
czył mniemaniu Simona, jakoby kwestya religijna, w po- 
łączeniu z innemi zadaniami politycznemi CZASÓW obe- 
enych, była osią spor ów przewiedzionych; nie sądził 
przytóm, aby upowszechnienie nauki czytania i pisania, 
przywiodło do rozwiązania przeważnych zadań społe- 
cznych, stłumienia nędzy i ciemnoty. Niedość jest aże- 
by Francya i i Belgia stały cię owym ogromnym umy- 
słem, który się mą otworzyć; niechaj to będzie przede- 
wszystkićm wielkie serce kształcone. Mechanizm czyta: 
nia i pisania, w porównaniu „z tém zadaniem, „jest tylko 
nicością. A wreszcie, część trzecia, połowa dzieci, po 
wyjściu ze szkół elementarnych, w których uczyła się 
przymusowo, wkrótce. zapomina wszystkiego; bo wła- 
śnie moralność przeważa tu mechanizm. Rozwijajmy 
najprzód uczucia moralne, budząc przytem pragnienie 
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wiedzy. Dobre jest prawo zmuszające do „oświecenia, 
lecz tylko w pewnych granicach. Mówca niepotępia go, 
ale też widzi jego niedostateczność. Jest to cząsteczka 
niezmiernćj calości, ku którćj dziecię wieść należy, beż, 
rozkładania jego istoty na dwie połowy, z który ch je- 
dig stanowić : ma umysł, a drugą wola i uczucić; niepo- 
rzucając jednej części na pastwę nauczyciejowi, a dri- 
gićj plebanowi. Naśladujmy przykład Anglii, która ło- 
żyła tyle starań na rozszerzenie oświaty. Nie ośmkroć 
sto tysięcy dzieci bez oświecenia we Francyi, „SĄ plaga, 
tego kraju; ‘złe jest głębsze: spoczywa w sercu w poni», 
żeniu osobistości, w braku charakteru; a nauczanie Przy- 
musowe, bogdaj najlepsze, nieuśmier zy i nieuleczy tego 
chorobliwego stanu społecznego. 

Delemer sądzi, że dość jest znaleść środek zwabie- 
nia dzieci do szkoły, bez używania przymusu i nienara- 
zając wychowańców na marnotrawstwo czasu. Należa-' 
loby jego zdaniem kojarzyć oświecenie z przemysłem, a 
uczelnie z pracowniami i nawzajem. Młodzież oddana 
włoczęgostwu, ma być osadzana w domach wyrobnych. 

Adwokat Peemans uważa za rzecz godną podziwu, 
że gdy nikt niewątpi o pożytku i zbawiennym wpływie 
nauezania, spostrzegać się dają wahania w uznaniu go 
za obowiązujące. Przymus w tój mierze dotknąć” może 
tylko niewielu wsteczników, zaledwie kilku ojców: złej 
woli lub nieoświeconych. ' Skoro tylko prawo * zobowią- 
że w tej mierze, nie trudno już będzie powiększyć licz=' 
bę nanczycieli, wznieść budowle potrzebne, i s zaje 
budżet oświecenia publicznego. | 

Wzbroniono rodzicowi nabawiać kałectwa i udrę: 
czać zamknięciem dzieci własnych. Samówola ta odjętą 
im być winna i w moralnym rzeczy porządku. Owóż 
nieućtwo jest pewnego rodzaju skrępowaniem umysłu. 
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Zatóm dowolność rodzicielska musi uledz ścieśnieniom 
w tym względzie. Rodzice nadużywaliby swćj władzy, 
zmuszając dziecko wątłe i chorowite do pracy przed ro- 
kiem dwunastym, zaniedbując dać mu przyzwoite wy- 
kształcenie. Obowiązujące prawo cywilne dopuszcza, 
odjęcie opieki nad własnóm dzieckiem ojcu, niespełnia- 
jącemu obowiązków rodzicielskich. W przypadkach, 
więc takich, wypadałoby stosować przepisy o radach fa- 
milijnych. Stosownie do fikcyi prawa, ciąży na wszyst- 
kich obowiązek znania urządzeń cywilnych i karnych, 
które niegdyś ogłaszano na rynkach, przy. odgłosie trąb 
i kotłów. Dziś drukują je w Monitorze, a więc przypu- 
szczają że wszyscy umieją czytać. 

Rolin podniósł inne jeszcze zarzuty. Wykazał on 
nadużycia, jakie spełniałoby żądane prawo „nauczania , 
przymusowego, na swobodach wszelkiego rodzaju. Przy 
rozpoznaniu środków przeprowadzenia i szczegółów 
składowych systemu doradzanego, nawet pomiędzy zwo- 
lennikami zasady, koniecznie wywiązać się musi niezgo- 
da i zawikłanie. 

W miastach, przed upływem lat piętnastu lub dwu. 
dziestu, nauczanie stanie się pospolitćm. 

Zostaje prowineya.  Owóż, pytanie, jak postąpić 
ma ojciec zmuszony do szkoły obowiązkowej, w gminie 
która jedną tylko posiada uczelnię, jeśli sięmu niespodo: 
ba nauczyciel? Chociażby nawet przytrafić się to miało 
w sposób wyjątkowy, zawszeć wypadnie uwzględnić 
i sprawiedliwość wymierzyć. Wreszcie, nauka czytania 
wymaga książek, które nauczyciel musi objaśniać; wpoi 
więc w umysł młodociany pewne przekonania. A jeśli 
one niezgadzają się z rozumieniem ojca, gdzie „posyłać 
ma dziecko po nabycie stosownych wiadomości? Prawo 
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dziecka równe tu jest prawu ojca, a jednak obadwa sku- 
piają się w jednćj woli rodzicielskićj. 

Obowiązek wymagany od każdego znajomości 
praw krajowych, nie pociąga za sobą, jak Simon utrzy- 
muje, przymusu kształcenia się, lecz raczćj obowiązek 
rządu upowszechnienia nauczania. Zresztą, dodał, iluż 
to z nas, lubo umiemy czytać, zna wszystkie prawa? Je- 
śli słusznóćm jest zrzeczenie się pewnéj części swobód 
osobistych, z powodu pożycia społecznego, to godzi się 
tóż szanować wolność zbiorową i publiczną, jak np. 
swobodę sumienia, przejawiającą się w nauczaniu. 

Mioulet z Hagi mniema, że nauczyciel spełninjąc 
swe posłannictwo w obrębie zamkniętym czterema szkol- 
nemi ścianami, w obliczu poruczonćj mu dziatwy, choć 
niema innego świadka okrom Boga i sumienia, nienadu- 
żyje swego stanowiska, wpajaniem pojęć oderwanych 
w umysły młodociane, które zresztą zrozumieć go nie- 
byłyby w stanie; nieznałby swego powołania i ciężki 
błąd popełniał. W Hollandyi, gdzie nauczanie dość 
jest upowszechnione, nauczyciel nieprzekracza praw 
swoich, bo za to czeka go surowa odpowiedzialność. 
Ogranicza się więc wykładem ogólnych zasad moralno- 
ści. Utrzymują, powiedział mówca, że z czasem wszy- 
scy przeświadczy wszy się o dobrodziejstwach nauczania, 
zapragną dobrowolnie korzyści z nich ciągnąć dla siebie; 
twierdzenie to jest mylne, bo właśnie w Holandyi, na- 
wet starania osobiście podjęte, celem uzyskania przy- 
zwolenia ojców nieoświeconych, wstecznych lub oboję- 
tnych, bynajmnićj nieskutkowały. Nieobstając, mówi, 
za skarceniami, uważałbym, za właściwe użyć ich w ra- 
zie potrzeby. Ostateczność taka smutną jest bezwątpie- 
nią, lecz gdzie niepodoła przekonanie, tam wymaganie 
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towarzyskie nagli rząd, do chwycenia się środków za- 
radczych. 

Bouvier - Pervilliez powstał na te rozumowania. 
Nauczanie, powiada on, przymusem upowszechnione, 
musi być przez rząd uorganizowane. Owóż, niemam 
w tóm zupełnego zaufania. Mówca odrzuca wszelki 
przymus i regulaminowanie. Przekłada nad nie swo- 
bodę ciemnoty, która choć jest złem rzeczywistóm, lecz 
trzeba umieć je znosić. 


Prawu obowiązującemu ojca do żywienia dziecka, 
brak uświęcenia kryminalnego, które nie może tóż cię- 
żyć w przedmiocie wychowania. I jakież to, zresztą, u- 
święcenie? Proste wykroczenie policyjne. Mówicie o 
popełnieniu zbrodni, a za tę zbrodnię pięć franków ka- 
ry pieniężnej. 


W tóm miejscu Laduron objaśnia, że w pewnych 
gminach belgijskich obowiązek kształcenia uznano ubo- 
cznie, pośrednio, przez odmawianie, w razie zaniedba- 
nia go, wsparcia dobroczynności. Tym sposobem dało 
się osiągnąć, że w Jodoigne niema ani jednćj osoby nie 
umiejącćj czytać i pisać. Wielu członków pośpieszyło 
z potwierdzeniem słów mówcy, oznajmiając, że wedle 
ich wiadomości, to samo ma miejsce w Ypres i Hasselt. 
Laduron sam popierał użycie tego środka i wnioskował, 
że skoro gmina może stanowić obowiązek, tóm bardzićj 
rząd ma do tego prawo zupełne. Sprzeciwia się mnie- 
maniu, jakoby dziecko porzucone być miało na pastwę 
nauczycielowi, co Foucher de Careil utrzymywał. Nau- 
czyciel zna swoje obowiązki, szezepi on moralność, nie- 
tykając żadnego dogmatu, i potrafi uszanować w duszy 
młodzieńczćj to, co chce mieć we własnój nienaru- 
szonóćm. 
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Van Humbeck streścił powyższe rozprawy w świe- 
tném sprawozdaniu. Wynika ze sporów, rzekł kończąc, 
że chociaż jeszcze w imieniu wolności, konieczność na- 
uczania przymusowego znajduje przeciwników, to przy- 
najmnićj z pośrodka zgromadzenia nie podniósł się, jak 
to miało miejsce przez czas długi, żaden głos przeczący 
pożytkowi i potrzebie rozszerzenia oświaty. 


Następnie sekcya przystąpiła do zadania: jaki udział 
należy się niewieście w nauczaniu. 


Sauvestre i Jacobs z Brukseili zabierali kolejno 
głosy. Morin streścił rozprawy w ustnóm, pelnćm ja- 
sności sprawozdaniu, z którego wynika, że wszyscy je- 
dnozgodnie uznają ten udział za korzystny, a wzmoże- 
nie wpływu kobiety na wychowanie płei obojga, zwła- 
szcza też w niemowlęctwie, za nieodzowne. Przykro jest 
widzieć mężczyzn, czyniących przywłaszczenia w dzie- 
dzinie wychowania. Tylko przesąd i zwyczaj powierza 
kształcenie chłopców wyłącznie mężczyznom, a dziew- 
cząt kobietom; kiedy niewiasta powinna przemożnie u- 
czestniczyć w wychowaniu jednych i drugich. Pielę- 
gnowanie niemowlęetwa jej tylko samćj powierzyć, a 
współdziałanie płci obojga do pewnego wieku dopuścić 
należy. Kobieta przeznaczona do macierzyństwa, wro- 
dzone ma usposobienie do wychowania, które jest dla 
nićj, zwłaszcza téż w braku własnych dzieci, rzekomo 
drugićm, przybranćm macierzyństwem. Starać się więc 
potrzeba o przysposobienie jćj do tego posłannictwa. 

Na ostatnióm swém posiedzeniu, sekcya druga zba- 


dała jeszcze dwa żądania programowe. » 


De Groux, Blockhuys, Vercammen, Duriau, Di- 
scailles i Hurdebise, zawiązali rozprawy o najlepszych 
metodach i środkach zapewnienia dzieciom ze szkół 
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wychodzącym dobrodziejstw dalszego oświecenia. Wię- 
ksza część mówców zapatrywała się na tę kwestyę ze 
stanowiska przemysłowego i rzemiosłowego, z zupeł- 
nóm pominięciem punktu widzenia umysłowego i mo- 
ralnego. Kilku z nich wszakże, podało wiele środków 
zaradczych przeciwko zapomnieniu, jak np. czytelnie lu- 
dowe, muzea, zbiory przedmiotów przemysłowych i ar- 
tystycznych, dzieła obrazkowane i t. d. Domagano się 
tóż odłożenia badań w tej kwestyi, jako niewyczerpują- 
co przewiedzionych, do zjazdu przyszłorocznego, na 
którym również roztrząsanemi zostaną metody najlep- 
sze, ułatwiające i zdolne upowszechnić naukę języków 
żyjących. 


Koniec obrad poświęcono pisemku, w imieniu Ren- 
du'ego przez Desmarets'a przedłożonemu, tndzież roz- 
prawom o rozwoju nauki języków żyjących, podjętym 
przez Sermona i Cogiovina. 


Sekcya III. 


Sztuki i Literatura. 


Na pierwszém posiedzeniu sekcyi trzecićj, prawie 
wyłącznie zajęto się odczytaniem rozpraw, najprzód 
Delbeke'a: o wychowaniu artystycznóm; drugićj Stark'a, 
w tym samym przedmiocie; i trzecićj Gregoire'a o nau- 
ce śpiewu w szkołach elementarnych. Kolejne przywo- 
ływanie pięciu zadań programowych, nieobudziło żadnój 
rozprawy. Zadania te dają się streścić jak następuje: 


MIĘDZYNARODOWE. 381 


1) O zastosowaniu sztuki w przemyśle. Urządze- 
nie, program i rozwój nauk w rozmaitych krajach euro- 
pejskich. Wzorozbiory, muzea i t. d. 

2) Jak oddziaływają na sztukę wystawy publiez- 
ne, peryodyczne i nieustające. 

3) Jakie korzyści i wady przedstawia dla sztuk 
pięknych, nauczanie prywatne (pracownie) i publiczne 
(akademie). 

4) O rozmaitych rodzajach muzyki i wpływie ich 
na oświatę pospólną. 

5) Jaki wpływ czasopisarstwo wywiera, na ducha 
i kształtowanie literatury? 


Na schyłku już posiedzenia, Alexander Weil wniósł 
od siebie zadanie: czy istnieje jakie kriterium, pewna 
modła umysłowa do oceny płodów literackich i arty- 
stycznych? Śledząc ten przedmiot w coraz to głębszóm 
zaciekaniu, mówca zapytuje: czy wiek XIX wydał pra- 
wdziwego artystę lub pisarza? 

Podobne odezwanie się w obliczu mężów, z któ- 
rych prawie każdy poświęcił się sztakom lub piśmien- 
nictwu, musiało zbudzić rozprawy, a po wniesieniu 
przez Karola Potvina zadania łącznego z poprzedzają- 
cem: o moralności w sztuce, można było spodziewać się 
na dnie następne, sporów niezmiernie ciekawych. 


Alexander Weil, w rozwinięciu swego zadania 
wszedł na tor filozoficzny, niezaprzeczonćj oryginalno- 
ści, lecz który mógł wywody nieskończenie przedłu- 
żyć, gdyby zadanie łączne Potvina niezawarowało go 
w pewnych granicach. 

Potvin zapatrująe się na waśnie rozmaitych szkół 
i stronnictw literackich, oskarżających się nawzajem o 
niemoralność, żąda wywołania konkursu dla zadania 
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następującego: ,„Wyśledzić powody niemoralności dzie- 
ła, niezależne od dobrój woli utwórcy; tudzież wskazać 
warunki i środki osiągnięcia w sztuce doskonałej moral- 
ności, a przez pisarza celu zamierzonego.'** 


Ulbach odpowiedział: że dzieło najbardzićj niemo- 
ralne zawsze uważać trzeba za najgorsze. Żadnego ze 
znakomitych pisarzy tegoczesnych nie może dotykać 
zarzut demoralizowania społeczeństwa; a arcydzieło ni- 
gdy niesprzeciwia się moralności. Srodkiem jedynym 
dopięcia moralności jest swoboda bezwarunkowa. 

Rondelet, professor filozofii (z Francyi), utrzymy- 
wał przeciwnie, że utwory najcudniejsze nieraz wiele 
złego mogą przyczynić; jako przykład wymienił Wer- 
thera, co wywołało energiczną i szczęśliwą odpowiedź 
Berendta w obronie Goethego. 


Rozprawy przerwane w tóm miejscu, wznowiły się 
dnia następnego. Alexander Weil dowodził, że pisarze 
idący w kierunku zasad już uznanych, niemnićj przeto 
wywierali pewien wpływ na piśmiennictwo i ducha wie- 
ku. Według niego, od czasu Jana Jakóba Rousseau nie 
było prawdziwego pisarza, bo nikt niedociekał prawdy 
przed rozpoczęciem zawodu pisarskiego. 

Vilbort z wielu pobudek uważa za niemożebność— 
ustawę literackićj moralności. 


Ludwik Ulbach starał śię przekonywać, że uwiel- 
bienie nigdy niewywołuje niemoralności; a wracając do 
swego założenia, jasnemi wywodami popieranego, wnio- 
skował, że arcytwory nie mogą do niej pobudzać i pro- 
wadzić. Wszystko co zachwyca, podnosi duszę, a tém 
samóm moralność; pisarz musi być sam pełen prawości 
1 zacności, opiewać ze szczerością swe burze i boleści 
wewnętrzne, lub burze i cierpienia swojego czasu, bo: 
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„Kto chce boskie mieć natchnienie, 


Ten niech boskie ma sumienie.'* 


Potvin trafneuczynił spostrzeżenie i słusznie zwró- 
cił uwagę słuchaczów na sprzeczność zdań w przedmio- 
cie moralności utworów współczesnych. Właśnie ta o- 
koliczność budzi w nim nadzieje, wywołania konkursu 
powszechnego na rozprawę: o warunkach i zasadach 
istotnćj moralności w płodach pisarskich. 


Berend z mocą i zręcznością walczył przeciwko 
zdaniom Rondeleta. Dzieło pisarskie, roszczące prawo 
do doskonałości, w posadach swoich winno stykać się 
z ziemią, padołem rzeczywistości, a szczytem swoim do- 
sięgać świetlanych wyżyn ideału. 

Foucher de Careil, ze stanowiska wolności wyka- 
zał krasomówczo i energicznie, niebezpieczeństwo gro- 
żące artyście i pisarzowi, w zaciąganiu się pod chorą- 
gwie pewnego stronnictwa. Dźwignią gieniuszu są trzy 
żywioły: entuzyazm, ideał i rzeczywistość. Niepodobna 
jest zaprzeć się przyrody i podań wiekowych o piękno- 
ści; nie można także zrzec się jasnowidzenia ideału. 

Hrabia de Liedekerke-Beaufort podjął się streścić 
te świetne rozprawy, których sprawozdawcą obrany zoe 
stał Madier de Montiau; a sezcya głosowała za wywo- 
łaniem konkursu, na zadanie przez Poitvina przedło- 
żone. 

Nazajutrz rozprawy rozpoczęły się od roztrząsania 
kwestyi, przez Stecher”a, profesora uniwersytetu w Liè- 
ge wniesionćj: o ile rząd wpływać może na pozna: 
jomienie z piśmiennictwem powszechności. 

Stecker w rozwinięciu swojego zadania badał środ- 
ki, któremi rząd i gmina rozporządzać mogą, na korzyść 
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kształcenia ludu w literaturze. Doradzał on pomnoże- 
nie uczelni, szczepienie zasad życia konstytucyjnego, ja- 
wny i obszerny rozwój ustaw liberalnych, udzielanie 
wsparcia i nagród pisarzom godnie odpowiadającym 
swojemu powołaniu; konkursy dobrze obmyślone, wy- 
maganie minimum wiadomości literackich na wszystkich 
próbach uzdatnienia, od kandydatów do większćj liczby 
posad publicznych; wreszcie i nadewszystko, otwarcie 
księgozbiorów i czytelni ladowych, ułożonych .przez 
nauczycieli wiejskich i miejskich. 


Pascal Duprat w trakcie owéj odpowiedzi na zda- 
nia Steckera, zmuszony był często przerywać mowę, 
z powoda hałaśliwego zbiegowiska słuchaczów, cisną- 
cych się zewsząd, aby nie ze słów jego nieuronić. 


Obok uznania zasad, dążności i wyobrażeń przez 
Steckera objawionych, mówca przeciwny jest trybowi 
ich zastosowania. W rzeczach tego rodzaju uważa 
współdziałanie władzy zą niedostateczne i zbytnie. Po 
doścignieniu przez ludy pewnego stopnia dojrzałości 
iwynikającćj ztąd potęgi, ich piśmiennictwo przedsta- 
wia stan rozkwitu samorodnego, napiętnowanego gie- 
niaszem osobistym, cechami ich języka, obyczajów 
i tych wpływów niebiańskich, co sterują niemi mimo- 
wolnie. Owe zaś literatury urzędowe, rosnące w cieniu 
i pod opieką władzy, ażaliż kiedy wydały co znakomi- 
tego? Mówca przypomina sobie że miał kiedyś pod rę- 
ką dowody tych rządowych szczodrobliwości, przeko 
nywające że zdolność mało z nich korzystała. Poparcie 
władzy nigdy nie wzmagało piśmiennictwa; opieka ta 
zawsze przewodząca, może częstokroć skrzywić jei przy- 
tłumić. Zostawmy ludzkiej myśli jéj polot swobodny, 
gieniuszowi twórcze jego natchnienia, a sumieniowi pu- 
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blicznemn wyrabianie i kierownictwo smaku powsze- 
chnego. 

De Pressensć pośpieszył z uznaniem wniosków tój 
świetnćj improwizacyi, a po obronie Steckera utrzymu- 
jącego że nie miał na myśli złożenia steru sumienia pu- 
blieznego w ręce urzędowe, i że środki przez siebie do- 
radzane stosował tylko do ludu posiadającego wolność 
drukową, sekcya wyznaczyła (rustawa Friederika na 
sprawozdawcę ostatnićj rozprawy. 


Sekcya: IV. 


Dobroczynność i hygiena publiczna. 


Czwarta sekcya zająć się miała rozwiązaniem dłu- 
giego szeregu zadań przeważnych, a zdołała dotknąć za- 
ledwie niektórych; inne zaś musiała zgoła pominąć. 

Program jéj był następujący: 

1) Jakiemi środkami osiągnąć można, społeczne 
odrodzenie przestępców uwolnionych? 

2) W jakich rzemiosłach dotąd wyłącznie przez 
mężczyzn prowadzonych, kobiety korzystnie mogą być 
użyte? 

3) Jakim sposobem natchnąć ludowi ducha oglę- 
. dności i nawyknienia do oszczędności? 

4) Jaki wpływ wywierają lombardy na obyczaje 
klass robotniczych, i jakim przekształceniom uledz by 
powinny? 

5) Czy napoje wyskokowe są potrzebne i pożyte- 
czne w użyciu? 

6) Czy społeczność ma prawo do powściągnięcia 
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nałogu opilstwa? Oznaczyć do jakiego stopnia rząd mo- 
że w tém pośredniczyć. 

7) Qzy tryb żywienia robotników w zakładach 
fabrycznych i jego niedostateczność, przyczyniają się 
istotnie do rozwinięcia u wielu z nich płucnéj gruźlicy. 
Jakie są środki zaradźcze przeciwko temu złemu? 

8) O drenowniectwie uważanóm ze stanowiska 
hygieny pospolitój i zastosowanie sączkowania w do- 
mach mieszkalnych, w miastach i miejscowościach nalu- 
dnionych. Na jakićj zasadzie wspiera się wniosek, że 
obsączenie usuwa choroby endemiczne. 

9) Dzieci w domach przytułku częstokroć cierpią 
na gruczoły. Czy niewypadałoby przenieść je na wieś, 
lub trzymać nad brzegiem morza, gdzie choroba ta rzad- 
ko się zdarza? Czy niepowinnoby to zachęcić do zakła- 
dania tam domów sierocych, na wzór w Berneem i Ruy- 
seleede istniejących? 

10) O szkodliwości małżeństw pomiędzy krewne- 
mi. Czy wypada domagać się od rządu, nowych urzą- 
dzeń w celu zapobieżenia takowym? 

Są to wszystko zadania wymagające rozbioru spe- 
cyalistów. Wynurzemy tu życzenie, aby ten obszerny 
program nie był zamknięty, i aby członkowie stowarzy- 
szenia posiadający wiadomości, mnićj więcćj głębokie 
w tych przedmiotach różnorodnych, wygotowali i prze- 
słali komitetowi nieustającemu rozprawy na piśmie. Od- 
powiednio ilości i gruntowności pism przedłożonych, 
członkowie komitetu zamieszczą kolejno te same zada- 
nia, na porządku dziennym zjazdu przyszłorocznego. 

Spodziewamy się wreszcie, że obok tych corocz- 
nych posiedzeń, każde miasto wkrótce mieć będzie wła- 
sne stowarzyszenie, z komitetem nieustającym i zebra- 
niami miesięcznemi, albo, przynajmnićj kwartalnemi, 
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na których wszelkie zadania pewnéj ważności, zostaną 
przygotowawczo opracowane, co ułatwi i przyśpieszy 
prace zgromadzeń ogólnych i uroczystych. 

Sekcya czwarta widząc odkryte przed sobą tak roz- 
łegłe pole poszukiwań, na pierwszy rzut oka przeraziła 
się ogromem zajęcia. Pierwsze zadanie odroczono do 
dnia następującego, i tylko czwarte i szóste dotyczące 
pijaństwa uległy roztrząsania. Dwaj członkowie sek- 
cyi: doktorowie Crocq i Levratz Brukselli, przygotowali 
w przedmiocie tym obszerne wypracowania, których 
odczyt musiał być skróconym, ponieważ ustawa udzie- 
lira każdemu mówcy, tylko kwadrans czasu na przedsta- 
wienie wywodów. 

Rozprawy toczyły się w tym samym przedmiocie, 
pomiędzy doktorami Boens, z Charleroi, Nakwaskim, 
b. posłem na sejm polski, doktorem Lepretre, Duc- 
pótiaux, inspektorem honorowym więzień, professorem 
Berge'm i doktorem Uyterhoeven'em z Brukselli, z któ- 
rych ostatni doradzał dalsze badanie kwestyi pijaństwa, 
jako jeszcze niewyczerpanej. 

Burggraeve, professor uniwersytetu gandawskiego, 
w improwizacyi szorstko samorzutnój, dowodził, że za- 
miast kołysania ladu moralnością, przedewszystkićm za- 
jać się trzeba zapewnieniem mu pożywienia. Wystapie- 
nie to nader gorąco oklaśnięte, rozżarzyło spory, które 
toczyły się między Belvaľem z Brukselli, doktorem 
Neumanem z Berlina, Jamine'm z Tongres, doktorem 
Laussedatem z DBrukselli i Middleton'em, którzy 
w przedmiocie tym poczynili wiele uwag ciekawych. 

Z kolei praca niewieścia, jako zasada i wypadek 
dokonany, uległa rozpoznaniu w rozprawie pomiędzy 
Boens'em, Hartungs'em z Londynu, Visschers'emi Duc- 
petiaux. Wszyscy okazali przenikliwość i zręczność 
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w wykryciu złego, jakim jest brak pracy i zagarnięcie 
przez mężczyzn przemysłu niewieściego; ale zarazem 
wszyscy nie czuli się należycie przygotowanemi, do 
wskazania środków zaradczych. Poprzestano więc na 
wynurzeniu życzenia, aby to ważne zadanie uległo po- 
nownemu rozbiorowi stowarzyszenia, na przyszłoro- 
cznych jego obradach. 

Porządek dzienny dnia następnego, zalecał roztrzą- 
sanie środków najskuteczniejszych, towarzyskiego od- 
rodzenia przestępców na wolność wypuszczonych. 

Stevens, zawiadowca domu karnego w Lugdunie, 
odezytał wypracowanie w tym przedmiocie. Oświadcza- 
jąc się za urządzeniem celkowego odosobnienia, poru- 
szył, zewnątrz samego zadania, spory dość przeciągłe 
pomiędzy Loget-Valdeau, Vlemiuckxem, Smingar'em, 
Nakwaskim, doktorem Fleury, Ducpetiaux, Neuma- 
nem z Berlina, doktorem Winsbachem, Stevens'em, je- 
nerałem Jebb'em, T*kindt de Naeyer'em i Uytterhoeve- 
n'em. Glatinies w toku rozpraw obstawał, za koloniami 
rolniczemi dla nieletnich przestępców, a w zasadzie 
przekładał inicyatywę prywatną. 

Na następnóm posiedzeniu sekcya czwarta roz- 
trząsała, jaki może być wpływ trybu karmienia robotni- 
ków w zakładach fabrycznych i jego niedostateczność, 
na rozwinięcie gruźlicy płucnój, tudzież środki zaradź- 
cze przeciwko tćj chorobie. 

Professor Burggraeve w przemowie improwizowa- 
nej, oświadczył się stanowczo, że uznaje zgubny wpływ 
żywienia robotników. Srodki zaradźcze znajduje tylko 
w podźwignięciu nędznego stanu tych ludzi i podniesie- 
niu wartości ich zarobku. Wynurza szlachetną nadzie- 
ję, że wolność handlowa przyczyni się do polepszenia 
dobrobytu robotników. 
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Rul-Ogez z Antwerpii, Vleminckx, Ducpétiaux 
i Suringar, uczestniczyli w rozprawach, w czasie któ- 
rych Crocq wygłosił uwagi zajmujące. Upatruje on 
tylko w wolności stowarzyszenia, a nawet w,prawie 
sprzymierzania się, jedyną ochronę przeciw wyzyski- 
waniu położenia robotników. 

Kayser dał potóm odczyt wypracowania w tym 
samym przedmiocie, a nareszcie obrady zostały zam- 
knięte. 

Po otwarciu ich nazajutrz, sekcya czwarta roztrzą- 
sała zadanie: o środkach natchnienia ludowi ducha o- 
ględności. 

Professor Burggraeve przypomniawszy zły stan po- 
mieszkań robotników i wygórowane ceny komornego, 
roztrząsał środki zapobieżenia temu położeniu rzeczy, 
znajdując je niedostatecznemi. Doradzał zawiązanie 
towarzystw bezimiennych, w celu stawiania domostw 
mieszkalnych dla robotników, z dopuszczeniem komor- 
ników do udziału w charakterze akcyonaryuszów. 

Ducpetiaux widzi w stowarzyszeniu robotników, 
środek najprostszy podźwignięcia ich dobrobytu. 

Doktor Fleury potwierdza w zasadzie zdania Burg- 
graev'a, ale zarazem objawia wstręt do wyrazów towa- 
rzystwa bezimienne i akcyjne. 

Lhoest z Mons, przyłączył do tych uwag kilka wła- 
snych spostrzeżeń. 

Następnie sekcya zajęła się drenownictwerm, uwa - 
żanóm ze stanowiska hygieny pospolitej. Vleminckx 
rozbierał wypracowanie doktora Burdel z Vierzon 
(Francya), dowodzące, że obsączanie przytłumia choro- 
by endemiczne. 

Po wysłuchaniu rozpraw, członkowie sekcyi jedno- 
zgodnie oświadczyli się za sączkowaniem miast. 
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Po przejściu do śledzenia wpływu wywieranego 
przez lombardy na obyczaje klass robotniczych i prze- 
kształceń jakim zakłady te uledzby powinny, zgroma- 
dzenie słuchało kolejno zarzutów Visschers'a żywo i do- 
wcipnie im czynionych, oraz obrony takowych przez 
Vleminckxa z niemniejszym talentem wypowiedzianćj. 
Spory przeciągnęły się zajmująco, w skutek obstawania 
rozmaitych mówców za jedną i drugą zasadą. 

Dalsze zadanie niemnićj ważne ina porządku dzien- 
nym zamieszczone, było roztrząsane przez Burggraeve'a. 
Dzieci w domach przytułku częstokroć cierpia na gru- 
czoły; czy niebyłoby zbawiennóćm przenosić je na wieś, 
lub trzymać nad brzegiem morza, gdzie choroby skro- 
fuliczne rzadko się przytrafiają? Czy nienależałoby za- 
kładać tam główne domy schronienia sierot? Mówca 
polegając na świadectwie wypadków, wnioskuje przy- 
zwalająco; Oroeq, Duepetiaux, A. Uytterhoven łączą 
się z jego zdaniem; doktor Perkins odmiennego jest 
przekonania. 

Wreszcie, na ostatnióm swóm posiedzeniu, sekcya 
bygieny podjęła przedmiot arcy-sporny małżeństw po- 
między krewnemi. Po udzieleniu przez Boens’a i Wi. 
ktora Uytterhoeven'a spostrzeżeń własnych, w tym 
względzie poczynionych, wywiązał się spór tego osta- 
tniego z Suringar'em, Fleurym, Visschers'em i Urocq'em; 
a na wniosek Neumana, który żądał odroczenia roz- 
praw do przyszłego posiedzenia, z powodu potrzeby 
głębszego zbadania tych rzeczy, obrady w przedmiocie 
tym zawieszono. 

Doktor Crocq roztrząsał następnie, wypracowanie 
pani Baines z Londynu, o pielęgnowaniu niemowląt. 

Wiele innych pisemek, jak Berge'go, professora 
chemii, Durant'a, Valderon'a z Paryża, Kaysera z Bru- 
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kselli, Pousset'a z Tongres, Wiktora Van den Broeck'a, 
Rey'a starszego, Middletona, Roechlina z Hagi, doktora 
Van Holsbeck'a, zajęło ostatek posiedzenia, które do- 
ktor Andrzćj Uytterhoeven zakończył, ubolewając nad 
stanem szpitali, którenazywa przedsionkami cmentarzy. 
Dość żywy spór zawiązał się w tym względzie, między 
oskarżycielem a Thićfry'm, Vleminckx'em, Qroeq'em 
i Bongard'em. 


Sekcya V. 


Ekonomia polityczna. 


Sekcya piąta poświęcona ekonomii politycznćj, 
zgromadziła największą liczbę członków i obradowała 
z przykładną ścisłością i gorliwością, tocząc spokojnie 
rozprawy, podczas gdy sekcya prawoznawcza, przenie- 
siona do wielkiej sali, na posiedzenia ogólne przezna- 
czonćj, pociągała uwagę członków wszystkich innych 
sekcyj, burzliwością sporów w przedmiocie wolności 
drukowćj toczonych. 

Sekcya ekonomii politycznćj podjęła i zamieściła 
na swym programie, tylko cztery zadania następujące: 

1) O rozmaitych trybach opodatkowania i wpły- 
wie ich na produkcyę. 

2)  Oddziaływanieopłat przewozowych natranzak- 
cye kupieckie. 

8) Skutki obniżenia taryf celnych w rozmaitych 
państwach europejskich. 

4) O potrzebie jednostajności praw dotyczących 
handlu, żeglugi, ubezpieczeń i uszkodzeń morskich. 
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Po sprawdzeniu ważności mianowań na członków 
swego biura, sekcya ekonomii politycznćj zawiesiła 
rozprawy nad pierwszóm zadaniem, z powodu jego czą- 
stkowój łączności z trzecióm. 

Hiacynt Deheselle odczytał sumienne wypracowa- 
nie teoryi opodatkowania, przyjmujące ze główną zasadę, 
że podatek winien być rzeczowy, nie zaś osobowy. We- 
dług niego, podatkiem obłożyć należy tylko przedmioty 
materyalne, od których corocznie winna być uiszczaną 
opłata, wyrównywająca trzydziestćj części ich wartości 
targowej. 

Deheselle wszakże, oświadczając się za podatkiem 
stałym, powstaje na zasadę rozkładania go wedle zdolno- 
ści, dotąd uznawaną przez wszystkich prawie ekonomi- 
stów; a odrzucając ją a priori, wspiera ją a posteriort 
najlepszćm rozumowaniem, jakieby mu za dowód po- 
służyć mogło. 

Wedle zapatrywania się mówcy, rząd w obliczu lu- 
du jest w tém samém położeniu, co dostawca względem 
zużywającego. Jest on dostarczycielem pewnych usług, 
dających się podzielić na dwa rodzaje: usługi szczegóło- 
we, jak poczty, telegrafy i t. d., zktórych każdy korzy" 
sta w miarę potrzeby, i ogólne, które wszyscy są zniewo- 
leni przyjąć i w postaci podatku opłacać. Owóż, usługi 
szczegółowe i ogólne każdy winien wynagradzać, odpo- 
wiednio ich wartości. Ale gdzie znaleść dla nićj modłę? 
Deheselle odkrywa ją w bogactwie. Według niego, kraj 
zamożny wymaga usług więcćj aniżeli inne uboższe; 
tak, że obliczając z jednćj strony summę bogactwa 
pewnego kraju, a z drugićj wydatki jego budżetu, wy- 
najdziemy stosunek udziałowy podatku, który rząd ma 
prawo ściągać bezpośrednio z każdego majatku. 

Zatóm Deheselle wraca tu pośrednio do zasady 
stosunkowości osobowej; gdyż w innym stosunku 
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ludności pewnego kraju do jego bogactwa, każdy będzie 
zniewolony do składania równój tantyemy z części mająt- 
ku posiadanego, a tóm samóm do opłat odpowiednich zdol- 
nościom. Wnioski Deheselle'a prowadziłyby, do odjęcia 
bogactwu ogólnemu znakomitego działa produkcyj- 
nych zdolności mieszkańców kraju, wreszcie do zaprze- 
czenia zdolności osobistych, czyli innemi słowy: z rozu- 
mowania tego wypadłoby opodatkowanie kapitału nie 
zaś dochodu; co wyłącza od ponoszenia ciężaru pewną 
część ludności, żyjącej i korzystającój z bogactwa ogól- 
nego, corocznie wypładzanego ale nieskapitalizowa- 
nego. 

Następnie Deheselle roztrząsał system przeciwny, 
powstając szczególnićj na zasadę, na aksiomat, jak się 
wyraził, uznany przez wielu zwolenników podatku do- 
chodowego, że pewne minimum konieczne bogactwa, 
powinno być usunięte z pod opodatkowania. 

Panna Klementyna Augusta Royer zabrała głos 
w obronie podatku osobowego, potępionego przez De- 
heselle'a. Przedewszystkićm zaprzeczyła, iżby rząd 
miał być prostym tylko dostawcą bezpieczeństwa pu- 
blicznego. Usługi rządu muszą być koniecznie mono- 
polem, przeto nie mogą stosować się do nich prawa 
konkurencyi. Ona dopuszcza pomiędzy rządem a ludem 
antagonizm, który, niestety, miał miejsce przez czas dłu- 
gi; lecz obecnie dażemy właśnie do przytłumienia go, u- 
nikać więc należy go obudzać. Rząd jest samymże naro- 
dem, ukonstytuowanym w celu oddawania usług same- 
mu sobie; a jeśliby gdzieindzićj wypadało upatrzyć po- 
dobieństwo, to znaleść je można w towarzystwach wza- 
jemności, gdzie każdy otrzymuje w miarę swojego daw- 
stwa. Tylko w te olbrzymie stowarzyszenia obowiązko- 
we, konieczne, zwane rządami, ludami, narodami, każdy 
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z nas przymusowo wkłada cały zasób zdolności majątko - 
wych i osobistych; powinniśmy więc korzystać i płacić 
w stosunku tych zdolności. Różnica jaką upatrujemy 
pomiędzy zdolnościami majątkowemi a osobistemi, wyni- 
ka z mylnego pojmowania istoty bogactwa. Bogactwo 
jest toż samo co siła. Każdy kapitał przysparza siły 
posiadaczowi; zamiast rąk czterech, mam maszynę; 
w miejsce dwudziestu żołnierzy z karabinami, stawiam 
armatę. Podobnie jak bogactwo jest przyrostem siły 
posiadacza, każdy człowiek pojedyńczy, sam w sobie 
jest siłą, maszyną, a tém samém bogactwem; z tego więc 
tytułu powinien płacić podatek od zdolności osobistych, 
równie jaki od majątkowych. Wiadomo ile zużywa je- 
dna osoba, zanim dojdzie lat dwudziestu lub trzydziestu. 
Człowiek więc dojrzały sam w sobie jest kapitałem, bo- 
gactwem rzeczywistóm, obowiązanóm opłacać pewną da- 
ninę skarbowi. 

Jeśli podatek ma być rzeczowym i obciążać li ma- 
jątki bez względu na osobistości, dla czego tylko przed- 
mioty uwłaszczone ulegają opłatom? Czemu niewidzie- 
my opodatkowania bogactw przyrodzonych, których 
wszyscy używają? jak wody rzeczne, wiatry wiejące na 
morzu; powietrze i pioruny z chmur spadające? A prze- 
cież są to siły, zatóm bogactwa. 


Dozwalając rządowi bezpośredniego opodatkowa- 
nia majątków, tóm samóm przyznajemy mu nad niemi 
pewne prawo własności. Majątki dają się zagarniać; 
więe wskutek opodatkowania ich bezpośredniego, osła- 
bną rękojmie polityczne. Któż mocen jest ograniczyć 
fiskalne wymagania rządów? Panna Royer doradza więc 
przeciwnie, aby majątek ulegał opodatkowaniu tylko ja- 
ko dopełnienie osobistości. Pod tym jedynie wa- 
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runkiem, podatki staną się prawdziwie łudzkiemi i zgo- 
dnemi z prawem przyrodzonćm i towarzyskićm. 

Panna Royer nieradzi jak Deheselle, aby oswobo: 
dzenie minimum koniecznego miało być aksiomatem, 
przez który zwykle oznaczamy prawdę niesporną; bo 
zasada powyższa jest owszem bardzo żywo zaprzeczaną. 
Ona ze swój strony zgoła ją odrzuca. Każdy powi- 
nien przyczyniać skarbowi dochodów; w razie zaś przy- 
jęcia zasady obciążenia stosunkowego, znika minimum 
wyzwolone. Zresztą Royer oddaje sprawiedliwość teoryi 
Deheselle'a, nieuznając jéj ze stanowiska raczéj teore- 
tycznego jak praktycznego. Różni się z nim więcój we 
względzie przyczyn i środków, niż w istocie rzeczy. 

Masson, Lehardy de Beaulieu i V. Van den Broeck 
wtrącili do téj rozprawy uwagi zajmujące. 

Wawrzyniec Heyworth, zapatrując się na zadanie 
ze stanowiska produkcyjnego, wyznaje się bezwzglę- 
dnym zwolennikiem podatku stałego, a przeciwni- 
kiem wszelkiego rodzaju opłat niestałych. 

Sir John Bowring gorąco popierał zdania przez 
Heyworth'a objawione: o zbawiennym wpływie zniesie- 
nia komor celnych, na podźwignięcie dobrobytu powsze: 
chnego. Jako gubernator w Hong-Kong stanowczo 
przekonał się o tóm z doświadczenia; jednakże uznaje 
niemożliwość natychmiastowego zniesienia ocleń towa- 
rowych, zaprowadzonych w państwach europejskich, 
chociaż pragnie urzeczywistnienia tej reformy, ku cze- 
mu zmierzać powinny wszystkie usiłowania. 

F. Boult poparł energicznie zdania Heyworth'a. 

Joffroy zabrawszy głos, jako deputowany izby ku- 
pieckićj w Antwerpii, wynurzył stanowezo życzenie na- 
tychmiastowego i zupełnego zniesienia opłat celnych; 
wychodził szczególnićj z zasady, że komory celne w wy- 
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mianie międzynarodowćj towarów wszelkiego rodzaju 
czynią utrudnienia, przynoszące niezmierne straty bo- 
gactwu powszechnemu. 

Przemawiając następnie we własnóm imieniu, ba- 
dał środki rozwikłania trudności fiskalnych i jako je- 
den z nich wymienił, wśród powszechnych oklasków, 
zniesienie budżetów wojny. 

Obrady wznowione zostały nazajutrz, znakomitćj 
jasności przemową Juliusza Duval, dyrektora Ekonomi- 
sty francuzkiego. Po częściowóm zwalczeniu rozumo- 
wań delegowanego izby antwerpskićj, mówca twierdził, 
że niepodobna jest dosięgnąć bezwzględnój zasady opo- 
datkowania. Potrzeba wymaga utrzymania podatków 
niestałych; otóż pomiędzy nimi eła nie są większą nie- 
sprawiedliwością, jak inne tego rodzaju opłaty. Można- 
by nawet na ich korzyść powiedzieć to, że przedstawia- 
ją wynagrodzenie wydatków, w interesie handlu przez 
skarb zaliczający je poniesionych, celem ułatwienia 
wejścia towarów tych samych, które cłem są obłożo- 
ne. Mówca zbliżająe się w tém do teoryi Deheselle'a, 
objaśnia, że wynagrodzenie szczegółowe danćj ilości u- 
sług, jest w rzeczach fiskalnych ostatnióm słowem słu- 
szności. Zgodnie, może nawet pomimo wiedzy, ze zda- 
niem Proudhona, ale tylko w tém co mają w sobie do- 
brego, Duval przyjmuje za osnowę zasadniczą decen- 
tralizacyą i umiejscowienie podatków. 

V. Van den Broeck zapatrując się na zadanie ze 
stanowiska więcój specyalnego, w przemowie, którój 
gruntowność rozumowania łączyła sie’ z poprawnością 
i ozdobą orzeczeń, wykazał bezzasadność i niesprawie- 
dliwość taryf eelnych belgijskich. 

Myśl zniesienia komor celnych nie mogła wszyst- 
kich zadowolnić. Koechlin, delegowany towarzystwa 
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przemysłowego niderlandzkiego, sprzeciwiał się, imie- 
niem przemysłu, nagłemu i bezwzględnemu przeprowa- 
dzeniu nowych pojęć o wolności handlowej. 

Również Van Rees, professor ekonomii politycznój 
w Utrechcie, lubo w gruncie przeciwny opłatom cel- 
nym, niepojmuje jak można żądać doraźnego i zupełne- 
go ich zniesienia. Jest to najlepszy z podatków niesta- 
łych, a w obecnym stanie urządzeń publicznych, poda- 
tek stały jedyny, jest niemożliwy w zastosowaniu. ` 

Józef Garnier, w przemowie pełnój dowcipu i we- 
gołości, starał się określić nie taki podatek, jakiby już w o- 
becnych czasach mógł być w praktykę wprowadzony, 
ale podatek przyszłości. Owóż, bez względu na różno- 
rodność pobudek przemawiających za utrzymaniem o- 
clenia i wszelkich opłat niestałych, istotnie najlepszych 
lecz tylko między najgorszemi, twierdził, że podatek 
przyszłości musi być stałym. Każdy płació będzie od 
siebie, a wiedząc co daje, głębiej wejrzy w szafunek 
grosza publicznego. Tym sposobem opodatkowanie sta: 
nie się koniecznie umiarkowanóm; w skutek tego wszy- 
scy składać go będą chętnie, swobodnie i dobrowolnie. 
Co większa, z powodu iż każdy wie co płaci, podatek 
taki będzie koniecznie sprawiedliwym. 

Garnier niewchodząc w uznanie koniecznćj osnowy 
takiego opodatkowania, bez względu czy to będzie ka- 
pitał lub dochód, lubo skłania się ku ostatniemu, za ża- 
dną nieobstaje bezwarunkowo, byle podatek był, jeśli 
już niejednorakt, to przynajmnićj prosty, o ile można 
najprostszy; bo zapewne nikt niezaprzeczy, iżby taki nie 
był wart więcćj od zawiłego. Że zaś niema nic prost- 
szego jak podatek oparty na jednéj zasadzie, przeto dla 
osiągnienia tój właśnie prostoty, żąda podatku jedno- 
stajnego. ; 

Nareszcie, mówca z wieloma krasomówczeni ogród- 
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kami, uprzedził zgromadzenie, że prawdopodobnie obu- 
rzy większą część swoich słuchaczów, wyznając sięzwo- 
lennikiem podatku rosnącego, ale ograniczonego i ta- 
kiego, co np. wstrzymując się między 1% i 10%, nie- 
dopuszcza zdzierstwa ani zrównania. 

Podatek ten idealny, wymarzony, nie zdaje się być 
praktycznym, jak dopiero po doskonałym rozwoju su- 
mienia publicznego; jest on możliwym tylko w skutek 
znakomitych skarbowych oszczędności w wydatkach 
budżetu, zwłaszcza tóż oddziału wojny. Przytóm na 
rządy wkłada za to odpowiedzialność mniejszą jak na 
ludy, które zawsze okazywały skłonność do wypraw, 
wielkich armij i podbojów. Słyszano nieraz ich skargi 
na mało wojownicze usposobienia władzy; niepowinny 
się więe dziwić ani użałać, jeśli żądają od nich pienię- 
dzy na okupienie owój chwały wojennój, którćj, nieste- 
ty, długo jeszcze przekładać nieprzestaną nad błogi stan 
trwałego pokoju. 

Baruchson, delegowany izby kupieckićj z Liwerpo- 
lu, w zasadzie przyzwala na wolność handlową; sądzi 
jednak, że pobór podatków niestałych, przez czas nie- 
mały w praktyce pozostanie koniecznym. 

O'Reilly, członek parlamentu angielskiego, wymie- 
niając wielkie zasady opodatkowania, przyznaje nie- 
możebność bezwzględnego ich przeprowadzenia. Tylko 
zastosowania eklektyczne urzeczywistnić się dają. 

K. Lehardy de Beaulieu mniema, że trudności pra- 
ktyczne, stanowiące szkopuł dla wszelkich teoryj, mo- 
gą być usunięte jedynie w skutex zaprowadzenia zna- 
komitych oszczędności w wydatkach publicznych. Ogra- 
niczeń tych domagać się należy, bo inaczćj zawsze oka- 
żą się potrzebnemi podatki niestałe, które, bądź co 
bądź, pełne są rażących niesprawiedliwości. 
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Następnie mówca starał się wykazać mylność zasa: 
dy ustosunkowania przybliżonego, wynikającćj zezmień- 
ności (incydencyi) podatków niestałych. Zwolennicy te- 
go systemu nie baczą na przesilenia przemysłowe, zach- 
wiewające na każdym kroku tę równowagę teoretyczną. 
Zapominają wreszcie o ciężkich starciach, cierpieniach 
i warunkach, na jakich klassy ubogie, bezpośrednio po- 
datkami przeciążone, mogą się z nich wyswobodzić, 
przez stopniowe przelewanie ich na klassy zamożne. 
Przytoczył i ten wynik uderzający, że pomnożenie brzę- 
czącćj monety w skutek odkrycia kopalń w Kalifornii 
i Australii, oznajmiło się natychmiastowóm podrożeniem 
chleba, gdy obok tego, zaledwie po dziesięciu latach 
podniosły się ceny przedmiotów zbytkowych. W całym 
więc ciągu tepo czasu, tylko lud znosił wszystkie skutki 
podrożenia środków utrzymania. 

Hr.Arivabene w tém miejscu napomknął zgromadze: 
niu, że w sporach tego rodzaju wypada zwracać się 
więcćj ku praktyczności; przedewszystkićm zaś stosować 
się do warunków czasu i miejsca, bo podatek prakty- 
czny w jednym kraju, w innym jest niemożebny. 

Po przerwie godzinnćj obrady ponowiono, odczy- 
taniem wielu wypracowań i pism sekcyi przesłanych. 

| (Qlamageran, adwokat paryski, uzyskawszy głos, 
stanął w obronie podatku stałego, jako jedynie zgo- 
dnego ze sprawiedliwością i swobodą. To prawda że 
podatek ten nieurzeczywistnia fiskalnéj doskonałości, 
ale w zakresie możliwego zastosowania, lepszy jest od 
niestałego i zdoła wyrobić się w praktyce. Mówca 
starał się wykazać główne jego zalety, jak np. umiar- 
kowanie w nałożeniu, godziwość rozkładu, prostota, 
moralność. Zresztą, podatek ten ma już za sobą świa- 
dectwo doświadczenia. Nie jest to tylko czysta: teorya, 
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ale zwyczaj istniejący w wielu krajach, gdzie okazał 
zbawienne następstwa, które mogłyby się polepszyć, 
gdyby prawie wszędzie nie był zawikłany innemi po- 
datkami które mu szkodzą. Jednak mówca nie sądzi, 
ażeby jedyny podatek stały (impot direct) miał być bez- 
pośrednio wprowadzonym, lecz przytacza tu postano- 
wienie, na którego przyjęcie na kongresie w Lausanne 
w r. 1860 wpłynął, wedle którego, obok podatku stałe- 
go obciążającego zarazem kapitał i dochód, pozosta- 
wionoby podątek od przelewu dóbr ziemskich tytułem 
daremnym. 

Wołowski, członek instytutu, uznaje ze swej stro- 
ny, że przekształcenie opodatkowania zależy od ograni- 
czenia wydatków publicznych; ztąd dopięcie go na czas 
długi jest niemożebnóm, chyba tylko półśrodkami. 
Mniema on, że zbyt wielką wagę przywiązują do pro- 
stych zmian w zasadzie podatku. Złe spoczywa w sa- 
mćj wielkości ciężaru. Mówca sądzi, że najlepsze są 
podatki uświęcone zwyczajem, od dawnych czasów ist- 
niejące, a których rozmaite zmiany (incydencye) utrwa- 
liły się jak mnićj lub więcćj regularne strumienie. Nie- 
przeczy wcale, że ograniczenie budżetu wojennego mo- 
głoby ułatwió wiele reform szczęśliwych; ale na nie- 
szczęście narody muszą się broniói przed pomnożeniem 
bogactwa myślić o zabezpieczeniu swego istnienia. Wo- 
łowski sądzi więc, że wojna długo jeszcze będzie konie- 
czną. Starając się następnie odeprzeć niektóre wywo- 
dy poprzedników, a między innemi teoryi Dehessele'a 
i Jul. Duvala, nieprzepuszcza iżby rząd miał być uwa- 
żanym, za prostego dostawcę bezpieczeństwa publiczne- 
go. Posłannietwo jego jest wyższe; powinien dopoma- 
gać rozwinięciu się indywiduów. Gdyby wreszcie chcia- 
no każdą usługę publiczną wynagradzać, w miarę ileko- | 
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sztuje, ubodzy zapłaciliby więcój niż bogaci. W roz- 
trząsaniu zasady podatku rosnącego (impót progressif), 
mówca nie przypuszcza iżby podatek jedyny, któregoby 
progressya wstrzymała się na 10%, jak doradzał Józef 
Garnier, zdołał pokryć rzeczywiste potrzeby kraju. 
Zdaniem jego, najniesprawiedliwszy z podatków jedy- 
nych, byłby wyłącznie ziemię obciążający; rolnictwo 
ma prawo do opieki rządu, równie jak każdy inny 
przemysł; kapitał i praca winny mieć swój udział w po- 
noszeniu ciężarów krajowych. 

Panna Royer dziwi się, że tyle różnicy może być 
w zdaniu, między teoretykami a ludźmi, którzy się mie- 
nią rzeczywiście praktycznemi. Czyż każda praktyka 
nie każe domniemywać się teoryi? Czyż praktycy te- 
gocześni niepowinni dażyć do urzeczywistnienia teoryi 
przeszłości, gdy dzisiejsi teoretycy . przygotowują pra- 
ktykę przyszłości? Dobra teorya fiskalna winna wska- 
zywać eel idealny, ku któremu ciągle dążyć należy 
i środki osiągnienia go ile można najbliżej. Aby postę- 
pować trzeba przedewszystkićm wiedzieć, gdzie się 
zmierza, i jakie drogi wybrać należy; inaczój można się 
tylko zbłąkać. 

Starając się następnie streścić rozprawy przewie- 
dzione, widzi naprzeciw siebie dwie doktryny: jedna po- 
datku niestałego i rzeczowego; druga stałego i osobiste- 
go. Pierwszy system należy do przeszłości, jest syste- 
mem przemocy i wojny; drugi należy do przyszłości, 
zwiastuję pokój i swobodę. 

Mąż eo w ostatnióm stulecia może najpierwszy 
położył zasady nauki społecznćj, Montesquieu, wy- 
rzekł, że podatki niestałe są najwłąściwsze. Czas 
w którym pisał tłumaczy te słowa. Wtenczas jeszcze 


Roczniki, m. Grudzień 1862 r. 51 


402 STOWARZYSZENTE 


władców poczytywano nietylko za właścicieli ma- 
jątku poddanych, ale i ich osoby. Było to po dniu, 
w którym doradzcy Ludwika XIV zapewniali go, że 
cały naród jest jego własnością; nazajutrz po zda- 
niu objawionćm przez biskupów Filipowi hiszpańskie- 
mu, że niemiał obowiązku płacenia długów, u swego ludu 
zaciągniętych. W takim stanie rzeczy wymagać, a rá- 
czej brać podatek tylko z dóbr ziemskich, uwalniając od 
niego osoby, ' było to istotnóm wyzwoleniem. A więc 
podatek zmoderowany, wydatnie cechuję naszą epokę 
przeobrażenia społecznego. Ludzie wyszli już: z nie- 
woli, lecz ich mienie jeszcze w nićj zostaje, i ten stan 
przechodni przetrwa aż do ostątecznego zwycięztwa za- 
sad swobody. Trwać będzie, dopóki ludy nieprzestaną 
toczyć. z sobą wojny, a przynajmnićj przewidując jéj po- 
dobieństwo, ntrzymywać będą wielkie armie stałe, któ- 
re je rujnują, 

Dopóki więc podatek niestały jest konieczny, 
wszyscy ekonomiści zgodnie uznają, że cła są najlepszym 
jego przejawem. 

Wszelako, przynajmnićj dotąd, należałoby: wspie- 
rać zamiary ludzi, którzy śmią żądać jego: zupełnego, 
natychmiastowego usunięcia. Wedle słusznój uwagi 
Lehardy de Beaulieu, każdy podatek niestały (indirect) 
jest niesprawiedliwy; jego przemiany (incidences) są 
nieproporcyonalne, nieregularne, niedające się naprzód 
obliczyć; zależą od przesileń przemysłowych i one po- 
gorszają, ponieważ ostatecznie obciążają ludzi najwięoćj 
zależnych od potrzeb, Wreszcie, ażeby ubogi mógł zwa- 
lić na bogatego ciężar podatku który go uciska, mu- 
siałby wprzód umrzeć. Niktby zapewnie takiego `na- 
stępstwa nie przyjął. Podatek w jednym kraju może- 
bny, nie jest nim w drugim, powiedział hr. Arivabene; 
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lecz gdyby można było obmyślić podatek od innych 
sprawiedliwszy, byłby on najlepszym dla wszystkich 
krajów świata. Pytano czém można ela zastąpić. Po- 
nieważ cła, zdaniem wszystkich, są najlepszym podat- 
kiem niestałym, mogą więc być zastąpione tylko przez 
podatęk stały. Zostaje więc do uznania, co ma służyć 
za zasadę, czy kapitał albo dochód, czy jedno i drugie. 
Spór między stronnikami podatku od kapitału, i zwo- 
lennikami podatku od dochodu, wynika z mylnego od- ` 
różnienia i fałszywego pojmowania dwóch tych wyra- 
żeń. (Co jest kapitał? dochód nagromadzony. Co jest 
` dochód? kapitał dający się nagromadzić. Jest to boga- 
ctwo pod dwoma swemi postaciami. A więc kapitał 
i dochód są ze wszech miar równo ulegajace opodatko- 
waniu. Uwolnić jeden, byłoby to przeciążyć drugi. 
Lecz w zastosowaniu strzedz się należy podwójnego u- 
życia i odróżnić dochód pobierany z kapitału rzeczo- 
wego, i kapitału pochodzącego z pracy i zdolności oso- 
bistych, to jest zawartego w samćj osobie producenta. 


Podatek stały, w zasadzie jedyny, ażeby się stał 
sprawiedliwym, musi być w praktyce wielorakim, to jest 
ciążyć osobno, lecz jednostajnie, na wszystkich posta- 
ciach bogactwa. 


Czy rozkład jego ma być proporcyonalny albo pro- 
gressyjny? Panna Royer przyjmuje zasadę proporcyo- 
nalności. Pomimo całój przezorności mówczćj, z jaką 
Józef Garnier przedstawiał zgromadzeniu podatek pro- 
gressyjny, taki podatek jest koniecznie zrówniającym, 
nawat zdzierczym, wbrew dobrym chęciom jego obroń- 
ców. Nadto, jeżeli progressya jest ograniczona, podatek 
staje się niesprawiedliwym, ponieważ właśnie najwię- 
kszych majątków nie dotknie. 
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Lecz panna Royer przypuszcza, że w praktyce po- 
datek progressyjny właśnie dla swćj dążności zrówno - 
ważenia majątków, może być przechodnio przyjętym, 
jako podatek wynagradzający długie pokrzywdzenia 
przeszłości. Ona mnićj niż ktokolwiek pragnie równo- 
ści stanów; lecz od 6000 lat jak ludzkość weszła w stan 
społeczny, odkąd datują się dzieje, podania, rządy: 
wszystkie prawa i instytucye, wydawano na korzyść pe- 
wnych klass czyli kast uprzywilejowanych; a dla wpro- 
wadzenia równowagi, któraby wyniknąć powinna ze 
swobodnćj gry nierówności przyrodzonych, niewidzi 
w tóm niedogodności, ażeby obrońcom podatku progre- 
syjnego dozwolić pewien czas np. wiek jeden, dla do- 
świadczenia ich systemu, w przekonaniu że będą nim 
zadowolnieni. 


Lecz w przedmiocie teoryi fiskalnćj, przedewszy- 
stkiém za ważne poczytuje środki przejściowe. Uczeni 
ekonomiści, między niemi Mill uznali, że cła umiejętnie 
urządzone działaja nieomal jak podatek dochodowy, 
mniej każdoroczną oszczędnością. Panna Royer więc 
radzi, system stopniowój absorbeyi czyli przejścia opłat 
celnych w podatek dochodowy, który w ciągu lat dzie- 
sięciu, gdyby chciano iść śpiesznie, albo całego wieku, 
jeżeli warunki równowagi politycznćj dozwalają z wol- 
na postępować, przyszedłby do podstawienia drugiego 
podatku w miejsce pierwszego. Również zgodnie ze 
zdaniem Clamargeron'a, doradza podobny system ab- 
sorbcyi, między podatkiem od kapitału i pobieranym 
od bezpłatnego przelewu dóbr ziemskich. Zgoła że po 
upływie lat dziesięciu lub wieku, przeobrażenie fiskalne 
dokona się zupełnie, pomimo to bez wstrząśnień i prze- 
sileń. 
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Lecz ona mniema, prawie ze wszystkiemi członkami 
zgromadzenia, że zmniejszenie wydatków publicznych 
ułatwiłoby to przeobrażenie; tylko w oporze ludności 
przeciw podatkowi stałemu, widzi jeszcze większą prze- 
szkodę. Wiadomo jak podania są trwałe w przekona- 
niach ludów; owoż tradycye o pańszczyznie i pogłó- 
wnóm jeszcze niewygasły; łudy które tak długo płaciły 
podatki niesprawiedliwe, nie chcą ich dalćj płaciói znie- 
walają rządy do użycia środków przymusowych. Panna 
Royer żąda więc, ażeby wszystkie oszczędności, dające 
się zaprowadzić w budżecie wojennym, były przez czas 
niejaki poświęcone na wychowanie publiczne, rozległe 
i wszechstronne rozpowszechnienie prawdziwych zasad 
naszych ustaw społecznych. 


Potóm, Deheselle zwrócił się do swego systemu 
podatku od kapitałów. On nie chce ażeby dotknął 
zdolności osobistych. Uważa je za przybytek poświę- 
cony, dla którego żąda wyjątku, jakiego niegdyś uży- 
wały klassy szlacheckie. 

Po kiłku nowych objaśnieniach danych przez mó- 
wcę, rozprawy w tym przedmiocie zamknięto, udziela- 
jąc głos p.de la Rousselićre z Liege, dla odczytania roz- 
prawy o podatku do wprowadzenia, na korzyść robo- 
tników wiekiem obciążonych i bezsilnych. Kwestya do- 
ktryny na którćj się ta praca opiera, jest, następująca: 
Czy kapitał oprócz zapłaty, nie więcćj nie jest dłużnym 
pracy? 

Zgromadzenie potóm się rozeszło, zamieszczając na 
porządku dziennym dnia następnego, żądanie przeważne 
o wpływie wydatków wojennych na reformę fiskalną. 


Po raporcie Ed. Sève, sekretarza, o' różnych pra: 
cach sekcyi nadesłanych, a mianowicie 0 rozprawie p, 
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de. Cóeck, dowodzącój, potrzeby. utworzenia. w każdym 
kraju funduszu towarzyskiego na poparcie rolnictwa, o 
tworzono rozprawy nad, kwestyą na. porządku dzien- 
nym zamieszczoną. Spór był ożywiony i świetny, nawet 
namiętny; jednak, rzecz uwagi godna, wszyscy okazali 
się zgodnemi co. do samćj treści zadania: zmniejszyć wy- 
datki wojenne, znieśó samą wojnę.. Ale jak? 

sin Garnier Pagós pierwszy zabrał głos w znakomitćj 
mowie, pełnćj uniesienia, serdecznój „szczerości i wy- 
twornćj prostoty, z któremi umysł krytyczny łączył 
swoje allegoryczne, zarysy. Po: dowcipnóm przedsta: 
wieniu położenia ministra skarbu, naglonego o zmniej- 
szenie budżetu wydatków, w którćm po części swój wła- 
sny portret odmalował, mówca wnioskuje, że oszczędzić 
można tylko na dwóch głównych przedmiotach: wydat- 
kach na wojnę i zarząd krajowy. 

Zaprowadzenie oszczędności w wydatkach wojen- 
nych, wymaga koniecznie zgody międzynarodowej, a 
wielkie ludy, jak Fzancya i Anglia, powinny dać tu przy- 
kład. Niemożna jednak żądać rozbrojenia od państw 
mniejszych, dopóki większe mocarstwa nie przestaną 
wzmagać się w siły. Gdyby wielkie ludy raz tylko da- 
ły przykład, wszystkie inne naśladowałyby je z skwa- 
pliwością i tym sposobem przyszłoby dó rozbrojenia 
powszechnego. 

Mayer-Hartogs żywo powstawał, na przeciążenie 
budżetu belgijskiego wydatkami wojskowemi i prote- 
stował przeciwko oświadczeniu się Wołowskiego na ko: 
rzyść wojny. Niepomiarkowane słowa tego mówcy, 
wywołały wiele żywych protestacyl. 

Juliusz Duval, lubo w zasadzie zwolennik powsze- 
chnego rozbrojenia, pragnie przedewszystkićm utwo- 
rzyć -€0ś „w. rodzaju trybunału amfiktyonicznego, dla 
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uporządkowania sporów państw i sił wojennych ka- 
żdego. Nie wypada' bowiem, ażeby rozbrojenie miało 
być dopełnione na korzyść jednych, ze szkodą drugich. 
Musi być dokonane na lądzie i morzu; z tego wźględu 
powstał na samolubne roszczenia polityki angielskiej, 
która niepoprzestaje zabiegów celem posiadania «mary- 
narki wojennćj, równoważącćj połaczone siły morskie 
wszystkich narodów cywilizowanych. Francya nie mo- 
że odstąpić od swćj przewagi lądowćj, jeżeli Anglia nie 
chce wyrzec się jéj na morzu. Należałoby więc, czy to 
odpowiednio do rozciągłości brzegów i granic, czy sto- 
sownie do zaludnienia lub wedlejakićj innćj zasady, ozna- 
czyć jaką ilość okrętów wojennych naród może posiadać, 
równie jaką liczbę ludzi ma powoływać do utworzenia 
swej armii. 

Gorące słowa Duvala obudziły. pewną. wrzawę. 
John Bowring chciał już dać na nie odpowiedź imieniem 
Anglii, kiedy Clamagóron zabrał głos, dla zaniesienia 
protestu w imieniu Francyi, przeciwko wszelkim dziejo- 
wym zarzutom i dla szlachetnego wezwania ku poje- 
dnaniu. Mówca zakończył świetną improwizacyę, żą- 
dając puszczenia w niepamięć przeszłości i` dążenia ku 
rozwojowi wszelkich swobód praktycznych, mianowicie 
tóż podatku stałego, który w jego przekonaniu stać się 
może zbawiennym środkiem, przeciwko duchowi pod- 
bojów. wwa Ha f 

Sir John Bowring silnie popierając swe zasady, 
uznał ze smutkiem błędy polityczne Anglii; jednak są- 
dzi się w prawie zaprzeczenia zarżutowi i egoizmu, przez 
Juliusza Duvala jego ojczyżnie  uczynionemu. Anglia 
zawsze świadczyła przysługi znakomite wszystkim swo- 
bodom i mówca przypomniał, że właśnie to w Anglii 
poczęła się myśl stowarzyszenia ku wzmożeniu nauk 
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społecznych. Polityka angielska zaczyna się przetwa- 
rzaó, przestaje być taką jak dawnićj, a. w przyszłości 
nigdy już niechwyci się środków samolubnych i gwałtu. 

Marcoartu przemówił w imieniu Hiszpanii, niegdyś 
potężnćj orężnością; obecnie pragnie dla nićj tylko wa- 
wrzynów pokoju. 

Van den Broeck, wbrew mniemaniu Garnier-Pa- 
ges'a, jakoby same tylko wielkie narody mogły dać 
przykład rozbrojenia, sądzi że i mały kraj może się wy- 
leczyć z ciężkiej choroby militarizmu, szukając bezpie- 
czeństwa w neutralności i w wewnętrznóm rozwinięciu 
swobód wszelkiego rodzaju, które w sumieniu publicz- 
nóm utworzy puklerz bezpieczniejszy niż siły wo- 
jenne. 


Major Van de Velde wdając się w rozprawy, z po- 
stawą więcćj wojenną niż parlamentarną, chciał dla ar- 
mij stałych wywalczyć zaszczyt ciągłego służenia spra- 
wie cywilizacyi. Po odezwaniu się w wyrazach nader 
pochwalnych o dziele przez siebie napisanćm, w przed- 
miocie środków bronienia Belgii przeciwko najazdowi, 
bez potrzeby odwoływania się do neutralności polity- 
cznćj, protestował przeciw pomięszaniu dwóch rzeczy 
zupełnie różnych: to jest armij stałych przeciwległych 
milicyom i rozbrojenia powszechnego. Owóż, major nie 
sprzeciwia się bynajmnićj rozbrojeniom, ale pod tym 
jedynie warunkiem, że mocniejsi dadzą zsiebie przykład, 
który słabsi z radością pośpieszą naśladować. 


Juliusz Duval zabrawszy głos powtórnie dla obja- 
śnienia swych pojęć, o mało nierozniecił sporów na no- 
wo; ale kilka rozjemczych słów Gargnier-Pagós'a, stłu- 
miły zarzewie niezgody i wszyscy członkowie piątćj sek- 
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cyi, zespolili się w jednomyślnóm pragnieniu pokoju 
powszechnego, ścisłego przymierza i braterskiej solidar- 
ności wszystkich narodów europejskich. 


Czwartkowy porządek dzienny przywoływał roz- 
prawy, o jednostajności praw międzynarodowych co do 
handlu, żeglugi, ubezpieczeń i uregulowania uszkodzeń 
towarowych. 

Sekretarz Seve przedłożył zgromadzeniu mnóstwo 
wypracowań w tym przedmiocie; a Van Peborg przed- 
stawił projekt prawa międzynarodowego. Wielu mów- 
ców wmięszało się do téj rozprawy czysto specyalnej, 
poczóm prace sekcyi zostały zamknięte gorąca i sympa- 
tyczną mową przewodniczącego Nayera, dla którego 
zagłosowano podziękowanie wśród powszechnych o- 
klasków. 

Potem Grovermann w imieniu izby kupieckićj 
w Gandawie, wynurzył nadzieję ujrzenia na rok przy- 
szły, w swóm mieście rodzinnóćm, członków cudzoziem- 
skich, biorących udział w pracach sekcyi ekonomistów; 
wreszcie członkowie zgromadzenia przeszli na posiedze- 
nie ogólne. 

Posiedzenie to, najmniej odpowiedziało powszech- 
nym oczekiwaniom członków obecnych. Obok tych 
przyborów uroczystych i wspaniałego widoku zgroma- 
dzenia, odczyty, zwłaszcza tóż sprawozdawcze, wydały 
się nader chłodnemi. Trzeba jednakże przyznać spra- 
wozdawcom, że wielu z nich dało dowody talentu zna- 
komitego, a wszyscy doskonałćj bezstronności; nie mo- 
gli jednak zapobiedz, ażeby wiele zadań w gekcyach roz- 
trząsanych, zbyteczną specyalnością niezrażało licznego 
zbioru publiczności; ani tóż, aby oceny sporów niewyda- 
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ły się blademi tym mianowicie, .co słyszeli żywe głosy 
krasomówców na obradach. Nieraz zniecierpliwieni 
słuchacze, szmerem głuszyli głosy czytających, tak, że 
wszystkie sprawozdania piątój sekcyi złożono na stole 
bez odczytania. Nie mogło starczyć kilku godzin, na 
streszczenie. bogatych rozmaitością i myślą sporów, 
w pięciu sekeyach przez trzy dni toczonych. Wypada 
przeto w tym właśnie punkcie zmienić ustawę stowa- 
rzyszenia; bo jedno ogólne posiedzenie jest bezwątpie- 
nia niezadowolniającóm szczególnićj tych, co w obliczu 
tłumnćj powszechności znajdują powab i czerpią kraso- 
mówstwo słowa natchnionego, pokrzepionego powa- 
źnóm rozumowaniem i treściwością wywodów. Powsze- 
chność francuzka nie wysłucha odczytu z równą jak an- 
gielska cierpliwością. Nie można iść wbrew wrodzo- 
nym usposobieniom i charakterowi narodowemu. 

Skoro więc Juliusz Simon zabrał głos, dla zachęce- 
nia członków towarzystwa do przyszłorocznego zjazdu 
w Gandawie, na tćj samej ziemi belgijskićj, która go na 
świat przychodzącego widziała: słuchacze zapomnieli o 
znużeniu i opróżnione miejsca sali zwolna napełniać się 
zaczęły. 

Żądanie to przyjęto jednozgodnóm przyzwóleniem, 
za co de Kerchave, burmistrz Gandawy, dziękował zgro* 
madzeniu imieniem tego miasta, które z dumą: i rado- 
ścią w roku przyszłym otworzy mu podwoje serdecznćj 
gościnności. 

Nakoniec Orts; zająwszy krzesło prezydyalne, wy- 
nurzył nadzieję corocznego ponąwiania się tego kongre- 
su, prawdziwego zjazdu w imie pokoju. Wspomnienia 
historyczne Belgii, podały mówcy szczęśliwe natchnienia. 

Po kolejnóm złożeniu powinszowań i dziękczynień 
wzajemnych, przez Jolles'a, Westlake'a, W ołowskiego, 
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Garnier-Pages'a, pierwsze posiedzenia stowarzyszenia 
międzynarodowego zostały zamknięte, przemową pełną 
zachęty i dobrój wróżby Orts'a, prezesa honorowego. 
„Kongres się nierozwiązuje, rzekł kończąc, ale się 
odracza*. 
Klementyna- Augusta, Royer. 


(Jour. des Econom. 1862 r.) 
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(Dokończenie). 


Rąbanie, obróbka i tarcie drzewa. 


Cztórech mężczyzn zetną iobgałęzią w jednym dniu 
zimowym o 9 godzinach roboczych: 


Dębów sztuk po łokci średnica górna cali 
gw! opt ggg ra zajsa-m438 
z R "LIT, 
at JSW | Fi, E a on a 94%, 

11 — — 20% — — LYA 

Sosen sztuk po łokci średnica górna cali 
5 — — 32 — — 26/5 
7 — — BA — — 130 

10 — — 23 — — 8% 
a Z a 4%, 


Na wyrobienie belki do ostrego kantu odchodzi 
4—5 cali grubości w cieńszym końcu sztuki okrągłej, 
na wióry lub obrzynkę piłą. 

Według B. Aleksandrowicza płaci się od belki to- 
warnćj sosnowéj za: 
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Grosze 
Ścięeię sztuki z pnia, dosgoawied doyaiółi » nóls0 don 
Wykopanie v. wycięcie w korzeniu . . . . . 24 
Gładkie usztamowanie odziomka zdrowego . . 4 
Wyknowek takiegoż = — PA b. 
Urznięcie piłą strzały drzewa tuż przy korzeniu 12 
Oskrobanie z kory od sążnia bieżącego. . . . 3 


Spuszczenie sztuki za pomocą rydla, motyki, sie- 
kićryipiły . . . ece . . groszy 30—40 


Mocny mężczyzna wyrąbie w 10 godzin 216—230 
stóp sześc. drzewa osikowego, a nawet sosnowego i uło- 
ży je w siągi, w miesiącach zimowych gdy drzewo zmar- 
złe i niełupkie zrobi na dzień 108 do 120 stóp. sześc. 

Do porznięcia 139 stóp sześć. drzewa twardego 
opałowego, tak, że każda szczapa będzie na 3 części 
przepiłowana i drobno połupana, potrzeba 3% dni. 

Mężczyzna w 8 godzin urznie 48%, stóp kwadr. 
pnia dębowego suchego, 5'/ą stóp długiego, zaś 60; st. 
kwadr. pnia jodłowego, takichże rozmiarów. : 

Dwóch traczy wprawnych włożą na warsztat i 
przerzną na połowę w kierunku długości belkę sosnową 
długą 24—26 stóp, suchą, 14—16 cali w kwadr. do 
ostrego kantu już obrobioną sztukę jedną w ciągu 4 go- 
dzin; potrzebują 5 godzin jeżeli jest sękata. 

Ociosanie pod sznur belki podobnych rozmiarów 
płaci się 24 grosze od łokcia bież. jeżeli jest sosnowa, 
zaś 12 gr. od siopy sześc. jeżeli dębowa. Obróbka be- 
lek i krzywek dębowych świeżych płaci się majstrowi 
5 groszy od sążnia długości, a4 cale szerokości. Zawy- 
rób zbrakowany tylko /; część. 

Gołębiowski podaje tabellę cen po jakich płacić 
można za łokiec bieżący sznitu kłody sosnowój, ceny 
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które w Piotrkowskiem ranićj więcéj się praktykują, sto- 
sunek cyfer w różnych kolumnach téj tabelli ma wartość 
powszechną. Tabella ta jest następująca: 


= na Krzyżulce bale deski łaty 
= płaci się g ro rw y se 
8. | BELT 50] | | 
TAA TĄ A] | | 
C i ii EE | | 
Ii] 5% [6% | | | 
NNP PONO ST A | 2 b] 2 
asg wi |Fuagyę 15728 00]F ESY, AowaigioajolU 9 
14 Bf ERSBR TqRSgx qliżożngi | pieg E R 
„ak ią Se Bór ag IE wc z 
1d 97 grr Pig pzDogó w PRT 2 
TZ 9 "SST" Pow] * +*32792P8 OD APOLSĄ 
18; | UPON POW EDCZAIUT ZOZY 
fgsw | śugyżojw rp ęsta3Y, ag aia 3 
ZOT TTO TOP TESE OJ SI EZY sł 0303 an psg 
z s B Aj = B7, A S E 88 
i Ik e E l ZW ZE 
5 | m | 189, a E BY 
ROTEJĘŚU PT [WE DOT" ZGBTIO ZY, 


Rznięcie dębiny za pomocą ręcznćj piły jest o,czwar- 
tą część kosztowniejszóm. 
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Mężczyzna obrobi w godzinę stóp bieżących: 


= + u 
do ostrego oflisowato 
kantu 
suche 
lub 
zmarzłe 


na 26 c. kw. | 0,34] 0,27] 0,54] 0,44 


świeże 


suche | . 
pacz swieze 
zi 


, k = 195 — 0,44 44] 0,34 0,73 73 0,54 54 
Ociosanie kłody e Sęk 6,63 0,63 1,05 081 
dębowej = (3) Lie 0,82] 0,65|,1,64| 1,30 

= | 992 — 0,94] 0,73 2,19 1,64 

-— 6% — 1,64) 1,80} 3,29] 2,19 


_maAazaaIŻ AJ OZ ŻA 2 


Ociosanie na 4/ — 14—16 w 1,09] 0,87) 1,64.| 1,24 


strony kłody so-\— 11—13 [1,64] 1,24| 2,19| 1,88 
snowćj mającćj 


średnicy w cień- zakia UB | 219 1,88 .3,29| 2,63 
szym końen cali | — 4—6'⁄ 3,291 2,68] 4,33) 3,29 
Ociosanie na 2 przeciwległe stro- (11—18/ 4,39; 3,29 
ny kłody sosnowćj,mającćj średni-  7—TO| 6,59] 5,49 
cy w cieńszym końcu cali 4-6 [9.82| 6.56 
? 7 
Ociosanie połcizny sosnowéj z 2ch 
stron przeciwnych, lub krzyżulcu 11—13 6,59| 5,49 
sosnowego z 2 stron przyległych, | 7—10} 9,32) 6,59 
gdy te będą z drzewa średnicy cali | 


Ociosanie krzyżuleu sosnowego | 11—13/10,96| 9,32 
z jednćj strony, gdy będzie z drze- 
wa średnicy” cali 1—10|13,18|10,96 


Ciesiołka. 


Belkowamie jest dwojakie: 1) gdy służy za posadę 
powały v. stropu i wtedy zowie się belkowaniem powa- 
łowóm, na którćm i podłoga częstokroć bezpośrednio 
kładzioną bywa; 2) gdy do spodnićj jego strony 
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ma być tylko utwierdzoną podbitka sufitowa, którą to 
mianujemy belkowaniem sufitowóm. Belkowanie powa- 
łowe miewa w 2 bokach pionowych wyrąbane rowki na 
zapuszczenie tarciczek powałowych. 

Na ociosanie, wyrowienie, wyciągnienie i ułożenie 
belek powałowych, liczy się w godzinie stóp bieżących: 


Termite oead 
Przy obrobieniu belek|  Grubość}wysokość belki=cali 


do ostrego kantu, gdy "a 
pokład belek będzie 17d019|20d022|23d026|27d030 


nad parterem 0,94 | 0,82 | 0,78 
nad lém piętrem _ 0,87 0,73 | 0,65 
nad Żóm piętrem 0,82 | 0,65 | 0,59 


Przy oftisowatém obro- 
bieniu belek, gdy pokład 
będzie nad parterem 1,30 | 1,09 | 0,94 | 0,82 


nad lóm piętrem | 1,18 | 0,94 | 0,82 | 0,69 

nad 26m piętrem 1,09 ! 0,82 ' 0,73 | 0,59 

NB. Jeżeli belkinie będą wyrawiane, wówczas po- 
liczy się na każdym sążniu bieżącym mnićj o dwie go- 
dzin ciesielskich t. j. o tyle, ile wyrowienie belki po obu 
jéj stronach potrzebuje. 

Belki sufitowe obrabiane pospolicie bywają ofliso- 
wato i bez wyrowień. Przyjąć można na ociosanie, wy- 
ciągnienie i ułożenie takowych belek w godzinie stóp 


bieżących, 


Grubość--wysokość belki=cali 


Gdy pokład belek bę- 14—16|17—19|20—22|23—26 


dzie nad parterem "9,19 1,88 | 1,64 | 1,30 
nad 1óm piętrem 1,88 | 1,64 | 1,30 | 1,09 
nad 26m pięwem | 1,64 | 1,24 | 1,09 | 0,94 
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Siostrzany v. podciągi, ze wszystkich belek naj- 
grubsze i szczególnićj wysokie bywają. W braku drze- 
wa któreby po ociosaniu mogło wydać pożądaną ich 
wysokość, łączymy 2 kłody wzdłuż włókien przez za- 
zębienie. W obliczeniu przeto roboty około siostrzanów, 
dwojaki wzgląd mióć należy, to jest czyli będą wyrobio- 
ne z jednéj kłody, czyli téż z dwóch wzajemnie z sobą 
połączonych. Przyjąć można na obrobienie, wyciągnie- 

nie i, założenie siostrzanu z jednój kłody w godzinie stóp 
_ bieżących: 


Wymiar poprzecznego przecię* 
cia siostrzanu, cali 


11 i15|12 i16|13 i 18 

nad parterem | 0,82 | 0,73 | 0,65. 
nad lém piętrem | 0,73 | 0,62 | 0,62 

nad 26m piętrem 0,65 | 0,54 1 0,47. 


Siostrzany zazębiane. Przyjąć można na obrobie- 
nie, wyciągnienie i założenie siostrzanu z 2 kłód zazę- 


bionych w godzinie stóp bieżących. 


— 2 EZ RK 
Wymiar poprzecznego przecię- 
cia siostrzanu, cali 


14 i20]15 i 22/16 i 24 


nad parterem 0,27 | 0,23 _0,22 
nad lém piętrem 0,26 | 0,22 _0,19 
nad 26m piętrem 0,23 | 0,20 ' 0318 


Belki których dwie spodnie krawędzie będą uko 
śnie ściosane, lub zamiast ściosania ogzymsowane, tu- 


Roczniki m. Grudzień 1832 r. 55 
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dzież z 3 stron widzialnych ostrugane, dodatkowo ko- 
sztują, W godzinę zrobić można stóp bieżących: 


skrawęże-|ostruganie z ogzem- 


die z 0- sowaniem 

siru 

EAA AAT AG niem | mone ato 

grubą cali 10 wysoką cali 13 | 3,29 | 1,64 | 0,94 
— — 10 7 PRYĄ”| "263 | 307] WSZ 
= rzMmem= |< | 219] LOWPWAE 
= zaje. —-1q 171,64 | "088 OCE 


Legary pod podłogę. Przyjąć można na obrobienie 
z dwóch “stron przeciwległych i ułożenie legarów pod 
podłogę z utłoczeniem ich rumowiskiem, lub ziemią 
w godzinę stóp bieżących '3,29 na parterze, dodając 
po półgodziny na sążniu na každém pietrze wyżéj. 


Wiązanie dachu zależy od jego postaci. W ogóle 
dachy są szczytowe, czyli złożone z dwóch połaci: mię- 
dzy dwiema ścianami szczytowemi zawarte; półszczyto- 
we t. j: 6 jednój połaci; namiotowe czyli złożone z po- 
łaei trapezowych i trójkątnych, i ostrosłupne wieżowe, 
których podstawa jest kwadratowa lub wielokątna. 


Wiązanie dachu w stosunku powiększającój się je- 
go szerokości i obciążenia pokryciem jest albo bez krze- 
sła, albo też z krzesłem stojącóm lub pochyłem. Ilość 
więc ï grubość wiązań wzrastać będzie w tym samym 
stosunku. 
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Wiązanie bez krzesła. Przyjąć można na obrobie- 
nie, połączenie, wyciągnienie i ustawienie w godzinie 
stóp bieżących: 


postać dachu WROR OŚĆ REZ LETEM 
budowli |8do9|5do7 

- (| parterowa | 1 k=ls30 |_2,19_ 
„szczytowy lub półszczy- | “2 piętrowa” 1, 118 ALES, 
towy 3 3 piętrowa” 1,09 164 

: (I parterowa: q 1,097 "188 
namiotowy jl. 2 piętrowa | 1,01 | 1,64 

1,24 


3 pi piętrowa | 1,94 


NB. Obie rubryki należą do jednego i tego samego 
dachu, ałbowiem potrzebujemy i grubszego i cieńszego 
drzewa. 


Wiązanie z krzesłem stojącóm. Przyjąć można na 
obrobienie, połączenie, wyciągnienie i ustawienie w go- 
dzinie stóp bieżących: 


Wysokość bu- | drzewo cali w kwadrat 


dąwikgodzdacii 10—13] 8—9 | 5—7 


| parterowa | 0,94 | 1,09 | 2.19 

szczytowy lub | 2 row 0,87 | 1,01 | 1,88 

półszczytowy (| 3 piętrowa | 0,82 | 6,94 | 1,64 

parterowa | 0,87 | 1,01 1,88 

namiotowy 2 piętrowa: 0,82 a 0,94 | 1,64 
3 piętrowa | 0,73 | 0,87 "1,24 


NB. Wszystkie trzy rubryki należą do jednego i te- 
go% samego dachu, dla tego że różnych wymiarów drze- 
‘wo na różne części wiązania jest potrzebne 
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Wiązanie z krzesłem pochyłóm. W te wchodzi 
czworakiego wymiaru drzewo. Na każde z nich osobna 
rubryka w tabelli poniższej, która wykazuje ile przyjąć 
można na obrobienie, połączenie, wyciągnienie i ustawic- 
nie w godzinie stóp bieżących: 

Drzewo cali w kwadrat 


14—16]10—13] 8—9 | 5-4 


wysokość budo- 
wli pod dach 


“parlerowa | 0,54 | 0,82 | 0,87 | 2,63 

sezytowy || 2 piętrowa | 0,50 | 0,63 | 0.82 | 2,19 
||- piętrowa | 0,47 | 0,65 | 0,69 | 1,88 
parterowa | 0,50 | 0,73 | 0,69 ; 2,19 
zamiotowy | 2 piętrowa | 0,47 | 0.65 | 0,73 | 1,88 
(l 3 piętrowa | 0,44 | 0,59 | 0,69 | 1,69. 


Na budowlach gospodarskich najczęściej daje się 
wiązanie bez krzesła, a rzadko kiedy z krzesłem stoją- 
cóm. Na wiązanie używa się niekiedy drzewa całkowi- 
tego, albo krzyżulców cokolwiek tylko siekierą obrá- 
wnanych. 

Przyjąć można na obrobienie, połączenie, wycią- 
goienie i ustawienie wiązania w godzinie stóp bieżących: 


w wiazaniu 
"bez o z 


sła stojącóm 
4 klod drzewa 11 — 13 cali | 1,30 | 1,09 
a krzyżulców IL — 18 — | 9,19 | 1,64 
z kłod drzewa 7 — 10 — | 1,64 | 1,30 
z krzyżułlców 7 — 10 — | 2,63 | 1,88 


Krycie dachów, Krycie gontami jest albo podwójne, 
gdy trzeci szar gontów zachodzić będzie trzema calami 
na szar piórwszy, albo tóż pojedyncze, gdy dwa te szary 
całkiem na siebie zachodzić nie będą, czyli gdy je o 314 
cali rzadzićj przybijemy. 
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Przyjąć można na połacenie i podwójne pobicie 
gontami dachu na budowlach parterowych w godzinie 
stóp kwadratowych. 


8. CNS) £ 3 È EM 

Przy pokrywaniu dachów| 28 |23 ED zed 
wyższych budowli, dodać na-| gą | 48g|EŻ3 (52$ 

leży na każdćm wyższóm pię | *= m8  |zrobi robotnik 

tw aaia a ł > Sp [w godzinie stóp 

rze na wyniesienie materyałuj| 5 kwadratowych 


AN ESEJE 
ula os| o 871 AROl 7 33 
obliczyć można z obocznéjtabe- 23,05| 9,87|-4,82| 1,23 
li. Jeżeli np. łacenie dachu pod|24,14|10,42] 5,10| 7,23 
pojedyncze jego pokrycie da-|25,24|10,97| 5,42| 7.88 
my o 3,39 Cali Od podwójnego, 26,33|11,52) 5,42] 7,88 
chcąc przeto oobić dach gon- Gui auiestce onej delta 
tami 24,, cali długości, 2%, do 27,43|12,07| 6,02] 8,67 
3, cali szerokiemi, połaciemy|28,53/12,62| 6,19| 8,67 
go na LO 3, Lini cali, to|29,63|13,17| 6,19| 9.64 
obok téj od egłości „(linia trze- 30,73] 13,11| 6,67| 9,64 
cia od dołu) znajdziemy, że w ~> —— 
godzinie połaci sie 6,67 st kw. 31,83|14,27| 6.67| 9,64 
32,92|14,81] 7,23|10,84 
Łaćenie dachu pod pokrycie dachówką, liczyć mo- 

żna na robotnika w godzinie stóp kw: 


wymiar da- F 

Obicie deskami dachu pod po- (chówki -| *tóp kw. 
krycie blachą bezwzględnie na for- ||2 75 cali| 14,45 
mę dachu przyjąć można w godzi- BiGZ| 3% 
nie 6,19 at. kw. nb. gdy deski nie- |————- ———. 
heblowane, tylko sztorcowane i bu- 12iő5 — 21,68 
dynek parterowy. W budynku o 2 [15 i 6 — | 28,90 
piętrach w godzinie stóp 6,02. 


Ściany A) Zręby ścian drewnianych i murów 
pruskich. 

1) Ściany z połcizn lub dylów między słupy wpu- 
szczonych. 
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Na obrobienie, połączenie i ustawienie przyjąć mo- 
żna w godzinie stóp bieżących przyciesi: 
dębowych 11—13 cali = stóp bież. 0,82 
sosnowych=11—18- — = — — 130 
słupów z wyrównaniem v. wynutowaniem: 
sosnowych -7—10 cali = stóp bież. 0,94 
dębowych 7—10: — = — — 0,54 
płatew sosnowych 7—10 — = — — 124 
zastrzałów i mieczów: 
sosnowych 4— 6!/ — — 1,64 
z krzyżuleów sosn. 4— 61⁄3 — — 2,19 
2) Ściany z desek: ńa słupach obijanych, oraz słomą: 
łub chrustem wyplatanych. Przyjąć można na obrówna- 
nie siekierą, połączenie i ustawienie w godzinie stóp bie- 
żących: 
Przyciesie, płatwy i słu-(7—10 cali 


IE 


stóp bież. 1,64 


py sosnowe 14— 64— albo 23 GG 
CA sosnowe 4—64— = — „ — 2,19 
gy z krzyżul. sos. 4—654— = — — 2.68 

cze it. p. í 


3) Mury pruskie czyli na pół cegły grube. Na obro- 
bienie, połączenie 'i ustawienie przyciosek, słupów, pła- 
tew i średnic z drzewa 4— 64 cali przyjąć można w go- 
dzinie stóp bieżących: 

na parterze = 1,64 
dodając na każdóm piętrze po półgodziny na sążniu bie- 
żącym. 

Wyrowianie v. nutowanie słupów, przyciesi i pła- 
tew sosnowych dla zapuszczenia desek ściennych, w go- 
dzinie liczyć można stóp bieżących gdy: 

z l strony 6,59 
z2 — 3,29 
z8 — 2,19 
z4 — 1,06 
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B) Budowa ścian z drzewa miękkiego na węgieł lub 
między słupami jest prawie jednaką '©o do prędkości 
roboty, zacięcie bowiem piórwszych, drugich zaś ezopo- 
wanie równowążą się wzajemnie. 

1) Ściany z kłód drzewa 'cienkićj miary nieciosa- 
nych związane i na mchu ułożone postępują z prędko- 
ścią w godzinie stóp kwadr. 7,23. 

2) Sciany z polłcizn drzewa 11—13 cali na mchu 
kładzione i teblami drewnianemi społem spajane idą 
z prędkością w godzinie stóp kwadr. 

bez strugania 2,41 
z ostruganiem po jednćj stronie 1,81 

3) Sciany z dylów szparowanych  t. j. sztorcowa- 
nych na mchu kładzione i teblami drewnianenmi społem 
spajane w godzinie stóp kw. 

bez strugania 3,09 
z ostruganiem po jednój stronie 2,17 

C) Sciany z desek zapuszczanych w rowki (Nuth), 
słupów, przyciesi i płatew lub tóż przybijanych na zrę- 
bie poprzednio ustawionym i łączonych wzajemnie na 
ucios (szmigę), w zakładke (Pfalz), łub tylko szparowa- 
nych z obiciem ich szpar listwami, oblicza się w godzi- 
nie stóp kwadr. na. przysposobienie, zastosowanie, przy- 
rznięcie i osadzenie desek. 

Gdy deski będą ' 


zapuszczane | przybijane na 
w rowki zrębie 


Sposób łączenia desek 


nie- |zjednćjj nie- |z jednój 
struga- struny |struga- | strony 
ne  |struga.| ne  |struga. 


na ucios | 6,02] 4,13] 7,23/ 4,34 
| w zakładkę | 4,82| 3,62] 5,42] 3,94 
gdy będą tylko szparowane 6,19| 4,34] 8,67| 4,82 


na wyrznięcie listew i obicie i 
niemi szpar:  [28,90/21,68]28,90|21,68 
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D) Sciany słomą wyplatane, do których należy wy: 
dłutowanie dziur 'w przyciesiach i płatwach w odległo- 
ścl 6 cali dla strychulców, wydają w godzinie st. kw 5,42. 

Powały. 1) Powała z desek na zakład na belko- 
waniu kładziona, wymaga na oszparowanie, wyciągnie- 
nie, przyrznięcie i ułożenie desek z przybiciem, w ga- 
dzinę 9,46 stóp. kw. 

2) Powała z desek szparowanych to jest sztorco- 
wanych, na belkowaniu kładziona, którćj szpary obija- 
ją się z wierzchu listwarai 3 cale szerokiemi, potrzebuje 
na oszparowanie, wyciągnienie, przyrznięcie i ułożenie 
desek z przybiciem oraz wyrznięcie listew i umocowa- 
nie na powale w godzinie stóp kwadr. 

bez ostrugania . . . . 6,19 
z ostruganiem od spodu: . 3,62 

3) Powała z desek ślepa v. między belkowa robi 
się z przerzynanych  deszezułek 11/,—l/ą cali grubych, 
w wyrowienia belek wsuwanych, lub na przybitych ła- 
tach między też belki kładzionych. Liczyć można na o- 
szparowanie, wyciągnienie, przyrznięcie i wsunięcie mię - 
dzy belki deszczułek w godzinie stóp kw. 

bez strugania . . . . 5,42 
z ostruganiem od spodu. 4,13 

Liczyć można na przybicie łat, oszparowanie, wy- 
ciągnienie, przyrznięcie i ułożenie między belki deszczu- 
łek-w godzinę na mężczyznę stóp kw. 4,82. 

Podłogi. Podłogi zwyczajne v. z tarcie wzdłuż 
obok siebie kładzionych bywają szparowane lub łączo- 
ne w zakładkę (Pfalz), lub też na wpust (Spund). 

Przyjąć można na oszparowanie, wyciągnienie, 
„przyrznięcie i ułożenie tarcie z przybiciem podłogi zwy- 
czajnój w godzinę stóp kw., gdy podłoga będzie z 
dębowych 4,82 


z desek niestruganych sosnowych 6,19 
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dębowych 2,71 
sosnowych 3,62 
dębowych 3,62 
sosnowych 4,82 
dębowych 2,28 
sosnowych 3,09 


"z desek struganych 


z dylów niestruganych 
=> struganych | 
Przyjąć można na zestosowanie, wyciągnięcie, przy- 


rznięcie i ułożenie podłogi zwyczajnćj w godzinie stóp 
kwadr. gdy jest: 


1. W zakładkę z sosnowych struganych | yi, 241 
, 

desek 2,71 

2. Na wpust m 22 EAR S 


Bruk z pniaczków na 8 cali w kostkę obrobionych 
na warstwie gliny i piasku 3 cale grubćj rzędem 
ustawionych i ubitych, potrzebuje na ociosanie drzewa, 
porznięcie go na pniaczki, danie posady i ustawienie 
bruku z ubiciem i zalaniem jego szpar gliną w godzinie 
stóp kwadr. na.mężczyznę: 

z ! ; dębowe 0,45 
w razie gdy słupki będą | sosnowe WA 

Podsiebitka pod wyprawę sufitów z desek nałupy- 

wanych %—l cala grubych ido spodu belkowań przy- 


twierdzonych, postępuje w robocie z prędkością w go- 
dzinie stóp kw. na mężczyznę: 


a) gdy podsiebitka z desek krótkich ", cala grubych: 


bez ustawienia rusztowania 7.23 
z ustawieniem — 5,42 


b) gdy podsiebitka z desek długich 1 cal grubych: 
bez ustawienia rusztowania 10,84 st. kw. 
z ustawieniem = 7,23 — 
Roczniki m. Grndzień 1862 r. 54 
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Podsiebitka osłaniajaca spodek belkowania z de- 
sek 1 cal grubych, szparowanych lub w zakładkę łączo- 
nych i tak do belek utwierdzonych, postępuje w robocie 
stóp kw. na godzinę mężczyzny, w razie gdy podsiebi- 
tka będzie z desek 
niestruganych 5,42 
struganych 3,94 
niestruganych 4,82 
struganych 3,62 


szparowanych | 


połączonych w zakładkę | 


Obicia pod wyprawę gzemsów z desek nałupywa- 
nych na końcach belek przytwierdzane; gdy robota wy- 
konywa się z rusztowania przysposobionego poprzednio 
dla gzemsów przez murarzy, liczyć można na mężczy- 
znę w godzinie stóp bieżacych: 

Gdy zamiast desek do o- 


bicia końców belek, użyje 
się ła" rzniętych przy- 


Gdy wysokość gzemsu twierdzając je równoodle- 

będzie cali stopy bieżące gle w odstępach calowych 
13,17 EE e 4,39 
16,45 Grą ZKŻ wić 4,39 
19,74 rmy | 249 WIE 3,29 
23,04 osa ZO zoóz = 3,29 
26,33 eloa oprgzący bai 2,63 
29,63 Dae obi ggd wz e 2,63 
32,92 ep, ggriuaste 2,19 
36,21 o. ARE 1,88 
39,48 aron ŁGO Z rż 1,64 
43,88 = 1,09 — 1,24 


Schody bywają proste, łamane lub kręte. Do obli- 
czenia ieh należą policzki (Wange), stopnie, podstawki, 
podesty czyli odpoczniki, poręcze, balasy i opieżenia 
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stopni pod spodem. Na wyprawę tar- 
cie, związanie i ustawienie stopni wraz 
z ich policzkami przyjąć można: 


a) Schody pospolite z stopniami mię- 
dzy proste policzki wsuwanemi, bez 
poręczy. 


Schody z policzkami i stopniami bez 
podstawek , tylko nieco siekierą 
obrówrane i skrawężone, gdy mają 


Takież schody, gdy ich policzki i 
stopnie z lekka ostrugane być mają 


Schody z policzkami, stopniami i 
podstawkami z lekka ostruganemi 
i stopniami w półwałek ogzemsowa- 
nemiyp w orokokzij kz Othoi 74 


b) Schody główne z stopniami wpu- 
szczanemi czy sto strugane bez poręczy. 


Schody z policzkami prostemi, sto- 
pniami w półwałek i listewkę ogzem- 
sowanemi i z podstawkami na wpust 
połączonemi f 


Takież schody, których pohezki przy 
zakrętach zaokrąglone w miejsce po- 
destów stopnie wachlarzowe mićć bę- 
dą, zresztą prosto idące, biorąc w po- 
równaniu . 0419847 4,44 


Takież schody których zewnętrzny 
policzek w około jest kręcony, w po- 
Środku zaś trzpień w którym stopnie 
gą osadzone, czyli inaczćj schody wa- 
SUArZAWC + «a e Wydaiwa 
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na każdy sto- 
pień schodów 


sosno- | dębo- 


Szerokość 
schodów 
stóp 


godzin ciesiel 


4/3 3% 4 
3%5| 3 | 4% 
3%] 24| 3% 
4, | 4) 6 
A 4 | 5 
Erak 
4 d 9 |12 
3%5 | 8 |10 
5',| 6 8 
8%, |24 |32 
7%|18 |24 
6% 116 |21 
57,14 | 17 
|4/,|12 116 
6, |21 |28 
52,|18 124 
4%, |16 |21 
3, [14 | 17 
5%,|24 |32 
4%, |22 |29 
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Jeżeli stopnie schodów prostych zamiast w policzki, 
w ściany murowane zapuszczone być mają wtedy liczy się* 
na każdy ze schodów 


Przy schodach 25 — 4 st. szerokich |sosoowych|dębowych 
godzin ciesielskich 


jniestrugany ch 14 2 

bez podstaw |etruganydh 2 3 

z podstawkami struzanych. . .| 4% kę 6 
Przy schodach 43%,—6', st. szeroki:h | 

berzpodstawok niestraganych 2 3 

struganych 3 4 

z podstawkawmi struganych . .| 6 8 


Podesty v. odpoczynki składają się z legarów i podłogi: 

1) Na obrobienie, połączenie i założenie legarów 

do wagi, przyjąć można w godzinie mężczyzny stóp bie- 
żących, mając wzgląd na końce zapuszczene w mur 
4— 6%cali, st. bież. 2,19 
7—10 — — — 1,64 

2) Na ułożenie podłog i zwyczajnćj jednego podestu 

Szerokość | 


jeżeli będą z drzewa 


SEITE godzin ciesielskich 


kwadr. z sosniny | z dębiny 

z desek na zakładkę `. AA 8 | 10% 
— — — 7 || MEZA GPP 
—  — wpust . . |4/5—6':| 27 | 37% 
zdylów — — . . [6 —8%,| 86 | 48 


Poręcze schodowe. Na wyrobienie i osadzenie przy - 
jąć można w godzinie mężczyzny stóp bież. 


drzewo | drzewa 


Poręcz pospolita z łaty rzniętćj ostruganćj |migkkie | twarde 


iz wierzchu zaokrąglonćj . . . . . |3,29| 2,19 
Poręcz z grubego dj lu ostrugana zaokrąglo- 
na i wyżłobiona prosta. . . . . . 10,82) 0,62 


Takałskręfe T oai.” wow „late O,SARÓAT 
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Bałasy schodowe. W godzinie mężczyzna stóp 
bieżących: 
Drzewo 
Balasy z 4 graniastych lubokrągłych szcze- |miękiejtwarde 
bli z desek 1/2 cala wyrzniętych, bez prze- 
wiązek z słupkami i poreczą wyżłobioną: 


proste . . | 0,36) 0,26 
kręte . 0,28] 0,21 
Takichże balasów z przewiązkaini, słupka- 
mi i poręczą wyżłobioną: 
prostych. 0,311 0,23 
krętych . . | 0,26] 0,22 


Balasów z 4 graniastych lub okrągłych 
szezebli złożonych z dylów'2 calowych wy- 
rzniętych z przewiązkami i poręczą ozdo- 
bnićj osnutómi: 
prostych. . [0,22 0,18 
krętych . . | 0,18| 0,13 


Wrota i drzwi. 

l wrota wjezdne 2-skrzydlne, 11 st. szerokie, 13 
stóp wysokie, na 2 biegunach, złożone z 1'2 cala w za- 
kładkę połączonych niestruganych desek, z przodu opie- 
rzone deszczułkami struganemi, niemnićj sprzężone 2 
opornicami(Schlagstaender), 8 poprzecznikami (Querrie- 
gel), 2 zastrzałami i zaworą, potrzebują: 

10 dni ciesielskich po 12 godzin 

1 wrota stodołowe 2-skrzydlne 16% stóp szerokie, 
13 stóp wysokie, téj samćj co poprzednie konstrukcyi, 
z furtką do przechodu jedno-skrzydlną, potrzebują: 

13 dni ciesielskich po 12 godzin 

1 drzwi wchodowe 1-skrzydlne opierzone, to jest 
szalowane, 7% stóp wysokie, z desek po obu stronach 
struganych, i 3 szpongami wsuwanemi umocowanych, 
potrzebują: 

3% dnia po 12 godzin 


430 © ROBOTACII 


1 drzwi wchodowe 2-skrzydine opierzone, 4';, st. 
szerokie, 7%/, st. wysokie, z desek struganych na wpust 
połączonych z szpongami i opornicami (Schlageleisteu) 
potrzebują: 

5 dni ciesielskich po 12 godzin 

1 drzwi pospolite 1-skrzydlne 27% stóp szerokie, 
64 stóp wysokie, z desek straganych w zakładkę połą- 
czonych, z Ższpongami na wierzchu przybitemi po: 
trzebują 18 godzin ciesielskich 

1 drzwi pospolite 2-skrzydlne 35/, stóp szerokie, 
6a stóp wysokie, z desek struganych w zakładkę połą- 
czonych, z 2 szpongamii 2 opornicami na wierzchu 
przybitemi, potrzebują: 

24 godzin ciesielskich. 

Futryny do drzwi lub okien. Przyjąć można że wpra- 
wny mężczyzna lub czeladnik ciesielski zrobi w godzinę 
futryn stóp bieżących: 

sosna -Idębo- 
Futryny z kłód ociosanych'i ostruganych "| wéi |_wój 
64 —8*%, cali szerokićj, (bez felcu. . | 2,68] 1,88 
41y5>—54 cali grubćj (zfelcem. . | 1,88 1,24 
91—13 cali szerokićj, (bez felcu. . | 2,19, 1,64 

5Ł—72, cali grubój (z felcem. . |1,64 1,30 

Futryny z dłu ociosanych i struganych 
413—574 cali szerokićj - (bez felcu. 3 
tyleż grubćj tzfelcem. .|2 
Futryoy z. kłód ociosanych i struganych 
w ścianę drewnianą osadzić się mającćj, 
z wyrowieniem po bokach i wyfelcowaniem | 
z jednéj strony | 
8%, cali szer. 6% cali grub. . | 1,80 0,94 
M — — 8%— —. .|1,18 0,87 

Na każde czopowanie podwoi z progiem lub ocza: 
pem, dodaje się przy sosninie 1 godzina, dębinie 14 go- 
dziuy, czyli na 4 czopy jednćj futryny 4—6 godzin. 

Dymniku v. okna strychowe. Na wystawienie 1 dy- 
mnika posp »litego z otworem prostokątnym z wićrzchu 


29 2,19 
„19, 1,64 
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poziomo zakończonym, z bokami z desek niestruganych, 
z frontu 2 stóp szerokiega i tyleż wysokiego potrzeba, 
24 godzin ciesielskich. 


Na wystawienie | dymnika z otworem prostoką- 
tnym, ozdobionego frontonikiem lekko ogzemsowanym, 
z bokami, gdy będzie cały ostrugany, 2 stóp szeroki, 3 
stóp wysoki, 3 dni ciesielskie. 


Na wystawienie dymnika z otworem półokrągłym 
lub owalnym: strugani m, bez boków czyli oczalu da- 
chowego 4 stóp u spodu szerokiego i 1% stopy wysokie- 
go, 9 godzin ciesielskich. 

NB. Wszystkie dymniki, liczono bez pokrycia, 
o czóm niżćj. 


Parkany. Między filarami murowanemi zakłada się 
zwykle deski stojąco, między słapami drewnianemi za- 
kłada się deski stojąco lub leżąco. Parkany pićrwsze 
potrzebują połcizn lub krzyżulców na przyciesie i pła- 
twy; parkany między drewnianemi słupami w ziemię za- 
kopanemi, gdy deski założy sięstojąco, potrzebują drze- 
wa 7—10 cali na słupy i przyciesie; połcizny zaś lub 
krzyżulce na płatwy; gdy zaś te deski leżąco założone 
będą, potrzeba przyłatek z łat rzniętych lub krzyżulców 
pionowego ich sprzężenia. 


Przyjąć można na ociosanie, połączenie i ustawie- 
nie w godzinie stóp bieżących na mężczyznę jak niżćj: 
1) Przyciesie i płatwy z połcizn lub krzyżuleów sosnowe 

z wyrowieniem po 1 stronie 1,64 

bez wyrowienia. . . . 2,19 
2) Przyciesie 7—10 cali dębowe 

z wyrowieniem po 1 stronie 0,73 

tez wyrowienia. . . . 0,94 
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8) Przyciesie 7——10 cali sosnowe 
z wyrowieniem po l stronie 1,30 


bez wyrowienia . « . . 1,64 
4) Słupy 7—10 cali dębowe 
z wyrowieniem po obu stronach . 0,59 


bez wyrowień jak pod obicie deskami 0,94 
5) Słupy 7—10 cali sosnowe 
z wyrowieniem po obu stronach . . 1,09 
bez wyrowień jak pod obicie deskami 1,64 
Na przyrznięcie i umocowanie ` | przyłatki z krzyżuleu 
z ociosaniem . l godzina 
z łaty rzniętćj y godziny 

at można na przyrznięcie ścian parkanowych 
z desek niestruganych i między rowki zapuszczonych 
w gudzinie stóp kw. gdy będą: 

tylko szparowane . .. 7,23 
połączone w zakładkę . 5,42 

Ostrugać można ściany te po jednćj stronie stóp 
kw. 8,67 w ciągu godziny. 

Według tych zasad podaję niżćj ogółowe oblicze- 
nie trzech rodzajów parkanu na przęsła awojakićj wy- 
sokości po 11 łok. długie; i tak: 

a) Przęsło parkanu między filarami murowanemi 
z desek w zakładkę połączonych, i stojąco w przyciesi 
i płatwie osadzonych, potrzebuje na obrobienie, wyro- 
wienie i osadzenie przyciesi i płatwy, ofelcowanie i za- 


łoż enie desek: 


Wysokość parkanu 
od-przyciesi stóp 


64 | 3% 


dni ciesielskich po 
12 godzin 


45 57/3 
6a | _ 8s 
184, | 1034 


bez strugania . . . . . 
z ostruganiem z 1 strony. 
TA — 2stron. . 
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b) Przęsło parkanu między słupami drewnianemi 
z desek w zakładkę połączonych, i stojąco w przyciesi 
i płatwie osadzonych potrzebuje na obrobienie, opalenie 
od spodu i zakopanie słupa, obrobienie, wyrowienie i 
osadzenie przyciesi i płatwy, tudzież założenie między 
niemi desek bez strugania, dni ciesielskich po 12 go- 
dzin gdy słupy i przyciesie będą 


Wysokość parkanu 
od przyciesi stóp 


64 | 93, 
dębowe. . 63 8 
sosnowe. . 5% 6% 


c) Przęsło parkanu między słupami drewnianemi 
z desek w zakładkę połączonych, i leżąco w tychże słu- 
pach osadzonych, środkiem zaś pionową przyłatką ścią- 
gniętych, potrzebuje na obrobienie, wyrowienie, opałenie 
od spodu i zakopanie słupa, obrobienie i osadzenie przy- 
ciesi i płatwy, tudzież założenie między słupami desek 
bez strugania, gdy słupy i przyciesie będą 


Wysokość parkanu 
od przyciesi desek 
warstw 


6 | 8 
dni ciesielskich po 
12 godzin 
dębowe . . 4 . 6 UĄ TA 
8O8nowe. . . . 51/8 6% 


Krycie zagród murowanych i drewnianych. 

Krycie gontami murów zagrodowych na obmuro- 
wanych krokiewkach, kosztuje na podwójne pokrycie 
w godzinie stóp bieżących, gdy mur będzie: 

19 cali — 1,64 

26-cali — 1,09 

na 2 strony i gruby 19 lub 26 cali — 0,87 
Roczniki m. Grudzień 1862 r. 56 


z okapem na 1 stronę i gruby 
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Krycie goniami parkanów drewnianych daje się za- 
wsze dwuokapowe, z każdój strony o jednym tylko po- 
jedynczym lub podwójnym szarze. Więźba tego nakry- 
cia urządza się z tarcicy jako osnowki, wzdłuż parkanu 
na płatwie przytwierdzonćj, środkiem którój w wydłu- 
towanych co 3 stopy gniazdach, słupki pionowo utkwio- 
ne ina tych strzemionka założone, tworzą po obu 
stronach parkanu dwie równoodległe krawędzie osnowki 
` i strzemionka do przybicia szarów gontowych. 


Liczyć można na więźbę jak wyżej, oraz nakrycie 
w godzinie stóp bieżących na mężczyznę, gdy nakrycie 
gontem będzie 
pojedyncze 1,09 
podwójne 0,73 


Krycie filarów murowanych parkanowych daszka- 
mi, których więźba składa się z osnówki, słupka osio- 
wego i 4 narożnych krokiewek na tymże słupku wspar- 
tych i gwoździami przybitych, potrzebuje na związanie i 
nakrycie podwójne gontami jednego daszku, gdy filar 
będzie gruby stóp: 
1% dni ciesielskich 1'⁄ 


EE 
8. — awadzk g 


Stanowiska stajenne: 

Podłoga. Na ułożenie legarów, utłoczenie ich zie- 
mią, ułożenie dylów lub okrajków niestruganych 3—4 
cali grubych oszparowanych, na przytwierdzenie ich 
kołkami dębowemi, dalćj: gdy stanowisko 9—14 stóp 
długie przyjąć można w godzinie stóp bieżących 

przy dębinie 0,40 
sosninie 0,47 
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Bynsztok. W kłodach drzewa 7—10 cali wyciosy- 
wany i wzdłuż deskami 1% cali nakrywany kosztuje zu- 
łożeniem przed stanowiskami w godzinie stóp bież. 0,36 

Żłoby z dylów sosnowych struganych 2'/, —33/, ca- 
li grubych; dno daje się nieco grubsze od boków. Na 
każde stanowisko liczy się jeden koziołek na którym żło- 
by te leżeć mają. Przyjąć można na ostruganie dylów, 
złożenie na wpust żłobu, zbicie gwoździami i ułożenie 
na koziołkach w godzinie na mężczyznę st. bież. 0,36. 

Na obrobienie, związanie i ustawienie jednego ko- 
ziołka 4 godzin. 


Skrzynie podżłobne na przechowanie ściółki dla 
koni. Miejsce próżne pod żłobem osłania się deskami 
z klapą od wierzchu czyli skrzydłem ruchomóm w każ- 
dém stanowisku do otwierania. Liczyć można na urzą- 
dzenie skrzyni wraz z klapą z desek w zakładkę połą- 
czonych i z jednój strony ostruganych, w godzinie stóp 
bieżący ch: 

TR 
gdy skrzynia ma być wysoką 38 YA = 5 
Drabiny sienne z szczeblami dębowemi co 5 cali 
odległemi, wyrobić można w godzinie stóp bież. 1,09 
zawiesić i utwierdzić nad żłobem . . . . 3,29 

Słupy stanowisk 4—5 st. długie, 6—8cali po obro- 
bieniu grube, zakopuje się w ziemię na 14—2 stóp. Na 
obrobienie, ostruganie w okrąg, opalenie od spodu iza- 
kopanie 1 słupa sosnowego potrzeba 12 godzin 

dębowego — 16 — 


Drążki przegrodowe w stanowiskach. Na ociosa- 
nie, ostruganie, przyrznięcie i założenie jednego drążka 
potrzeba 4 godzin. 

Rekapitulacya. Według powyższych zasad zupeł- 
ne urządzenie ednego stanowiska potrzebuje: 
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51/46 dni ciesielskich gdy stanowisko 4%, st. szerok. 
61/4—8 — — — — 51⁄3 

Stanowiska dla bydła. 

Podłoga jak. w stajniach. 

Żłoby.  Żłoby z dylów niestruganych zrobi w go- 
dzinie stóp bieżących 0,54. Wyciesze z kłody sosnowćj 
żłobu i osadzi na koziołkach w godzinie st. bież. 0,36. 

Średnio przyjąć można że 1) cieśla w 12 godzin 
obciesze i zwiąże 40 łok. bież. drzewa miękkiego do 
wiązań, lub cieńszych belek 7—9 cali kw. 

1000 sztuk łat 

600 gontów 17 eali dłu- 
gich, 4 eali szerokich, obhebluje 20 tarcicna powały po 
9 łokci długich. 

Cieśla w 12 godzin obhebłuje, wyfuguje'i ułoży 
w 12 godzin 6 tarcie 26 cali szerokich, 2 calegrubych, 
81/, stóp długich na podłogę. 

Cieśla obciesze w 12 godzin drzewa tramowego Łb. 40 


Cieśla w 12 godzin przybije 


6'2 cali w kw. — 62 
ZZ AZAG 
A 8'/: c= 00 
dębiny 10 : JA PODOBA m0 
15 — m 3 
gg: Śielesiwiy jj òiasiwg 

Stolarka. 


Drzwi dzielą się na wewnętrzne i zewnętrzne, a te 
bywają klejone, opierzane lub fasowane. Klejone skła- 
dają się. z tarcie szparowanych lub na wpust (Szpund) 
łączonych i w poprzecz szpongami na kanię (grąd) wsu- 
wanemi wzmacnianych. Opierz ane V. szalowane są to 
drzwi klejone, w tym" razie podpierzeniem (Blindholz) 
mianowane, 2 szpongami z 1 strony, po drugićj zaś obi- 
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te tarciczkami, których krawędzie wzdłuż osnawiane 
(kielowane) bywają. Fasowane składają się z fryz pio- 
nowych i poprzecznych (Rahmstiicke) na czopy z sobą 
połączonych i osnawianych, między któremi pola (Fül- 
lung) osadzone bywają. Drzwi takie mogą być z obu 
stron gładkie, robiąc ich fryzy i pola z tarcicjednćj gru- 
bości i nie osnuwając jewcale, którym to sposobem nie- 
kiedy podpierzenie (Blindholz) dla lepszćj mocy łącze- 
my. Jeżeli drzwi fasowane jednoskrzydlne mieć będą 
2środkowe fryzy to jest poprzeczna i pionową z sobą 
się krzyżujące, tak podzielone na 4 pola zowiemy drzwia- 
mi krzyżowemi: 


Drzwi 


Ery 

Drzwi pokojowe: szorpalyyso: | 12 g. 

1) Sosnowe 2- R iia fassowane mid > +4 

ofelcowane z fryzami w piętkę osnu- 

temi, każde skrzydło o 3 polach opor- 

nicą zaopatrzone z dopasowaniem, 

SOSNOWE. . 2. . . . [4,389] 8,23] 4 
2) Takież z dębiny slż. sel — | —| 514 


8) Sosnowe 2-skrzydlne, fasowane, 

ofelcowane, każde skrzydło o 1 polu 

od spodu, od góry zaś z 1 pionowym 

i 3 poziomemi szczeblami do oszkle- 

nia, z fryzami po 1 stronie w półwa- 

łek osnutemi i 2 Gos óazniy z dopa- 

sowaniem . . «+ . . „| 6,58] 8,78] 514 
4) Takież z dębiny : —| =1 
5) Sosnowe 1-skrzydlne, krzyżo” 

we, ofeleowane o 4 polach z fryzami 

na obie strony w półwałek osnutemi, 

z dopasowaniem . . . . . . .f3,84| 7,68] 22/5 
6) Takież z dębiny . . = | =|884 
7) Sosnowe 1-skrzydlne fasowane, i 

ofelcowane o 3 polach z fryzami na 

obie strony w półwałek osnutemi, 

z dopasowaniem ... . . . . . |3,84] 1,68] 24% 
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8) Sosnowe 1-skrzydlne, fasowane 
ofelcowane o 2 polach z fryzami na 
obiestrony w półwałek osnutemi, z do- 
pasowaniem 

9) Sosnowe 1- „skrzydlne fassowane 
o 2 polach z fryzami po 1 stronie. 

10) Sosnowe 1-skrzydlne, fasowa- 
ne o 2 polach bez osnucia . . 

11) Sosnowe 2-skrzydlne klejone 
z szpongami i 1 opornicą . i 

12) Takież z dębiny . . 

13) Sosnowe 1-skrzydlne klejone 
z szpongami i dopasowaniem . 

14) Takież z dębiny . 


Drzwi piwniczne. 


15) Sosnowe 2- mi koja: 
z szpongami 


16) Dębowe kosztują o :„ więcćj 
czasu 

17) Sosnowe esus e 
z szpongami A 

18) Dębowe potrzebują, « o A wię. 
cćj czasu 

19) Drzwi wchodowe strychowe 
lub tranzetowe sosnowe, jednoskrzy- 
dlne, fasowane, ofelcowane o 2 po- 
lach z fryzami na obie strony w pół- 
wałek osnutemi 

20) Drzwi sosnowe 1-skrzydlne, 
fasowane o 2 polach z fryzami po je- 
dnej tylko stronie w kacie osnu- 
temi . . 

21) Drzwi kryte v. . jak pod obicie 
papierowe jednoskrzydlne, fasowane, 
fryzy i pola z desek jednćj grubości, 
do jednćj powierzchni na wpust po- 
łączone, nie osnawiane i z obu stron 
gładkie z dopasowaniem 


Drzwi 

wyso- 
kie 
stóp 
7,13 


dni po 
12 g. 

stola- 
rza 


134 


szero- 
kie 
stóp 

3,29 


3,29 
3,29 


5,49|10,97 
4,39| 8,78 
3,84| 7,18 


7,68] 1 
6,58 


3,29| 6,581 1 
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22) Drzwiczki do czeluści komino- 
wych jednoskrzydlne klejone z szpon- 
gami sosnowe . . 

23) Drzwiczki kominowe fasowa- 
ne, ofelecowane, o jednóm polu, so- 
snowe, z fryzami w egr osnu- 
tem). T. 

Na jedno krośno murowe do tych ( 


drzwiczek potrzeba, gdy m a 


świetle 
Drzwi wchodowe. 

24) Sosnowe 2-skrzydlne, na wpust 
złożone kapne: z SPREZEA i opor- 
nicą . . JAIRO 
25) Takież z dębiny . 

26) Sosnowe 1-skrzydlne na wpust 
złożone, Be, z szpongara me 
sowaniem . . 

27) Takież z dębiny A b 

28) Sosnowe 2-skrzydlne, sza]owa- 
ne, z podpierzeniem z desek 1+ cala 
szparowanych, klejonych i szponga- 
mi sprzężonych; opierzenie zaś z de- 
sek 1 calowych na kształt fasowa- 
nych, z fryz piętką osnutych złożone 
w każdóćm skrzydle 8 pola formują- 
ce, z opornicami, z EE i 
dopasowaniem . . 

29) Jeżeli opierzenia z desek dębo- 
wych. . 

30) Sosnowe. 1-skrzydlne opierzo- 
ne, których podpierzenie -z tarcie 1+ 
cala szparowanych, klejonychi szpon- 
gami sprzężonych, opierzenie zaś 
z desek 1 calowych, szerokich 6 cali 
piętką osnutych i z ukosa pod 45 AE 
tem przyrzynanych . . 

31) Jeżeli opierzenie z dębiny . 


Drzwi 


szero- 


kie 
stóp 
1,64 
2,19 


3,84 


5,49 


3,84 


wy80- 
kie 
stóp 
2,19 
2,74 


2,19 
2,74 


2,19 
2,74 


6,58 


7,68 
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Drzwi 


32) Sosnowe 1-skrzydlne fasowa- 7 
ne, ofelcowane i z jednój tylko stro- | "kie | kie | stota- 
ny osnute o 6 cali w dwa rzędy obok | stóp |_stóp | rza 
siebie leżących polach z dopasowa- 
niem . 4,39| 7,68| 3 

38) Jeżeli mają być dębowe „|— |= |4 

34) Dębowe 2-skrzydlne fasowane, 
ofelcowane, z fryzami po jednéj stro- 
nie w półwałek osnutemi, każde 
skrzydło o 4 polach z opornicą . 5,49| 9,38| 64 


-35) Brama wjezdna sosnowa 2 
skrzydlna szalowana, którćj podpie- 
rzenie (Blindholz) z bali 23 cala na 
wpust włożonych, klejonych i iszpon- 
gami sprzężonych, opierzenie zaś z tar- 
cie 1} cala na kształt fasowanych, 

z fryz piętką osnutych złożone, w każ- 
dém skrzydle 5 pól fermujęce, Z o- 
pornicami ; 

36) Jeżeli opierzenie z desek debo- 
wych. . 

37) Jeżeli cała brama mabyćzdę 
biny . 

38) “Brama sosnowa , 2-skrzydlna fa- 
sowana, każde skrzydło o5 calowych 
z obu stron mocno wgłębionych po- 
lach, obwiedzionych naklejoną listwą 

w piętkę z pręcikiem ogzemsowaną, 
Z z Fpa bogacićj osnutemi i Wasi 
cą z kapitelem . i 

39) Jeżeli drzwi te maja być z de: 
biny . . 


7,68|10,97| 12 


8,78|13,16| 30 


— | — | 40 


Okna dzielą się na proste i obłączyste i bywają 2 
lub 1-skrzydlne lub nieruchome. Ramy okien skrzydło- 
wych osadzają się w krośnach murowych (Blendrahmen), 
lubzamiast tych miewają futryny z dylów składane. 
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Ramy okien nieruchomych osadzają się w krośnach mu- 


rowych, lub tylko w fele muru zapuszczają. 


Ramy i 


szczeble okienne osnawiane bywają półwałkiem, alboli 
tóż piętką samą lub z pręcikiem, niekiedy zaś są tylko 


skrawężane (fazowane). 


1) Okno pojedyncze 2-skrzydlne 
z krosnem do muru, piętką lub pół- 
wałkiem osnute, każde skrzydło dla 4 
szyb, 8 szczeblami przegrodzone 1 0- 
pornicą zaopatrzone, potrzebuje z o- 
czyszczeniem i a zz gdy 
z sosniny. |. NARZ 

2) Takież z dębiny . 

3) Okno tego rodzaju bez krosna 
murowego sosnowe piw 

4) Takież z dębiny. . . 

5) Okno pojedyncze 2- „skrzydlne 
z krosnem do muru, piętką lub pół- 
wałkiem osnute, każde skrzydło w po- 
łowie swój wysokości z mniejszą kwa- 
terą do częstszego otwierania, razem 
z ta dla 4 szyb dwoma szczeblami 
przegrodzone i opornicą zaopatrzone, 
sosnowe +. 

6) Takież z dębinyzdópasowaniem 

7) Okno tego rodzaju bez krosna 
murowego, z sosniny, z dopasowaniem 

8) Takież z dębiny . 


Wielkość okna 
3,84 st. |4,89-st. |4,94 si. 
szer. | Szer. | Szer. 
7,68 st.|8,78 st. |9,87 st. 
wysok. wysok. wysok. 
dnie stolarskie 


2: | 23 | 8 
8 ża 35 
2 | 2 | 25 
25 | 214) 8 
| 
34 | 85 1 
44, 43 | 51 
84 | 84 | 85 
33 ba 141 


9) Lufeik (Wąsistdas) sosnowy w skrzydle okna 
pokojowego utwierdzony o jednćj szybie, z lekka osnu- 
ty i dła szkła ofelcowany potrzebuje gdy ma cali w kw.: 


16,46 19,74 
godzin stolarskich 2 2, 
Roczniki m. Grudzień 1862 r, 


23,04 26,34 
3 32 
56 
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10) Okno pospolite 2.skrzydlne 
z krosnem do muru, każde skrzydło 
o 1 szybie z opornicą, ez: do- 
pasowaniem, sosnowe. EC 

11) Takież dębowe. 

12) Okno tego rodzaju sosnowe, 
ale bez krosna murowego . 

13) Takież dębowe. . . 

14) Okno pojedyncze 2- skrzydlne, 
z krosnem do muru, każde skrzydło 
dla 4 szyb dwoma na krzyż sźczebla- 
mi przegrodzone i opornicą zaopatrzo- 
ne, z dopasowaniem, z sosniny. 

15) Takież z dębiny . . 

16) Okno tego rodzaju, ale bez kro- 
sna murowego z sosniny . 

17) Takież dębowe. . . 

18) Okno sosnowe 1-skrzydlne r nie- 
ruchome bez krośna murowego złożo- 
ne z ramy i wielu szczebli z lekka 
skrawężonych i na szkło ofelcowa- 
nych z 2 pionowemi szczeblami 

19) Takież z 2 papawi il po- 
ziomym szczeblem 

20) Takież z 3 pionowemi il pio 
ziomym szczeblem. > 

21) Takież z 4 pionowemi i i1 po- 
ziomym szczeblem. . 

22) Okno 1-skrzydlne dla 4 szyh, 
dwoma na krzyż szczeblami przegro- 
dzone, roboty ordynaryjnój, na PET 
zdatne, sosnowe : . 


23) Takież tylko dębowe. 


24) Krosno okienne półokrągłe, na: 
dedrzwiowe, felcowane sosnowe . . 


Wymiar okna 
w stopach 
szero-| wyso-[stolar- 
kość | kość | skie 


godzi- 
n 


3,84| 1,65|11 
13 


8 
—|3 


»>|= 


I 


2,19|17 
204 


— |14 
— |17 


1,64] 6 
2,19] 9 
2,19|11 


3,29|13' 
2,19] 63 
3,29] 7; 
3,29] 9 
2,19] 8 
3,29] 9 
3,29|11 


3,01] 81 
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Wymiar okna 
w stopach 


szero-| wyso-|stolar- 
kość | kość | skie 


25) Takież ale dębowe . . 10 
26) Okno półkuliste 1-skrzydlne, 

nieruchome bez krosna murowego 

z 6 szczeblami w kierunku promieni, 

przewiązanemi jednym w obłąk idą- 

cym rzędem pręcików z ofelcowaniem 

na szkło, z oczyszczeniem, z sosniny. | 6,58) 3,56] 20 
27) Takież ale z dębiny. . — | — |25 
28) Okno półkuliste 1. skrzydlne, 

z krosnem do muru osnute i ofelco- 

wane z 4 prostemi w kierunku pro- 

mieni szczeblami, z sail a 

z sosniny . -. . 14,39] 2,46] 13 
29) Takież, ale z dębiny . — | — | 15 
30) Okno półkuliste 1- skrzydlne 

z krosnem do muru osnute i ofelco- 

wane z 6 prostemi w kierunku pro- 

mieni szczeblami, które w półkręgi 

się zbierają i równoodlegle do tako- 

wej części ramy, 4 Gai szczebel- 

ków są przewiązane . . . : „ | 6,58] 8,66] 51z 
31) Takież, ale z dębiny . SJ — | — | 64 
32) Tójże formy tylko bez krosna 

murowego sosnowe . — 
83) Takież, ale z dębiny . E e= 


godzi- 
n 


— |46 
— |57 


Oktennice. Jeżeli skrzydło okienic wewnętrznych 
szersze od glifu, wtedy je łamiemy, to jest z 2 lub wię- 
cój części składamy, zaopatrując ich spojenia felcem lub 
wyżłobieniem ku lepszemu zwieraniu się tych części 
Skrzydła bywają klejone gdy otrzymują szpongi skrajne 
fassowame to jest podobnie jak w drzwiach miewają 
jedno lub więcćj pól fryzami obwiedzionych: 
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1) Okienica sosnowa 1-skrzydlna, 
klejona, z szpongami skrajnemi 3php. 
wemi 3 cale szerokiemi . . . 

2) Sosnowa 2-skrzydlna lub ae 
skrzydlna raz łamana, klejona zszpon- 
gami skrajnemi dębowemi, 3 cale sze- 
rokiemi . . , 

3) Sosnowa 9-skrzydlna faSowana; 
każde skrzydło o 3 polach, z fryzami 
po 1 stronie półwałkiem osnutemi, 


Wymiar wsto- 


_ pach | 


sZero-| wyso- 
kość | kość 


4,39| 7,13] 18 


4,39] 7,68] 20 


z oczyszczeniem i dopasowaniem . 4,39) 7,68] 41 
4) Sosnowa 2-skrzydlna fasowana, 
każde skrzydło raz złamane, dzielące 
ją tym sposobem na 4 części, każda 
z tych części o 3 polach z fryzami 3 
całe szerokiemi, na 2 tylko częściach kir 
po 1 stronie półwałkiem osnutemi 4,39] 7,68] 643 
Wymiar fu- | godziny sto- 
hm a A pe 
Furyny. ważę | gyo O agina 


1) Do złożenia 1 futryny z bali 
13 cali szer. 34 cali grubych, 
z lekka ostruganych, bez felców 
na czopy, mającćj w świetle wy- 
miar |. . 

2) Takiejże złożonćj w w zęby 


4,94| 9,87] 74 


kaniaste (Zniken) . . — | — |1% 
3) Do złożenia 1 futryny czy- 
sto ostruganćj w zęby kaniaste 
złożonćj, mającój w świetle . 4,39| 8,78 
a) gdy będzie z ( 6,58—2,17 c. 11 
1 strony ofelco- 9, ,87—2,74 e. 13 
wang i z dylów (13,17—3,29 c. 15 
b) gdy będzie z obu stron ofel- | 13 
15 


cowaną i z dylów jak trzy po- 
wyższe pozycye. > 
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Osnowę podłogową (Fussgesimse) gdy będzie wy- 
żłobiona 1; cala szeroka i tyleż gruba, zrobi z tarcie 
iprzybije w godzinie stóp bieżących . . . . 4,39. 
przy 2 calach szer. i tyleż grubości w god. stóp b. 3,29 ` 
gdy osnowa będzie skrawężoną: 

1} cala szeroką i tyleż grubą . . . 6,59 
2 — — — — a . . 5,49 


Brukarstwo. 


Wyłożenie tła ziemnego chodników, przejazdów, 
kanałów, podwórców daje się. z kamienia dzikiego lub 
w sześcian nakształt kostki obrabianego. Posada braku 
daje się z piasku, ziemi a niekiedy i rumowiska, najlep- 
szą posadą jest piasek, grubość posady 2 całe. Bruk 
z kamienia dzikiego robi się z kamieni 4—8 cali ‘gru: 
bych. Przyjąć można na wyrównanie ziemi, założenie 
rynsztoków i chodników, otłoczeńie piaskiem i ubicie 
bruku w godzinie stóp kw. 

z kamienia płaskiego 10,84, pomocnik do stóp kwa- 
dratowych 10,84, 

z kamienia w grubych bryłach 8 67, pomocnik do 
stóp kwadratowych 8,67, 


z kamienia w kostkę obrabianego 10,84, pomoenik 
do stóp kwadratowych 5,42. 


Kamieniarstwo. 


Robota posadzki kamiennćj zależy od twardości 
kamienia i kształtu posadzki. Przyjąć można na wyro- 
bienie jednćj tafli pojedynczćj z wykończeniem jéj krą- 
wędzi dla równego przystania do drugich tafli: 
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Wielkość tafli pojedynczej 
kwadratowćj jośmiogranćj 


cali icali ie cali 
„45 | 19,74 


cali |cali 

13,17 | 16,45 liaa] 13,17 
godzin kamieniarskich 

14/27] 34| 14|2|34 


z piaskowca twar- }Z gruba wyrównanćj . 


dego obrobionćj na czysto . | 25|4 | öxl 24| 4 15 
obrobionćj z wytarciem |3 |5 |7 [3 | 4| 64 

z gruba wyrównanėj . | 142 |3 |15|2 |3 
E mięk- ( obrobionéj na czysto - | 14| 24] 33] 14| 23| 34 
obrobionój z wytarciem | 9 |3 | 4412 3 | 44 


Strycharstwo. 


Strycharz z pomocą dwojga ludzi jest w stanie wy- 
formować przez 8 godzin 1000 sztuk dobrćj cegły albo 
1200 dachówki albo 600 cegieł dętych licząc w to i od- 
wiezienie od warsztatu. 

Strycharz w Lüttich zrobi dziennie 6,000 dobrćj 
cegły, ale z pomocą Smiu ludzi. 

Co do dowózki gliny patrz grabarkę. 


Mararka. 


Pilny murarz (jeżeli mur nióma przeszkód, to jest 
dodatków) wystawi przez 10 godzin dziennćj pracy: 
muru z kamienia łomanego stóp sześc. 71-5 


— — ociosanego — — 39; 
wymuruje cegieł sztuk 500 
zasklepi — — 30 


otynkuje muru łokci 650 
posadzki z cegły na sztore łok. kw. 21,6 


su — ma płask łok. kw. 324 
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wyprawi (verputzen) muru łok. kw. 21,6 
zrobi gzemsu 13 c. wys. i tyleż wystającego st. b. 63 


— — 00 — iocali — — 5 
— — 2st. — i 2 stóp — —, 2% 
zrobi Hohlkehli 13 c. wys. i tyleż wystającój s. b. 84 
— — 20 — — — c. b. 62 
— — 40 — — — e. b. 44 


wstawi kamienną futrynę zwyczajnych wymiarów 
w dni 14, 

wstawi ordynaryjną futrynę okienną w dni 4. 

Pomocnik murarski dostarczy w 8 godzinach 

16,656 funt. do wysokości 18,1 stóp, gdy rusztowanie 
9 razy dłuższe niż wyższe, zaś do tejże wysokości tylko 
10,415 funt. gdy długość rusztowania tylko 4 razy wię- 
ksza od wysokości. Pomocnik podniesie blokiem i liną 
80; funt. na 250 stóp w 145 sekundach. 


Przejdę systematycznie wszystkie roboty murarskie: 
Robota fundamentów między ziemią to jest gdy nie 
stanowią murów piwnicznych z kamienia dzikiego na 
wapno: 
gdy murl1!/—2 gdy mur 2/4—6 
stóp grubylnie- stóp gruby i nie- 
głębszy 2 sążnie. głębszy 2 sążnie. 
Murarz zrobi w godzinie 
stóp sześciennych . . . 4,9 =: 5,8 
gracarz starczy w godzinie 
do stóp sześciennych . . 23,8 — 23,8 
kobiety do donoszenia star- 
czą w godzinie do stóp . 3,4 ="RE" 
Mury fundamentowe gdy stanowią mury piwni- 
czne potrzebują tyle czasu co mury parterowe: 
Cembrowanie studzien okrągłych murem z kamie- 
nia dzikiego na mech wodny, gdy mur ma być 25—3 
stóp gruby, zrobi mężczyzna przy studni głębokićj na 
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Sążni , w god. st. sz, kobióty | dosk seśo 
— 4 — 83 — 4 
E Pr E 2,6 at ge 
= 10 m 2,4 — 35 
— 12 — 2,3 as 3 


Mary parterowe z kamienia dzikiego bez wyprawy, 

z ustawieniem rusztowania, gdy mur nie wyższy nad 
2 sążnie oraz: 

gdy mur gruby 15—2 st. 21—6 st. 


murarz zrobi w godzinie st. sześc. 4,3 — 4,7 
gracarz starczy w god. do st. sz. 23,8 — 23,8 
kobiety do donoszenia starczą 

w godzinie do stóp . . . 34  — 4 


Mury parterowe z kamienia z wyprawą, z ustawie- 
niem rusztowania, zrobi w godzinie: À 


|: z obrzuceniem | z czystą wyprawą 


gdy mur gruby stóp |murarz pomoc gracarz |. pomoc 


ss. |ęt doi |et se ore, ost 

ly, 34|20 | 2 | 3 |20 | 2 
2 (4 |28,8] 8 | 8,4 28,818 
—-2%—8 | 4,2|28,8| 8,1] /3,7|28,8| 8,1 
34—6 _4,8|28,8] 3,4] 4 |23,8] 8,4 


Robota około stawiania murów z kamienią dzikie- 
go cegła obszytych jest prawie ta sama, jak około, mu- 
rów ceglanych. 


Mury parterowe: z cegły, z ustawieniem rusztowa- 
nią, zrobi: w godzinie stóp kubicznych. 
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Bez wyprawy z wyprawą, 
Grubość muru ` |W god. god. wał = arcy tarry 
st. BZ'|do st. sz.|do st. 8z.{St. SZ |do stóp | do stóp 
pół cegły | 3,4] 35,8) 2,8] 1,6| 16 2,4 
1EME== || 41388 ZM z || aa 
= = aj sa || 
1 — 2,4) 20 2,6 
ip = diil —|235|285|-25 
2 k= WMS (l i+k =] Nies 38 
58= | A E [3428831 
SMG Bej| Ady 3,1] 31,8) 3,1 


NB. Na każdóm wyższém piętrze dodać potrzeba 
na sążniu kubicznym muru bez wyprawy: 


6 godzin murarskich i 18 


godzin pomocy, 


z wyprawą zaś 6 godzin murarskich i 24 god. pomocy. 


Obliczenie roboty około sklepień ceglanych z usta- 


wieniem rusztowań, bukszteli i 
powrót: 


p) SL, LEN FA E 


rozebraniem ich na- 


ka 
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Obliczenie roboty ókoło sklepień kolebkowatych, 
pasów sklepień (garty) i z wolnćj ręki (w kuplę) budo- 
wanych: w godzinę zrobi stóp sześciennych 

grubość sklepienia bęz wyprawy 
przy zamku mea eros pom 


na pół cegły —6 c. 


z czystą wyprawą 


murarz|gracarz |pomoo 


2.4] 1,62/11,9 149 


na jedną ceg.=12 c, 3, *8,1120,48| 2,8|1,82|16 "2,11 
na półtory cegły | -8, EERE 8 | 3 |26 119,06! 2,38 
na dwie cegły | 3,4238,8 | 3 {2,9 |19,06) 2,6 


Sklepienia z kamienia dzikiego mogą być tylko ko- 
lebkowate lub krzyżowe. Sklepienia te bez wyprawy li- 
czy się na objętość. 

Różna grubość nie wpływa na pośpiech roboty 
I tak w godzinie zrobi sklepienia stóp kubicznych: 

kolebkowego murarz 2,6 gracownik 23,8 pomoc 3 
krzyżowego — 2,8 — 23,8 -— 2,5 

Sklepienia z kamienia dzikiego z wyprawą robi się 
w godzinie stóp sześciennych, wliczając ustawienie ru- 
sztowań i bukszteli 


UOOA Wałki BOA WO Y W 
Grubosć|_ 7 obrzuceniem | z czystą wypriwą 
sklepień gracarz|pomoc gracarz|pomoa 
cali |"urarzjdo stóp do st. (murarz do stóp w go- 
sześc. |sześc. sześc. | dzinie 


12 | 2,26/17,87| 2,06] 2,00|16,00| 2,00 


Sklepienieko- || 15 | 2.32/19,06 '2,32| 2,07|17,87| 2,07 
lebkowate 18 2,4 19,06) 2,4 | 2.16|19,06) 2,16 


21 2,42 19,06) 2,51| 2,21|19,06) 2,26 
| 24 | 2,44|19,06| 2,6 | 2,26/19.06| 2,40 


Sklepienie || 15 | 2.03/19,06| 2,16|.1,83/17,87| 2,00 
krzyżowe J| 18 [2,04|19,06| 2,26| 1,90/19,06| 2,07 


21 | 2,10/19,06| 2,4 | 1,94)19,06| 2,16 
24 1 2,16119,06! 2,511 2,00/19,06! 2,26 
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Wyprawa murów jest dwojaka to jest jednowar- 
stwowa. v. obrzucanie, oraz dwuwarstwowa v. czysta 
wyprawa. Na opóźnienie roboty wpływa wielość kra- 
wędzi i węgłów, tudzież na krzywiznę wysokość ścian 
i m ałkość p'asku. 

Itak: przy murach pionowych w piętrze przyzio- 
mém, z ustawieniem rusztowań w godzinę: 

Murarz obrzuci stóp kwadr. 17,34, pomocnik star- 
czy do 17,34 stóp kwadr. 

Murarz wyprawi na czysto stóp kwadr. 8,67, po- 
mocenik starczy do 8,67 stóp kwadr. 

W każdém wyższóm piętrze dodać należy na 44 
stopach kw. po 13 godziny pomocnika. 

Wyprawa sklepień parterowych z ustawieniem ru- 
sztowań w godzinę stóp kw. 

1) Obrzucenie sklepienia jakiegokolwiek rodzaju 
14,45, pomocnik do 10,84 stóp kw. 


2) Czysta wyprawa sklepienia zwyczajnego to jest 
kolebkowatego bez wylotów, z wolnćj ręki lub baniastego 
7,22, pomocnik do 7,28. 


3) Czysta wyprawa sklepienia złożonego to jest 
kolebkowatego z wylotami lub pasami, krzyżowego lub 
karecianego, tudzież innych z wielu krawędziami 5,42 
pomocnik do 7,23. 

W każdóm wyższćm piętrze dodaj na 44 stop. kw. 
po 14 godziny pomocy. Wyprawa ścian z słomy wypla- 
tanych po obu stronach w godzinie stóp kwad. 2,41 
i tyleż pomocnik. 

Wypełnianie zaprawą wapienną fug pomiędzy ce- 
głami w ścianie ceglanćj, niemającćj być tynkowaną, 
i ustawieniem rusztowania w godzinie stóp kwad. 2,41 
pomocnik starczy w godzinie do 14 45 stóp kwad. 

Zatarcie ścian starych i zeskrobanie dawnego ich 
pobiału na parterze zustawieniem rusztowań w godzinie 
murarz stóp kwad. 21,68 — pomocnik starczy do 43,36 
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stóp kwad. W każdćóm wyższóm piętrze dodać na 43,36 
stóp kwad.po półgodziny pomocnika. 

Bielenie ścian liczy się podług tego, ile razy ma 
być powtórzonóm—bielenie ścian nowych mnićj koszto- 
wne od starych, które niekiedy po 3-kroć pociągać wy- 
pada.—W godzinie: 
murarz stóp kw. 216,8, pomoenikstarczy do 867 st. kw 

Tyczy się to roboty wewnątrz domów mieszkal- 
nych, oraz pojedynczego obielenia. Co do bielenia ze- 
wnątrz budowli, oraz wewnątrz budowli bezpiętrowych 
gdzie z drabin lub rusztowań wiszących bielić wypadnie 
liczy się w godzinie: 
murarz st. kw. 108,4, pomoc starczy do 216,8 st. kw. po 
wtarzając bielenie, jeszcze raz tyle robotnika wychodzi. 

Posadzki z cegły na parterze w godzinie stóp kwad. 


Posadzki z płyt piaskowca lub wa-|uurarz | gracarz [pomoc 


_pienia 2—3 cali grube chropowatej 7,23|36,13| 5,42 
podobnie ale czysto wygładzone _5,42/86,13| 4,34 
z płyt marmurowych tejże grubości 

chropowate. . . . «. . . . | 4,34/86,18) 4,82 
podobne ale polerowane. . , . | 2,89/36,13| 2,88 2,89 
z cegły zwyczajnćj na płask położo- 

nój na wapno . . . . . . . [10,89/48.36/10,84 


z cegły na kant . . . . . . | 5,42/36,18| 5,42 
z cegły kwadratowćj na płask na wa 
pno kładzionćj gdy ma 10 cali w kw.|14,45|43,36|14,45 


toż samo gdy ma 8 cali kwad . . |10,84/43,36|10,84 
toż samo gdy ma 6 cali kwad. . | 6,02/43,86| 6,09 
fundament pod posadzki z okruchów 
kamienia lub cegły na poziomie roz- 
postar ty, z zaprawą wymieszany i 
do wagi utłuczony gdy jest gruby 
cali 3 10,84:36,13| 5,42 
6 -6,03/28,90| 2,89 


9 _4,34|21,68 "2,17 
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Polepa z gliny z słomą lub plewami—w godzinę 
stóp kwadratowych, dni pomocnika— bo to nie murarz 
robi 


grubość polepy w ca- 
lach 


3141516 

17,23] 5,42] 4,34] 3,62 

nad 1 piętrem | 4,82] 8,62] 2,89| 2,41 

nad 2 piętróm | 3,62] 2,71| 2,17| 1,81 

nad 3 piętrem  |2,89[2,17|1,73|1,45 

Robota dekarska 1) podwójnie t. j. gdy trzeci szar 

zachodzi najmniej 2 cali na szar pierwszy, 2) koronowe 

gdy dachówki w każdym szarze podwójnie na sobie za- 

wieszone zostają. W godzinie zrobi stóp kwad. dachów- 

ką ceglaną płaską v. karpiówką, gdy dach jest połacony 
i budowla parterowa. 


nad parterem 


krycie 


wymiar 
AERO Wie ŻĘ 2 
w calach | podwójne| koronowe 
mu- |.po- | mu- | po- 
arz |moc.| rarz | moe 
12 | 5 | 4,84] 4,34| 3,62] 3,62 
15 | 6 |5,42| 7,23] 4,82] 6,18 
12 | 5 | 6,19] 6,19| 5,42] 5,42 
| 15| 6-|7,28| 10,84 | 6,19| 8,67 


dłu- . 


gość 


szero- 
kość 


na zaprawę | 


na sucho 


Jeżeli budowla jest wyższą dodać należy na każde 
piętro po 4 godzin pomocy na sążeń kwadr. 

Kominy. Mury kominowe wewnątrz murów budo- 
wli wiejskich mają otwór przechodzący 10 cali, dlatego 
robota około nich do objętości murów należy. Częśc 
wierzchnie kominów w strychach i nad dachem się znaj- 
dujące wymagają więcćj roboty od tych, które w murach 
są utajone, zwłaszcza gdy je zewnątrz wyprawić chcemy. 
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Przyjąć można w robocie wstrychach domów partero- 
wychz ustawieniem rusztowania w godzinie st. b. komina. 


komin z otworem bez wyprawy 


z wyprawą 
kwadratowym mają- murarz| gracarz |pomóc 


hararz| gracarz |pomoe 


cym w świetle cali | | ' 
12—15 4,39, 0,54] 0,36) 3,29] 0,36 
16—20 0,48; 4,39| 0,48] 0,29| 3,29| 0,29 


W każdćm wyższóm o piętro strychu dodać potrze- 
ba po 14 godziny murarza i 6 godzin pomocy na sążniu 
bieżącym, kominy o 2—3 lub wiócćj rurach potrzebują 
2—3i t.d. razy więcćj czasu. 

Gzemsowanie. Z cegły według szablonu, którym 
wyciąga się narzuconą zaprawę, na ścianach prostyc h 
z przyrządzeniem rusztowania, gdy gzems z niewielu 
członków pospolitych składa się, w godzinie stóp bież. 


gzems pozio- j} gzems -pochy- 
my |? w frontach 


Wyskok i wysokość gzemsu cali murarz |pomoc murarz| pomoc 


3— 6 1,09 31e[0,82|1,64 


7—10 0,94| 1,09] 0,62] 0,94 
11—15 0,82 0,82 0,51| 0,62 


Robota około gzemsów poziomych na ścianach o- 
krągłych lub gzemsów frontowych w linii łukowej 
prowadzonych, o połowę więcćj kosztuje. Wszelkie zgię- 
cia i łamanie w kierunku gzemsu wymaga 3—12 godzin. 

Cyganek, to jest piec v. trzon kuchenny z blachą * 
kanałami podtakową, bezkap i naczyń. Do wystawie- 
nia takiego pieca z czystą wyprawą, wliczając i 1 czystą 
wy prawę potrzeba, gdy piec będzie: 

długi cali 48, szeroki 26 cali, powierzchnia blachy 
nad ogniskiem 53 cali kwadr,. 36 godzin murarza oraz 
36 godzin pomocy. 
długi cali 58, szeroki 33 cali, powierzchnia blachy 
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nad ogniskiem 82 cali kwadr. 48 god. murarza oraz 48 
god. pomocy, 

długi cali 59, szeroki 40 cali, powierzchnia blachy 
nad ogniskiem 119 cali kwadr. 60 god. murarza oraz 
60 god. pomocy, 


Kominek kuchenny przy murze kominowym wraz 
z posadą, popielnikiem, osadzeniem rusztów i zasklepie- 
niem kominka z cegły, gdy będzie 1 łokieć szeroki, ty- 
leż wysoki i głęboki potrzebuje godzin murarskich 48 i 
tyleż pomocnika. l 


Kominek kuchenny 3 stóp szeroki tyleż głęboki, 
a 23 stóp wysoki, potrzebuje godzin murarskich 60, po- 
mocnika godzin 60. 


Urządzenie kominków kuchennych wewnątrz muru 
kominowego w nowych budowlach nieliczy się osobno» 
lecz do objętości murów należy. 


Piec ceglany z odrutowaniem ścian jego zewnętrz- 
nych na 2 cale odlegle z ochędożeniem gipsem i zapra- 
wą wapienną i obciągnieniem lekkich gipsowych gzem- 
sów u odsadzki i wierzchołka: 


wymiar pieca w ca- 
ae 


godzin 


WyBO- 
kość 


szeTro- 


Rodzaj pieca a ad murarz |pomoc 


pusty t. j. bez kanałów | 40 


——--|——----|-—-——|—— 


(58 | 26 |119 , 120 |120 
Sa e ea a a 
piec z2 lub 3 kanałami | 26 | 20 | 92| 84| 84 
o haaha Eea 
40 120 |11911081108 
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Zakładanie futryn drzwiowych lub okiennych w sta- 
rych murach: 


g wielkość piętro przy- p.46 
ag drzwi lub o- |ziome; dni po | F4$ 
8 8 kna w stop. | 12 = SEE 
Gdy otwór w mu- Ś | szero-| wyso-|murar- jioni- Żaż 
rze już wyłamany po- | £* | kość | kość | skieh | Ei 
trzeba na ustawienie RERE arpar 
i obmurowaniefatry- | -»| 5) gļv |q' | 1 
ny drewnianćj na 1 | 4 g|3 E 1 
stopę szeroko, prze- | = | s | 19 | 31 | q3 | 1 
sklepienie tójże na |—i—|—]— |<= 
1;—2 cegieł, wyró: | „a 2 5 2 L h 
wnanie i oczyszeze- | °} 3j 6 a lu j i 
. . A 3 = 
nie z ustawieniem ru- | a 4. 8]858 | $ 
sztowania czasu tyle Se MA | 3.120 Sre 
ile tabella obok w 2|.56]|21|1b] r 
szczegółach wskazu- | <> 31 6]|3 |14] 4 
je. l 4| 8| 41 | gi | 75 
co 1 
5|10]5 | 24] + 
2] 5|3 115] 4 
ma 1 
*| a| efas] r] 5 
| 4; ARRIT mepe 
“H 
a i CO EA aa iao da + 


Wydobycie starych fntryn drewnianych i osadze 
nie nowych téjże saméj wysokości będących z obmuro- 
waniem i ochędożeniem bez przesklepienia w piętrze 
przyziomóm potrzebuje jak następuje: 

"Wielkość drzwi lub 


s dni po 12 godzin 
rokość| wysokość| murar- 
dy Hee skich E ET 
2 5 7 
adalw zwana] ariari sinia 
4 8 1 4 


Raami m! (inndriań 1869 r. ga 
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W każdóm wyźszem piętrze dodać po 7, dnia 
pomocy. 


w murze mię- 


Otwór {w murze twar- 
kim godziny 


dziury |dym godziny 


Wykucie dziur w mu- |Ew. w eaj- i 
rach i  obmurowanie * ES BĘ: ła” R?! 
w nich końców belek o= TYT, r; 

: f ike 4— 8| 1⁄2 | nei ŚR à 
blicza się aa sztuki isto- |-———|——-||—=|==- 
sownie do ich wielkości, | 912] 2 |1 | Aż |1 
jak tabella.  oboczna |18—15| 3 | 14 2 1 
wskazuje. 16—18| 4 | 2 | 2Ve|19 

19-20 5 | 2%] 8 | 2% 
ARA 6 |3 |3%2j.3 

Odświeżenie facyat stosownie | | 
do ich stanu jest rozmaite. Zrobić ADL ANo 
można w godzinę z urządzeniem | Piętro | ŒU- | po- 
rusztowania i uprzątnieniemgruzu Teda || TOG 


a) Zeskrobanie starego pobiału parter |21,68|43,36 


lub innéj barwy z zatarciem i A 
świeżóćm ubarwieniem . . . „|”-pietro 11,3486,13 


b) Odbicie gdzie niegdzie uszko- 
dzonćj wyprawy, narzucenie no-||parter |10,84| 8,67 
wćj, zatarcie, pobielenie i pobar-j|1-piętro|21,68/1 1,34 
wienie A "FPEŻ TOK 
c) Odbicie w wielu miejscach | 
uszkodzonćej wyprawy, narzuce-)|parter | 7,23) 7,23 
nie nowéj z zatarciem, pobieleniem | |1-piętro| “6302| 6,02 
i pokolorowaniem > 


Naprawa posadzki eegłanćj tojest wydobycie wy- 
chodzonćj lub zepsutćj posadzki, potrzebuje na każde 10 
cegieł 1'2 godziny murarza oraz 1 godziny pomocnika. 

Aby kuchnię murowaną z sadzy wychędożyć, blachy 
nad ogniskiem okitować i oczyścić potrzeba 6 godzin 
murarza. 
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Piec murowany lub kaflowy pusty z sadzy wychę- 
dożyć, podlepić i oczyścić potrzebuje 3— 4 godzin mu- 
rarza oraz 9—12 godzin pomocy. 

Piec murowany lub kafłowy z kanałami z sadzy 
wychędożyć i oczyścić potrzebuje 4—6 godzin murarza. 


Nasypka i uprzątnienie rumowiska. 
Nasypka na grzbiet sklepienia piwnicznego, męż- 
czyzna w godzinę stóp sześć. 8, na pićrwszćm piętrze 
w godzinę, mężczyzna 5,3 stóp sześc. 


Nasypką na powale lub na tle ziemnóm rumowi- 
skiem wraz z rozplantowaniem i utłoczeniem w godzinę 
stóp kw. jak tabela oboczna ..Pigtro 

1-pię- | 2-pię- 
parter | tro tro“ 

3 121,68114,45|10,84 
Tg |1445] 9,64] 7,23 
11,28] 5,42 


5 [10,84 , 
6 | 7,23| 4,82| 3,62 


grubość |— 
wysypki 
cali 


Wyprawa sufitów. W godzinie stóp kwadr. 3,62, 
pomocnik starczy do 2,89 stóp kwadr. Objęto w cza- 
sie tym odrutowanie, otrzcinowanie i wyprawienie, wraz 
z wystawieniem umyślnego rusztowania na parterze. 
Na każdóm piętrze wyższóm dodać na sążeń kw. pomo. 
cnika po 2 godzin. 

Wyprawa starych murów;z bieleniem. Kosztowniej- 
szą jest aniżeli nowych. Koszt wzrasta w miarę gdy te 
mury z dawniejszej wyprawy w części lub całkiem ob- 
nażyć wypadnię. Do wyprawy tej należy wystawić u- 
myślnie rusztowanie, czy to wiszące, czy tóż inne do tój 
roboty stosowne, rachując przeto z ustawieniem onego 
zrobi na parterze murarz w godzinie stóp kwadratowych. 
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1) Qzystćej wyprawy ścian nagich z dwu- |purarz|pomoe 
krotnóm obieleniem murów pionowych . | 7,28] 7,23 
2) Tak samo, ale sklepień zwyczajnych. | 5,42) 5,42 
3) Tak samo, ale sklepień złożonych . | 4,82| 4,82 
4) Oderwanie gdzie niegdzie i danieno- 
wćj wyprawy z zatarciem i dwukrotnóm 
obieleniem murów pionowych . . [14,45|14,45 
y Powyższa robota, ale u sklepień. „ |10,84/10,84 
6) Zupełnego obnażenia ze starćj i da- 
nia nowéj wyprawy z wycięciem spojeń i 
dwukrotnóm obieleniem murów pionowych | 4,82) 4,82 
7) Powyższa robota, ale u sklepień zwy- 


czajnych . . . | 4,34] 4,34 
8) Powyższa robota, gle u sklepień zło. 
żonych. .*. .. . 1. 8,621 3,62 


W każdóm cd! Pi dodać na sążniu kwa- 
dratowym po dwie godziny pomocy. 

Gzemsy ceglane niewyprawiane. Cegły do takich 
gzemsów użyte, mają być równe, jednakie i dobrze wy- 
palone, które to warstw ami w całych sztukach na płask 
lub kant na zaprawie wap iennej poziomo układamy, 
wypuszczając je z nad siebie według wzoru w różnój 
postaci i wypełniając zewnętrzne ich spojenia tą za- 
prawą. Liczyć można z' przyrządzeniem rusztowania 


w godzinie stóp bieżących gzemsu jak | Lica | mu- |pomoc 
tabela oboczna. gzemsu |rarz | do 
NB. Warstwa gzemsu rozumie się | 9 3,29| 4,39 


tu cegła na płask. Cegła więc na kant 


dana liczyć się ma za warstw dwie. iati 2AA PIAP 
4 | 1,30| 2,19 

5 [0,94] 1,64 

| 6 [0,65| 1,09 


Block mówi że „my gospodarze zwykle budujemy 
za zbytkowo, że często zapominamy odliczać procenty 
od kapitału zakładowego i koszta utrzymania budowli,“ 
Ustanowić powszechną taksę kosztów budowli nie da 
się, dla różnych cen materyałów budowlanych, odległo- 
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ści, łatwości majstrów i t. p. Że jednak przy szacowa- 
niu majątku potrzeba często mićć wskazówki według 
których rolnictwo budowlami obciążyć należy. Stosu- 
nek do dochodu brutto z rolnictwa wraz z łąkami słu- 
żyć może do oznaczenia z możliwie przybliżoną dokła- 
dnością wartości budowli gospodarskich, lub kosztu ich 
postawienia, a mianowicie: 

a) Koszt stodół równa się 25—40%y, dochodu brutto 
z roli, jak wszelkiego rodzaiu zboże (wyjawszy rośliny 
handlowe np. rzepak, len i t. p.), pasza zielona, pastwi- 
sko, wszelkie pasze i ściołki jak słoma, siano i t. p. 

b) Koszt spichrzów, szop i wszelkich składów równa 
się 12— 16 tegoż dochodu brutto, 

c) Koszt stajen dla wszelkiego inwentarza równa się 
13 — 80%, tegoż dochodu. 

W ogóle liczyć można na koszta wystawienia bu- 
dowli gospodarskich w majątkach większych 100—140 
procent od dochodu brutto z roli, łąk i pastwisk; w po- 
siadłościach mniejszych 130—170 procent od takiegoż 
dochodu brutto. 

Do majątków większych liczyć tu wypada wszelkie 
nad 490 korcy równoczyn. żyta rocznego dochodu brut- 
to. W majątkach w łąki bogatych z przeważnie rozwi- 
niętą hodowlą bydła, osobno liczyć potrzeba na koszta 
stajen 120—125 procent wartości wszelkićj paszy i pod- 
ściołu, a65—75 procent wartości w krescencyi ogólnej 
wraz z słomą na koszt budowy stodół, szop i t. p. 

Block uważa że 120—125 procent wartości wszel- 
kich pasz i podściołów winny być dostateczne do wy- 
stawienia nowych stajen. 


— 


Rozbiór dziela Fr, hr. Skarbka pod tyt.: 


„GOSPODARSTWO NARODOWE STOSOWANE 


CZYLI 


ZASADY NAUKI 


GOSPODARSTWA NARODOWEGO 


ZASTOSOWANE DO PRAKTYKI" 


Warszawa 1860. 


(Ciąg dalszy). 


To przywiązanie, ten opór w zachowaniu wiekowe- 
go przesądu, upozorowanego całą świetnością naukowe- 
go wywodu, ustrojonego w lśniąca szatę społecznego 
prawa, jest tylko jednym dowodem więcćj, gdyby ta- 
kich dowodów jeszcze było potrzeba i gdyby one rze- 
czywiście posłużyć zdołały do wytępienia podobnych 
przesądów, jak trudno z umysłu ludzi wykorzenić błąd, 
jeżeli tenże w ciągu wieków spoił się ściśle z całym ob- 
szarem społecznych wyobrażeń, wrósł głęboko we wszy- 
stkie społeczne stosunki danćj epoki. Łatwićj morze 
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wyczerpać niż taki błąd wytępić i zniszczyć. Wszak 
w kilku latach wyczerpano w Hollandyi Harlemskie 
morze, a sto kilkadziesiąt lat nie zdołało jeszcze dotąd 
wyrupować z umysłu ludzi owego blędu. 


Napróżno dzieje nas uczą, iż są błędy, przynoszące 
niezmierne szkody społeczeństwu. Nietolerancya reli- 
gijna zniszczyła na długie wieki dobry byt Francyi 
i Hiszpanii, która się dotąd jeszcze nie podźwignęła ze 
swego upadku. Zachowanie niewolnictwa jako podstawy 
publicznego prawa w państwie sprowadziło obecną ka- 
tastrofę w Stanach Zjednoczonych, prowadzącą do zupeł- 
nój i nieuniknionćj zmiany całego ich na przyszłość roz- 
woju; nienawiść wszelkiego postępu i zasklepienie się 
w sobie samym sprowadziło upadek islamizmu i jego 
rządów, a jednak te olbrzymie przykłady, którychby- 
śmy z dawniejszych i nowszych czasów wielką jeszcze 
ilość przytoczyć mogli, mało kogo nauczyły i do wy- 
rzeczenia się przeżyłych i przestarzałych zasad skłoni- 
ły, jeżeli żelazna ręka losu do tego nie zniewoliła. Zda- 
wałoby się że dzieje są księgą dla nas zamkniętą i opie- 
czętowaną siedmioma pieczęciami, broniącemi do nich 
przystępu. 


Dążność egoistyczna czy to jednostki, czy całej 
społeczności, ma zawsze przewagę nad rozumem, a wię- 
cćj jeszcze nad wszelkim szlachetnym popędem, tem 
zarzewiem wyższego naszego przeznaczenia, złożonóm 
w naszćj duszy. Jak dzieci niesforne tylko karą znie- 
wolić można do najzbawienniejszych nawet dla nich 
rzeczy, tak i społeczności ręką tylko w swóm gnębieniu 
nieubłaganą dają się nakłonić do czynów, dla siebie 
najkorzystniejszych i najzbawienniejszych. 
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Komunizm, ten wróg najzawziętszy wszelkićj wła- 
sności, a zatóm i wszelkiego wyższego i prawowitego 
rozwoju społeczeństwa, którego własność jest główną 
podwaliną, uderza z całą mocą na rentę, w tem niczóm 
nieusprawiedliwionóm mniemaniu, że ona jest główną 
i najsilniejszą podporą własności ziemskiój, a ta, zamiast 
się wyrzec tój zbutwiałćj i prądem rozwoju ludzkiego 
podmytćj podstawy,i osadzić na innych i silniejszych 
posadach, stara się przeciwnie wszelkiemi siłami we- 
sprzeć ją jeszcze i utwierdzić a to za pomocą tak sła- 
bych, wątłych, a nawet zgubnych podrór jak przywilej 
i monopol. Państwo, w tém błędnem mniemaniu, że 
renta jest rzeczywiście jakimś powszechnym, społecz- 
nym objawem, obciąża własność ziemską podatkiem, bę- 
dącym niesłusznością i wywierającym w pewnych sto- 
sankach, t. j. przy wysokości innych ciężarów, wpływ 
zgubny najćj rozwój, a ona zamiast dołożyć starań do 
wykazania fałszu w pojęciu renty jako odrębnego i wła- 
ściwego społecznego pierwiastku, stara się natomiast 
wszelkiemi siłami dowieść, że renta rzeczywiście jako ta- 
ka istnieje; z drugićj zaś strony w jej imieniu żąda nie- 
nawistnego i szkodliwago monopolu i przywileju. Spo: 
łeczność nakoniec w imieniu tójże samój renty wymaga 
od własności ziemskićj ciągłych, a często nawet dość 
znacznych i uciążliwych ofiar i poświęceń, a ona zamiast 
dowieść niesłuszności wymagań na tćj podstawie, wyka- 
zaniem iż w naszych społecznych stosunkach renta rze- 
czywiście nie istnieje, wysila się przeciwnie nad jćj o- 
broną, wymaga zaś z drugićj strony od tójże samćj spo- 

„ łeczności, żeby tę rentę uznała i uszanowała, od wszel- 
kich obowiązków i ofiar właśnie z tego tytułu ją uwol- 
niła. W swóm omamieniu nieczuje nawet całćj sprze- 
czności i niedorzeczności tych wymagań. Czuje ona 
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wprawdzie, że ją coś dolega i boli, ale jak dziecko spie- 
szczone, znarowione, kryje się z tém przed lekarzem, 
z obawy aby mu nie dał przykrego lekarstwa i nie zmu- 
sił do wyrzeczenia się swych fantazyj. 

Przyczyną tego całego uporu jest to mylne wyo- 
brażenie, że renta jest podstawą wyłącznego stanowi- 
ska własności ziemskićj w społeczeństwie i państwie. 
Że to wyobrażenie jest mylne, będziemy się starali w cią- 
gu dowieść, a dowód ten jest głównym celem dalszego 
naszego rozbioru. I nasz autor stoi na temże samóm 
mylnóm, niebezpiecznóm a nawet wprost zgubnóm sta- 
nowisku, i należy przez to do rzędu owych przyjaciół, 
którzy przez zakrycie prawdy, zamiast ratunku, niosą 
zgubę. Autor określa następnie rentę czyli intratę grun- 
iową (Zob. Czysta teorya ekonomii politycznej, str. 157). 
„Intrata gruntowa, jest to ten dochód właściciela ziemi, 
który on pobiera, nie za to,że dokładał pracy przyupra- 
wie ziemi, nie za to, że łożyl kapitały na tęż uprawę, lecz 
za to jedynie, że mu towarzystwo przyznało wyłączne 
prawo do sił płodnych ziemi, za których płody lub u- 
sługi przy zamianie pewną nagrodę otrzymuje.“ A win- 
ném miejscu skreśla tak jéj piętno (str. 156 powyższego 
dzieła): Intrata gruntowa... „jest to pewna monopolar- 
na czyli wyłączna korzyść, do którćj wszyscy ludzie ta- 
kiego prawa mieć nie mogą, jak je ma każdy z dochodu 
pracy lub kapitału, i która słaży pewnej tylko klasie lu- 
dzi, mających swe wyłączne prawo posiadania ziemi, 
które się nie na prawach pierwotnych człowieka, lecz na 
koniecznój a domyślnćj ugodzie towarzyskićj gruntuje.* 

Przytoczyliśmy te dwa ustępy z innćj pracy auto- 
ra, aby wyjaśnić i dopełnić to, co w niniejszćm dziele, 
którego rozbiór właśnie podajemy, mówi. I tak nad- 
mienia on (str. 103): ,,W każdym innym przemyśle 

Roczniki m. Grudzień 1862 r. 59 
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jest kapitał i praca człowieka siła produkcyjnąi źródłem 
dochodu; w rolnictwie jest jeszcze prócz tego sama na- 
tura czynnikiem, i to zwykle silniejszym od zdolności 
i możności człowieka, dopomagającym mu w usiłowa- 
nin o zapewnienie sobie dobrego bytu.“ A daléj (str. 
140): „Jest słuszność w takióm odróżnieniu wartości 
ziemi od wartości kapitału, dla tego, że źródło tntraty 
gruntowej z sił przyrodzenia i wyłącznego prawa wła- 
sności pochodzące, innćj jest natury, jak źródło zysku 
z kapitału, bo tamta trwa ciągle w ziemi i mieulega jako 
dar przyrodzenia zmaszczeniu przez używanie, lecz ow- 
szem ciągle się obfitszóm staje przez nakłady, to ostat- 
nie zaś, to jest kapitał, ulega zniszczeniu przez używa- 
nie i po pewnym przeciągu czasu żadnego nawet śladu 
po sobie nie zostawia.“ (str. 188) „Cena zboża nagro- 
dziła pracę, dała zysk z kapitału, a może nawet intrate 
gruntową, za współdziałaniem własności rodzajnej 
ziemi.“ 

Autor żąda więc téj intraty z ziemi dla własności 
ziemskićj we wszystkich z nićj dochodach, we wszyst- 
kich o nią układach i ugodach; lecz nawet w takich wy- 
padkach, w których rzeczywiście żadnój nie daje i jak 
sam autor przyznaje, dać nie może, żąda jéj od społe- 
czeństwa w postaci przywileju, jak np. zwolnienie od 
opłat różnych, stałości podatków i t. p. Przez szczegól- 
ny jednak zwrot sobie właściwy łączy w jedno i pier- 
wotnege posiadacza ziemi, czy za pomocą zaboru, 
lub téż darowizny nim się stał, z tą własnością ziem- 
ską w ogóle i przenosząc raz to co o własności ziemskiej 
mówi, wprost na jój pierwszych posiadaczy, drugi zaś 
odwrotnie twierdzenia swe o tych na pierwszą według 
tego, jak mu to w każdym razie jest potrzebnćm, do- 
chodzi w końcu do tego ostatecznego wniosku, iż to 
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wielką jest dla społeczeństwa krzywdą, że własność 
ziemska wyszła z rąk pierwszych jéj posiadaczy, którzy 
tylko wyłączne mieli do niéj prawo, jako przez towa- 
rzystwo nadany lub milcząco przyznany monopol, że 
przeto własność ziemska nieprzechodzi na wzór Anglii 
tylko prawem dziedzictwa z rąk jednych do drugich, 
lecz w zupełnie inne ręce za pomocą kupna i sprzedaży. 
Chcąc zaś wykazać, co społeczność na tem traci, prze- 
mienia laską czarodziejską własność ziemska w gospo- 
darstwo wielkie i małe, na któróm wszystkie korzyści 
i niekorzyści wykazuje. Dla zapobieżenia zaś możliwym 
złym następstwom z takiego przechodu własności ziem- 
skićj z rąk jednych do drugich i wynikającego stąd roz- 
drobnienia, radzi dzierżawy długotrwałe lub wieczyste 
jako środek najskuteczniejszy. 

Tym sposobem jednak przerzuciła się kwestya 
z pola czysto ekonomicznego na inne, zupełnie odrębne, 
z nićm bardzo wątły mające związek, i nadające przez 
to całemu wywodowi autora inne zupełnie piętno. 
Z tego powodu musimy tćż w tej całéj sprawie o rencie 
czyli tmtracie gruntowej, chcąc rzecz jasno zrozumieć, o- 
we dwie strony kwestyi ściśle rozróżnić. Musimy nadto 
odróżnić rzecz dotyczącą samėj renty od kwestyi gospo: 
darstwa wielkiego i małego, gdyż tym tylko sposobem 
będziemy w stanie dojść do jasnego pojęcia tak jednego 
jak i drugiego społecznego pojawu. Rozpoczniemy zaś 
nasz rozbiór zbadaniem ekonomicznój strony renty, a 
przedewszystkićm czy renta istnieje lub. nie? 

Pojęcie renty powstało dopiero w w. XVIII we 
Francyi, za czasów Ludwika XV. Lecz od owćj chwili, 
w którćj jój twórca, Dr Quesnay, lekarz króla Ludwika, 
napisał swe sławne dzieło pod tytułem: „Biedny chłop, 
biedny kraj,—biedny kraj, biedny król,“ ułożone w licz- 
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nych formułkach, przyjętych jakby druga ewangelia, 
i taką znajdujących wziętość, że starszy Mirabeau zawo- 
łał: „Są trzy cudowne wynalazki w świecie: pismo, pie- 
niądz i tablica ekonomiczna*', przekonanie o konieczności 
istnienia renty należało do zasad nienaruszalnych i nie- 
zachwianych. ` Osobliwie angielscy pisarze, opierający 
się w części na pojawach sztucznego społecznego ukła- 
du swego kraju, po części zaś dążąc przez uczucie pa- 
tryotyzmu do usprawiedłiwienia owego sztucznego po- 
rządku rzeczy w swćj ojczyznie, byli najsilniejszą tego 
zdania podporą, a chociaż pojęcie samo renty przekształ- 
cało się w ciągu wieku rozmaicie, nigdy jednak jéj ist- 
nienie stanowczo zaprzeczonćm nie było. Dopiero wo- 
statnim dziesiątku lat odważyli się niektórzy ekonomi- 
ści, a mianowicie Fr. Bastiat i niemieccy jego zwolenni- 
cy, naruszyć ręką świętokradzką rentę, którą nawet re- 
wolucya francuzka uszanowała, biorąc ją za jedyną pod- 
stawę opodatkowania, z uchyleniem na chwilę przynaj- 
mnićj podatków wszelkiego innego rodzaju. W ślad za 
nimi poszli niektórzy z nowszych ekonomistów francu- 
skich, mianowicie Gasparin. Ta walka między zwolen- 
nikami renty a jéj przeciwnikami, trwa jeszcze dotad, 
a chociaż niema najmniejszćj wątpliwości, na którą stro- 
nę zwycięztwo ostatecznie się przechyli, zwolennicy 
renty walczą za swą sprawę z heroizmem Tytanów i a- 
trament strugą się jeszcze poleje, nim ostatnie słowo 
zostanie wyrzeczonóm. Przyczyną przedłużenia tej 
walki, jest właśnie ta sama okoliczność, którą i naszemu 
autorowi poczytujemy za winę, t. j. że zwolennicy renty 
walczą inną bronia, jak jej przeciwnicy. Ci pozostają 
na polu pojawów i praw czysto ekonomicznych, gdy 
tymczasem tamci używają za podstawę swego rozumo- 
wania objawów innój zupełnie dziedziny, gdzie przesądy 
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i namiętności silniejszy daleko wpływ na przekonanie 
wywierają, i gmatwając przez to rzecz całą, ostatnie jéj 
rozstrzygnienie opóźniają.—Dla zrozumienia tój walki, 
Jak w ogóle całćj kwestyi, koniecznóm jest rzucić okiem 
na jéj pierwotnie postawione pojęcia i na ważniejsze, 
powszechniejszóm uznaniem odznaczone zmiany, jakie 
się w tém więcćj niż wiek cały panującóm pojęciu 
w ciągu czasu rozwinęły. Szkoła fizyokratyczna, przez 
Dra Quesnay utworzona, następujące bezpośrednio po u- 
padku Lawa i całego merkantylno-bankowego systemu, 
doprowadzonego przez tego znakomitego finansistę, do 
ostateczności, wzięła za podstawę tę, niejako za nie- 
zbity pewnik uważaną zasadę: że tylko ziemia tworzy 
wszelką wartość za pomocą swych sit przyrodzonych. 
Z tego pewnika wysnuła w koniecznóm następstwie po- 
jęcie renty, rozumująe w ten sposób, że gdy ziemia ro- 
dzi bez przyczynienia się człowieka, za pomocą swych 
wrodzonych sił, więe téż jej płody, stanowiące jedyną 
wartość, przychodzą darmo, a zatóm dają właścicielowi 
ziemi czysty dochód czyli rentę, który w żadnćj innej 
produkcyi miejsca mieć nie może, gdyż żadna inna pro- 
dukcya rie polega tak jak ona na rzeczywistem tworze- 
niu, ale tylko zużyciu, czyli właściwie przetworzeniu 
danego materyału. Za nim poszli Gournay, Mercier de 
la Riviére, a przedewszystkiem Turgot, ów sławny mi- 
nister za czasów nieszczęśliwego Ludwika XVI. „Adam 
Smith, professor przy uniwersytecie w Glasgowie, roz- 
przestrzenił pojęcie fizyokratyczne wartości, przyjmu- 
jąc, że i praca tworzy wartość; zachował jednak dziw- 
nym sposobem równocześnie pojęcie renty, jako wyraz 
owćj czynności sił przyrody, którćj użycie właściciel wy- 
najmuje dzierżawcy. Wyszedł on w tóm przypuszczeniu 
z tego stanowiska, że w rekodzielni taka sama siła uży- 
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ta, nie zdołałaby wydać tyle skutku i tak wielkiój pro- 
dukcyi. W rzemiosłach bowiem i rękodzielniach wszy- 
stko jest dziełem człowieka, a nie samój przyrody (?) Po- 
prawka Smitha leżała w tem przypuszczeniu, iż nietyl- 
ko ziemia sama, ale i praca tworzy wartość, chociaż o- 
statnia nie jest tak skuteczną jak pierwsza. Mac Cul- 
loch, znakomity angielski ekonomista, określił na téj 
podstawie rentę jako monopol, a za nim poszła wielka 
część uczonych; a między innemi i Sctaloja, J. B. Say, 
Garmer, Blanqui i Considerant. Storch, nauczyciel wó- 
wczas Wielkich Książąt Mikołaja i Michała (działo to 
się w pierwszych dziesiątkach obecnego stulecia) wyka- 
zał że renta pierwotnie polega jedynie na prawie wła- 
sności. Ricardo, jeden z najznakomitszych nowocze- 
snych ekonomistów angielskich, którego zdanie aż do 
ostatniego czasu się utrzymywało, wprowadził znaczną 
i stanowczą zmianę w dotychczasowóm pojęciu renty. 
Biorąc głównie za podstawę stosunki produkcyi w An- 
glii, postawił za zasadę, że renta na tém jedynie polega, 
iż ziemia co do swój urodzajności nie jest jednakowa, 
a przy wzroście ludności © ziemia mmnićj urodzaj- 
na staje się przedmiotem uprawy. Nadmiar zalóm czy- 
stego dochodu z ziem, większćj urodzajności nad dochód 
zziemi mniejszćj, stanowi renię. Ricardo przypuszcza 
już zatóm, że nie wszystka ziemia daje rentę, gdyż ta 
stanowi jedynie różnicę między dochodem czystym 
z dwóch kawałków ziemi nie jednakowćj urodzajności. 
Nadmienić nam jeszcze wypada tutaji to, że Ricardo 
uznał za nieodzowny warunek istnienia renty, przypu- 
szezenie, że siły przyrody są niewyczerpane. Ta zmiana 
w pojęeiu renty, jakkolwiek ważna, nie była jeszcze sta- 
nowcza, gdyż i Ricardo przyjmował i budował na tóm 
twierdzeniu szkoły fizyokratycznćj, że ziemia zdolna jest 
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tworzyć wartości sama przez się. A chociaż już w Ame- 
rykaninie Carey znalazł silnego przeciwnika, który nie- 
zbitemi dowodami wykazał błędność owego zasadnicze- 
go przypuszczenia, z którego Ricardo przy rozwinięciu 
swego systemu wyszedł, wykazując mianowicie dowo- 
dami niezbitemi, że pierwsi osadnicy nie biorą się do 
uprawy ziemi najurodzajniejszćj, lecz najłatwiejszćj 
do obrobienia, jego pojęcie renty pozostało nieza- 
chwiane, gdyż dla obalenia onegoż potrzeba by- 
ło koniecznie postawić wpierw inne pojęcie war- 
tości i zburzyć niejedną podstawę na której się renta 
dotąd jeszcze opiera. Dopokąd to nie nastąpi, dopokąd 
mianowicie niezostanie stanowczo wyświeconą natura 
działania przyrody w produkcyi i jej stosunek do pra- 
cy ludzkiej, dopotąd dawne pojęcie renty będzie pano- 
wało, jako wyraz téj cząstki przychodu, która jako wy- 
nagrodzenie za działanie sił przyrody ich właścicielowi 
z natury rzeczy przypada. Wprawdzie Fr. Bastiat 
w swóm dziele Harmónies ćconomiqućs, wzruszył pod: 
stawy dawnego pojęcia renty, przekonywając silnemi 
dowodami, jakeśmy to już raz nadmienili, że wartość 
jest jedynie miarą tćj usługi, którą rzecz jakaś pełni 
przez to, że oszczędza odbierającemu ją trudu około jéj 
uskutecznienia, lecz nieokreślił i nie sformułował wcale 
tego stosunku, ani téż ważności jego czynników. Dla 
tego tóż opierając się na tóm pojęciu wartości, doszli 
Max Wirtb, Gasparin i inni, do tego, aczkolwiek w czę- 
ści błędnego twierdzenia, że ziemia może wprawdzie 
wydać użyteczność, t. jj wydać płody użyteczne, ale 
nigdy wartości. W takim zaś razie nie może być ani 
mowy o rencie, gdyż w cenie płodu niema nigdy pier- 
wiastku, odnoszącego się do sił przyrody. Czyli inaczćj, 
że siły przyrody działają darmo, a w cenie płodu płaci 
się jedynie tę cząstkę, która jest zawisłą od pracy ludz- 
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kićj, mogącćj sama jedna nadać wartość jakićjś rzeczy, 
robiąc ją zdolną do spełnienia żądanćj usługi. Np. jabł- 
ko na drzewie o tyle tylko ma wartości, o ile go mogą , 
urwać i użyć. Nie płaci się zatóm za jabłko jako płód 
przyrody, tylko za pracę użytą około hodowania jabło- 
ni, zachowania jéj płodów w całości tak, aby mogły być 
użyte, gdy potrzeba ich wyniknie i przysposobienie ich 
w końcu w ten sposób, aby je rzeczywiście było można 
użyć. Nacóżby się bowiem komuś zdało choćby najpię- 
kniejsze jabłko w Ameryce, jeżeliby go nie mógł użyć 
tutaj na miejscu w Warszawie. Różnica zaś pomiędzy 
czystym dochodem jednćj roli a drugićj, jest tylko wy- 
razem różnicy wyłożonego na nie kapitału, wielkości 
pracy, lub téż stosunków społecznych.—Oto jest w krót- 
kości obecny stan téj całćj sprawy. Z tego zaś jej przed- 
stawienia i z przytoczonych uprzednio zdań naszegoau- 
tora, okazuje się jasno, że on jeszcze stoi w zupełności 
prawie na stanowisku czysto fizyokratycznóm, a chociaż 
tu i owdzie mówi słowami Adama Smitha, jak np. 
wzwyż przytoczonych ustępach znajdujących się na str. 
103 i 140 niniejszego jego dzieła; chociaż niekiedy sam 
przypuszeza, że bywają okoliczności, w których renta 
rzeczywiście nie ma miejsca, niekiedy nawet za zdaniem 
Ricarda iść się zdaje, zawsze jednak z miłością się zwra- 
ca do zasad fizyokratów, i zdanie ich najchętniej bierze 
za podstawę swego rozumowania, bo tóż ono najlepićj 
trafia w jego myśl i najlepićj mu posługuje do przepro- 
wadzenia owój zasady, która mu tak mocno leży naiser- 
cu. Ta okoliczność, a więcćj jeszcze chęć przedstawie- 
nia rzeczy tak, ażeby czytelnik mógł być sam sędzią 
w tćj sprawie, nadto jeszcze i ten wzgląd, iż jakkolwiek 
zdanie ekonomistów przeciwnych rencie, w zasadzie 
w zupełności podzielamy, nie widzimy we wszystkich 
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ich dowodach należytej jasności, a nawet upatrujemy 
w niektórych z nich powód do słusznego powątpiewa- 
nia, gdyż niekiedy wprost prawdzie przeciwne być się 
wydają, skłania nas do obszerniejszego cokolwiek i głęb- 
szego tój kwestyi rozbioru, w myśli iż się tym sposo- 
bem przynajmnićj do wyjaśnienia licznych trudności 
„i zawiłości które przedstawia, przyczynić będziemy 
w stanie. Mianowicie zawarte w pojęciu renty najno- 
wszych ekonomistów przypuszczenie, iż w produkcyi 
siły przyrody są darmo, daléj stosunek produkcyi samćj 
do sił przyrody, i pracy do produkeyi i potrzeb czło- 
wieka, wymaga dokładniejszego wyjaśnienia, a nawet 
poniekąd koniecznego sprostowania; przedewszystkićm 
zaś stosunek praey do działania przyrody, albowiem od 
dokładnego wyjaśnienia tego stosunku załeży zrozumie- 
nie całej rzeczy. Ażebyśmy to zaś uczynić mogli z jak 
największą jasnością, pójdziemy w naszym rozbiorze za 
metodą matematyków, którzy mając zadanie trudne 
i zawiłe do rozwiązania, starają się rozłożyć je na naj- 
prościejsze wyrazy, które potóm jedno po drugićm po 
kolei rozwiązując, tém samém i rozwiązanie całego 
zadania osiągają. 


Rzecz o którą nam chodzi, rozpada się na dwa py- 
tania: 1) na jakich podstawach spoczywało dotąd po- 
jęcie o rencie? 2) czyli zmiana w pojęciu wartości, 
przez Fr. Bastiat wprowadzona, wystarcza sama jedna 
do rozwiązania kwestyi renty? 

Otóż co do lgo pytania, pojęcie renty dotychcza- 
sowe polegało na następnych powszechnie uznawanych 
zasadach: 1) że siły przyrody są płodne; 2) że te siły 
płodne połączone są z ziemią; 3) że jako takie są nie- 
„wyczerpane i nie ulegające zniszczeniu; 4) że tylko 
w produkeyi rolnćj siły przyrody są współczynnikami 
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prócz kapitału i pracy; 5) że te siły i płody przyrody 
są jéj darem, a zatém człowiekowi przychodzą darmo; 
6) że się mogą stać własnością pojedyńczćj osoby; 7) że 
współczynność sił przyrody w produkcyi rolnćj, musi 
się objawić w jéj płodach, jako owa cząstka ich ceny, 
któréj nie można odnieść do kapitału i pracy; a nakoniec 
8) iż w tejże produkcyi przyroda w skutek bezpośre- 
dniego działania swoich sił, tworzy wartości, że zatóm 
czyste płody przyrody są same przez się wartościami. 
Przeciwnicy renty, opierając się na zmienionćm po- 
jęciu wartości, uderzyli głównie w ten ostatni punkt, 
stawiając to twierdzenie, iż ani przyroda ani ziemia nie 
wydają wartości lecz tylko użyteczność; ziemia nie mo- 
że przeto mieć żadnéj wartości, a w skutek tego dać 
jakikolwiek dochód, jeżeli z nią nie jest połączona ludz- 
ka praca, która jéj nadaje całą wartość, tém bardzićj, 
iż rzeczywiście ziemia nosi na sobie wszystkie cechy ka- 
pitału i temi samemi kieruje się prawami. Ażeby jednak 
czytelnik mógł łatwiój pojąć całą donośność owćj zmia- 
ny pojęcia własności i uchwycić cały wątek rozumowa- 
nia w tćj sprawie, widzimy się zmuszeni przytoczyć raz 
jeszcze na tém miejscu pojęcie wartości przez Fr. Ba- 
stiat postawione, tóm bardzićj, iż ono obejmuje pewne 
odcienia, które wyżćj wspomniane nie były, a które do 
dalszego naszego wywodu będą koniecznie potrzebne. 
Otóż ten znakomity autor stawia tę zasadę, iż war- 
tośc jest jedynie wyrazem stosunku dwóch usług nawza- 
jem spełnionych. Każda rzecz zatćm, każdy uczynek 
mają dopiero wtedy wartość, jeżeli posiadają zdolność 
do spełnienia usługi w zamian za inną. Tćj zdolności 
nabierają zaś jedynie przez pracę, jakeśmy to w pier- 
wszój części naszego rozbioru wykazali. Bastiat określa 
jednakto pojęcie jeszcze ściślój przez wprowadzenie po- 
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prawki, która np. przy badaniu renty nabiera pewnćj 
wagi, t.j. że ta wartość niejest wcale w koniecznym 
stosunku do pracy, użytćj na uskutecznienie jakiego- 
kolwiek uczynku lub rzeczy, lecz raczćj w prostym sto. 
sunku do oszczędzonej przez to pracy tego, co tę usługę 
w postaci czy to rzeczy czy też uczynku odbiera. Na- 
przykład ktoś potrzebuje cytryny. Gdyby ją sam chciał 
sprowadzić, musiałby na to stració wiele drogiego cza- 
su, który mu w domu wielkie przynosi korzyści i wiele 
pieniędzy. Cytryna ma zatóm dla niego wartość, będą- 
cą w prostym stosunku do téj straty czasu i możliwych 
wydatków. Tymczasem ta cytryna kosztuje na miejscu 
swój produkcyi bardzo mało; kto inny, któremu czas 
nie jest tak drogi i który sprowadzenie cytryn mniej- 
szym kosztem uskutecznić może, sprowadza je i w sku- 
tek tego nakład na zakupienie i sprowadzenie ich jest 
daleko mniejszy aniżeli w pierwszym wypadku.. Pomi- 
mo to wartość cytryny dla pierwszego pozostaje zawsze 
jedna i ta sama, t.j. w stosunku do możliwej straty 
drogiego czasu i znacznych wydatków. On ją zatóm 
płaci odpowiednio do tego i przez to oczywiście o wie- 
le drożćj, aniżeliby się należało przez wzgląd na rze- 
czywisty nakład na jéj sprowadzenie. Czém droższy za- 
tém czas dla kogoś, który mu usługa spełniona oszczę- 
dzić zdoła, czóm większy trud, tym sposobem odbiera- 
jącemu usługę oszczędzony, tóm tóż większa wartość 
rzeczy lub uczynku, za pomocą których ta usługa się 
spełnia. 

Stosując teraz te zasady do naszego przedmiotu, 
t: je do pojęcia renty, twierdzą owi autorowie, że 1) ani 
ziemia, ani siły przyrody, ani téż ich płody nie mogą 
mieć żadnćj wartości, tylko. użyteczność, gdyż tylko je- 
dna praca ludzka zdolna jest utworzyć wartość. Jeżeli 
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zaś tak ziemia jak i płody przyrody mają jakąkolwiek 
wartość, to jedynie o tyle, o ile włożona jest w nie pra- 
ca ludzka, gdyż tak jak żadna czynność ludzka nie jest 
w stanie utworzyć mażeryt (Stoff), tak i żadna czynność 
isiła przyrody nie jest w stanie stworzyć wartości. 
Z tego powodu i renta nie może być wynadgrodzeniem 
za użycie sił przyrodnich ziemi lub sił przyrody w ogó- 
le. 2) Że wszelkie siły przyrody i jój płody są wspól- 
ne a zatóm daremne. Z tego powodu nie mogą one 
wchodzić w skład wartości jakojeden zjćj pierwiast- 
ków. I w ziemii jéj płodach nie płaci się to co jest 
skutkiem jéj sił wrodzonych, lecz pracę w jéj uprawę 
lub produkcyę płodów włożoną. Renta nie wyobraża 
zatóm dochodu wynikającego z daremnego działania sił 
przyrody w ziemi, lecz będącego owocem pracy i ka- 
pitału na jéj uprawę włożonego. 8) Nakoniec że war- 
tość ziemi składa się wyłącznie z usług ludzkich w nią 
włożonych w postaci pracy i kapitałów, przedstawia za- 
tém kapitał w niczóm od innych nieróżniący się i temi 
samemi prawami się rządzący, co i inne kapitały, i że 
nadmiar w zysku z tego kapitału, czyli to co nazywają 
renią w tóm znaczeniu, jakie jej nadał Ricardo, nie jest 
czómś ziemi właściwóm, lub monopolem własności ziem- 
skićj, lecz słusznóm wynagrodzeniem za spełnione u- 
sługi, które każdy kapitał, każda zarobkowa czynność 
w podobnych stosunkach osiągnąć zdoła, a to z nastę- 
pnych powodów: lo że pierwiastkami owćj summy, 
przedstawiającćj wartość danego kawałka ziemi jest al- 
bo w ziemi nagromadzona praca, będąca źródłem wszel- 
kiego kapitału w ogóle, i w tym wypadku, w cenie 
gruntu rzeczywiście w kapitał gotowy się zmieniająca, 
albo tóż kapitał sam, istniejący już w tćj postaci kapi- 
tału gotowego przed swem użyciem do uprawy ziemi 
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w jakimkolwiekbądź kierunku, czy to jako stale z zie- 
mią łączący się kapitał nakładowy w postaci melioracyj, 
it. p., czy tóż jako cząsteczka kapitału obrotowego, 
z ziemią nie rozerwanie się łącząca, jak np. cząstka ka- 
pitału obrotowego, użytego na dobrą uprawę ziemi; 20 
że podobnie jak każdy kapitał się zażywa przy produk- 
cyi, lecz w płodach tójże napowrót odradza i tym spo- 
sobem się ciągle utrzymuje, tak i kapitał, przedstawia- 
jący się w wartości ziemi,zużywa się ciągle przy pro- 
dukcyi i w płodach jój również odradza, a przez to cią- 
gle utrzymuje. 30 że podobnie jak w każdój innćj pro- 
dukcyjnój gałęzi, czynność zarobkowa jest ograniczona 
kapitałem i czynność zarobkowa w rolnictwie jest ogra- 
niczona kapitałem, przedstawiającym się tu w postaci 
ziemi; a nakoniec 40: że taksamo jak w postępie go- 
spodarstwa narodowego ze wzrostem kapitałów zysk 
ich względny się zniża, t.j. odsetek spada, chociaż su- 
ma ogólna zysku wszystkich kapitałów wzrasta, tak sa- 
mo rzecz się ma i z ziemią. Czóm więkśzy bowiem ka- 
pitał przedstawia, t. j. czóm więcćj kapitałów użyto na 
produkcyjną rolę, tóm mniejszy stosunkowo dają odse- 
tek, chociaż w ogóle surowy przychód się znićj po- 
większa, a zatóm udział kapitału w produkcyi rolnćj 
staje tóm większy. 

Oto są główne zasady, na których opierając się 
zwolennicy Bastiata twierdzą, iż renta, jako wynagro- 
dzenie za współczynność sił przyrody w produkcyi rol- 
nój nie istnieje, lecz jest poprostu dochodem z kapitału, 
lub wynagrodzeniem przedsiębiercy, wiadomości, gry 
losu i t. p. Jakkolwiek przyjęliśmy w zasadzie pojęcie 
wartości p. Bastiata postawione, jakkolwiek podaliśmy 
ono powyżćj i uważamy je za rzeczywisty postęp w zba- 
daniu istoty wartości, nie możemy jednak przemilczeć, 
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iż w obecnóm rozwinięciu onego pojęcia, a osobliwie 
przez szkołę niemiecką, jest wiele rzeczy wątpliwych, 
niejasnych, nawet powiedzieć można zupełnie ciemnych 
i zagmatwanych, tak dalece, że zrozumienie dokładne 
stosunków, w których pojęcie wartości wchodzi jako 
czynnik, jest niesłychanie trudnóm, a czasem nawet nie- 
podobnóm, co właśnie staje się powodem, iż liczni zwo- 
lennicy renty, w dawniejszym jéj znaczeniu, mają pod- 
stawę do przedłużenia swego oporu i zyskują przynaj- 
mniój pozór możliwości wygranćj. 

Zasada przez Bastiata postawiona, że wartość jest 
jedynie wyrazem wzajemnego stosunku dwóch usług speł- 
mionych, jest sama w sobie rzeczywiście nadzwyczaj ja- 
sna. Jedna usługa mierzy się druga i tym sposobem 
tworzy się ich wartość zobopólna. Jest tu ten sam sto- 
sunek co między czasem i przestrzenią, będącemi miarą 
jedno drugiego. Lecz jest to wyraz nadzwyczaj ogól- 
nikowy ioderwany. Skoro tylko zaczniemy go napeł- 
niać treścią, natychmiast się mąci i jasność swoją tra- 
cić poczyna. I tak niemiecka szkoła nazwała wartość: 
miarą pełnionćj usługi. W tém określeniu czuć się już 
daje pewne zmącenie. Tam były postawione dwie usłu- 
gi naprzeciwko siebie, występujące względem siebie ja- 
ko dokonąne, spełnione i będące tym sposobem miarą 
wzajemną. Tutaj zaś w tém wyrażeniu miara, przeczu- 
wamy wprawdzie, że jest coś co mierzy, ale co to jest 
to coś, czy usługa czy co innego, to wcale się w tóm nie 
mieści, a przez to ulatnia się niejako drugi wyraz sto- 
sunku, zawarty w pierwotnem, przez Bastiata posta- 
wionóćm pojęciu. Następstwem tego ulotnienia jest to, 
że nie mamy już więećj przed sobą stosunku dokona- 
nanego, ale raczćj stosunek w możliwości swego doko- 
nania. Tam była usługa, która jakaś rzecz lub jaki u- 
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czynek spełmił, tu zaś jest usługa, jaką ta sama rzecz lub 
uczynek spełnić są zdolne. Tym sposobem niemamy już 
stosunku rzeczywistego, lecz tylko możliwy, domnie. 
many. 

W obu pojęciach główny nacisk spoczywa na usłu- 
dze. Cóż to jest tedy usługa? Jest to praca podjęta 
w jakimś celu na korzyść drugiego, który z tego powo- 
du jéj już więcćj przedsiębrać nie potrzebuje. Pracą 
podjętą pierwszego oszczędza się przeto praca drugie- 
mu, który ją na swą korzyść zużywa. Jeżeli potrzebu- 
ję np. wody do picia, to ją sobie muszę przynieść, a 
w tym celu użyć mych sił. Jeżeli zaś ktoś mi szklankę 
wody przyniesie, tak że po nią sam iść nie potrzebuję, 
to mi wyrządza usługę. Dotąd wszystko jest jasne. Ale 
następują dwa dodatki, które całą tę rzecz ogromnie 
zaciemniają. Zwolennicy bowiem tćj teoryi dodają, 
raz: że wartość nie stoi w koniecznym stosunku do speł- 
monéj pracy tego, co tę usługę pełni, ale do ośzczędzo- 
néj pracy tego, co tę usługę odbiera. Gdyby tak było, 
toby podstawa wartości nie leżała wcale w rzeczy albo 
w uczynku samym, ale zupełnie po za nimi, w okolicz- 
nościach zewnętrznych i przypadkowych. Wtedy ta sa- 
ma usługa miałaby wartość inną w miarę tego, jak pra- 
ca odbierającego ją byłaby droższą i większa miała 
wartość sama w sobie. Przyniesiona szklanka wody np. 
miałaby inną wartość dla uczonego, a inną dla artysty, 
rzemieślnika, fabrykanta, wyrobnika i t.d., bo oszezę- 
dzona przez to praca tych wszystkich osób niejednako- 
wą ma wartość, u jednego większą, u drugiego mniej- 
szą, Wartość straciłaby tym sposobem ową podstawę 
stałą i niedałaby się nigdy określić lub w jakąkolwiek 
formułkę ująć, mogąca być użytą za podstawę do dal- 
szćj pracy. 
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To uruchomienie podstawy wartości tém mnićj 
się da usprawiedliwić, że raz zwolennicy Bastiata sami 
wykluczają z pojęcia wartości wpływ konkurencyi, jaka 
na zewnętrznych tylko stosunkach oparty, chociaż ten 
wpływ jest daleko przeważniejszy i potężniejszy, aniżeli 
wielkość oszczędzonćj pracy. — Powióre, że ono zrządza 
sprzeczności, które żadną miarą usunąć się nie dają. 
I tak np. stawiają oni za zasadę, iż tylko praca człowie- 
ka może być podstawą usługi. Jeżeli tak jest rzeczywi- 
ście, więc przyroda żadnej nam usługi spełnić nie jest 
zdolna. Ztąd też pochodzi to twierdzenie, że przyroda 
tworzy jedynie użyteczność, a praca ludzka dopiero 
wartość. Leez rozważmy np. następny stosunek. Sa 
dwa grunta, jeden gorszy drugi lepszy. Ażeby jeden 
i ten sam plon z obu osięgnąć, muszę koniecznie w gor- 
szy włożyć stosownie więcój pracy, czy to wprost, czy 
tóż w postaci nakładów, np. na ułożenie drenów, wy- 
kopanie rowów, nawodnienie i t. p., tak, że w summie 
nakładów na uprawę obu gruntów zachodzi pewna ró- 
żnica, t. j. uprawa gruntu lepszego wymaga mniej na- 
kładu, aniżeli uprawa gorszego. Przyczyna tego leży 
w tóm, że grunt lepszy z natury posiada pewne wła- 
sności, które gorszemu gruntowi tylko za pomocą na- 
kładu, t. j. pracy, nadać można. Wrodzona własność 
lepszego gruntu oszczędza mi zatćm pewną ilość pracy, 
przez co ten grunt ma o tyle większą dla mnie wartość. 
Ba co więcćj. Gdyby grunta były wszystkie jednako- 
wój jakości, wartość ich odpowiadałaby zupełnie włożo- 
nćj w nie pracy. Lecz różnica w ich jakośsi sprawia 
to, że jedne nabierają większćj wartości od drugich, 
wartości, która wyłącznie jest zawisłą od przymiotów 
wrodzonych, a zatóm od przyrody. Tłomaczenie tego 
zjawiska tém, że większy przychód z gruntu lepszego 
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jest tylko wynagrodzeniem większćj znajomości rzeczy, 
albo stawki przedsiębiercy, albo wypadkiem szczęścia 
i t. p, jest tylko obejściem trudności, ale nie rzeczywi- 
stóm wytłómaczeniem, gdyż los może sprawić to, że ja 
a nie kto inny jakąś korzyść odniosę, lub tóż że ja a nie 
kto inny tę stawkę jako przedsiębierca wygrywam, ale 
korzyść sama musi być wynikiem spełnionćj usługi, 
którą w tym wypadku spełnia przyroda sama. Gdyby 
tej usługi przyrody nie było, toby korzyść ztąd wyni- 
kająca, przez los ani mnie ani nikomu innemu nie przy- 
padła, aniby tćż się znalazł przedsiębierca, któryby ja- 
kąkolwiek mógł stawić stawkę. Jest zatém w tym sto- 
sunku pewna niejasność, któraby koniecznie usunąć na- 
leżało, jeżeli się ma stać zrozumiałym. Co więcćj. Je- 
żeli praca jest wyłączna podstawą usługi, a przeto i war- 
tości, jakimże to sposobem się dzieje, że są prace, które 
w stosunku do użytego na nie wysilenia i czasu, a na- 
wet do pracy, którćj się tym sposobem innym oszczę- 
dza, żadnćj, albo przynajmniej bardzo małą mają war- 
tość? Ileż to np. czasu i pracy użyć potrzeba na to, aby 
pchłę nauczyć różnych sztuczek? Jakaż tym sposobem 
tworzy się wartość i jaką usługa taka czynność spełnić 
jest zdolna? Jakże wielka jest wartość brylanta? Je- 
dnym kamieniem ważącym parę łutów "można opłacić: 
pracę najmozolniejszą całego życia największego uczo- 
nego, a jednak ileż pracy w nim się mieści? Autorowie 
mówią o trafie, rzadkości brylantów, mozolności podró- 
ży it. p. Lecz to wszystko są okoliczności zewnętrzne. 
Wszak jest wiele rzeczy, których dobycie1 sprowadzenie 
z równemi połączone jest trudnościami i więcćj może 
jeszcze wymaga nakładów, a jednak tćj nie mają warto- 
ści co brylant! Wreszcie, jakąż pracę ten kamień mi o- 
szczędza? Rzadkosóć zaś jego nie reprezentuje pracy. 
Roczniki, m. Grudzień 1862. " 61 
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Wszakżeż jest wiele kruszców, które niemniej są rzad- 
kie, a może jeszcze rzadsze od brylanta, a jednak nie 
mają tój wartości. W czćmże zatém leży wartość tego 
kamienia? Mieliśmy dzieła i wynalazki, owoc pracy naj- 
mozolniejszćj całego życia pojedyńczych ludzi, które to 
dzieła niezaprzeczenie wysoką posiadały wartość, a je- 
dnak ich autorowie pomarli jeżeli nie z głodu, to przy- 
najmnićj w nędzy lub biedzie, bo jak długo żyli, nie 
miały one żadnój wartości, pomimo pracy w nich na- 
gromadzonej. 

Twierdzenie, że przyroda tworzy jedynie użyte- 
czność, również wiele nasuwa wątpliwości. Czyż to sa- 
ma tylko przyroda wytwarza użyteczność? (Cóż to jest 
ażyteczność? Jest to zdolność jakićjś rzeczy lub jakie- 
goś uczynku do zaspokojenia potrzeb człowieka. Lecz 
ten przymiot zdaje się wszędzie być koniecznym, gdzie 
tylko mowa o wartości. Wszak jako przykład do wyja- 
śnienia wartości, podają bryłę złota zostającą w posia- 
daniu Robinsona, żyjącego na samotnej wyspie, i nie- 
mającą żadnćj wartości, z powodu iż jéj zamienić nie 
może. Dłaczegóż ona więc nie ma wartości? Oto dlatego 
że z nićj nie może zrobić użytku. Zdawałoby się zatém 
iż w użytku leży wyraźnie podstawa jéj wartości. A je- 
‚dnak Bastiat i jego zwolennicy upatrują ją w czóm in- 
ném. Trudno pojąć dla czego tak prosta prawda przyjąć 
się nie mogła? Czyliż owabryła rzeczywiście dla tego nie 
ma żądnój wartości, że Robinson nie mógł z niej zrobić 
dla siebie użytku natychmiast? Weźmy spichrz napeł- 
niony zbożem w czasie zbytecznój taniości. Czyliż to 
zboże nie ma dla tego żadnój wartości, że się go nie u- 
żywa? Ale może być użytóm! —odpowiedzą na to. Więc 
tóż wartość jego leży w możliwości jego użytku, tak jak 
i owćj bryły złota. Co więcój nawet. Według zasady 
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Bastiata, wartość polega na stosunka dwóch usług do- 
pełnionych. Jeżeli tak jest, to zboże samo w sobie nie 
powinno mieć żadnój wartości, bo ono człowiekowi ża- 
dnój bezpośrednio nie pełni usługi. Tylko chleb lub 
potrawa, sporządzona z różnych przerobów jego ma 
rzeczywistą wartość, gdyż tylko ona pełni właściwie u- 
sługę. A tymczasem, któżby mógł zbożu zaprzeczyć 
wartości? Lecz ono ma wartość dla tego, mówią, że 
może być zamienione i tym sposobem spełnić usługę. 
Pytamy więc zkąd to pochodzi, że ono może się stać 
przedmiotem zamiany? Czyż nie dla tego, że może być 
zmienione na mąkę lub kaszę, a ta posłużyć do sporzą- 
dzenia pieczywa lub potrawy, pełniących dopiero wła- 
ściwą usługę? W tćj możliwości leży zatóm cała war- 
tość zboża. Gdy tę możność straci, traci zarazem i swą 
wartość. Może ktoś powiedzieć, lecz ona ma wartość 
dla młynarza! To prawda, lecz tylko dla tego, Że ten 
ją może oddać piekarzowi lub kucharzowi. Niech maka 
zatęchnie lub zgliwieje, wartość jćj przepadła. Lecz na- 
tura wartości mąki, w którą już mielnik włożył swą 
pracę, polega na możliwości zaspokojenia potrzeby 
człowieka, jest ta sama coi w zbożu. Dla czegóż więc 
mamy mące przypisywać wartość, a zbożu jedynie uży- 
teczność, skoro mąka niema również żadnego innego 
przymiotu, tylko podziela ową użyteczność wraz ze 
zbożem? Czyż dla tego może, że to jest darem przyrody, 
a tamta owocem pracy? Lecz w tym owocu pracy pod- 
stawą całój wartości jest właśnie użyteczność daru przy- 
rody, tak dalece, że w pewnych chwilach wartość przez 
pracę nadana, prawie niknie, a pozostaje tylko użytecz- 
ność jako podstawa całéj wartości. 

Kapitał jest to nagromadzona praca, tak mówią 
wszyscy. Wymiana dwóch usług na obecnym stopniu 
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rozwoju społecznego gospodarczego odbywa się za po- 
mocą większój lub mniejszćj cząstki tój nagromadzo- 
nćj pracy. "Ta cząstka stanowi to, co nazywamy 
ceną odebranćj usługi, lecz sama jest wyrazem stosun- 
ku dwóch usług, gdyż ona sama jest usługą, a. zatóm 
wartością. Czyż ona wyraża rzeczywiście tę wartość? 
Jeżeli zaś niewyraża, pytamy dla czego? Wszakże war- 
tość według owego pojęcia jest zmienna i stosuje się 
w części do tych samych przyczyn prawie, co i zmien 
ność ceny, t. j. do oszczędzonćj pracy odbierającego, do 
większćj lub mniejszćj obfitości towaru czyli praw poku- 
puistręczy it. p. Dalćj mówią: że w miarę jak przy wy- 
tworzeniu jakiejś rzeczy siły przyrody biorą górę nad 
pracą, wartość tćj rzeczy się zmniejsza. Niepojmujemy 
tego żadną miarą, gdyż jeżeli wartość zawisłą jest od 
oszczędzonój pracy odbierającego usługę, bez wzgledu 
na to, jak wielką pracę włożono w rzecz, pełniącą ową 
usługę, jakeśmy to powyżćj wykazali, jakimże więcspo- 
sobem ta wartość zmniejszyć się może dla tego, że: 
w utworzeniu owćj rzeczy były współezynne siły przy- 
rody? Najlepszy przykład mamy właśnie na gruncie le- 
pszćj jakości. Który% z gospodarzy uwierzy temu, że 
wartość lepszego gruntu jest mniejsza od gorszego, dla 
tego że tu więcćj pracy wkładać potrzeba, a tam siły 
przyrody działają same? Lecz co więcej, jeżeli rzeczy- 
wiście użycie sił przyrody w produkcyi robią ją tańszą, 
więc tóż usługa jaką pełnią, da się zmierzyć oszczędzo - 
nym przez nie nakładem. Oszczędzając zaś nakładu o: 
szczędzają tém samém pracy odbierającemu tę usługę, 
powinny zatem według teoryi Bastiata o wartości mieć 
niezaprzeczoną wartość. A tymczasem on i jego zwo- 
lennicy przyznają siłom przyrody jedynie użyteczność. 
Albo więc siły przyrody nie pełnią swćj usługi, albo 
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tóż owa teorya jest fałszywą. Jest to dylemmat nieuni- 
kniony. Nie dziw więc że i teorya Ricarda o rencie jest 
tak trudną do obalenia na tój drodze, t. j. przez jedną 
zmianę pojęcia wartości, przedstawiającego nadto tyle 
jeszcze niezaprzeczonych wątpliwości. 

Podano za dowód że renta jest tylko zyskiem zka- 
pitału w ziemię włożonego, jakeśmy wyżćj pizytoczyli, 
tę okoliczność, że przy postępie społeczno-gospodar- 
skim zysk względny kapitału, t. j. odsetek się zniża, tak 
samo przy kapitałach użytych w gospodarstwie rolnćm, 
jaki we wszystkich innych. Jest to rzeczywiście pra- 
wda, ale tylko przy użyciu kapitału obrotowego, gdyż 
jak wiadomo, z postępem i rozwojem społeczno-gospo- 
darskim wartość gruntu idzie w górę, a przeto zwiększa 
się, nie zmniejsza odsetek od kapitałuużytego na kupno, 
co w oczywistćj sprzeczności stoi z wzwyż postawioną 
zasadą. 

Za drugi dowód tójże samćj zasady, przytaczają 
często autorowie, następne twierdzenie Careya, amery- 
kańskiego ekonomisty, potwierdzone i przez znanego 
powszechnie znakomitego bawarskiego chemika Liebiga, 
że summa obecnćj wartości gruntów ornych w Amery- 
ce, niewyrównywa wcale summie nakładów, od pier- 
wszćj chwili ich uprawy, na nie poczynionych. Nieod- 
ważamy się wprost zaprzeczyć twierdzeniu tak znako- 
mitych ladzi, ośmielamy się tylko zrobić małą uwagę 
i wyrazić naszą obawę, czyli do tego obliczenia nie 
wkradła się przypadkiem mała pomyłka, polegająca na 
tém, iż musiano spuścić z uwagi tę okoliczność, że pro- 
dukcya rolna roczna powinna zwrócić cząstkę kapitału 
nakładowego, którego skutki jednak w ziemi pozostają 
i w summie wartości gruntu, cząstkę odpowiedniego ka= 
pitała przedstawiają. Jeżeli np. ktoś zamierza zaprowa» 
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dzić w swćj ziemi dreny, to uczyni to dopiero wtedy, 
gdy się przekona, że powiększona tym sposobem wyda- 
tność ziemi zwróci mu w pewnym czasie nakład i prócz 
tego da tymczasowo roczny odsetek od wyłożonego na 
melioracyę kapitału. Inaczćj niemiałby właściciel naj- 
mniejszego interesu w zaprowadzeniu drenów, owszem, 
przysporzyłby sobie niepotrzebnie pracy i naraził się 
prócz tego na niebezpieczeństwo utraty kapitału nakła: 
dowego, jeżeli się drenowanie niepowiedzie. Armand 
Carey i Liebig, obliczając obecną wartość gruntów ipo- 
równywające ją z nakładami, zapomnieli o tém widocz- 
nie, że albo nakład cały, albo przynajmniej większa je- 
go część wróciła się nakładcom w przewyżce dochodu 
rocznego, w ciągu tylu lat. Dowód jaki Carey daje, że 
bardzo często osadnicy opuszczają nawet swe osady po 
pewnym przeciągu lat ze stratą wyłożonego kapitału, 
niedowodzi nic, gdyż tylko wtedy mógłby posłużyć za 
poparcie jego zdania, gdyby to przy produkcyi rolnój 
jedynie miało miejsce. Tymczasem w każdćm przed- 
siębierstwie dzieje się to samo, a przyczyna tego nie le- 
ży w gruncie i siłach przyrodnich ale w innych wcale 
okolicznościach, niemających z niemi najmniejszego 
związku. Ileż to razy wartość uprawy przepada przez 
późniejsze zaniedbanie i wymaga nowych nakładów? 
Ileż to razy wylewy, gradobicia, pożary it. p. najroz- 
maitsze nieszczęśliwe przypadki niszczą plon i nakład. 
Lecz to są wypadki, które się we wszystkich przedsię- 
bierstwach zdarzają, niszcząc zysk pojedyńczego przed- 
stębiercy, ale nie zysk samego przedsiębierstwa. 

Zysk, przypadający właścicielowi gruntu przy pod- 
niesieniu się jego wartości przez zmianę stosunków spo- 
łeeznych, lub też rozwój samego społecznego życia, u- 
siłują przeciwnicy renty wytłómaczyć innym sposobem, 
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udając go za zysk przedsiębiercy, wyższych przymio- 
tów i władz umysłu, dzieło szczęścia i trafu i t. p., lecz 
oczywistość jest tak wielka i w oczy bijaca, że w nie- 
możności dania innego wyjaśnienia zmusza najżarli- 
wszego przeciwnika renty, ekonomisty niemieckiego: 
Masa Wirth do następnego wyznania: (Grundzige der 
National Oekonomie. Köln 1856, str. 66). „,Wyrobcy 
delikatniejszych rzeczy, uczeni, wynalazcy, artyści, po: 
siadaliby w takim wypadku niezaprzeczenie pewien mo- 
nopol, zapewniajacy im pewną korzyść nad zwyczaj- 
nym robotnikiem, tak zwanym najemnikiem. Przewyż- 
ka zarobku, przenosząca odsetek i cząstkę umarzającego 
się kapitału, wyłożonego na ich wykształeenie i płacę 
zwyczajnego najemnika, stanowiłaby monopol, wyna- 
grodzenie, zapłatę za bezpłatne usługi, będące wyni. 
kiem pierwotnych sił przyrody; gdyż tylko pierwotne, 
bezpłatne siły przyrody uzdatniają uczonego do zbada- 
nia praw mechaniki, a mechanika do zastosowania tych 
praw i poznania doskonalszych narzędzi produkcyi. Ma- 
myż więc ową przewyżkę, będącą wynikiem wyższych 
darów, nazwać renią ciała lub umysłu, t. j. monopolemt 
W takim wypadku przyznajemy również i istnienie 
renty gruntowej. Lecz wtedy posiada i silniejszy robo- 
tnik“ rentę, t.j. wyższy czysty dochód od słabszego, 
zdrowy od chorego i słabowitego i t.p.* A gdyby też 
rzeczywiście tak było? Czyliż takie porównanie jest 
rzeczywiście zbiciem? Namby się zdawało, żeby wypa* 
dało najprzód dokładnie i jasno wyświecić, czóm się to 
dzieje, że silniejszy może mieć większy przychód, i dla 
czego ten przychód niepodobna podciągnąć pod kate- 
goryę renty, a dopiero wtedy użyć takiego porównania 
jako demonstratio ad absurdum. Inaczćj ono niema ża- 
dnćj wartości i tylko świadczy o kłopocie, w którym się 
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przeciwnicy renty znajdują w obec oczywistości, opie- 
rając się jedynie na zmianie pojęcia wartości, które, jak 
widzimy, wszystkich objawów żadną miarą z wszelką 
dokładnością wyjaśnić nam nie jest w stanie. 

Na tém ograniczamy tymczasem nasze uwagi, zwła 
szcza, że późnićj będziemy zmuszeni wejść głębićj w ten 
przedmiot i choćby treściwym rozbiorem podanego 
przez nową szkołę pojęcia wartości, wykazać jego nie 
dostateczność do wyjaśnienia prawdziwćj istoty renty 
i możliwości jej istnienia. Dotychczasowe nasze uwagi 
nad owóm pojęciem i poruszenie mnogich wątpliwości 
i sprzeczności wynikających z niejasnego jeszcze dotąd 
określenia jego, miało jedynie na celu posłużyć nam 
niejako za usprawiedliwienie, dla czego w badaniu zna- 
mienia i istoty renty nie możemy iść utartym już to- 
rem, ale zmuszeni się widzimy do szukania sobie nowój 
zupełnie drogi. Czyli ona będzie lepszą od tamtych, 
i czyli nas zaprowadzi do zamierzonego celu, to czytel- 
nik łatwo sam osądzi. Rozpoczynamy zaś nasze bada: 
nie rozbiorem powyżej już wyłuszczonych podstaw `o- 
wego pojęcia o rencie, jakie szkoła fizyokratyczna po- 
stawiła, a które, mianowicie z poprawką p. Ricardo, 
powszechnego w ostatnich czasach używało uznania, 
służąc naszemu autorowi za podstawę do jego twier- 
dzeń i rozumowań. 

Otóż przytoczyliśmy powyżćj, iż pierwszą podsta- 
wą jest to twierdzenie: że siły przyrody są płodne. Chcąc 
zbadać prawdziwość tego twierdzenia, musimy się naj- 
przód porozumieć względem znaczenia tych wyrazów: 
przyroda i płodność, > Niejednemu mogłoby to się zda- 
wać niepotrzebnóm, a nawet i śmiesznóm, jeżeli wyjdzie 
z.tej zasady, że to są wyrazy powszechnie i codziennie 
używane, a zatćm ich znaczenie dobrze znane i zrozu- 
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miałe. Tymczasem w rzeczywistości rzecz się ma ina- 
czéj. Ileż to mamy wyrazów, w powszechnóm będących 
użyciui niby wszystkim zrozumiałych, które jednak 
wielorakie mając znaczenie, rodzą w razie takim, gdy 
do ścisłego zrozumienia rzeczy, prawdziwe znaczenie 
ich w danym wypadku jest potrzebnóm, wątpliwość a 
nawet stają się powodem licznych i zgubnych błędów? 
W potocznój mowie znaczenie takiego wyrazu objawia 
się przez nacisk, jaki nań kładziemy, i staje przez to 
zrozumiałóm. W piśmie jesteśmy pozbawieni tćj ko- 
rzyści. Tém bardzićj jeszcze i w nauce taka dwuzna- 
czność miejsca mieć nie powinna. W loicznym wywo- 
dzie trzeba używać wyrazów ze znaczeniem ściśle okre- 
ślonóm, inaczćj rodzi się niejasność, i daje powód naj- 
częstszy do wszelkich, czasami długo trwających, naj- 
żarliwszych i zgubnych sprzeczek, którychby z pewno- 
ścią unikniono, gdyby się owćj zasady ściśle trzymano. 
I w naszym wypadku zrozumienie rzeczy zawisło zu- 
pełnie od dokładnego pojęcia tych dwóch wyrazów: 
przyroda t płodność. Otóż wyraz przyroda wielorakie 
ma znaczenie. Raz oznaczamy tym wyrazem zbiór 
wszystkich ciał widomych, nie wyłączająe i człowieka, 
z wyłączeniem jednak dzieł jego ręki. Przyroda ma 
wtedy to samo znaczenie, w jakim używamy czasami 
i ten wyraz: świat zewnętrzny. W tóćm znaczeniu obej- 
muje ten wyraz nietylko same ciała, ale i cały obszar 
pojawów, wynikających z wzajemnego działania tych 
ciał na siebie i praw, według których to działanie się 
odbywa. Każde działanie jednego ciała na drugie spro- 
wadza w nim pewną zmianę, którą odnosimy do pew- 
nych sił, nie mogąc okiem,lub innym zmysłem dostrzedz 
przyczyny owego objawu w działaniu jednego ciała na 
drugie. Otóż zbiór tych mniemanych sił, do których 
Roczniki, m. Grudzień 1862. 62 
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doliczamy również i przyczynę wszelkiego bytu, nazy- 
wamy również przyrodą. Po trzecie, używamy tego wy- 
razu na odróżnienie człowieka i jego świata od reszty 
ciał widomych, nazywając tę ostatnią kategoryę przy- 
rodą, i odłączając się tym sposobem od nićj. Poczwar- 
te. W poglądzie na świat zewnętrzny rozróżniamy cały 
obszar objawów, powstającychi przebiegających według 
raz istniejących praw, i będących wynikiem działania od 
wieków istniejących i niezmiennych sił, tak zwaną natu- 
ra naturata, od przyczyny pierwotnój wszelkiego bytu 
i istnienia (natura naturans) i jedną albo drugą z oso- 
bna nazywamy przyrodą. Popiąte. Pomiędzy działaniem 
pojedyńczych sił, i wynikającemiztąd objawami zewnę- 
trznego świata, zachodzi zwykle bardzo wielka różnica, 
będąca skutkiem różnicy w ich przymiotach i własno- 
ściach. Ta różnica jest mianowicie wtedy bardzo wiel- 
ka, jeżeli zsobą porównywamy ogólne cechy dwóch 
wielkich gromad tych ciał z sobą, jak np. świata orga- 
nicznego i nieorganicznego. Ponieważ jedna i druga 
gromada należy do przyrody, więc téż w zwyczajnćj 
mowie przenosimy często przymioty i własności jednój 
takiej gromady na całą przyrodę i bierzemy całość za 
cząstkę, jak to się również dzieje odwrotnie, jeśli bierze- 
my część za całość (pars pro toto). Otóż w nankowóm 
dziele takie przenośnie nie powinny być użyte, chyba 
tylko wtedy, gdy się nietrzeba obawiać skutków dwu- 
znaczności, a co właśnie w obecnym wypadku miało 
miejsce. Mówiąc bowiem o siłach płodnych przyrody, 
użyto wyraźnie tój ostatnićj przenośni, to jest wzięto 
część za całość. Cóż to bowiem rozumiemy w nauce pod 
tym wyrazem płodność? Oto zdolność pewnych jestestw 
przyrody do wydawania z siebie, za pomocą sił wswym 
organizmie utajonych, potomstwa, t. j. istot zupełnie do 
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siebie podobnych, samodzielny byt mających, w tenże 
sam sposób się rozmnażających, a przez to cały szereg 
pokoleń, utrzymujących istnienie rodzaju, tworzących, 
i to na drodze ściśle oznaczonćj, za pomocą pewnego 
mechanizmu, który tylko jestestwom organicznym, ży- 
wotnym, jest właściwym. I tak jeśli roślinka rozmnaża 
się za pomocą pączkowania, a nie za pomocą nasienia, 
to niemówimy wtedy o nićj, że jest płodną. W przyro- 
dzie posiadają zatóm jedynie jestestwa organiczne jako 
takie przymiot płodności, lecz nieorganiczne jéj niema- 
ją. Kamień nie spłodzi kamienia, ani woda wody, ani 
góra góry it. p. Niema też w przyrodzie właściwych 
sił płodnych; a jeśli kiedy tego wyrazu się używa, to 
tylko dla oznaczenia zdolności owych jestestw, czyli ra- 
czéj natężenia czynności organów, od których płodność 
w owych jestestwach jest zawisłą. 

Jeżeli się zatóm mówi o przyrodzie, że jest płodną, 
to tylko albo biorąc całość .za część, przez wzgląd na 
to, że jestestwa płodne są również utworem przyrody, 
albo tóż li przez przenośnię, tak jak się np. mówi, że ten 
lub ów autor, lub artysta jest płodny i t. p. Nawet nasz 
język zawiera te różnicę. Chcąc bowiem wyrazić, że 
przyroda nowe wydawała gatunki jestestw w kolei wie- 
ków, mówimy o nićj, że jest twórczą, nie zaś płodną. 
Język robi nawet ściślejsze jeszcze rozróżnienie. Odno- ' 
sząc bowiem pojęcie płodności jedynie do jestestw świa- 
ta organicznego, i między temi jeszcze stanowi różnicę. 
Zawiera bowiem wyrazy plenności, bujności í urodzajno- 
ści, na oznaczenie siły rozmnażania się roślin, a zachowu- 
je wyraz płodności jedynie dla zwierząt, w których prze- 
dewszystkićm znajduje się ów mechanizm, o którym po- 
wyżćj była mowa. Wyrażenie przeto, że siły przyrody 
są płodne, może być użyte w nauce tylko wtedy, gdy 
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przypuścić możemy, że to znaczenie, w któróm go w da- 
nóm miejscu używamy, będzie należycie zrozumiane. 
Inaczej staje się błędem. 

Jeżeli więc tylko z pewnóm ograniczeniem powie- 
dzieć możemy o przyrodzie, że jest płodną, z tóm wie- 
kszóm musimy onego używać, mówiąc o ziemi, a z tego 
powodu tém mnićj da się usprawiedliwić twierdzenie: że 
te siły płodne są z ziemią połączone, i użyć za podstawę ren - 
ty. To wyobrażenie, iż ziemia posiada siły płodne, jest je- 
szcze zabytkiem minionego wieku i początków obecne- 
go, w którym to czasie filozofia naturalna tak zwana, 
swiat wielą podobnemi mrzonkami napełniła. Na szczę- 
ście ludzkości jój pauowanie nie było długie, a mgły 
przez nią nagromadzone rozwiařo słońce prawdziwej o- 
światy. Wyraz ziemia używanym bywa w dwojakióm 
znaczeniu. Raz jako ciało niebieskie, cząstka całego 
systemu podobnych sobie ciał, rozwijających odrębne 
i właściwe sobie życie. Lecz w tóm znaczeniu jest zie- 
mia to samo co przyroda w ogółe. I do niéj odnosi się 
to wszystko, cośmy poprzednio o przyrodzie w ogóle 
powiedzieli. Tutaj należą wszystkie objawy wynikające 
ze stosunku ziemi do słońca i innych ciał niebieskich, 
tutaj wszystkie objawy atmosfery i całego życia roślin- 
nego i zwierzęcego, tutaj wszystkie objawy kształtu 
i budowy ziemi i całego jéj wewnętrznego ruchu, obja- 
wiającego się przez nieustanne przetwarzanie wewnę- 
trzne, osady kruszców, powstawanie gór, wybuchy wul- 
kaniczne, wstrząśnienia, utworzenie źródeł, mórz, je- 
zior, zorzy północnej i t. p. Leez w ekonomii politycz- 
néj ani też w gospodarstwie rolnón wtem znaczeniu 
ziemi się nie bierze, gdyż wtedy nie byłoby potrzebnóm 
stawiać tego niejako za zasadę, że siły płodne z ziemią 
są połączone, albowiem są one, z tém ograniczeniem, ja- 
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kieśmy powyżćj postawili, własnością i przymiotem zie- 
mi, jako przyrody w ogóle (natura naturata). Tutaj bie- 
rze się oczywiście ziemię w znaczeniu drugióm, t. j. ja- 
ko nieodzowne i konieczne podścielisko wszelkiego ży- 
cia i podstawę wszelkiego byta, a w gospodarstwie rol- 
ném jeszcze ściślej, bo tylko jako tę bryłę cienką, któ- 
ra uprawie podpada. W takiém zaś znaczeniu ziemia 
żadnych sił płodnych nieposiada. Nieposiada ich na- 
wet w ogólniejszćm swem znaczeniu, jako ciało niebie- 
skie z nkrytóm w łonie swojóm tajemniczóm działa- 
niem. Jakeśmy bowiem wyżćj, w drugiej części nasze- 
go rozbioru dowiedli, życie roślinne nie zależy wcale od 
żadnych sił ziemi, lecz od sił własnych w roślinie utajo- 
nych. Nawet wtedy, gdyby generatio aequtvoca tak zwa- 
na, czyli powstawanie jestestw organicznych samych 
przez się, bez uprzedniego utworzenia jakiegokolwiek 
zarodku czy to w postaci nasienia lub pączka w ciele 
macierzystóm, przyjętóm było za zasadę, to i wtenczas 
nie nastąpiłoby ono wcale w skutek sił płodnych, połą- 
czonych z ziemią, lecz sił twórczćj przyrody (natura na- 
turans), pod wpływem czynników w wszechświecie roz- 
lanych, skojarzonych do wspólnego działania zbiegiem 
szczególnych i rzadkich okoliczności i warunków, do 
których to czynników i ziemia należećby mogła. 

Na rolnictwo zaś takie powstawanie jestestw niemia- 
łoby żadnego wpływu. Rośliny będące przedmiotem 
uprawy, wyrastają z nasienia lub pączka, i rozmnażają 
się przez nasienie lub paczki. Gospodarstwo społeczne 
musi się przeto zajmować warunkiem ich plenności, a 
że i ziemia należy do tych warunków, więc téż i przy- 
miotami i własnościami ziemi, jako jednym z warunków 
ich życia i rozwoju, stanowiącym nadto niezbędną pod- 
stawę, do którćj wszystkie jestestwa prawem ciężkości 
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są przykute. Na to nam zaś odpowiada fizyologia, 
która nas uczy, że ziemia wpływa na rozwój rośliny, 
najprzód przez swoje fizyczne własności, a mianowicie, 
pulchność, dającą przystęp powietrzu do korzonków ro- 
śliny, zdolność do przytrzymania i zachowania wilgoci, 
ciepło, przytrzymanie i związanie azotu i t: p., które to 
własności zawisłe są od jéj budowy; powtóre, przez 
swój skład chemiczny, a mianowicie przez większą lub 
mniejszą obfitość potrzebnych jéj koniecznie ciał nieor- 
ganicznych i organicznych, które nadto w takićj postaci 
posiadać musi, aby były rozpuszczalne w wodzie i tym 
sposobem wchłonięte być mogły. Wszakże każdemu 
gospodarzowi zapewnie dobrze wiadomóm będzie, że na 
gruncie piaszczystym zboże tak dobrze wylęga jak i na 
innóćm, chociaż tutaj na brak potrzebnój roślinie krze- 
mionki skarżyć się nie można. Lecz ta krzemionka nie 
jest zawsze w piasku w postaci rozpuszczalnćj zawarta, 
a brak takiéj krzemionki sprowadza tóż niedostateczne 
jej wchłonięcie przez roślinę, a ztąd i wątłość samego 
źdźbła.  Pierwi astki, które roślina potrzebuje, są głów- 
nie potaż, soda, wapno, żelazo, krzemionka, osobliwie 
w postaci fosforanów. Woda, węgiel i azot zdobywa o 
na sobie z powietrza, tak dalece, że według doświad- 
czeń w tym celu umyślnie we Francyi robionych, rośli- 
na żyć i rozwijać się może chociaż ani cząsteczki tych 
pierwiastków w ziemi nie znajdzie, byle tylko powie- 
trze nimi było napełnione, w ziemi zaś saméj znajdowa- 
ły się pierwiastki mineralne wzwyż wymienione. Wszak 
fizyologowie chemicy, usiłujacy rozwiązać ostatecznie tę 
kwestyę, wkładali nasienie do sztucznćj mieszaniny po- 
trzebnych roślinie do budowy swój tkaniny mineral- 
nych pierwiastków, wyłączając te, które z powietrza 
pochodza i przekonali się dowodnie, że roślina i wtedy 


STOSOWANE. 495 


Żyć może, biorąc z powietrza potrzebne sobie węgiel, a- 
zot i wodę, z czego jasno wynika iż ziemia żadnych sił 
żywotnych, sobie właściwych i dotąd nieznanych, nie 
posiada. 

Są jednak ziemie, które są przepełnione częściami 
węglowemi i azotowemi, pochodzącemi od zbutwienialub 
zgnicia całych pokoleń jestestw roślinnych i zwierzę- 
cych i tworzącemi pokłady dochodzące do kilku stóp 
grubości, jako dowód wielo-wiekowóćj pracy zniszczenia. 
Oczywiście iż w takim razie roślinność bujnićj rozra- 
stać się będzie, znajdując tak wielką nagromadzoną 
ilość ciał do swego rozwoju potrzebnych. Może ona te- 
dy wpłynąć na bujniejszy rozwój rośliny, lecz nie jest 
wcale sama płodną, lub wydającą płodność. 

W tych wszystkich wypadkach wywiera zaś ziemia 
swoje działanie albo wprost przez swoje własności fizy- 
czne, albo też przez własności chemiczne swych części 
składowych, działając według praw powszechnych i do- 
brze znanych, bez względu na to, czy się te części rze- 
czywiście znajdują w ziemi, jako do jój składu należące, 
czy tóż w tyglu chemika lub wazonie pod dzwonem ex- 
perimentatora. Dla tego tóż ziemię tak pod względem 
rolniczo- jak i społeczno-gospodarskim uważać musimy 
w dwojakićm znaczeniu, raz jako warsztat produkcyi 
rolnéj, oparty na jéj własnościach fizycznych i klimaty- 
cznych, a powtóre, jako zbiorowisko, spichrz prawdzi- 
wy żywiołów potrzebnych roślinie do życia. 

Głównym powodem tego przypuszczenia, że zzie- 
mią są połączone siły płodne przyrody, są według na- 
szego zdania, różne ciała w łonie ziemi nagromadzone. 
Z tych jedne są złożone w mniejszych lub większych ło- 
Żżyskach jak np. kruszce szlachetne, cynk, ołów, miedź, 
węgiel kamienny, sól i t. p., i raz wydobyte więcćj się 
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nieodradzaja w tych miejscach, gdy tymczasem inne 
widocznym podlegają przemianom i w oczach widzów 
niejako się tworzą, jak np. torf, lignit, ruda żelazna łą- 
czna, a przedewszystkiem wody mineralne. Otóż ciała 
tego drugiego rodzaju są główną podporą swego przy- 
puszczenia o siłach żywotnych przyrody. Wszak jesz- 
cze teraz iluż to mamy ludzi, którzy są tego zdania, że 
np. wody mineralne naturalne posiadają jakieś siły o- 
drębne, sobie właściwe, niezawisłe od chemicznego ich 
składu, lecz przez zjemię im udzielone? Jest to jeden 
ze smutnych skutków braku upowszechnienia się oświa- 
„ty. Gdyby bowiem ludzie rzecz dobrze rozumieli, toby 
się przekonali, że cała różnica między ciałami pierwsze- 
go i drugiego rzędu, będącemi przedmiotem przemysło- 
wój pracy ludzkićj, polega jedynie na tém, że w pier- 
wszych warunki ich powstania już nie istnieją, w dru- 
gich zaś ciągle jeszcze są czynne. Ziemia nie tworzy nie. 
Jest ona wyposażoną pewną ilością ciał i ruchu, które 
to ciała odpowiednio do swych przymiotów, wpływ na- 
wzajem na siebie wywierają i przy współdziałaniu od 
wieków przejętego ruchu w postaci ciepła, światła, ma- 
gnetyzmu, elektryczności, a może i w innych jeszcze 
dotąd nam nieznanych postaciach, w ciągłćj są przemia- 
nie stosownie do tego, o ile wyż wspomnione warunki 
ruchu i formy onegoż mnićj lub więcćj są sprzyjające. 
Aby się utworzył granit, np. podobnie jak kruszce zło” 
te, srebrne, a nawet pewne rodzaje rud żelaznych, po- 
trzeba było wysokiego stopnia ciepłoty, zdołającego je 
utrzymać ciekłemi i azdolnić je do skupienia się w wię- 
ksze lub mniejsze masy i skrystalizowania podczas sty- 
gnięcia powierzchni ziemi. Ten stopień ciepłoty jest już 
na powierzchni ziemi niemożliwym, przynajmnićj w o- 
becnych jéj warunkach. Owe kruszce już się téż więcej 
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tworzyć nie mogą. Obecnie bowiem żyjemy wyłacznie 
prawie ciepłotą, którą nas słońce obdarza, wystarczają- 
cą do rozwoju całego życia organicznego, a nawet pe- 
wnych przemian w świecie nieorganicznym, mogących 
się odbywać przy nizkiéj temperaturze, głównie za po- 
średnictwem wody, w skutek mniejszćj lub większćj roz- 
puszczalności ciał. Że w istocie żyjemy obecnie poży- 
czanóm ciepłem od słońca, dowodzą tego pewne okolice 
na Syberyi, gdzie w głębokości kilkudziesięciu stóp 
znajdują się wieczne lody, niedopuszczające ciepła we- 
wnętrznego ziemi do powierzchni, na którćj jednak 
w lecie roślinność bujnie się rozwija. Widocznóm jest 
przeto, iż przypuszczenie jakichciś płodnych sił przyro- 
dy jest czystą mrzonką, pochodzącą z niejasnego i nie- 
dokładnego pojęcia rzeczy, nie mogącą zatóm żadną 
miarą posłużyć do uzasadnienia jakiegokolwiek loiczne- 
go zdania, na którómby się np. teorya renty oprzeć 
dała. 

Niemniej i zasada trzecia powyżćj wymieniona: że 
stły przyrody z ziemią połączone są niewyczerpane i nie 
ulegające zniszczeniu, zasada, która w nauce fizyokra- 
tów o rencie jako niezbity, żadnego dowodu nie wyma: 
gający pewnik była uważana, a przez p. Ricardo jako 
warunek konieczny i zasadniczy swój teoryi postawiona, 
przez naszego autora zaś w całój swój rozciągłości bez 
wszelkićj krytyki przyjęta, jest zupełnie mylną. Rozu- 
mie się, że biorąc siły przyrody w ogółe, to one będą 
tak długo trwały, dopokąd tylko będzie istniała ziemia 
iwarunki, od których zawisło rozwinięcie działania 
składających ją ciał; bo chociaż nie możemy zaprzeczyć 
możności zniszczenia ziemi całéj w nieprzeczutćj nawet 
odległości czasu, lecz o takióm zniszczeniu nawet mowy 
być nie może, gdyż wtedy zaginęłoby z nią razem całe. 

Roczniki, m. Grudzień 1862. 63 
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stworzenie, a z nióm i produkcya wszelka. Takie znisz- 
czenie nas zatóm zatrudniać nie może. Dla tego tóż 
możemy przyjąć, że siły przyrody w ogóle są niewy- 
czerpane. Lecz biorąc siły przyrody w tóm znaczeniu, 
w jakióm je fizyokraci, Ricardo i ich zwolennicy biorą, 
jako siły od których produkcya rolna zawisła, to się 
rzecz inaczćj przedstawi. W tój mierze musimy dla ja- 
śniejszego przedstawienia rzeczy zwrócić uwagę czytel- 
nika na ów podział ziemi, któryśmy pod względem jej 
udziału w produkcyi rolnćj, powyżćj postawili. Uważa- 
liśmy ją raz jako warsztat, powtóre, jako zbiorowisko, 
spichrz żywiołów roślinnych. Otóż, biorąc pierwszą 
jéj własność pod rozbiór, uważny czytelnik łatwo poj- 
mie, że przy badaniu praw produkcyj, katastrof, mogą- 
cych dotknąć produkcyę w ogóle, nie można mieć na 
względzie. Tutaj jedynie o tém może być mowa, czyli 
ziemia jako warsztat, może uledz jakowemu częściowe- 
mu zniszczeniu lub wyczerpnięciu swych przyrodzonych 
sił lub nie? Otóż sądzimy, a każdy z gospodarzy z pe- 
wnością, słuszność w téj mierze nam przyzna, iż to rze- 
czywiście bardzo częste ma miejsce. Gospodarze, któ- 
rych role położone są nad brzegami znaczniejszych rzek 
lub górskich potoków, wiedzą o tóm z bolesnego do- 
świadczenia bardzo dobrze, jak często wylewy niszczą 
je czy to przez zmianę swego koryta, czy tóż przez spłu- 
kanie powierzchnićj warstwy, czy też przez zaniesienie 
jéj mułem lub kamieniami, w skutek rozległych niekie- 
dy wylewów. Pola, powstałe przez wykarczowanie la- 
sów, jakżeż często przy niedbalstwie, zarastają napo- 
wrót krzakami, których usunięcie wymaga nowych ko- 
sztów i nakładów? Najlepsza ziemia może przez nie- 
dbałe utrzymywanie jój, zarość perzem, chwastem i ró- 
żnem zielskióm, przeszkadzającóm urodzajowi zboża. 
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Tam gdzie doskonałość warsztatu zawisłą jest od prae 
sztucznych, jak np. drenowania, bicia rowów, urządze- 
nia irrygacyi i t. p., jakżeż często nikną wszelkie ziemi 
siły przez niedbałe utrzymanie lub tóż zupełne zanie- 
dbanie tychże prac? Oto dostateczna ilość dowodów 
świadczących o możliwości zniszczenia chociaż częścio- 
wego, własności ziemi jako warsztatu, pomijając nawet 
takie wielkie katastrofy, jak np. trzęsienia ziemi, wybu- 
chy wulkaniczne, posuwające się zaspy piaskowe, obni- 
żenie i zatapianie brzegów nadmorskich i t. p. Ta mo- 
żliwość zniszczenia jéj częściowego jako warsztatu, jest 
podstawą owego twierdzenia ekonomistów, idących za 
amerykańskim ekonomistą Carey'em, że często wartość 
ziemi jest o wiele niższą od summy nakładów, w ciągu 
całego czasu od pierwszćj chwili uprawy w nią wło- 
żonych, z którego to powodu każą tóż uważać ową czą- 
stkę czystego dochodu, uważaną przez innych za rentę, 
wprost jako rentę kapitałową. 

Jeżeli teraz weźmiemy pod rozbiór drugą własność 
ziemi, t. j. uważając ją jako zbiorowisko pierwiastków 
ciał organicznych, to się najwidocznićj okaże, jak łatwo 
te zasoby, przedstawiające właśnie, jakeśmy to wyżej 
wykazali, owe siły płodne ziemi, o których ekonomiści 
dawniejsi prawią, mogą być wyczerpane. I w tóm od- 
nosimy się. wprost do codziennego doświadczenia każde- 
go gospodarza wiejskiego. Cóż to znaczy mierzwieniero- 
li? Nie jestże to niczćm innóm tylko zwrotem ziemi tych 
cząsteczek pożywnych, z których przez wytężenieproduk- 
cyi ogołoconą została? Najlepszym dowodem możliwości 
wyczerpnięcia owych pierwiastków siły, jestto, że bez u- 
mierzwienia należytego roli, zboże więcój na nićj rodzić 
się nie będzie. Inaczćj gospodarz niepodejmowałby nie- 
potrzebnego nakładu. Jężeliby zaś ktoś np. chciał tutaj 
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postawić za przykład takie ziemie, jak np. w naszym 
kraju hrabieszowska, bełzka, podolska i t. p., tobyśmy 
mu na to odpowiedzieli, że to są wyjątki, a wyjątki nie 
stanowią zasady, a powtóre, że i tam nawet w ciągu pe- 
wnego czasu wyczerpują się pożywne części wierzchniej 
warstwy ziemi, podlegającćj uprawie, które jéj powrócić 
trzeba albo przez mierzwienie, albo przez wydobycie 
dolnych warstw na wierzch i poddaniu je działaniu po- 
wietrza, wilgoci i słońca, co się bez nakładów obejść 
nie może. Otóż te nakłady dają miarę wielkości wy- 
czerpnięcia tak zwanych sił płodnych. Sądzimy że te 
dowody będą przekonywające dla każdego myślącego 
czytelnika. 

Rozwiązanie czwartego z powyżćj postawionych 
twierdzeń, orzekającego: że tylko w produkcyt rolnej siły 
przyrody są współczynnikami prócz kapitału i pracy, Yó- 
żnych doznawało losów. Szkoła fizyokratyczna pierwo- 
tna i następcy jéj wszyscy, wraz ze zwolennikami teoryi 
Ricarda, przyjmowali to twierdzenie za niezbity pewnik, 
na którym zbudowali głównie swą teoryę o rencie, gdy 
tymczasem późniejsi ekonomiści, będący zwolennikami 
Bastiata, wprost je odrzucili. Naszóm zdaniem obie stro 
ny mają słuszność po- sobie w pewnym względzie, czyli 
inaczej to twierdzenie jest prawdziwe i nieprawdziwe, 
według tego, z jakićj strony się na rzecz ząpatrywać bę- 
dziemy. Wykazaliśmy już wyżćj, iż w każdćj produkcyi 
bez wyjątku, czy to rolnej, czy tóż rękodzielniczćj, fa- 
bryeznćj lub jakiejkolwiekbądź innej, siły przyrody są 
współczynne i mają w nićj większy lub mniejszy udział, 
tak dalece, że bez nich właściwie produkcyi nie ma. 
Źródłem zaś owego mylnego twierdzenia, jakoby siły 
przyrody tylko w prodakcyi rolniczćj miały udział, jest 
następne spostrzeżenie. Jeżeli się przypatrzymy jakićj- 
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kolwiek sztucznćj produkcyi tak zwanej, np. cukrowni. 
czój, to widzimy że wraz z powstaniem nowego produ: 
ktu, zużywają się równocześnie i same materyały, któ- 
rych siły, działając wzajem na siebie, nowe utworzyły 
ciało; czyli raczćj, że następuje przeistoczenie owych 
surowych materyałów na produkt zupełnie nowy, do 
nich wcale niepodobny, gdy tymczasem w rolnictwie, 
materyał, którego działania i siłom płodnym przypisują 
wytworzenie ziemiopłodu, pomimo najbujniejszćj pro- 
dukcyi nowego płodu, pozostaje pozornie w całości. 
Otóż to spostrzeżenie jest ze wszech miar błędne i fał- 
szywe, eo bez trudności da się wykazać. Aby to uczy- 
nić, zwrócić się musimy na nowo do wzwyż postawio- 
nego podziału ziemi, pod względem jéj znaczeńia w pro+ 
dukcyi rolnćj, na ziemię jako warsztat czyli narzędzie 
produkcyi i jako spichlerz pierwiastków pożywnych ro- 
śliny. Jeżeli tę drugą własność ziemi weźmiemy pod 
rozwagę, to niepotrzeba wielkiej bystrości umysłu, aby 
się przekonać, że te pierwiastki się rzeczywiście zuży- 
wają, jakeśmy to poprzednio jasno wykazali. Ziemi rze- 
czywiście ubywa; lecz że te pożywne cząsteczki w bar: 
dzo małćj tylko, niepostrzeżonćj nawet ilości domięsza- 
ne są do massy całćj ziemi, jako podstawy wszelkiego 
bytu, więc tóż i ich ubytek zostaje niespostrzeźżony 
i zdradza się tylko zmniejszeniem urodzajności i konie- 
cznością użycia mierzwy. Lecz zużycie materyałów jest 
takie same jak i w eukrowarni. Wszak i nasienie sa- 
mo wydające plon, ginie, nie pozostawiając po' sobie ża- 
dnego nawet śladu. Nie dosyć na tóm, cała dalsza pro“ 
dukcya, stanowiąca przedmiot gospodarstwa wiejskiego, 
czyni to samo, co i cukrowarnia, lubo na większą jesz- 
cze może skałę. Żywność, którą np. podajemy bydłu, 
zużywa się zupełnie i zamienia na tłustość, służącą nam 
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do wyrobu świec, mydła i inne przedmiota, mięso, któ- 
róm żyjemy, skórę, sierść, szczeć, róg i wełnę, które na 
najrozmaitsze nasze potrzeby przerabiamy, tak samo jak 
i w każdój chemicznćj, lub tóż innéj fabryce. Jeżeliby 
zaś ktoś zarzucił, że wprawdzie żywności się używają, 
lecz zwierze samo się nie zużywa, albo że owe płody są 
wyrobem sił organicznych zwierzęcia, tobyśmy mu na 
to odpowiedzieli, co do pierwszego, że zwierzę przy ta- 
kiej pracy wewnętrznój rzeczywiście się zużywa, czego 
. najjawniejszym dowodem są z jednćj strony odchody, 
z drugićj zaś skrócony wiek, starość i śmierć. Śmierć 
bowiem nie jest niczóm innćm tylko zużyciem się orga- 
nizmu przez tę pracę ustawicznój odnowy swojćj i wal- 
ki z przyrodą. Co do drugiego zaś powiedzielibyśmy, 
że w całości całego processu niema najmniejszćj różnicy 
między rozrobem danego materyału w żołądku zwierzę- 
cia, atą samą czynnością w tyglu chemika. Tu i tam 
działają przymioty i własności chemiczne ciał wzajem 
na siebie pod wpływem innych warunków jak np, pe- 
wnego stopnia ciepła, a może iinnych sił podobnych 
przyrody, z tą tylko różnicą, że w tyglu człowiek sam 
wszystkie potrzebnemateryały iciała domięszać musi, gdy 
tymczasem w żołądku organizm sam dodaje do żywności 
potrzebne do rozrobu ciała, przez swe własne organa we- 
dług stałych i niezmiennych praw wyrobione. Wresz- 
cie praca jest jedna i ta sama, a prawa chemiczne są za- 
równo jak tu tak i tam czynne i stanowcze. Niema pro- 
dukcyi, któraby niezależała od własności i przymiotów 
fizycznych i chemicznych, w tym celu użytych. Gdyby 

np. włókno lniane, konopne, jedwabne i t. p., nie posia- 
dało trwałości połączonćj z wymaganą giętkością i sprę- 
żystością i innemi fizycznemi przymiotami, tobyśmy 
z niego albo nię mogli zrobić tkaniny, albo by nam się 
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taż na nic nie zdała. Gdyby żywności nieposiadały pe- 
wnych przymiotów chemicznych i fizycznych, które je 
czynią zdolnemi do tego, aby mogły być wchłonięte 
i w ciało przemienione, toby również życie nie istniało 
i istnieć nie mogło. Dowodem tego kamień np. kruszec 
wszelki w stanie krystalicznym, różne ciała organiczne, 
stające się tym sposobem w wielu wypadkach trucizną. 
Tak samo bwdowniczy buduje swe dzieła na własno- 
ściach fizycznych i wrodzonych materyałów, za budulec 
mu służących, malarz na własnościach fizycznych i che- 
micznych tych ciał, które jako farbę używa, tak samo 
i wszyscy inni producenci, jakiegokolwiek bądź rodzaju. 
Rozważmyż teraz drugą własność ziemi, uważając ją 
jako warsztat czyli raczéj narzędzie produkcyj, to i wtym 
wypadku się przekonamy, że ta jéj usługa zawisła nie-- 
mnićj od jej własności i przymiotów fizycznych, tak sa- 
mo jak i usługa każdego innego warsztatu i narzędzia. 
Widzimy zatóm, że z którćjkolwiekbądź strony zapa- 
trywać się będziemy na współczynność ziemi w produk- 
cyi rolnćj, zawsze się okaże, iż ona nieposiada żadnego 
piętna odrębnego, odróżniającego ją od współdziałania 
eiał fizycznych w innych gałęziach produkcyi, że w ka- 
żdćj współdziałanie sił fizycznych użytego materyału 
lub narzędzia, prócz kapitału i pracy jest konieczne, że 
zatóm na téj podstawie nie da się zbudować żadna teo- 
rya wyłącznego w produkcyi rolnćj współdziałania zie- 
mi. Gdyby zaś jeszcze ktoś chciał o tém wątpić, że zie- 
mia jest warsztatem i narzędziem produkcyi, to go tóm 
przekonamy, że podziela wraz z innemi rodzajami war- 
sztatów i narzędzi i ujemne ich strony, gdyż i ona się 
tak samo psuje, jak i one i potrzebuje tak samo udo- 
skonaleniai uprawy. Albowiem cóż to jest tak zwana 
melioracya? jakież znaczenie ma irrygacya, drenowanie, 
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branie rowów, gipsowanie i t. p. czynności, jeżeli nie 
znaczenie albo naprawy warsztatu, albo tóż jego udo: 
skonalenia, które tylko za pomocą pracy i kapitału o- 
siągnąć można. 

Przystępując teraz z kolei do rozwiązania piątego 
twierdzenia, to jest że tak sity przyrody Jaki jéj płody 
są jéj darem, że zatém człowiek ma je darmo, czujemy ca 
łą trudność naszego zadania, a to dla tego, że zmuszeni 
jesteśmy najprzód wystąpić przeciwko wszelkićj oczywi- 
stości powszedniego życia. A wiadomo jak wielką ona 
ma w przekonaniu człowieka przewagę. Trzeba nam je: 
dnak koniecznie oderwać myśl od nićj i zagłębić się 
w pierwotny stosunek człowieka do przyrody, istniejący 
tylko wtedy, gdy on sam jeden w obec nićj się znajduje, 
jak to np. zdarza się i teraz jeszcze nieraz w bezludnych 
okolicach Ameryki, Australii i innych częściach świata 
z wyjątkiem naszéj. południowej Europy, gdy zapuści- 
wszy się człowiek w te pustkowia całe życie prawie 
w nich sam jeden spędzić jest zmuszony. Takie życie 
wiodą np. Trapery w Ameryce. 

Wyobrażenie, iż przyroda tworzy dermo i człowiek 
używa darmo jej sił i płodów, jest powtóre jednóm z za- 
sadniczych pojęć gospodarstwa społecznego, przeciwko 
któremu żaden z autorów wystąpić i w wątpliwość ono 
podać dotąd się nieodważył. Ta okoliczność robi jesz- 
cze wiele trudniejszćm nasze zadanie, gdyż uważając o- 
we wyobrażenie za błędne, zmuszeni jesteśmy wystąpić 
przeciwko takim dwom potęgom, jak świadectwo zmy: 
słów i zasada naukowa, i stoczyć z nimi walkę. Ztąd 
wynika ta niedogodność, iż musimy z jednćj strony 
rzecz cokolwiek obszernićj obrobić, aniżelibyśmy sobie 
Życzyli, i ramy artykułu samego tego wymagają, z dru- 
giej zaś strony właśnie dla tój drugićj przyczyny rozwój 
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w ściślejszych utrzymać granicach, niżby to wynikało 
z samego założenia i konieczności dokładnego 'wyświe: 
cenia rzeczy. Nadto, cała ta kwestya nie może być za- 
łatwioną na mocy zasad i praw wziętych z czystój teo- 
ryi gospodarstwa społecznego. W dowodach swoich 
będziem się musieli uciekać do praw i objawów zinnych 
wcale dziedzin wiedzy ludzkiej czerpanych, co niemało 
wpłynąć będzie mnsiało na utrudnienie rozwiązania i je- 
go jasności. Albowiem tak jak w naturze wszystkie 
prawa i objawy z sobą się wiążą i jedno w drugióm ma 
podstawę swego bytu, tak i granice różnych gałęzi wie- 
dzy ludzkićj nie są ściśle odkreślone, lecz owszem, je- 
dna gałęź posługuje się zdobytemi prawdami drugićj 
dla rozjaśnienia zawiłych kwestyj i ugruntowania swych 
twierdzeń. Czytelnik nie weźmie nam przeto za złe zby- 
teczną może obszerność z jednćj, a zwięzłość z drugiej 
strony. 

Założenie tedy które stawiamy, jest to, że czło- 
wiek w swoim pierwotnym do przyrody stosunku nie 
od nićj nie ma darmo, ani tóż od społeczeństwa, a jeżeli 
się kiedykolwiek komu wydało, że on jakąkolwiek rzecz 
od nich ma darmo, jest to tylko ezczy pozór, wynika- 
jący ze zbiegu szczególnych i przypadkowych okolicz- 
ności, lecz nie z owego pierwotnego stosunku do przy- 
rody i społeczeństwa. Rozjaśnienie tego stosunku jest 
nader ważnóm, nietylko dla wyświecenia głównój pod- 
stawy teoryi o rencie, ale i głównych podstaw całéj 
produkceyi w ogóle. Jeżeli zdołamy dowieść błędności 
owój zasady, więc też i twierdzenie naszego autora, ja- 
koby „siły przyrody były jéj darem, źródło przeto do- 
chodu w rolnictwie innéj natury niż źródło zysku i ka- 
pitału'* (str. 140) samo z siebie upadnie; nie będzie mo- 
gło służyć za podstawę renty i wszystkich następstw, 

Roczniki, m. Grudzień 1862. 64 
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które autor z nićj wysnał, jakeśmy to wyżćj wskazali. 
Właściwie obchodzi nas tutaj głównie rozwiązanie téj 
kwestyi, czyli człowiek w produkcyż rolnćj ma siły przy- 
rody darmo lub nie? Ale że ono zawisło w zupełności 
od odpowiedzi na ogólną kwestyę powyżćj postawioną, 
t. j. czy człowiek w ogóle ma eośkolwiek od przyrody 
darmo lub nie? więc tóż rozwiązanie tćjże musi być 
głównóm naszóm zadaniem. 


Otóż według naszego zdania leży + w tóm tak ogól- 
nie postawionóm twierdzeniu: że siły i płody przyrody 
są darmo, pewna niejasność, będąca główną przyczyną 
błędności wszystkich innyeb ztąd wysnutych twierdzeń. 
W tój bowiem tak ogólnikowo postawionćj zasadzie nie 
jest wcale jasno wypowiedzianóm, o co właściwie cho- 
dzi? czy o to, że przyroda w odwiecznym ruchu nieu- 
stannego przeobrażania się swych ciał tworzy je darmo, 
czy tóż że człowiek używa tworów przyrody i jój sił do 
swych celów darmo? Są to dwie kwestye, jak się pó- 
źnićj przekonamy całkiem różne, a w swóm zastosowa- 
niu do gospodarstwa społecznego odmiennćj wielce do- 
niosłości, która jednak jasno rozpoznaną nie była. Lecz 
chcąc na nie dać odpowiedź ze wszech miar zadawal- 
niającą, wypada wprzód koniecznie ściśle określić, co 
się ma rozumieć pod temi wyrazami dar i darmo? Wy- 
jaśnienie tego znaczenia, a na téj podstawie i owego 
stosunku, jest tém ważniejsze, iż w potocznóm życiu 
służą wzwyż przytoczone zasady za pewniki niezachwia- 
ne i prowadzą w pewnych szkołach, opierających się 
na zaprzeczeniu własności lub tóż zrównaniu jéj, wprost 
do zgubnych dla społeczeństwa następstw. 

Otóż ten wyraz darmo, pochodzi od wyrazu dar, 
którego pojęcie jest wprost wynikiem stosunków spo- 
łeczno-gospodarskich w społeczeństwie, stojącóm już na 
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wyższym stopniu swego rozwoju, gdy wszystko, co 
tylko człowiek nabyć pragnie, nabywać już trzeba za 
_ pomocą wymiany, t. j. przez oddanie jednćj rzeczy za 
drugą, a szczegółowićj jeszcze nabywać za pomocą pie- 
niędzy, tego ogólnego uprzywilejowanego narzędzia 
wymiany. Jeżeli więc, wśród podobnych stosunków, 
odbieramy jakąś rzecz lub usługę, za którą nie potrze- 
bujemy dać w zamian pieniędzy, lub innćj rzeczy lub 
usługi, natenczas mówimy, że ta rzecz lub usługa są 
darem drugićj osoby, czyli przychodzą nam darmo. To 
pojęcie wyrosło zatóm ze stosunków podziału pracy 
i wywijających się ztąd stosunków kupu i przekupu 
(t. j. handlowych, kupieckich), na których się nasze 
społeczeństwo głównie oparło pod względem swćj pro- 
dukcyi, i nie mogło żadną miarą powstać i istnieć wte- 
dy, gdy człowiek swe wszystkie potrzeby sam pracą 
rąk zaopatrywał, gdy jeszcze podziału pracy nie znał, 
a zatóm w pierwotnym jego stanie. Dziki Indyanin 
Ameryki, mianowicie należący do pokoleń myśliwskie 
i koczujące wiodących życie, którego potrzeby nadzwy- 
- zaj są ograniczone i nie sięgają daléj, jak tylko do nę- 
dznego utrzymania swego cielesnego Życia, a który 
wszystko sam sobie na przyrodzie zdobywać musi, nie 
mógł mieć ani wyobrażenia o tem co to jest darmo, 
zwłaszcza że wszystkie płody przyrody i wszystkie 
przedmiota wszystkim sz, wspólne. Dopiero wtedy, gdy 
nastąpił podział pracy, gdy tenże stał się podstawą 
produkcyi społecznej, a z niego wywinęła się zasada 
wymiany, pociągająca'w koniecznćm następstwie zatru- 
dnienie kupieckie za sobą, gdy się wśród tego rozwoju 
nieraz wydarzyło, że przedmioty lub usługi można by- 
ło pozyskać, nie oddając za nie w zamian żadnego przed- 
miotu lub tóż usługi, a mianowicie pieniędzy, wtenczas 
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dopiero mogło się rozwinąć pojęcie różnicy między 
przedmiotami nabytemi płaźnie i bezpłatnie czyli darmo. 

W życiu potocznóm potrzeba wszystko nabywać 
za pomocą wymiany; każdą rzecz, którą się nabyć pra- 
gnie od kogoś drugiego, trzeba opłacić albo wzajemną 
usługą, albo tóż innym przedmiotem czy to nabytym, 
czy tóż przez siebie wyrobionym, albo nakoniec pienię- 
dzmi; tylko za płody i użycie sił przyrody nie trzeba 
tejże pozornie nie dawać w zamian, bo ona nie bierze 
ani innych przedmiotów w zamian, ani usług, ani tóż 
pieniędzy. Cóż więc dziwnego, że człowiek, biorąc rzecz 
tak, jak się pozornie oczom jego przedstawia, powiedział 
sobie, że od przyrody wszystko ma darmo, czyli że siły 
i płody przyrody są jej darem? Wszak przez tyle wie- 
ków mówił on i mówi ciągle jeszcze, np. słońce wscho- 
dzi i zachodzi, sklepienie niebios i t. p., chociaż dobrze 
wie o tém, że to jest czystóm zmysłów złudzeniem. 
Swiadectwo zmysłów jest zatém złudne, a do nauki zaś 
należy o tém przekonać i wyświecić prawdziwą na- 
turę rzeczy. Otóż stosując obecnie pojęcie daru, w zna- 
czeniu przez nas wyświeconóm, do rozwiązania wzwyż * 
postawionych dwóch zagadnień, okazuje się, iż pier- 
wsze z nich, t. j. czy przyroda tworzy swe płody dar- 
mo, i czyli jéj siły są czynne darmo? nie ma najmniej- 
széj rozumnćj podstawy. Przyroda nie tworzy nie ani 
darmo ani nie darmo. W przyrodzie odbywa się bo- 
wiem ciągłe przerabianie, ciągła i nieustanna przemia- 
na, ciągłe i nieustanne przeistaczanie i przeobrażanie jéj 
ciał, powstających z pierwiastków, istniejących od po- 
czątku świata w niezmiennćj ilości, o niezmiennych 
przymiotach i własnościach, i działających wzajem na 
siebie, według odwiecznych, niezmiennych i sobie wła- 
ściwych praw, ulegając w tćj czynności sile przypadko- 
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wego skojarzenia się z sobą różnych warunków tego ru- 
chu. Pojęcie zaś daru i darmo, wyobraża pewien 
stosunek dwóch istot, z których każda ma swą wolę, 
a z których jedna chce jakikolwiekbądź przedmiot od- 
dać drugićj bez wszelkiej zamiany, a ta w ten sposób 
go przyjąć. 

W tem więc ścisłóm znaczeniu nie da się ono za- 
stosować żadną miarą do owego wewnętrznego działa- 
nia przyrody i jéj ruchu twórczego. Przyroda wytwa- 
rza, bo taki jest jéj wewnętrzny przymiot; a że podsta- 
wą jéj istnienia, tak jak np. istnienia naszego organi- 
zmu jest ruch ciągły, nieustanny, więc tóż i owe two- 
rzenie odbywać się musi ciagle, nieustannie, jako ruch 
sam w sobie zamknięty. Ona zaś sama w sobie nie 
tworzy nie darmo czyli bezpłatnie, ani tóż nie darmo 
czyli płatnie. Jeżeli zaś owych wyrazów zechcemy u- 
żyć do nacechowania stosunku pojedyńczych ciał do 
siebie, odnośnie do ich powstania i gry sił przyrody 
w ogóle, to, jak się okaźe, niemamy najmniejszej pod- 
stawy do tego twierdzenia, iż cokolwiek w przyrodzie 
dzieje się darmo lub nie darmo. Walką bowiem okupu- 
je każde ciało i jestestwo swoje istnienie, a każdy ruch 
sił twórczy dla jednych, jest zarazem zabójczym dla 
drugich. Na zgliszczach i popiołach niższych jestestw 
zwierzęcych rozwijają się wyższe, na zgliszczach świata 
roślinnego w ogóle świat zwierzęcy, gdy tymczasem ro- 
Slina sama powstaje przez owładnięcie sił świata nieor- 
ganicznego, używając ich czynności w pewnym przez 
swą własną istotę zakreślonym kierunku. Ten stosunek 
stanie się dopiero w dalszym ciągu tego rozwoju zrozu- 
mialszym. 

Inne całkiem znaczenie ma natomiast drugie pyta- 
nie, które właściwie mieści w sobie dwa inne: raz, czyli 
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człowiek twory przyrody, powstające w skutek wyłą- 
cznego działania jéj sił, bez wszelkiego przyczynienia 
się jego, jak np. powietrze, woda, drzewo w lesie, tra- 
wait. p. otrzymuje od nićj darmo lub nie? powtóre, 
czyli i o ile współczynność sił przyrody w produkceyi, 
która jest człowieka dziełem, przychodzi mu darmo lub 
nie? :Są to pytania zasadnicze, a „rozwiązanie ich jasne 
i dokładne, da nam klucz do wyjaśnienia całéj sprawy 
o rencie. To rozwiązanie zaś jest tylko wtedy możli- 
wem do uskutecznienia, jeśli te dwa ostatnie pytania 
ściśle rozróżnimy i osobno rozbierzemy, gdyż jednym 
z ważniejszych powodów owego zagmatwania w pojęciu 
renty, które dotąd panuje, jest właśnie to, że tego roz- 
różnienia dotąd nie czyniono. Biorąc te dwa pytania 
pod ścisłą rozwagę, przychodzimy do tego przekonania, 
że one są przedewszystkićm wyrazem poprzedniego sto- 
sunka człowieka do przyrody. Przystępując zatóm do 
ich rozwiązania, musimy ono rozpocząć wyjaśnieniem 
tego stosunku. 

Otóż z jakiegokolwiekbądź stanowiska będziem za- 
patrywali się na powstanie ludzkiego rodu, to jedno bę- 
dziem musieli przyjąć zawsze za zasadę, iż człowiek 
przynajmnićj ciałem swojóm jest ściśle i nierozerwanie 
z przyrodą połączony i posiada w niéj jedyną podstawę 
swego na ziemi bytu. Jako cząstka tedy świata organi- 
cznege podlega on tém samém jego prawom, co i każde 
inne organiczne jestestwo; powstaje on bowiem tym sa- 
mym sposobem jak i każde inne zwierzę, a jego dalszy 
rozwój i wzrost odbywa się według tychże samych 
praw, co i u każdego innego zwierzęcia i polega tak sa- 
mo jak i u nich na pochłanianiu pewnych ciał, które 
potóm w swą własną istność przeistacza; ciał, dostar- 
czonych mu właśnie przez przyrodę, uważaną jako zbiór 
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wszelkiego istnienia, bez którćjby się przeto żadną mia. 
rą obejść i swego bytu utrzymać nie mógł. Co więcćj je- 
szcze, budowa chemiczno-organiczna tychże ciał, musi mieć 
pewienściśle określony stopień rozwoju, jeżeli te ciała ma- 
ją posiadać zdolność do podtrzymania jego życia. Ten 
stosunek człowieka do przyrody jest konieczny, nie da- 
jacy się niczóm zastąpić, a zatém bezwzględny. Lecz je- 
šli go porównamy z owym ogólnym stosunkiem wszyst- 
kich ciał do siebie nawzajem i do przyrody w ogóle, o 
którym powyżćj była mowa, to się okaże, iż w tymże 
stosunku człowieka do przyrody niema nic odrębnego 
i jemu tylko właściwego. Jest to raczej wyraz tego 
sąmego ogólnego stosunku wszystkiego stworzenia do 
przyrody, który powyżćj wyświeconym został, czyli 
inaczćj: człowiek jest takim samym przetworem, przeo- 
brażeniem różnych ciał przyrody, jak i wszystkie inne 
stworzenia, spełniającym się tylko pod wpływem cokol- 
wiek odmiennych, lecz ściśle określonych warunków, 
zawartych w jego zarodku. Ten stosunek zaś człowieka 
do przyrody ściąga się bezpośrednio wyłącznie do jego 
organizmu, jako widocznéj, materyalnćj podstawy jego 
istnienia. 

Musimy zatem z tego powodu ściśle odróżnić czło- 
wieka z całym obszarem objawów jego wyższego żywo- 
ta, a zatém i objawów życia społecznego, od jego orga- 
nizmu i obszaru pojawów życia tegoż, do których zali- 
czamy wyłącznie tylko objawy jego żywotności, czyli 
organiczności, jako materyalnćj podstawy jego istnie- 
nia, chociaż to rozróżnienie jest tylko idealne, w myśli, 
gdyż między oboma, t. j. życiem organicznóm i wyż- 
szóm człowieka istnieje związek ścisły i nierozerwany, 
Jaki panuje zwykle między podstawąiśrodkiem a celem; 
związek tóm ściślejszy w organizmie samym, iż często 
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jedne i te same organa służą, do posług w jednym i dru- 
gim kierunku jak np. system nerwowy. 

Z drugiój strony, jakkolwiek między organizmem 
ludzkim, czyli człowiekiem stworzeniem jako czastką 
przyrody, a przyrodą samą taki sam ścisły związek ist- 

' nieje, jak między organizmem ludzkim a światem czło- 
wieka wyższym, jakkolwiek cała czynność organizmu 
polega na prawach organicznych powszechnych, przez 
przyrodę (natura naturans) mu nadanych i jego naturę 
stanowiących i zawisłą jest od sił, w które go przyroda 
(znowu natura naturans) wyposażyła, działanie człowie- 
ka odbywa się jednak niezawiśle od przyrody (natura 
naturata), chociaż jedno na drugie wpływ bezpośredni 
niezaprzeczenie wywrzeć jest w stanie i wywiera. Ten 
stosunek jest właśnie przyczyną konieczności owćj ró- 
¿nicy między organizmem człowieka a nim samym jako 
całostką wyższą, będącą jedynym twórcą i wyłączną 
podstawą świata społecznego, czyli w ogóle ludzkiego. 
Dla dokładnego zrozumienia tego stosunku trzeba ko- 
niecznie mieć na uwadze owe różnice w pojęciu przyro- 
dy, któreśmy powyżćj rozwinęli. Mówiąc o wewnętrz- 
nym związku między przyrodą a organizmem człowie- 
ka, na którćm polega pojęcietegoż jako stworzenia, do- 
konanym w chwili powstania pierwszego człowieka, bra- 
liśmy przyrodę w znaczeniu jćj jako przyczyna wszel- 
kiego istnienia, jako siła twórcza; z chwilą powstania 
człowieka został zerwany ten związek wewnętrzny ipo- 
został tylko zewnętrzny, t. j. z przyrodą, biorąc ją 
w znączeniu widomego świata, z wszystkiemi jego je- 
stestwami i siłami (natura naturata). Otóż ten związek 
polega na tóm jedynie, że organizm potrzebuje pewnych 
pierwiastków i ciał do utrzymania swego istnienia ispeł- 
nienia swych celów, jak to powyżćj wyjaśnionćm zosta- 
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ło, a których mu tenświatjedynie dostarczyć jest w sta- 
nie, Człowiek bowiem powstaje i rodzi się niezawłśle 
od téj przyrody (natura naturata) z którą aż do chwili 
urodzenia w żadnym: bezpośrednim związku nie stoi. 
Po urodzeniu się zaś, pomimo bezpośredniego zetknię- 
cia się jego z przyrodą, związek ten utrzymuje “się pra- 
wie wyłącznie pośrednio tylko, t.j. za pośrednictwem 
czynności samego organizmu, tak dalece, że nawet taki 
silny wpływ, jakim jest wpływ klimatu, a szczególnie 
ciepło, człowiek zdoła przezwyciężyć i do swój własnój 
równowagi nagiąć i umiarkować. Na tem polega wła- 
śnie możliwość istnienia człowieka tak pod skwarnóm 
podniebiem podrównikowóm, jak i w chacie z lodu Eski- 
mosa i Grenlandczyka, albo tóż na pokładzie okrętu, u- 
więzionego pomiędzy lodowemi górami arktycznego 
morza. Ów zaś pierwotny stosunek do przyrody twór- 
czej (natura naturans) któryśmy wewnętrznym nazwali, 
objawia się obecnie jedynie jako możliwość rozwoju tych 
wszystkich władz i przymiotów człowieka, które jego 
właściwość stanowią, i za pomocą których nowy świat 
sobie tworzy; możliwość, przechodząca prawem dzie- 
dzictwa z.organizmu rodzicielskiego na jego potom- 
stwo, a tóm samóm utrzymująca ród ludzki. Ale urze- 
czywistnienie téj możliwości zależy wyłącznie od czyn- 
ności jego własnćj. 

Że ów pierwotny stosunek rzeczywiście już nie ist- 
nieje, dowodzi ta okoliczność, iż nigdzie ludzie nie po- 
wstają więcój na kuli ziemskićj sami z siebie (autochto- 
ni) a powtóre, że człowiek każdćj chwili swój byt zni- 
szczyć ma moc, zerwaniem zewnętrznego swego stosun- 
ku do przyrody jako natura naturata, gdyż i ten stosu- 
nek polega również jedynie na możliwości, którą posia- 
da organizm, do przeistoczenia ciał przyrody w swą wła- 
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sng istność. Mówimy możliwości, gdyż jakkolwiek naj- 
większa część czynności organizmu, stanowiących jego 
żywotność, odbywa się mimowolnie, przysposobienie 
ciał przyrody do owego użytku zależy od woli człowie- 
ka, a zatóm jest możliwościa tylko. A przez to zacho- 
wuje człowiek właśnie swoją samodzielność, w której 
jednak utajoną jest jego zawisłość od zewnętrznego 
świata przyrody. 

Z tego wszystkiego przekonywamy się, że przyro- 
da się rozwija i jest czynną według swych właściwych 
praw, bez wszelkiego względu na potrzeby człowieka, 
który się nawzajem rozwija i tworzy sobie świat nowy 
również bez względu na przyrodę i jéj potrzeby, według 
praw sobie właściwych, od przyrody (natura naturans) 
w chwili powstania sobie nadanych, ale i z chwilą te- 
go nadania już więcćj od nićj niezawisłych. Przyroda 
będąc czynną, działa bez względu na potrzeby człowie- 
ka, albowiem była ona czynną według tychże samych 
praw i w tym samym zakresie przed jego istnieniem, 
i będzie czynną w tenże sam sposób i wtedy, gdy jego 
nie będzie. Dowodem tego są owe mnogie ziemi okoli- 
ce, które noga ludzka dotąd nie skalała, albo tóż 
owe, które przez ludzi raz porzucone, oblicza jego wię- 
cój nie widziały. Jeżeli zaś skutkiem tćj dziewiczój 
czynności przyrody rozwijają się ciała, których człowiek 
na swoją korzyść, czy to w celu umożliwienia swego 
rozwoju, czy tóż utrzymania się przy życiu, czyli tóż 
rozwoju swego wyższego świata, albo w jakimkolwiek- 
bądź innym celu użyć jest w stanie, to ta zdolność ciał 
przyrody do użytku, jaki czlowiek z nich uczynić za- 
mierza, nie jest wcale wynikiem umyślnego jéj działa- 
nia w tym kierunku, t. j. dla zaspokojenia i urzeczywi- 
stnienia owój możliwości, ale bezwiednćj gry jój sił, 


STOSOWANE. 515 


a raczćj owego pierwiastkowego związku człowieka 
z przyrodą (natura nażurans), polegającego właśnie na 
tém, że człowiek, jako organizm, stał się jéj organiczną 
cząstką. Jako taka organiczna cząstka przyrody (natu- 
ra naturata) stoi on w tym samym stosunku do reszty 
jej ciał, co i każde inne organiczne, a tóm więcej jesz- 
cze wyżćj uorganizowane jestestwo; t. j. że w nich ma 
podstawę swego bytu za pomocą nieustannćj z nimi 
walki, gdyż przez nich i na nich powstał i wyrósł. Owa 
wyżćj przytoczona możliwość ciał jest przeto tylko wy- 
razem ich stosunku do człowieka; stosunku, który wpra- 
wdzie jest podstawą jego istnienia, pomimo to jest ze- 
wnętrznym i na wzwyż wyjaśnionym związka z przyro- 
dą (natura naturata) opartym, który to związek jednak 
w tym stosunku inną zupełnie przybiera cechę. 
Poprzednio mieliśmy bowiem przyrodę jako ogól- 
ny wyraz wszelkiego istnienia, a człowieka tylko jako 
jedną, może przypadkową tylko formę jego; obecniezaś 
człowiek stawia się jako środek całego ruchu przyrody; 
ciała, które miały dotąd byt odrębny i od niego nieza- 
wisły, a nawet były mu równe, nabierają innego wcale 
znaczenia, i o ile przez swoje przymioty i własności mo- 
gą mu posłużyć do osięgnięcia swych zamiarów, stają 
się użyteczne lub nieużyżeczne albo nawet wprost szko- 
dliwe; jego zaś cele własne, będące koniecznym wyni- 
kiem gry jego wrodzonych własności i sił zmieniają się 
w potrzeby, których konieczne zaspokojenie nadaje kie- 
runek jego czynności. Użyteczność ciał przyrody z je: 
dnéj, a potrzeby człowieka z drugićj strony, stanęły te- 
dy w owym stosunku naprzeciwko siebie, lecz tak, że ta 
użyteczność jest dopiero możliwością, a zatóm idealną, 
a potrzeby również jedynie jako czucie i popędy, wser- 
ce człowieka włożone, a zatóm idealne, oczekujące da- 
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piero swego zaspokojenia, mogącego nastąpić lub nie, 
wedłag woli człowieka, a to właśnie dla tego, że tak 
człowiek jak i przyroda stoją obok siebie samodzielnie 
i samoistnie, stosując się we wszystkióm jedynie do we- 
wnętrznych praw swoich. Z tego powodu trzeba tóż 
jakiegoś trzeciego czynnika, sprowadzającego starcie 
się obu; słowem jakiejś czynności, za pomocą którćj mo- 
głyby się zbliżyć do siebie owe oba bieguny i nastąpić 
ich połączenie, w któróm jednak człowiek przedstawia 
biegun dodatni, nadający kierunek wynikającemu ztąd 
ruchowi, przyroda zaś bierny, jako ulegająca jego wpły- 
wowi. Tym łącznikiem jest użycie swych sił przez czło: 
wieka, jego wysilenie lub usiłowanie czyli praca. 

Mamy więc obecnie z jednćj strony użyteczność 
przyrody, z drugićj potrzeby człowieka, a jako łącznik 
obu pracę. Nie trzeba jednak nigdy o tém zapominać, 
że źródłem tego całego stosunku jest wrodzony przy- 
miot człowieka, czyli jego natura; że przyroda mie two- 
rzy użyteczności, tylko że ta jest idealnym wyrazem jéj 
stosunku do człowieka, gdyż ona tworzy jedynie ciała 
z pewnemi przymiotami i własnościami, bez względu 
na to, czy te ciała staną się przez nie przychylne i uży- 
teczne lub też szkodliwe jakiemukolwiek innemu jeste- 
stwu. Zdanie zatóm ekonomistów, nie wyjmując i Ba- 
stiata i jego zwolenników, że przyroda tworzy użytecz- 
ność, okazuje się ze wszech miar mylnóm. Albowiem to 
człowiek przenosi swój cel na przyrodę t ziąd tworvy się 
użyteczność, jako własność przyrody względna, zewnę- 
trznie do nićj przylegająca. 

Wprawdzie, jeżeli będziemy uważać człowieka wraz 
z jego wrodzonemi potrzebami za twór przyrody, to 
i użyteczność ciał będzie tym sposobem pośrednio two- 
rem przyrody. Lecz rozbierając powyżćj rozmaite zna- 
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czenia tego wyrazu przyroda, chodziło nam właśnieo to, 
aby czytelnik mógł uchwycić i jasno zrozumieć , przy- 
czynę błędu, ukrytego w powyższóm twierdzeniu. Przy- 
czyna ta leży właśnie w tém wielokrotnóm znaczeniu 
przyrody. Uważając człowieka za twór przyrody, bie- 
rzemy tęż w znaczeniu siły ogólnćj twórczój (natura 
naturans), którćj świat cały, a zatóm i przyroda sama 
w znaczeniu swojóm jako świat, obejmujący wszystkie 
ciała fizyczne, wraz z ich siłarai i władzami (natura na- 
turata), zawdzięcza swoje istnienie, naprzeciwko które- 
go to świata człowiek z przeznaczeniem swojćm wła- 
śnie stanął i do swój woli go naginając, znamię użyte- 
czności mu wycisnął. Względem przyrody w pierwszóm 
znaczeniu jest człowiek stworzeniem, względem przy- 
rody w drugićm, za pomocą wyższych władz swoich, 
panem. Na tóm tóż ostatnióm znaczeniu człowieka po- 
lega ów stosunek jego do przyrody, którego wynikiem 
jest użyteczność. Jest on zaś tdealnym tylko, możliwo- 
ścią, dopokąd go nieurzeczywistni praca, przywracająca 
przez to właśnie, że przyrodę widomą (natura naturata) 
za pomocą sił i władz swoieh owładnia i opanowywa, 
ów pierwotny, z pierwszćm powstaniem człowieka zer- 
wany związek z przyrodą twórczą (natura naturans), 
działającą przez niego i tworzącą tym sposobem świat 
nowy, wyższy, świat społeczny, na podstawie owego 
świata fizycznego, z którym się w najrozmaitszy spo- 
sób łączy i pląta, chociaż oba zachowują wszędzie i za - 
wsze swoją samodzielność i odrębność. 

Praca jest zatóm owym łącznikiem człowieka 
z przyrodą, łącznikiem koniecznym, nieodzownym, któ- 
ry się niczóm innóm zastąpić nie da. Mógłby nam wpra- 
wdzie ktoś zrobić ten zarzut: wszak są ludzie, którzy 
nie nie robią, a jednak żyją; lecz taki zarzut miałby tyl- 
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ko pozór słuszności za sobą. Nie mówimy tu bowiem o 
pracy pojedyńczego człowieka, lecz o znaczeniu pracy 
w ogóle. Wreszcie przekonamy się późnićj, iż żaden 
człowiek bez pracy obejść się nie może. A teraz staraj- 
my się zbadać jéj istotę. W tym celu musimy zwrócić 
przedewszystkićm uwagę czytelnika na ów podział po- 
między człowiekiem jako wyższą całostką a jego orga- 
nizmem, którąśmy powyżćj wyświecili, a któranam wtój 
chwili posłużyć ma do zrozumienia natury pracy. Otóż 
organizm ludzki, stanowiący niezbędną podstawę bytu 
człowieka, lecz zarazem i narzędzie, za pomocą którego 
tenże cele swoje spełnia, rozwija się według właściwych 
i wrodzonych sobie praw, na które wola człowieka naj- 
mniejszego nie ma wpływu. Organizm człowieka stawia 
go właśnie w tóm położeniu, że z przyrodą musi toczyć 
zaciętą walkę, o której powyżćj była mowa, w której 
albo uledz, albo ją zwyciężyć musi. Człowiek jako je- 
dnostka musi w końcu uledz w tćj walce, inaczejbyśmy 
żyli wiecznie, lecz jako ród ją owłada i nad nią panuje. 
Ta walka pochodzi ztąd, że człowiek potrzebuje do 
wszystkiego, co czynić zamierza, ciał przyrody, które 
jéj przemocą wydrzeć musi, a nadewszystko ciał, które- 
by jego organizm w siebie wchłonąć i w swą istność 
zamienić zdołał, inaczójby jego istnienie było niepodo- 
bróm. Źródłem zaś téj potrzeby jest ta okoliczność, że 
każda czynność człowieka, nawet jego myślenie, jest po- 
łączone ze zużyciem materyalnych cząstek ciała, które 
organizm innemi zastąpić musi pod karą śmierci. Dzie 
je się to za pomocą czynności tak zwanych żywotnych, 
przywiązanych do czynności pewnych organów, czyn- 
ności nieustannych i od woli człowieka całkiem nieza- 
wisłych. Lecz te czynności żywotne same, jak w ogóle 
każdy pojaw życia organizmu, najmniejszy nawet, jest 


STOSOWANE. 519 


nierozerwanie połączony z takióm samém zużyciem ma- 
teryalnych cząsteczek, jak i wszelkie czynności człowie- 
ka od jego woli zawisłe. 

Tym sposobem wyradza się praca organizmu, nieu- 
stanna, nie powstrzymana, którćj wynikiem jest konie- 
czność wynagrodzenia owych cząstek, które ona znisz- 
czyła. Owa konieczność przedstawia nam się w postaci 
wrodzonych fizycznych potrzeb, jak np. głodu, pragnie- 
nia, senności, uezucia zimna, gorąca i t. p. Lecz towy- 
nagrodzenie nastąpić może jedynie przez zastąpienie zu- 
żytych cząstek innemi, które z świata zewnętrznego po- 
chodzą, a których przyswojenie sobie wymaga użycia 
sił t.j. pracy. Praca zatóm fizyczna i wrodzone fizycz- 
ne potrzeby człowieka, są to wyrazy równoznaczne, 
i stoją w prostym do siebie stosunku, którego wyrazem 
w dziedzinie praw społeczno-gospodarskich, jest płaca 
najmu czyli robotnika (salaire). Potrzeby fizyczne są 
wynikiem wrodzonego popędu do jak najdłuższego za- 
chowania swego życia i utrzymania swego zdrowia i za- 
razem podstawą tego, co zowią zwykle bytem mate- 
ryalnym, wygodami i t. p. Czém większa i skuteczniej- 
sza praca, tóm lepszy byt materyalny, tóm dłuższe ży- 
cie. Albowiem przy téj zamianie ustawicznóćj cząste- 
czek w organizmie, zużywa się pomału sam organizm, 
którego to zużycia obrazem jest starość i śmierć. Gdyby 
tego zużycia nie było, tobyśmy wiecznie żyli. 

Takióm zużyciem naszego własnego jestestwa mu- 
si być również okupiony i każdy objaw wyższego na- 
szego życia w społeczeństwie, a ztąd wynika również 
konieczność pracy, gdyż tylko tym jedynie sposobem 
zdołamy z jednćj strony umożliwić to życie, z drugićj 
wynagrodzić poniesione straty organizmu. Praca czło- 
wieka wyraża zatćm nietylko potrzeby jego cielesne, ale 
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oraz i wyższego jego życia potrzeby, i w obu wypad- 
kach jest ich pełnym równoważnikiem. Człowiek nie 
ma nic bez pracy, a jeśli kiedykolwiek się wydaje, że 
cośkolwiek ma bez osobistćj pracy, jest to złudzenie 
tylko, gdyż on żyje wtedy albo pracą nagromadzoną, 
pracą swych przodków, albo tóż pracą innych. 

Natura pracy może być zrozumianą jedynie przez 
dokładne zrozumienie stosunku człowieka całostki wyż- 
széj do swego organizmu. W życiu powszednióm bo- 
wiem ten stosunek znika nam z oczu i widzimy. tylko 
pracę, a zatóm jeden tylko wyraz całego stosunku. Aje- 
dnak bez pojęcia onegoż nie moglibyśmy sobie: nigdy 
wyjaśnić ani natury pracy, ani tóż wiele innych społe- 
cznych objawów, jak to poniżój się okaże, w czóm leży 
główne źródło zasadniczych błędów, dających się spo- 
strzegać dotąd w nauce gospodarstwa społecznego. Je- 
dną jeszcze musimy tutaj zrobić uwagę. Nie jednemu 
będzie się to może dziwnćm zdawało, że organizm po- 
siada tę siłę, iż nie tylko wynagrodzić jest w stanie so- 
bie te straty, które za sobą pociąga koniecznie objaw 
samego życia, ale i owe, które wynikają z użycia sił 
ciała w celu przysposobienia sobie ciał zewnętrznego 
świata, t. j. w skutek pracy, czyli inaczćj, że praca czło- 
wieka jest tak płodną, że wszelkie straty organizmu wy- 
nagrodzić i nowy świat sobie utworzyć jest w stanie? 

Otóż ten cud polega na trzech momentach: 1) na 
przymiotach fizycznych organicznój tkaniny, budowy 
organizmu i prawach fizycznych, któremi się rządzi; 2) 
na przymiotach i własnościach nagromadzonćj pracy, 
umożliwionćj działaniem pierwszego czynnika; i 3)na 
tém prawie, że praca człowieka jest tém skuteczniejsza, 
czem więcćj wynika z użycia jego sił i władz wyższych 
t. j. umysłowych, czóm mnićj przeto siły czysto fizyczne 
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w nićj mają udziału. Przyczyna tego leży w dwóch 
pierwszych momentach. Ograniczamy się tutaj prostóm 
wymienieniem tych trzech czynników, nie wchodząc 
bliżej w ich rozwinięcie, przez wzgląd na obszerne roz- 
miary, jakie nasza praca i tak już przybrała, i zacho- 
wujemy sobie wyświecenie tój zagadki przy innćj oko- 
liczności. Nadmienić nam wypada w téj chwili tylko 
to, że ów przyrost w skutek skuteczności pracy, nad 
zużycie organiczne, czyli koszta, stanowi to, co zwykle 
nazywamy produkcyą, wytworzeniem. To pojęcie roz- 
winiemy późnićj cokolwiek obszerniej. 

Streszczając obecnie wszystko, cośmy dotąd w tej 
kwestyi powiedzieli, mamy następny zasadniczy stosu- 
nek całego istnięnia człowieka: z jednój strony potrzeby, 
jako wyraz wszystkich przymiotów człowieka, jego u- 
. zdolnienia i przeznaczenia; z drugićj twory tak świata 
zewnętrznego, fizycznego, jako tóż i świata wyższego, 
ludzkiego, społecznego, czyli użyteczności, a jako ich łą- 
cznik konieczny, nieodzowny, pracę. Te wszystkie trzy 
pierwiastki razem wzięte stanowią jedyną podstawę spo- 
łeczeństwa i stoją do siebie nawzajem w prostym sto- 
sunku, chociaż właściwie pierwiastek pierwszy, t. j. po- 
trzeba jest panującą i nadającą wszystkiemu właściwy 
kierunek i właściwe piętno. Czém większe potrzeby, 
tem większa praca, tóm tóż większe wysilenie do zaspo- 
kojenia tych potrzeb jest konieczne. Czóm więcóćj zaś 
tworów przyrody społecznego świata, tóm tóż większa 
i możliwość owego zaspokojenia, i tóm większy rozwój 
towarzyskiego i społecznego życia. 

Na podstawie tych zasad nie trudno: nam teraz bę- 
dzie dać rozwiązanie owych trzech powyżój postawio- 
nych pytań. Możemy teraz bowiem śmiało wyrzec, iż 
niema darów przyrody, biorąc zwyczajny, przyrodni 
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stosunek za podstawę. Wszystkie bowiem twory przy- 
rody musi sobie człowiek zdobywać pracą. Dla czego 
zaś dotąd przypuszczano, iż one przychodzą człowieko- 
wi darmo, t. j. są darami przyrody, przypisać trzeba 
różnym przyczynom. A najprzód: że badając tę rzecz, 
brano za punkt wyjścia obecną wysoko uorganizowaną 
i pod względem gospodarsko-społecznym, na podziale 
pracy i wymianie, osobliwie za pośrednictwem pienię- 
dzy, opartą społeczność. Przyzwyczajeni, jakeśmy to 
już wyżćj nadmienilj, do nabywania wszystkiego za pie- 
niądze, a raczćj za pośrednictwem płodów naszćj pracy, 
ktora się w nich skupia, nie możemy tego pojąć, ażeby 
płody przyrody, którćj nie w zamian oddać nie jeste- 
śmy zmuszeni, uważać można za nabyte takim samym 
sposobem jak i płody pracy ludzkićj, a to dla tego, że- 
śmy dotąd nie zwracali uwagi na stosunek i podstawę 
wszelkićj czynności naszego organizmu, powtóre na to, 
że każdy wyrób czyli utwór pracy ludzkićj jest nagro- 
madzeniem téjże samój pracy, tego samego wysilenia, 
które jest np. potrzebne do uszczknięcia owocu z drze- 
wa, lub téż przyswojenia sobie jakiegokolwiek innego 
płodu przyrody, mogącego posłużyć bezpośrednio do 
zaspokojenia naszćj potrzeby. I tak np. wciąganie po- 
wietrza za pomocą oddychania jest taką samą pracą jak 
i uszezknięcie owocu, lub naczerpanie z rzeki albo źró- 
dła wody. Zasiewać i zbierać zboźe nazywa się pracą, 
uszczknięcie jabłka lub innego owocu—nie. Wody na- 
czerpać i komuś ją przynieść jest usługą i pracą, lecz 
naczerpać ją na swój własny użytek—nie. A jednak 
podstawa tój czynności w jednym i drugim przypadku 
jest jedna i ta sama. 

Drugą przyczyną było niedokładne zrozumienie 
natury pracy. Ono to było przyczyną że pod pracą ró- 
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zumiano przez długi, bardzo długi przeciąg czasu, jedy- 
nie natężenie sił fizycznych, że robota wyrobnika, rze- 
mieślnika i rękodzielnika np. była uważana za pracę, 
gdy tymczasem czynność męża stanu, urzędnika, leka- 
rza, uczonego i t. p., nie nosiła tego nazwiska, ani téż 
miała jćj znaczenie. Wprawdzie w nowszych cza- 
sach poczuto w końcu niedorzeczność i niesprawiedli- 
wość takiego rozróżnienia, lecz nie mając rozumnej pod- 
stawy do utworzenia sobie należytego sądu, rozróżnio- 
no pracę na produktywną i meproduktywną. Praca na- 
jemnika była produktywną, bo wynikiem jej był pro- 
dukt i on brał w zamian za nią płacę, lecz praca uczo- 
nego, urzędnika, żołnierza, lekarza i t. p. chociaż ich u- 
sługi największe zkąd inąd przynosiły korzyści społe- 
czeństwu, nie była nią. Co więcój nawet, praca uczo- 
nego, który lata całe prześlęczał i stracił nad rozwiąza- 
niem jakiegoś zadania, nie nazywała się pracą i niemia- * 
ła udziału w ekonomieznych korzyściach tójże, lecz pra- 
ca ta sama tego samego uczonego, jeżeli ja zamienił na 
spisane dzieło, będące przedmiotem księgarskiego ru- 
chu, nabierała wartości rzeczywistćj pracy. Dla tego 
tóż obecne pojęcie pracy, przez Bastiata wprowadzone, 
jest rzeczywistym postępem, chociaż nieogarnia jeszcze 
całego pracy objawu. Tylko w tém pojęciu, jakeśmy o- 
no powyżćj rozwinęli, daje się widzieć i rozpoznać rze- 
telnie cała pełnia objawu pracy. 

O trzecićj, równie ważnćj przyczynie powiemy pó- 
źnićj, gdy będziem mówili o wpływie własności na pro- 
dukcyę. Czwartą niemnićj ważną przyczyną jest ta o- 
koliczność, iż się zdarzają w rzeczywistości wypadki, 
w których płody przyrody zdają się być istotnie jéj da- 
rami, ajćj siły działać darmo, jak np. działanie wia- 
tru jako siły ruchu, spadek rzek, zdolność wody tak 
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w rzekach jak i morzu do noszenia ciężarów, łąki i pa- 
stwiska naturalne, lasy, sady i t. p. Lecz jeżeli głębiej 
zbadamy tę rzecz, to się jak najdowodnićj okaże, że ża- 
dna siła, żaden płód przyrody nieprzychodzi człowieko- 
wi darmo. Nacóż się np. zdało człowiekowi powietrze 
otaczające go, jeżeli w skutek jakićjkolwiek przyczyny 
ono w swe płuca wciągnąć nie będzie w stanie. Czło- 
wiek zasypany grazami lub ziemią tak, że tylko jego 
głowa jest wolną, a pierś jego ściśnioną i nie mogącą 
się poruszać, umrze niezawodnie przez zaduszenie, cho- 
ciaź powietrze ma przystęp do jego ust. Obecność po- 
wietrza w płucach musi być okupioną zatém tą cząstką 
pracy, która jest potrzebną do gry mięśni rozdymają. 
cych klatkę piersiowa, spełniających tym sposobem u- 
sługę miecha. Gdyby te powszechne żywioły jak po- 
wietrze, woda i płody ziemi były rzeczywiście darmo, 
a w człowieku podczas jego istnienia nic się w organi: 
zmie nie zużywało, tak żeby wynadgrodzenie tych części 
za pomocą pracy nie było potrzebne, toby zerwanym 
był wszelki związek człowieka z przyrodą, boby on o- 
wych darów do swego utrzymania wcale nie potrzebo- 
wał; żyłby wiecznie i nie byłoby ani użyteczności przy- 
rody ani pracy. Otóż na ten stosunek człowieka do 
przyrody żaden z ekonomistów nie zwrócił dotąd uwa- 
gi, inaczćj owa teorya daremności płodów przyrody by- 
łaby upaść musiała. 

Lecz badajmy ten stosunek daléj. Ekonomiści mó- 
wią np. że siła spadku wody i wiatru są to dary przy- 
rody. Przypatrzmyż się temu bliżćj. Człowiek chcąc 
użyć spadku wody lub siły wiatru np. w celu zmielenia 
zboża, musi obrać stosowne na to miejsce i ono sobie 
zabezpieczyć. Dalój musi postawić młyn. Otóż użycie 
tych sił musi juź okupić wyłożoną pracą. Lecz może 
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„ktoś zarzucić, że za siłę ruchu nie płacić nie potrzebuje. 
Prawda. Lecz w takim razie korzyść z tój siły musiała- 
by się objawić w produkcie, t. j. w dochodzie z młyna. 
Tymczasem porównajmy dochód z takiego młyna z do- 
chodem który. daje młyn parowy, i zarazem cenę mąki 
z młyna wodnego lub wiatraka, z'ceną mąki z młyna 
parowego, a okaże się jak najjawnićj, że dochód takiego 
młyna jest tylko wynagrodzeniem za pracę młynarza o- 
sobistą i zwrotem kosztów poniesionych na postawienie 
i utrzymanie młyna i że w nim niema najmniejszćj czą- 
stki, którąby odnieść można do wynagrodzenia za dzia- 
łanie sił przyrody, że nawet użycie tych sił, jest połą- 
czone z takiemi niedogodnościami, które produkt ich 
działania czynią droższym, w porównaniu z użyciem sił 
innego rodzaju. Wszakże siła pary jest również siłą 
przyrodzoną. Dla czegóż nikt nie powić, że ona przy- 
chodzi darmo? Cała różnica między tą siłą a tamtymi 
w użyciu ich do produkcyi mąki, leży w tém, że koszt 
wyłożony na zastosowanie i użycie tych sił w pierwszym 
wypadku jest mnićj widocznóm i bardzićj utajonćm, ani- 
żeli w drugim, a to dla tego, że w pierwszym razie jest 
mały, w drugim wielki. Tego tylko nieuwzględniono, 
że w obu razach siła poruszająca jest przyrodzoną; tyl- 
ko że raz jest grobla, staw i koło wodne lub skrzydła 
wiatraka, drugi raz zaś skomplikowana machina paro- 
wa narzędziem do jéj zastosowania. Nasi np. właścicie- 
le domów znają dobrze cenę powietrza, bo niech tylko 
będzie dom położonym w miejscu dostępnóm świeższe- 
mu powietrzu, podwyższają cenę mieszkania i każą 
sobie oczywiście płacić te przymioty jego. 
Rozważmy teraz ten przypadek w którym bierne 
sily żywiołów czyli przymioty ich służą za podstawę 
ich użytku w produkeyi, jak np. przymioty wody jako 
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płynu, unoszącego na sobie większe lub mniejsze statki., 
Tutaj rzeczywiście wszystko jest dziełem przyrody. 
Rzeki, jeziora i morza, jako wielkie zbiorowiska wód, 
unoszących na sobie stątki większe i mniejsze i będą- 
cych środkiem całego ruchu kupieckiego i społeczno- 

towarzy skiego są czystém dziełem przyrody. Lecz uży- 
cie ich w tym celu ileż ono wymaga wysileń i pracy ze 
strony człowieka? Ileż to statków zniszczonych, ile ży- 
cia zmarnowanego, ile wiadomości wytężoną pracą dła- 
gich wieków okupionych, składa się na ten dochód, wy - 
nikający z tego sposobu zatradnienia, nie zdołający ni- 
gdy wynagrodzić owe straty, trudy i pracę, które jako 
siły produkcyjne pod względem społeczno-gospodar- 
skim w rachubę wejść powinny. Dotąd była mowa o 
ciałach i siłach w nieograniczonćj stosunkowo ilości się 
znajdujących, o tak zwanych żywiołach. Jeżeli zaś we- 
źmiemy pod rozbiór siły przywiązane do ciał, istnieją- 
cych w ograniczonej tylko ilośei, nie trudno będzie po- 
jąć, że żadną miarą jako dar przyrody uważane być nie 
mogą, gdyż chcąc je użyć, trzeba mieć owe ciała w swóm 
posiadaniu, do których one są przywiązane, a które nie 
mogą być inaczćj nabyte,tylko za pomocą pracy. Z tego 
to powodu uważamy za błędną ową zasadę ekonomi- 
stów, którą i Bastiat przyjmuje: że wartość rzeczy zmniej- 
sza się o tyle o ile przy wytworzeniu jéj zamiast usłng 
mozolnych człowieka lub zwierzęcia, używane bywają 
siły daremne przyrody. 

Dzieje się to np. wtenczas, gdy krom wyżćj już 
nadmienionych wypadków, użyte zostaną do produkcyi 
siły mechaniczne. Nie można zaprzeczyć, iż w takim 
wypadku płody wyrobu samego będą tańsze. Łokieć 
płótna wyrobionego przez machinę, będzie tańszy od ło- 
kcia płótną wyrobionego ręką ludzką. To pochodzi 
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ztąd, że machina w danym czasie więcćj wyrobić jest 
w stanie stosunkowo, aniżeli człowiek za pomocą jedy-' 
nie swych rąk. To zaś zawisłóm jest od tego, że w ma- 
chin e działaja przeważnie bierne siły przyrody, a te są 
wytrwalsze od sił czynnych człowieka, zużywających 
się nader prędko, a przeto nie bardzo wytrwałych. 
Czóm wytrwalszy jest materyał, z którego się machina 
składa, tem tańszy będzie produkt machiny. I tak np. 
młyn tak zwany amerykański będzie dawać produkt 
tańszy od naszego zwyczajnego młyna, a to z powodu 
że mechanika w nim jest doskonalsza, a powtóre mate- 
ryały mniejszej wytrwałości, zastąpione innemi trwal- 
szemi, np. drzewo żelazem. Ztąd zaś nie wynika wcale, 
ażeby siły użyte w machinie były daremne. Nakład 
każdćj machiny bowiem jest wielki, chociaż zawsze 
mniej wynosi, aniżeli koszta utrzymania tej liczby ludzi, 
jakaby była potrzebną do wyrobienia tćjże samej ilości 
wyrobu, co za pomocą machiny. Pomimo to musimy 
uważać tę korzyść, jakkolwiek tak widoczną i jasną się 
być wydaje, za pozorna tylko. Każda machina jest już 
sama w sobie wyrobem; przedstawia zatćm tylko jedną 
cząstkę téj pracy, którą na jéj wynalezienie zużyto. Da- 
lój wynalezienie samo mechanizmu machiny jest zeswćj 
strony wynikiem całego szeregu uprzednich prac i wy- 
nalazków, i gdyby chciano te koszta razem policzyć, 
które społeczeństwo na ową pracę wiekową wydało i za- 
liczyć je w cenę owego płótna, toby się okazało, że je- 
żeli łokieć płótna nie stałby się droższym, to z pewno- 
ścią nie byłby tańszym od łokcia płótna, ręką ludzką 
wyrobionego. Użyciem mechanizmów do produkcyi 
wszelkićj, osiągamy tę jedną korzyść, że przenosimy 
trud pracy fizycznój z bark człowieka na ciała przy- 
rody, ale na kosztach nie nie zyskujemy, lecz owszem 
z pewnością tracimy. 
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Nadmienić jeszcze wypada, że cena płodów nie 
wyraża wcale zawsze wszystkich kosztów produkcyi. 
Zkąd zaś to pochodzi, że cena w takich wypadkach sto- 
sunkowo jest tak nizka, natychmiast wyjaśniemy. Jak- 
kolwiek ten cały stosunek jest nadzwyczaj zawisły, po- 
prowadzą nas jednak w jego rozjaśnieniu dwie zasady, 
z których pierwszą jest ta: że regulatorem w téj mie- 
rze jest praca ludzka. Jeżeli ktoś chce jakikolwiek to- 
war wyrabiać za pomocą machiny, to musi koniecznie 
mieć na oku, aby ten towar mógł być w cenie niższym 
od podobnegoż wyrobu pracy ludzkićj. Gdyby bowiem 
po tćj samćj cenie chciał wyrabiać, toby w pracy rę- 
cznej miał współzawodnika, który przy tejże saméj ilo- 
ści towaru daleko tanićj produkować jest w stanie, ani- 
żeli machina. Machina tylko wtedy tanićj produkuje, 
gdy dużo wyrabiać może, a do tego potrzeba jéj zwię- 
kszenia ilości konsumentów, co tylko przez obniżenie 
ceny osiągnąć jest w stanie przy równćj dobroci wyro- 
bu. To obniżenie ceny musi być tak wielkie, aby pra- 
ca ręczna nie była w stanie iść z machiną w zawody. 
Wynalazca nowój machiny, mającćj zastąpić pracę rę- 
czną, musi koniecznie mieć wzgląd na ten stosunek, oto 
druga zasada. On nie może nakładać dowolnie ceny na 
swoje machiny, tylko zawsze musi mieć na uwadze, o 
ile machina obniżyć jest wstanie cenę wyrobu i powię- 
kszyć tym sposobem spożycie jego. Inaczćój mu nikt 
machiny nie kupi. W cenę jego machiny wchodzi zaś 
raz koszt wyrobu samego, a potćm nakład na jego u- 
zdolnienie, utrzymanie i owa cząstka, która mu się na- 
leży jako wynalazcy. Obniżając cenę machiny, obniża 
zarazem wysokość téj cząstki całego dochodu, która 
stanowi wynagrodzenie poniesionych kosztów na jego 
uzdelnienie i utrzymanie i zysk przypadający mu ja- 
ko wynalazcy, bo koszta samego wyrobu muszą się 
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w cenie tegoż koniecznie powrócić. Jeżeli zaś jego 
wynalazek staje się dobrém powszechnóm, nieobciążo- 
ném żadnym przywilejem, wtedy bezpośredni wyróbca 
płodów do spożycia służących, zwraca wyróbey machin 
jedynie koszta produkcyi machiny bezpośrednie, po od. 
trąceniu cząstki przynależnćj wynalazcy jako wynagro- 
dzenie za wynalazek sam. Wynalazca, mający na swój 
wynalazek przywilój, nie może zatóm dowolnie podno: 
sió cenę swego wyrobu, a zatóm i cząstkę swego wyna: 
grodzenia jako wynalazcy, lecz jest w tóm ograniczony 
spożyciem płodów wyrobniczych, które jego machina 
dostarczyć jest w stanie. Rozbierzmy teraz ową cząst- 
kę dochodu wynalazcy, która mu z tytuła tego przypa* 
da. Składa się ona z kosztów utrzymania jego przez pe 
wna ilość lat, aż do chwili wynalazku, powtóre ż na- 
kładu na jego uzdolnienie do zrobienia tego wynalaż- 
ku, a potrzecie, z nakładu i pracy podjętej `w celu 
uskutecznienia tego wynalazku. Cała ta summa powin: 
na mu się zwrócić przez wyrób machin. Ale że on'do* 
wolnie wysokości ich ceny oznaczyć nie może, tylko jest 
w tera skrępowany wyżćj wykazanemi względami, więc 
tóż i zwrót owój summy całkowitój zależy zupełnie od 
jego przezorności, bystrości i w części pomyślnego lub 
niepomyślnego przypadku. Cena machiny może zatóm 
być przedstawicielką daleko mniejszej cząstki owego 
przynależnego wynalazcy wynagrodzenia, aniżeliby to 
się rzeczywiście należało. Lecz nie dosyć na tóm. 
Uzdolnienie jego do zrobienia tego wynalazku było 0- 
wocem przez długie wieki w nauce nagromadzonój pra- 
cy, w postaci instytutów naukowych, mnogich zbiorów 
i mozolnćj pracy naukowych ludzi, która nigdy dosta- 
tecznie nie bywała wynagradzaną. Koszta przez społe- 
czność na ten cel wykładane, są niezmiernie wielkie, a 
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jedhak wynalazca nieliczy tylko to, eo'on sam na swoje 
własne uzdolnienie wyłożył i swoją własną skateczną 
pracę. 'W jego wynalazku jawi się zatém tylko pewna 
cząsteczka owych nakładów, a reszta rozkłada się na 
dwie części, jednę zużytą na uzdolnienie do produkcył 
zwyczajnćj, drugą zaś przepadającą bezpowrotnie w sku- 
tek tysiącznych przypadków, od woli człowieka mnićj 
lub więcćj niezawisłych, jak np. wrodzone niedołęztwo, 
próźniactwo, śmierć i t. p. Gdybyśmy teraz, jakby tosię 
słusznie należało, chcieli przenieść tę cząstkę nakładów 
społeczności na wyrób za “pomocą machin i wliczyć ją 
w koszta tćj produkcyi, toby się jak najdowodnićj oka 
zało, że cena tych wyrobów nie wyraża wcale wyłożo= 
nych nań kosztów i że one w rzeczywistości są droższe 
od'takich samych wyrobów ręką ludzką zdziałanych. 
Wyobrażenie zatem, jakoby użyeie sił przyrody w pro- 
dukcyi, przychodziło darmo, jest ze wszech stron myl- 
ne. Całą korzyścią, jaką człowiek ztąd odnosi jest to, 
Że się staje wolnym od mezolnćj, czysto fizycznój i by- 
dlęcój pracy. Druga uwaga. 

Ludzie przyzwyczaili się uważać jedynie za pracę 
natężenie sił mechanicznych człowieka. Ekonomia po- 
lityczna rozprzestrzeniła to ze wszech miar mylne poję- 
cie pracy, będące powodem wielu niebezpiecznych błę- 
dów dla rozwoju społeczeństwa, i nazwała pracą wszel- 
ką czynność, mającą produkcyę na celu, rozumiejąc pod 
produkcyą jedynie czynność, zmierzającą do wytwarza- 
nia przedmiotów, mogących służyć do wymiany. Ztąd 
wynikło, że pracą produkcyjną nazywano jedynie pra: 
cą rolnika, rzemieślnika, wyrobnika, rękodzielnika, fa- 
brycznego wyróbcyit.p. wszelkiezaśinne czynności zte- 
go pojęcia wykluczone zostały, co w nauce sprowadziło 
wielkie zamięszanie w ocenieniu społecznych pojawów 
Najnowsza szkoła Bastiata, nazwała pracą wszelkie speł- 
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nienie nsługi. Lecz i to pojęcie, lubo bliżój prawdy sto- 
jące, jest jeszcze zaciasne, dające powód do wielu wąt;. 
pliwości, któreśmy już powyżćj przytoczyli. Najprzód 
wyraża ono już stosunek dokonany. "Tymczasem jest 
jeszcze wiele takich czynności, które w ostatecznym re- 
zultacie swoim mają wprawdzie na celu spełnienie pe: 
wnćj usługi, którćj dokonanie jednak 'od wielu innych 
czasem przypadkowych zawisło okoliczności. Ów uczo- 
ny np. który dnie i nocy trawi na rozwiązanie jakowejś 
zagadki, czyliż on niepracuje? a jednak owoc tój pracy 
dopiero wtedy będzie mógł pełnić usługę, gdy zagadka 
zostanie rozwiązaną. Mechanik, zajęty dzień i noc nad 
zbudowaniem nowego pomysłu machiny i wyczerpują- 
cy w tym celu swe zasoby, czyliż on niepracuje? A je- 
dnak ta czynność jego wtedy dopiero będzie mogła speł- 
nić jakąkolwiek usługę, gdy zostanie ukończoną, to jest: 
wynaleziony mechanizm odpowiadający. «w zupełności 
zamierzonemu celowi. Powtóre, nieobejmuje owe poję- 
cie, a przynajmnićj niezdaje się obejmować owych przy- 
padków, w których czynność człowieka zmierza do bez- 
pośredniego zaspokojenia swych potrzeb; jak np. czyn- 
ność chłopca zrywającego owoc z drzewa w celu zaspo- 
kojenia głodu; człowieka uczącego się dla rozwinięcia 
swego umysłu i uszlachetnienia swych uczuć, nade- 
wszystko człowieka w stanie przyrody żyjącego, albo 
w społeczeństwie na najniższym szczeblu swego roz- 
woju stojącóm, gdzie niema ani podziału pracy, ani wy- 
miany, i każdy o sobie samym myśleć bezpośrednio jest 
zmuszony. Dla nas praca jest wszelką czynnością, zmie- 
rzającą do przysposobienia sobie środków, służących do 
zaspokojenia wrodzonych człowiekowi potrzeb. To po- 
jęcie jest ściśle określone, a jednak tak ogólne, że się 
dą zastosować nawet do wewnętrznój pracy: samego-or- 
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ganizmu, z podstawieniem tego wyrazu zamiast wyrazu 
człowiek. Na nióm się tóż w dalszym naszym wywodzie 
opierać będziemy. 

Streszczając teraz to wszystko cośmy dotąd po- 
wiedzieli, wynika jako ostateczny wniosek całego na“ 
szego rozbioru, że człowiek nie ma nie darmo ani od 
przyrody ani od społeczeństwa, lecz to wszystko opła- 
ca swą pracą, a nie pieniędzmi, albo innemi wyrobami, 
albo tóż usługą, gdyż te są tylko różnemi postaćiami 
pracy, zawisłemi od zewnętrznych jój warunków, a nie 
należącemi wcale do jéj istoty. Pracą, którćj użyć musi 
na utrzymanie swego życia, okupuje on użyteczność two- 
rów przyrody. Lecz przez tę pracę zużywa się on cały 
i umiera. Użyteczność zatóm nie jest darem przyrody, 
lecz wyrazem tylko wrodzonego stosunku człowieka do 
niéj, okupionego pracą nieustanną, ciągłą, krwawą, mi- 
lionów przez nieskończone wieki. W tym przyrodnim 
stosunku człowiek jest mordercą, rabusiem, niszczycie- 
lem przyrody, ograniczonym w téj mierze jedynie su- 
mieniem i względami na bliźniego; lecz jest to tylko o- 
braz walki człowieka z przyrodą, której wszystko wy- 
drzeć musi swą pracą, płacąc za wszystko, za korzyści 
jakie ztąd miał w swóm życiu, tómże życiem swojćm. 
Tak zaś pojęta praca nabiera zupełnie innego znaczenia. 
Nie jest ona wtedy więcój środkiem, narzędzióm pro: 
dukcyi np., ale ta się staje przeciwnie dla nićj narzę- 
dziem do osiągnięcia swego celu, ktorym jest zaspo- 
kojenie potrzeby człowieka. Za tóm idzie również zu: 
pełna zmiana poglądu na cały obszar pojawów społecz- 
no-gospodarskich, o czóm kiedyś obszerniej mówić bę-. 
dziemy. Jest to jednak rzecz godna uwagi, iż tak długo 
mogła się w nauce utrzymać tak wielka i rażąca sprze- 
czność jak ta, że przedmioty nabyte za pomocą pienię- 
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dzy, t.j. kapitału w gotowiznie, lub tóż wymiany, lub 
nakoniec jak w ostątnich czasach przypuszczano, speł- 
nionćj usługi, uważano jako kupione, czyli nieprzycho- 
dzące darmo t. j. bezpłatnie, gdy tymczasem przedmio- 
ty, nabyte pracą, wprost do przyswojenia ich sobie u- 
żyta, nazwano że są darmo i bezpłatnie, chociaż kła- 
dziona za zasadę, iż kapitał to jest pagromadzona praca? 
Więc pracy nagromadzonćj użyć do nabycia jakiegoś 
przedmiotu, znaczy tyle co go kupić, pracy zaś użyć 
wprost do nabycia ga, to znaczy mieć go darmo! Jeżeli 
ktoś jabłko zerwał z drzewa, to znaczy że go nabył dar- 
mo! Jeżeli zaś tego samego wysilenia użył da oddania 
komuś usługi, np. przyniesienia albo podania kubka 
wody, za to dostał grosz i ten grosz. oddał za jabłko, to 
ma znaczyć że on to jabłko kupił. W tém pojęciu leży 
taka sama sprzeczność, taka sama obłuda, jak w po- 
stępowaniu owych kobiet ze wschodu, które chcąc sobie 
zaskarbić łaskę i opiekę świętych przez złożenie na ich 
ołtarzu ofiary, mającój być kupioną za grosz uczetwie 
zapracowany, zmieniają pieniądze, innym sposobem ņa- 
byte, na pieniądze pochodzące z uezciwćj pracy i sądzą, 
że tym sposobem dopełniły owego warunku. 

Otóż według naszego zdania, przyczyną tego błę- 
du jest ta okoliczność, iż dociekając istoty pracy i pro- 
dukcyi, niezbadano i niezrozumiano dotąd pierwotnego, 
przyrodniego stosunku człowieka do przyrody; że tego 
niepojęte, iż człowiek okupuje rzeczywiście pracą całe- 
go swego życia użyteczność tworów przyrody, która to 
użyteczność jest właściwie wyrazem stosunku przyrody 
samćj do niego, jakeśmy to powyżćj wykązali; lecz za 
punkt wyjścia swego badania wzięto stosunek produk- 
eyi człowieka obecny t. j. sztuczny, taki jaki się w cią- 
gu długich wieków przez rozwój organizacyjny społe- 
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czeństwa wyrobił, a mianowicie na podstawie produk- 
cyi przemysłowćj i kupieckiej, która w ostatnich «cza- 
sach postawionego pojęcia wartości i pracy widocznie 
jest źródłem. 

' "Piąte z pówyżćj postawionych zasadniczych twier- 
dzeń ořrencie jest następne: że siły przyrody mogą 'się 
stać własnością pojedyńczćj osoby. Ponieważ” z' naszego 
przedstawienia wynika, że ziemia nie posiada żadnych 
sił płodnych, więc też i przypuścić nie możemy, aby się 
mogły stać własnością czyjąś. Nie możemy tego jednak 
zaprzeczyć, że owe przymioty i własności ziemi, za po- 
mocą których wpływ wywiera na prodnkcyą rolną, mo' 
gą się* stać własnością tego, co ziemię posiada. Lecz 
w takim razie nasuwają się nam trzy pytania: lo. czyli 
tylko -siły przyrodnie ziemi mogą się stać własnością 
wyłączną człowieka i wskutek tego dać dochód?*2o0: czyli 
własność przez posiadanie owych sił i przymiotów zie- 
mi nabiera rzeczywiście jakiejś odrębnćj i właściwój ce- 
chy, odróżniającój ją od wszelkićj innćj własności i mo- 
gącej być użytą za podstawę renty" w znaczeniu szkoły 
fizyokratycznej i zwolenników Ricarda? i 30. jaki jest 
wpływ własności na produkeyą wszełką'a zatemirolną? 
(o do pićrwszego odpowiedź nie jest trudna. Jeżeli zie- 
mię weźmiemy jako warsztat, czyli narzędzie produkcyi 
rolnój, to się okaże, że każdy warsztat, każda machina, 
każde narzędzie użyte do jakićjkolłwiekbądź 'produkcyi 
spełnia tę usługę jedynie za pomocą sił i przymiotów 
przyrodzonych, a zatem na tój samćj podstawie co i zie- 
mia, jakeśmy to już powyżćj wykazali. 

Biorąc zaś drugi przymiot ziemi pod rozbiór, tojest, 
_ ole jest zbiorówiskiem pożywnych części dla roślin, to! 
w tej mierze posiada rzeczywiście pewną właściwość, 
która ją od wszystkich innych podstaw produkcyi odró: 
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żnia. I gdyby te części były niewyczerpane; jak tego Ri- 
cardo wymaga, dałaby się bez zaprzeczenia zbudować 
na tćj okoliczności teorya renty według wymagań na- 
szego autora. © Ziemia bowiem jako warsztat i narzędzie 
uważana, może pod pewnemi warunkami dać czysty do- 
chód, oparty na wrodzonych przymiotach, których sku- 
tkiem jest łatwiejsza produkcya, mnićj nakładu wyma- 
gająca, a zatem więcój dochodu dająca od ziemi, niepo- 
siadającćj: tych własności; “ale są i inne ciała, które põ- 
siadają pewne sobie właściwe przymioty, będące dziełem 
przyrody i zdółająceposłużyć. również za podstawę czy- 
stego dochodu, mającego tę samą naturę, co i czysty 
dochód z ziemi, albowiem oba będą mieli za podstawę 
wrodzone siły przyrody, ale nie są one nigdy skutkiem, 
jakichsić odrębnych i właściwych sił przyrody, czy to 
w ziemi czy tóż w jakimkolwiekbądź innym przedmiocie 
utajonych, lecz owszem powszechnych, tylko w skutek 
pomyślnego zbiegu okoliczności w pewnym kawałku 
ziemi w większćj ilości nagromadzonych, lub tćż w je- 
dnym płodzie przyrody mocnićj spotęgowanych. Do téj 
samćj kategoryi tworów należy rasa bydląt, jako środek 
produkcyi w gospodarstwie wiejskim, i zdolności wro- 
dzone człowieka; za pomocą swych przyrodzonych sił i 
własności daje bydlę więcćj dochodu, czy to z przyczyny 
większćj ilości płodów, które z niego otrzymać można, 
czy tóż lepszej ich jakości. 

Wszystkie te kategorye dają rentę, opartą na pod- 
stawie tójże saméj natury. Porównanie ichzaś z innemi 
źródłami dochodu, któróm przeciwnicy renty chcą zbić 
jéj istnienie, jestniewłaściwóm, bo podstawa tegoż docho- 
du jest zupełnie inna i całkiem przypadkowa. Przy ren- 
cie, opartćj na wrodzonych przymiotach ziemi, człowie- 
ka i rasy czyli plemienności, podstawą jéj jest albo po- 
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większona ilość, albo tóż wyżćj spotęgowana jakość sa- 
mego tworu; podstawą zaś dochodu z innych - źródeł 
stosunki zewnętrzne, pociągające za sobą albo zmniej- 
szenie nakładu, albo tóż zmianę w stosunkach pokupu i 
stręczy. Z tego jednak wynika to, że renta nie jest 
niczóm, produkcyi rolnój jedynie właściwóm, nie może 
zatem posłużyć za podstawę do zbudowania teoryi owy- 
łączności stanowiska rolnictwa i własności ziemskiej. Co 
do rozstrzygnienia 3go pytania, damy ono późnićj, pier- 
wćj musimy bowiem rozebrać inne jeszcze kwestye, któ- 
rych zrozumienie będzie nam potrzebne do naszego wy- 
wodu. 


ROZMAITOŚCI. 


Pare gruntów w żyzności.  Liebig powiedział, 
że do zniesienia jaja kura tyle musi spożyć materyi, dla 
swojój konstytucyi właściwych, ile jajo waży. Również 
i pola nasze mając wydawać plony, powinny zawieraó 
albo tóż z ręki ludzkićj dostać pewne pierwiastki, któ- 
re tém są dla produktów ziemi, czóm pokarm kury dla 
jaja przez nią zniesionego. > Pierwiastki te zostają ziemi 
w żniwie zabrane; tkwią one w ziarnie które na targ 
posyłamy, w mléku i mięsie zwierząt, i codzienne do- 
świadczenie nas uczy, że nawet najżyzniejsze poła po 
szeregu plonów w końcu nic nie rodzą. 

Dziecko pojąć może, że w tych warunkach, ażeby 
pole bardzo żyzne żyznem pozostało, potrzeba mu inną 
drogą powrócić pierwiastki w plonach zabrane. Każdy 
przyznać musi, że warunki żyzności potrzeba zupełnie 
utrzymać, ażeby też same usługi odbierać; że studnia 

Roczniki, m. Grudzień 1862 r. 68 
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. jakiéjkolwiek głębokości nakoniec się wyczerpie, jeżeli 
zamiast wody z niéj zabranej nowa nie przybywa. 

Pola nasze są jak ta studnia; od stów lat zabieramy 
z nich elementa do wydania plonów potrzebne, nie od- 
dając odpowiedniego zwrotu i dopiero nied awno przy” 
szliśmy do przekonania, jak właściwie mała jest ilość 
elementów, które grunt w sobie posiada. 

Według doświadczeń Malaguttego, który j est wła. 
ściwym sędzią w tym przedmiocie, można roczną stratę 
pokarmów gruntowych dosyć ściśle ocenić. Podaje on, 
że hektar (prawie 4 morgi pruskie) gruntu w ymaga ro- 
cznie 40,000 f. gnoju stajennego, ażeby mu z wrócić po. 
karmy zabrane i na jednakowój wysokości żyz ność utrzy- 
mać. Jeżeli więc powierzchnia uprawna F raneyi wy- 
nosi 28 milionów hektarów, na gnojenie ich utrzymu- 
ją 14 miłionów sztuk bydła rosłege. Każde bydle 
rosłe może wydać 12,000 f. gnoju, co uczy ni 84 milio- 
nów beczek; na każdy więc hektar Franc yi zamiast 
20,000 f. wypada tylko 6,000 f. gnoju przez bydło pro- 
dukowanego, a zatem '/ą tego co gruntowi zostaje zabra- 
nem. Zauważono przytóm ile gnoju ginie i jak go żle 
używają; nie będzie więc przesadzonem twierdzenie, że 
gnój bydło-stanu we Francyi zastępuje tylko 1, część 
strat, które grunta przez wydawanie zbiorów ponoszą. 

Z pomiędzy pierwiastków czynnych w gnoju sta- 
jennym zawartych, znajdujemy dwa, to jest: az ot i fos- 
foran wapna, najwięcćj zasługujące na uwagę. 

Z ezterech rozbiorów chemicznych różnych gno- 
jów stajennych, można średnio przyjać w 1000 jego fun- 
tach około 9 fosforanu wapna i 5 funtów azotu, przy 
. normalnym stanie wilgotności. Według tych danych i 
powyżćj dla Francyi przyjętych, okazuje się, że do utrzy- 
mania jój gruntów w żyzności, potrzeba rocznie 1,700,000 
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beczek fosforanu wapna i 900,000 beczek azotu, nie li- 
cząe innych materyi, do wykształcenia roślin konie- 
cznych, których w gruncie nigdy brakować nie powinno. 


To potwierdza zdanie Elie de Beaumont, który mó- 
wi: „Ogół produktów rolnych kraju, cała ilcść mięsa, 
ziarn, warzyw i t.d. której konsumcyi dostarcza, zależą 
od massy azotu i fosforanu wapna, znajdującego się 
w jego roli uprawianćj.* Co się tycze azotu, usiłowa- 
nia rolnika instynktowe na to są skierowane, ażeby 
ilość jego powiększyć, przez zatrzymanie materyi azoto- 
wych, pochodzących z fenomenów atmosferycznych. Tą 
drogą udaje się straty, przez działalność ludzką sprowa: 
dzone, zastąpić i niekiedy hojnićj powrócić, tak żeilość 
azotu w gruncie stale się utrzymuje albo nawet powięk- 
szą, jeżeli do gnojów włącza się różne materye azot za- 
wierające. Atmosfera jest obszernym zbiornikiem azo- 
tu, którego zapasy nigdy nie słabną; azot bowiem ko- 
niecznie do niego powraca, gdy materye do których 
składu wchodził, rozkładowi ulegną. Lecz fosfor ziemi 
uprawianój jest ograniczony i ilość jego ciągle się 
zmniejsza. * 


Pytanie więc zachodzi, zjakiego źródła go zastąpić? 
na to odpowiedź: że sama ziemia w tym celu musi być 
jego dostarczycielem. Wnioski te naukii praktyki uśpra- 
wiedliwiają fakta. Każdemu wiadomo jak gorliwie uży- 
wają fosforanów, ile są użyteczne na nowinach, równie 
jak w gnojeniu pól już uprawionych. Anglia szczegól: 
niój zawdzięcza temu ważnemu środkowi użyznienie 
swoich gruntów, olbrzymie postępy w uprawie 1 bogate 
żniwa. Pola przed niedawnemi czasy puste i nieżyzne, 
dzisiaj wydają najpiękniejsze zboże, tak iż fosforanowi 
wapna przyznać należy sławę dawnćj przepowiedni zna- 
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komitego barda bretońskiego Gvene'hlan „,za nim 
przyjdzie koniec świata, najgorsze pole będzie wydawać 
najpiękmejsze zboża. 

Jeżeli więc np. we Francyi, wedle obliczenia Mala- 
gutti, potrzeba rocznie 1,700,000 beczek fosforanu wa- 
pna, ażeby straty niemi powrócić, dzisiaj mamy do tego 
środki. Ważne przeto zadanie utrzymania nawet pod- 
wyższenia żyzności gruntu, w ogóle jest rozwiązane. 
Oto tyłko idzie, ażeby rolnicy uznali konieczność tego 
zwrotu. Jest to bowiem godny zażalenia błąd, nieprzer- 
wanie z gruntu czerpać dopóki jeszcze co zawiera,—nie- 
myśląc o oddaniu pierwiastków które mu zabrano, Do- 
tkliwe braki w żniwach nieprędzéj ustaną, aż rolnicy 
zrozumieją prostą rachubę, tu przytoczoną, i prze- 
konają się, że ziemia tylko w takim stosunku oddaje, 
w jakim jéj dano. Jak bez pokarmu niema życia, tak bez 
gnojenia nie ostoi się żadne gospodars.wo. (Sch. Zt. 40). 


Użycie ziemi i torfu na podściół, może być ważną 
pomocą do pomnożenia massy gnoju, szczególnićj w go- 
spodarstwach nie mających dostatecznćj ilości słomy. 
W wypadkach tych, rolnicy uciekają się do grabienia li- 
ści w lasach; lecz to przepisami leśnemi jest wzbronione 
i niewątpliwie za wiele kosztuje w porównaniu z rzeczy- 
wistą wartością tego materyału. Nierównie korzystniej- 
szym jest podściał torfowy, który nietylko całkowicie 
zastępuje słomę, ale lepszy gnój wydaje. Na gruntach 
piaskowych, lekkich gliniastych itorfowych, dobry kom. 
post wyda ziarno lepsze i jednostajniejsze niż gnój sta- 
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jenny, przy -dobróm gnojeniu daleko mniej obawiać się 
można wylegania zboża. Tylko niedołęztwo i brak wia- 
domości, wielu wstrzymuje od użycia ziemi i torfu w wiel- 
kićj ilości; przykład i niejaki przymus wywarły zaka- 
zem zbierania ściołki w lasach, byłyby najlepszym środ- 
kiem zniewolenia do posłuchania dobrćj rady. 

Powszechnie uznano, że ziemia i torf są wybornym 
materyałem do wyrabiania gnoju; lecz mu zarzucają iż 
przy dzisiejszóm urządzeniu óbór, łatwo tworzy się wie- 
le błota, trudno więc bydło sucho i czysto utrzymać, 
Rzeczywiście tego zaprzeczyć nie można. Lecz kto chce 
osiągnąć cel, musi użyć właściwych środków; jednym 
z takich jest inne urządzenie obór, które się sowicie o- 
płaca wszędzie, tam gdzie istotnie brakuje podściołu. Od 
dawna wprowadzono je w Anglii, chociaż właściwie win- 
nym zamiarze. Gdzie użyto systemu rozprowadzenia 
gnoju ciekłego na pola, za pomocą rur podziemnych, 
ważnóm było zadaniem całą ilość gnoju bydięcego zbie- 
rać bez podściołu. W tym celu w oborach z tyłu by- 
dląt umieszczono rynny 13 stopy szerokie, do których 
spadała uryna i odchody, U p. Telfer rynna była opa= 
trzona płatką podziurawioną, przez która nryna spły- 
wała bezpośrednio do kanału pod spodem leżącego; czę- 
ści stale z rynny wymiatano do wspólnego gnojowiska, 
ztamtąd zaś siłą pary za pomocą pompy na polach roz- 
lewano; kanał od czasu do czasu ezyszczono strumieniem 
wody. Telfer ma zły grunt piaskowy, jednak na 65 
akrach utrzymuje 48 małych krów Ayr; wszystka sło- 
ma zostaje na paszę użyta. 


W Anglii gdzie tuczenie bydła jest ogromnie roz- 
winięte, a słoma jako pasza w pomieszaniu z turnipsem 
i makuchami wiele ceniona, woły stawiają na podłodże 
z szerokich łat drewnianych.  Uryna i gnój spadają do 
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jamy pòd nią wymurowanćj, 2—4 stóp głębokićj; pier- 
wsza odpływa, a pozostałość stałą w pewnych peryodach 
wprost na pole wywożą. Łaty są 3 cale grube, 4 cale 
szerokie; przedział między niemi ma 11, —2 cali. Mechi 
powiada, że chociaż łaty nigdy nie były myte, zwierzęta 
zawsze są czyste, utrzymują się zdrowo i szczególnićj 
muaszkuły w nich silnićj się rozwijają. Wiele lat doświad- 
czenia przekonało, o użyteczności podłóg tym sposobem 
zbudowanych. W gospodarstwie ubogim, wy czerpanćm, 
które mało produkuje słomy, są one nieodzowną konie- 
eznością; dla wszystkich zwierząt okazały się stosowne» 
nadewszystko zaś zwierzęta tak postawione nigdy na płu- 
ca nie chorują. W roku 1850 czyni uwagę: że gdybym 
miał dwa oddziały wołów, jeden na podściole słomia- 
nym, drugi na łatach, rzeźnik naprzód do ostatnich poj- 
dzie, ponieważ pięknićj i zdrowićj wyglądają; wydatki 
na obsługę są mniejsze i nie potrzeba słomy. 

Stanowiska w jego oborze są 8—9 stóp szerokie 
i wygodnie mieszczą parę wołów, które po utuczeniu 
po 8—9 cent. ważą. Postawione na łatach, w początku 
zdawały się strwożone; zachowanie ich było śmiesznóm, 
godne politowania, Widoczném było uczucie niebez- 
czeństwa i niepewności, jednak nie straciły chęci do ja- 
dła. Wszystkie ich odchody stałe i ciekłe, łatwo prze- 
chodziły otworami. Niechciały się położyć, przez 24 
godzin uporczywie zostawały na nogach; lecz gdy im 
rzucono nieco słomy, w kilku minutach wygodnie się 
pokładły. Powoli mała ilość słomy przeszła przez o- 
twory; potóm jednak woły spoczywały nagołćj podłodze. 

W początkach ułożenia podłóg łatowych, gdy kra- 
wędzie jeszcze są ostre, zwierzęta okazują obawę i nie- 
wygodę, częstóm podnoszeniem nóg; wkrótce to ustaje, 
co. dowodzi źe łożysko staje się dla nich dogodnóm. 
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Wprowadzenie podłóg z łat robionych jest bardzo 
ważnóm, dozwala bowiem dowolnie pomnożyć ilość- by- 
dła. Gnój nie potrzebuje fermentacyi, oszczędza się 
częste jego wyrzucanie i amoniak nie ginie; każdego 
dnia można łaty posypywać gipsem albo też gliną pa- 
loną, która jest dobrym środkiem połykania cieczy i a- 
moniaku. 

Widzimy z powyższego, iż można oszczędzić słomę 
i przytóm mióć inne korzyści. Nie zalecamy nikomu 
wyrabianie gnoju ciekłego, do rozprowadzenia go rura- 
mi podziemnemi, ale sądziemy, że każdy gospodarz do- 
znający braku słomy, znajdzie korzyść w podanćm urzą- 
dzeniu obory, które dla mniój nawet zamożnych jest 
dostępnóm. Potrzeba na to zwrócić uwagę, że słoma 
użyta na paszę, przerobiona na młóko, mięso, it. d. nie. 
porównanie lepićj się opłaca, niż w gnoju (obacz Rocz 
Gos Kr, z r. 1862) a prosty rachunek okaże wszystkie 
korzyści tego urządzenia. 

Torf ma silną władzę absorbeyjną, połyka gazy i 
materye w wodzie rozpuszczalne; posypywany w ma- 
łych ilościach na odchody przez otwory padłogi prze- 
chodzące, wyda gnój skoncentrowany i wyborny; ponie- 
wąż on i ziemia wszystek amoniak doskonale połykają, 
gnój taki daje się w każdym czasie łatwićj niź długi 
słomiany w orać i z ziemią pomieszać; służyć może do 
zwierzchniego gnojenia słabych zasiewów i łąk. 


Kwaśnienie mióka. Bardzo często się zdarza w.go- 
spodarstwie domowćm, mianowicie w miesiącach letnich, 
że mléko albo śmietanka łatwo się warzy, co nieraz 
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przyczynia wiele kłopoty gospodyni domu w obec to- 
warzystwa, które miało być przyjęte wyborną kawę lub 
herbatę. Ale te smutne wypadki w zarządzie domo- 
wym łatwo usunąć, poznawszy skład mleka i jego prze- 
miany, do czego nie trzeba głębokich wiadomości che- 
micznych, rzecz bowiem całą łatwo objaśnić. 


Wątpię żeby. kto nie wiedział że w mleku jest twa , 
róg (casein) i masło; że zawiera wodę, o czóm łatwo się 
"przekonać mianowicie w Warszawie; lecz wielu się nie- 
domyśla, że w mleku jest także gatunek cukru, dający 
mu smak słodkawy, oprócz tego sole mineralne, szcze- 
gólniej fosforany, chlorki i t. d. Wszystko to jest roz- 
puszczone w wodzie, wyjąwszy masło w postaci kulek 
powłoczką twarogową otoczonych, które są w rozcieku 
zawieszone, lecz tak drobne że przez filt: przechodzą, 
jednak pod mikroskopem mogą być wyraźnie widziane. 
Zostawiając mleko spokojnie w miejscu dosyć ciepłem 
kulki masła jako lżejsze. spływają ku górze; tworzą war. 
stewkę tłuściejszą, tak zwaną śmietanka; pod nią mle- 
ko jeszcze jest ciekłe. Po zdjęciu śmietanki zostaje mléko 
zbierane, które mieszkańcy miast najczęścićj do użycia 
dostają. 


Śmietanka zostając długi czas spokojnie, w począt- 
ku słodka, powoli przybiera smak kwaskowaty, zamienia 
się na śmietanę; pod nią mléko jest już galaretowatóm, 
czyli się zsiada jak zwykle nazywają. Jaka więc przy- 
czyna tój zmiany? Twaróg jak wiadomo nie rozpuszcza 
się w wodzie, pomięszany z nią tworzy mnićj więcej gę- 
stą zarobę; lecz się za dodaniem nieco sody rozpływa 
iz tego roztworu można go znowu oddzielić, dodając 
kilka kropli jakiegobądź kwasu. To proste doświadcze- 
nie tłumaczy wszystkie przemiany mlóka. 
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W mleku świóżóm, twaróg (kazein) jest rozpuszczo. 
ny za pomoca małej ilości sody, którą organizm wy- 
dziela z paszy; zostawiając je w spoczynku, cząstki 
mechaniczne zawieszone (kulki masła w powłoczkach 
twarogowych) spływają i tworzy się śmietanka. Lecz 
w tym ciągu czasu, cząstki twarogu stykając się z powie- 
trzem zwolna zaczynają doznawać rozkładu, tworzą pe- 
wien rodzaj fermetu, który zamienia cukier na kwas 
mlóczny, ten zaś zobojętnia sodę utrzymującą twaróg 
w roztworze, i przez to zniewala go przejść w stan nie- 
rozpuszczalny. Od ilości utworzonego kwasu mleczne- 
go zależy, czy mléko okaże się na zimno niezmienionóm 
i dopićro w ogrzaniu albo zagotowania się warzy, albo 
téż na zimno się zsiada, czy serwatka jest kwaśną lub 
nie. Działanie podpuszczki na tóm jedynie polega, że 
ona prędko rozpoczyna tworzenie się kwasu mlecznego, 
i z tego względu jest dogodna, że łatwićj niż w zwyczaj- 
ném kwasnięciu utrafić chwilę, w którćj zostało zoboję- 
tnionćm alkali, trzymające casein w rozpuszczeniu. 

Gdyby można było z pod wpływu powietrzu mló- 
ko zupełnie usunąć i zapobiedz rozkładowi kazeinu, 
możnaby je długo bez zmiany przechować; lecz to nie 
łatwo w praktyce dokazać. Ogrzewając mléko do za- 
wrzenia, powietrze które było oabsorbowane zostaje wy- 
pędzonóm, rozkład twarogu wstrzymany; co przeszkadza 
zamianie cukru mlócznego na kwas mlóczny. Lecz 
w zetknięciu z powietrzem twaróg władzę swoją odzy- 
kuje. Na tém zachowaniu się polega, że mléko można- 
dosyć długo przechować, gotując je codziennie. Kożu- 
szek na wiórzchu utworzony także utrudnia przystęp 
powietrza. Wszystkie te metody wybornie zastępuje 
dodanie kilku kropli sody gryzącćj, która zobojętnia 
kwas utworzony a tém samém przeszkadza warzeniu się 
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mleka lub śmietanki, nie psując w niczóm właściwego 
jéj smaku. Zwykła soda czyli węglan sody, którego 
używają do proszków musujących, mogłaby także być 
użytą;, lecz nie jest tak dobra, ponieważ mleku daje 
smak ługowy, jeżeli będzie w nadmiarze dodauy. W go- 
spodarstwie przeto domowóm obok innych zapasów na- 
leżałoby mićć nieco ługu sody gryzącćj, która w razie 
potrzeby gospodynię domu od nieprzyjemności uwolni. 

Perrant z Genewy, podał wiadomość o maśle roz- 
puszczalnóm (beurre soluble), którego łyżeczka do wo- 
dy gorącej dodana, wyborne mleko wydaje. Jestto 
śmietanka przez dodanie cukru ustalona, którą w puszce 
można tak dobrze przechować jak każde inne konfitury 
owocowe. 


Zachowanie mięsa w lecie. Na wystawie powsze- 
chnćj w Paryżu r. 1855, często zatrzymywano się przed 
szafką, nadesłaną przez uczonego professora fizyki 
z Clermont, która zawierała baraninę, kuropatwy; kró- 
liki i t. d. na wolnćm powietrzu przez 6 miesięcy zosta- 
wione, bez żadnego zepsucia. Wąchajac z bliska, do- 
tykając, nawet kosztując kawałek baraniny pieczonéj, 
nie mogliśmy dociec sposobu użytego do tój ciekawej 
© konserwacyi, którą wynalazca trzymał w tajemnicy, co 
wiele odejmowało uroku tak ważnemu jego odkryciu. Mó- 
wiliśmy wynalazcy: bądź odważniejszym, sposób jest do- 
skonały, jeżeli zaś jest prosty jak mówisz i cały świat 
może z niego korzystać, tćm bardzićj nie należy go ście- 
śniać rachubą. Idź, powićdz, rząd jest sprawiedliwy i 
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bogaty, dla uczczenia wynalazku i wynagrodzenia usłu- 
gi. Trwał w swoim milezeniu i dzisiaj niewątpliwie ża- 
łuje, sądzimy bowiem że jest taki sam, jaki podaje De- 
larue, znakomity uczony.. 

Na wsi niezawsze łatwo mieć co dzień świćże mię- 
so, niezawsze ma się lodowuie do przechowania. Spo- 
dziewamy się więc, że środek ochronienia go od zepsucia 
będzie dobrze przyjęty. Środek ten jest łatwy, tani, 
można powiedzićć niemylny. Jest to po prostu siarko- 
wanie. Siarka służy nietylko do zapałek, do zabicia 
oidium niszczącego nasze winnice, do bieleńia wełny 
i jedwabiu, ale zamieniona na kwas siarkowy, który się. 
tworzy przez palenie i znanym jest z przykrego zapachu, 
przeszkadza zgniliznie, na długo rozkład mięsa wstrzy- 
muje. Wystawienie go na działanie kwasu siarkawego 
odbywa się w skrzyni na 1 metr wysokićj, 1,25 szero- 
kićj i głębokiej wedle potrzeby. Skrzynia ta winna 
miéć drzwiczki dobrze zamykane, otwierające się pozio- 
mo, u góry ma haczyki do zawieszenia mięsa; u dolu 
zapala się knot nasiarkowany i drzwiczki zamyka. Po 
godzinie operacya skończona; mięso wyjęte zostawuje 
się w zwykłej śpiżarni, gdzie przez 8—10 dni, nawet 
dłużćj, może zostawać bez. najmniejszego zepsucia. 

‘Na powierzchni ma pozór czarniawy, lecz nie na- 
bywa zapachu siarkowego, w narznięciu jest pięknego 
koloru czerwonego. Metoda ta zachowania jest dosko - 
nała, próba bardzo łatwa. 


Leczenie nosacizny. Uczony weterynarz włoski, ka- 
waler Geminiano Grimelli, professor w uniwersytecie 
modeńskim, zrobił ważne odkrycie w weterynaryi, że 


548 ROZMAITOŚCI. 


nosacizna, straszna choroba na którą nie było lekarstwa, 
może być wyleczoną środkami strychnino-arsenikalnemi: 
Otrzymawszy znakomite wypadki w leczeniu żołzów 
(ćerouelles) traktowaniem morfino-stry chninowóm, pro- 
bował leczyć nosaciznę mieszaniną arseniku ze stry: 
chniną. Wspierany w 'swoich dośw iadczeniach przez 
professora Ercolani, dyrektora szkoły weterynaryi w Tu- 
rynie, Grimelli okazał skuteczność swego Środka, na 
wielu koniach tą chorobą dotkniętych. Znając że nosa- 
cizna wiele koni gubi, sądziemy że wiadomość o lekar- 
stwie Grimellego, zwróci uwagę naszych weterynarzy 
ha odkrycie znakomitego weterynarza modeńskiego; 
zwłaszcza, że w szkole weterynaryi w Sztu tgardzie rezul- 
tatów zapowiedzianych nieotrzymano; Haubner zaś po- 
daje, że dwuarsenian strychnicy na czas niejaki zmniej- 
szył odpływ i gruczoły, lecz mimo tego zwierzęta na 
nosaciznę padły. 


Żywienie owiec w owczarni, w porównaniu z pasie- 
niem, rozbierano na ogólnóm posiedzeniu tow. rol Mar- 
chii. brandeburskiej. Janensch oświadczył, że je od 
lat trzech przeprowadził z 2,800 sztuk owiec. Korzy- 
stne wypadki przez niego otrzymane przekonały, że by- 
łoby mocno pożądanóm, ażeby w całćj prowincyi owce 
ciągle utrzymywano wowczarniach, podobnie jak bydło 
w oborach. 

Korzyść szczególnićj na tóm zależy, że z 1 morga 
pola odpowiedniemi roślinami zasianego, daleko więcćj 
zyskuje się paszy niż na pastwisku. Na 1000 owiec 
wystarcza 49 morgów pr. 'lucerny, do przeżywienia 
przez całe lato. Druga korzyść jest ta, że pasza może 
być jednostajnićj podawaną, gdy na pastwiskach niepo- 
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gody często źle wpływają. Janensch sądzi, że żywienie 
w owczarni przez lato może być teraz wprowadzone; 
mamy bowiem wiele roślin pastewnych i na każdy ga- 
tunek gruntu może być właściwa dobraną, np. na lepsze 
grunta lucerna, na lżejsze lucerna piaskowa i t.d. Przy 
tém owczarnia jest pewniejszą, nie dozna żadnój szkody; 
ponieważ rośliny zielone soczyste, są dla zwierząt zdro- 
wsze niż suszone, zwłaszcza że siano często dają w nie- 
bardzo dobrym stanie. Zwierzęta mogą w bliskości na 
małćj przestrzeni używać ruchu. 


Esparcetta dla pszczół, jest wybornym pokarmem 
w czasie kwitnięcia, i w caléj Europie nie znalezionoby 
rośliny w miód tak bogatćj. Wiele jéj uprawiają w'oko- 
licach Moguneyi i w Palatynacie bawarskim. Wiadomo 
że ta roślina lubi grunt wapienny, wydaje paszę obfitą, 
wczesną, pożywną, dla prodnkcyi mleka bardzo korzy- 
atna; lecz ilość miodu który pszczoły na nićj zdobywają 
przechodzi wszelkie oczekiwania. X. prob. Stein z Nie- 
dersaulheim, na ogólnem zebraniu tow. rol. prowincyi 
nadreńskićj oświadczył, że ul mocno zaludniony w ciągu 
jednego dnia zebrał 10 K. miodn na polu exparcetty, 
młody zaś nagromadził 28 K. w ciągu dni cztórech. 
Ażeby sobie wyobrazić bogactwo w miód kwiatów es- 
parcetty, robi uwagę, że stawiając przy ulu beczkę czy: 
= stego miodu, pszczoły nie „mogłyby zdobyć więcój niż 
na polu esparcetty. 


Kaden, kom. policyi w Moguncji, przedstawił także 
towarzystwu i zaręczał, że jego pszczoły zbierając miód 
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na pochyłośći wałów fortyfikacyi dosyć odległych, 
w niektórych dniach do 4 K. donosiły. 

Miód pochodzący z esparcetty jest biały, smaczny 
i wkrótce po wyciśnięciu z plastrów tężeje. 

Przy teraźniejszym systemie gospodarowania 
pszczolnictwo kwitnąć nie może, jeżeli nie dostarczemy 
pszezołom właściwego i obfitego pożywienia. Właści- 
ciele pasiek winni nłatwić pracę zbierania miodu, zasie- 
waniem w bliskości roślin właściwych, szczególnićj es- 
parcetty, która wedle powyższych podań tak wiele mio- 
du dostarczać może. (Pacels z Elberfeld). 


Siow tubinu w życie i w ugorach. Siew w życie 
wiele się upowszechnił w okolicy piaszczystćj Sorau i 
wiele dóbr z gruntami lekkiemi bez łąk, doszło tą dro- 
gą do wysokićj kultury i przez gorzelnie do znakomi- 
tych dochodów. Uprawa tam dzieli się na dwie części: 
żyto w świeżym nawozie, w niem łubin, który po zebra- 
niu żyta wybornie się udaje; po tém kartofle, które mnićj 
są dobre, jeżeli ich przypadkowo łubin nie poprzedził. 
Najlepićj siać łubin gdy kwitnie żyto; siejąc wcześnićj, 
łubin w porze żniwa żyta jest za wysoki, dla tego w cza- 
sie koszenia wierzchołki jego zostają ścięte, co nie na- 
stępuje po siewie na początku kwitnienia. 


Tamtejszy grunt piaskowy ubogi, z powodu swój 
przepuszczalności nióma naturalnego porostu trawo- 
wego; zamiast przeto wystawienia przez połowę lata na 
palące promienie słońca, pokrywa się łubinem, który 
wybornie rośnie i nietylko kor:yść przynosi swoją 
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massą, ale ocienia ziemię i czyni ją żyzniejszą niż inne- 
mi środkami. Jeżeli doświadczenie okazało że wiele 
plonów, między niemi koniczyna, nie może być ciągle 
na tém samém miejscu zasiewanych, przekonano się w téj 
okolicy, że na polach na których zaledwie wrzos mógł 
rosnąć, łubin przez lat kilka po sobie zagiewamy, coro- 
cznie był lepszy i nakoniec tak bujnie wyrastał, że za- 
ledwie zakwitając, z powodu gęstego porostu położył się 
i więcćj nie powstał. 

Siejąc łubin w ugorze na gruntach lekkich, zyskuje 
się wyborną paszę dla owiec, które zarazem toż pole 
hurtują. Jeden z gospodarzy niemieckich zasiał 5 mor. 
w początku kwietnia, następnie co 8 dni tyleż, aż do po- 
łowy maja, potém resztę pola pod tę uprawę przezna- 
czonego. Gdy w połowie czerwca okazały się pierwsze 
kwiaty łubinu, zaczął hurtowanie. Na 200 sztuk owiec 
edgradzał po 20 prętów kwadrat. na jedno pożywienie. 
Owce wpędzone między łubin stojący, wkrótce wyjadły 
go aż do ziemi; w południe dostały nowe 20 prętów, ty- 
łeż wieczorem o godzinie dziewiątej. Tak postępował aż 
do końca lipca, gdy łubin już przekwitł i na głównych 
pędach okazały się dosyć. wykształcone strąki. Teraz 
owce zostawiały największą część łodyg, mianowicie 
grubszych, w końcu także liście i małe pędy roślin zde- 
ptanych, na dowód że się czćmś lepszem żywią. Wiado- 
mo, że owce naprzód się biorą do strąków, potóm do 
liści i małych pędów, nakoniec do łodyg. Kwiatów wca- 
le nie jedzą; jeżeli jaki przez nieostrożność dostanie się 
do pyska, zupełnie go wypluwają. Zresztą, muszą się 
do łubinu przyzwyczaić; niektóre głodzą się aż do 8 dni, 
dopóki do téj paszy nie nawykną; w ciągu tym wiele 
chudną, w końcujednak każda namiętniego pożera i mo- 
cno się tuczy. Hurtowanie tym sposobem wykonywane 
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można przedłużyć do kilku dni przed siewem, do środka 
października. Owce w ciągu tym dobrze się utrzymują, 
o czóm przekonywa ta okoliczność, iż wszystkie maciory 
zostały kotnemi. 

Łubin w tym roka był bardzo piękny, do 4 stóp 
wysoki. 200 owiec na 40 mor. pr. miały obfitą paszę 
przez 4 miesiące, oprócztego łubin wykoszony dał wiele 
paszy zimowćj. Każdy mórg wyżywił 6 owiec przez 11% 
dni i na całym polu zasiew był bardzo piękny. Każdy 
kawałek po odhurtowaniu zaraz był płytko podłożony, 
potóm pod zasiew głębszą dostał orkę. 

Obsiewanie pól ugorowych łubinem, dla spasienia 
go owcami w hurtach, na gruntach szczególnićj lekkich, 
w każdym razie jest korzystniejsze niż samo na nich pa- 
sienie. Widoczna bowiem, żetym sposobem uprawa łubi- 
nu przyniesie więcćj korzyści, ponieważ oszczędza się 
koszta zbioru, wywożenia gnoju, rozrzucania, przede- 
wszystkiem gospodarstwo zyskuje na jego ilości. Wpraw- 
dzie miejscami wymagałoby to małćj zmiany w kolei 
zasiewów ze względu na gnojenie, zawsze bowiem gnój 
się roższerzy, ponieważ nie z niego bez korzyści niezgi- 
nie. Jeżeli się nieda wszędzie każdego roku wprowadzić, 
czasowo nawet użyte, okaże się wielce użytecznóm, 


(Sch. San. Zeit, N. 40) 


BIEŻĄCE WIADOMOŚCI ROLNICZE. 


KRAJOWE I OBCE. 


Pora zimowa w wiadomości rolnicze uboga — wegetacya w ukryciu 
przechodzi swoje koleje — rolnik zimą nie dla niéj uczynić nie zdoła — 
jednak nie może zostać świadkiem obojętnym — zbiera obserwacye 
które stanowią zapas doświadczenia.—Jaki wpływ wywarł stan meteo- 
rologiczny grudnia, z powodu braku śniegów. — Dostrzeżenia meteorolo- 
giczne z Obserwatoryum — jakie wnioski można z nich wyprowadzić — 
Rok bieżący dostarcza wiele ciekaw$ch obserwacyi. —Dlaczego rośliny 


dziko rosnące wytrzymują mrozy, a uprawiane od nich cierpią. — Ży- 
wienie bydła zimowe, ważne dla rolnika. Zwierzęta więcój niż rośliny 
zależą od człowieka. — Stan inwentarzy jest miarą intelligencyi rolni- 


czćj, — Są w kraju piękne inwentarze, w ogóle jednak hodowla zanied- 
bana. —Co w tym względzie mówi korrespondencya z Biebrzańskiego —- 
widać już niejakie postępy. — Jak się obchodżić z gnojem — hodowla 
przychowku. —- Rutyna nie wystarcza— fałszywe jéj zdania. — Zwierzę 
nie jest machiną do robienia gnoju, ale producentem mięsa, mléka 
i t. d.—Gnój jest odpadkiem od tych produktów. — Dzieło Grouvena 
o żywieniu bydła, ważne dla rolników. —Jakie błędy popełniamy przn- 
ciw hodowli bydła. — Sprzedaż siana szkodzi gospodarstwu. — Najła- 
twiój żywić bydło sianem — zastąpienie go w żywieniu jest ważnem za- 

Roczniki, m. Grudzień 1862. 70 


554 BIEŻĄCE WIADOMOŚCI ROLNICZE. 


gadnieniem dla rolnika, — Cztery pierwiastki są potrzebne w pokar- 
mach, dla utrzymania życia zwierzęcego — przy braku jednego z nich 
żywienie jest niezupełne. —Forma w jakiej się znajdują jest obojętna — 
Pierwiastki te są w każdćj paszy, lecz w różnej iłości. — Analiza zasób 
oznacza —rolnik wartość ocenia i używa. — Wzory paszowe przez Grou- 
vena oznaczone. — Wady przepisów paszy w praktyce używanych.— 
Wartości sienne są niedostateczne. — Jak Grouvena doszedł do poda- 
nia wzorów paszowych. —Praktyka wartość ich potwierdza. — Drogość 
bawełny daje większy popęd uprawie lnu— jakie korzyści przynosi; nieu- 
szczupla produkcyi zboża — zastępuje uprawę rzępaku — gruntu nie 
wycieńcza. — Wiadomości o handlu zbożowym. — Plony zboża w Prus- 
sach.—Ogólny pogląd na kierunek i ceł Roczników. — Jaką część życze- 
my sobie więcćj w nich rozwinąć. — Co zawdzięczamy łaskawym korre- 
spondentom, którzy Rocznikom wiadomości z kraju udzielali. — Mamy 
nadzieję pomocy rolników racyonalnych i z innych stron kraju. — Po- 
trzeba wzajemnego udzielania wiadomości teoretycznych i praktycz- 
nych. — Upowszechnienie piśmiennietwa między rolnika mi Francyj, Bel- 
gli, Niemiec, przyczyniło się do podniesienia rolnictwa. — Odosobnienie 
się w dzisiejszym jego postępie jest szkodliwe. 


Zabierając się do końcowego w tym roku sprawo- 
zdania z bieżących wiadomości rołniczych, wątpiłem 
czy znajdę pod ręką dosyć materyałów, któreby czy- 
telników naszych zająć mogły; jesteśmy bowiem w chwili 
przejścia, z ważnćj i czynnój epoki zasiewów do mar- 
twój pory zimowój, zbyt jednostajnej, mało wymagają- 
céj bezpośredniego zajęcia, mniéj niż inne pory roku 
obfitój w dane, do jakiegokolwiek rozbioru lab po- 
dań interessujących. W istocie, co można dostrzegać 
i badać, gdy ziemia lodowatą ręką mrozu ujęta, zo- 
staje w głębokim spoczynku, a wegetacya pod warstwą 
śniegu ukryta, tai przed okiem rolnika koleje, które 
w téj ciężkićej porze roku przechodzi? Wprawdzie 
rolnik racyonalny nigdy nie przestaje dostrzegać, poró- 
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wnywać, stosunki swoje ze światem zewnętrznym roz- 
ważać; lecz gdy prace jesienne ukończył, ziarno w zie- 
mię dobrze przygotowaną rzucił, już nic więcój dla 
niego uczynić nie może, powierza je opiece przyrodze- 
nia, dopełnił obowiązku producentu i staję się jakby 
biernym widzem nagłych przemian ciepła i zimna, 
mrozu i odwilży i innych groźnych fenomenów. meteo- 
rologicznych, które w nim nieraz budzą obawę o przy- 
szły los spodziewanych plonów. Rolnik niema mocy usu- 
nięcia zgubnego ich wpływu, nie może przewidzieć 
ich skutków, które dopiero za powrotem ciepłych dni 
wiosny widocznie się odbijają; wszelkiej więc domnie- 
mania naprzód czynione z prostych obserwacyi pra- 
ktycznych, byłyby czystemi przypuszezeniami. Jednak 
w obec téj gry, powiem nawet walki możnych sił przy- 
rodzenia, rolnik myślący nie może pozostać świadkiem 
obojętnym, lecz z fenomenów dostrzeganych zbiera fa- 
kta, uważa ich wpływy i z nich snuje wątek swego do- 
świadczenia. Szczególnićj rok bieżący w stanie swoim 
wyjątkowym, może dostarczyć wiele spostrzeżeń, któ- 
rych ścisłe oznączenie w całój kolei i w warunkach zna- 
nych w każdćj miejscowości, posłużą jako ważne ma- 
teryały wartości praktycznój, wzbogacając summę da- 
nych, tworzących skarby osobistego doświadczenia, 
w rolnictwie tak wysoko cenione. 

Z ogólnego poglądu na stan pogody w czasie za- 
siewów, które się jąk wiadomo niezwykłą suczą odzna- 
czał, wyniknęło kilką kwestyi do uważania, o których 
mówiliśmy w zeszłem sprawozdaniu. W chwili zaś 
obecnćj pory zimowćj, mimowolnie nastręcza się pyta- 
nie: jaki wpływ mógł wywrzeć stan meteorologiczny 
drugićj połowy Listopada i Grudnia, rzeczywiście wy- 
jątkowy, z powodu braku śniegów, przy dosyć silnych 
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mrozach? — Dostrzeżenia meteorologiczne tutejszego ob- 
serwatoryum podają: że ostatnia 20 dni Listopada i 
pierwsze 10 dni Grudnia były pogodne, suche imro- 
źne. Wiatr południowo-wschodni prawie ciągle panu- 
jący, był przyczyną tak wyjątkowego stanu powietrza: 
Mrozy zaczęły się od dnia 14 Listopada i z wyjątkiem 
ciepłych dni 25, 26 i 27, cała druga połowa tego mie. 
siąca była znacznie mroźna. Średnia temperatvra tych 
20 ostatnich dni wynosiła 2,0120.tojest była 1,089 O. niż- 
sza od normalnćj. Najzimniejsze dni były: 18, 19, 20; 
największy mróz wynoszący 129 ©. wypadł dnia 20 
w nocy. Zaś największa zmiana dzienna temperatury, 
wynosząca 9,05 C. miała miejsce dnia 29 —30, w czasie 
przejścia księżyca przez równik. Mrozy jeszcze się 
więcój powiększały z początkiem Grudnia. Średnia 
temperatura 10 dni pierwszych, była 12,058 C., tojest 
11,063 C. niższa niż w stanie normalnym. Podobne 
mrozy w początkach Grudnia, były tylko w roku 1829 
i1835, jak dostrzeżenia tutejszego Obserwatoryum w cią- 
gu 36 lat ostatnich pokazują. Dnie 9 i 10 były najmro- 
źniejsze; największy mróz 23,07 C. wypadł dnia 10 
rano. 

Powietrze w ciągu tego czasu (od 10 Listopada 
do 10 Grudnia) było suche. Deszcz drobny raz tylko 
spadł w Listopadzie d. 17, z którego wody zebrano 
0,5 milim. Pierwszy śnieg spadł w nocy zd. 18 na 
19; późnićj padał w d. 21, 22, 23 i 24; wody z nje- 
mi spadło 8,1 milim. Razem z deszczu i śniegu 8,6, 
azatem o 32,6 milim. mnićj niż w stanie normalnym. 
W Grudniu do 10 deszcz i śnieg nie padał. Śnieg spa- 
dły w Listopadzie, pokrywał ziemię warstwą dosyć grubą 
aż do 27, w którym w skutek odwilży zginął i w czasie 
największych mrozów ziemia nie była zakryta. 
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Wiatrów mocnych było 10, a wszystkie Pd.-W. Stan 
nieba był pogodniejszy niż zwykle; w ciągu od 10 Li- 
stopada do 10 Grudnia było dni pogodnych 9, na pół- 
pogodnych 6, pochmurnych 15. Dni mgły w Listopa- 
dzie było 21, w Grudniu 4. Z powodu panującój su- 
szy i niskićj temperatury, Wisła zamarzła pod Warsza- 
wą dnia 17 Listopada, tojest przeszło miesiąc wcześnićj 
jak zwykle. 

Obraz tego stanu meteorołogicznego, od 10 Listo- 
pada do 10 Grudnia, przyznać musimy, nie sprzyja za- 
siewom ozimym, budzi nawet pewną o nich obawę. — 
Szczególnićj bowiem brak pokrycia Śniegiem w czasie 
najsilniejszych mrozów w Grudniu, mógł szkodliwie 
wpływać na młode rośliny, zwłaszcza późniejszego za- 
siewu. Ziemia bez pokrycia mocno oziębiona, na wielu 
miejscach nawet silnie utłoczonych, jak np. na placach 
w Warszawie, okazała pęknięcia, które widocznie mo- 
gły wiele korzonków roślinnych porozrywać i głębsze 
oziębienie ziemi sprowadzić. Dni pogodne słoneczne, 
przyśpieszając odtajanie roślin, sprowadzają ich zmar: 
znięcie, które nie następuje gdy powoli odmarzają. 
Nakoniec wiatry mocne, ułatwiając parowanie liści, 
mimo niskićj temperatury trwające, gdy wciąganie wil- 
goci przez korzenie poniżćj + 4° ustaje, mogły sprowa- 
dzić wyschnięcie roślin, które po przejściu zimy oka- 
zuje taki sam skutek jak wymarznięcie, chociaż z zu: 
pełnie innćj przyczyny pochodzi. Na gruntach miałko 
uprawionych, sypkich, wiatry mogły zwiać część ziemi 
i korzonki roślinne obnażyć, co jeżeli niebezpośrednio, 
okaże się szkodliwam późnićj w dalszym ciągu wege: 
tacyi. 

Wnioskując z tych uwag, zdawałoby się że nasze 
oziiminy są w wysokim stopniu zagrożone. W naszem 
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przekonaniu najwięċéj należałoby się obawiać o rzepak 
późno zasiąany, o koniczynę pierwszo -letnią która zbyt 
długo zostawała pod zbożem, i po późnem jego zebra- 
niu nie miała dosyć czasu do wzmocnienia swój tkan- 
ki, Żyto i pszenica wcześnie zasiane, przetrwają tę cięż- 
ką przygodę, jeżeli inne warunki niepogorszą złego. 
Lecz są to wnioski które się nie wszędzie sprawdzą, 
wpływy bowiem meteorologiczne zbyt wiele od miej; 
scowości zależą i wszelkie rachuby mylą. W każdym 
jednak razie, rok bieżący podaje rolnikowi sposobność 
do zebrania wielu ciekawych obserwacyi, godnych za- 
notowania. Rolnicy zawsze uważali, że mrozy nagłe 
szkodliwie na zasiewy wpływają; do zbadania na czem 
ten wpływ zależy, rok bieżący jest widocznie właści- 
wym, można bowiem przy—230 C. uważać: jak mróz 
działa na rozmaite gatunki gruntów śniegiem niepokry- 
tych; które przy tém zniżeniu temperatury silnićj pę- 
kają; ile na to' wpływa spójność ziemi, jéj utłoczenie 
przez waleowania albo wczesną orkę przed zasiewem; 
jaka okaża się różnica w zasiewach wczesnych lub pó- 
źnych, na gruncie suchym lub wilgotnym, na roli pły- 
tkiéj lub pogłębionóćj, na siewie pod skibe lub bronę, 
it. d. W każdój miejscowości mogą się nastręczać je- 
szcze inne zadania; ujęcia każdego jest ważnem, mogą 
bowiem prowadzić do korzystania z środków zabezpie- 
czających zasiewy od szkodliwego wpływu niskich sto- 
pni zimną, i innych warunków nienormalnych. Fakt 
jest niezawodny, że temperatura przeważnie na wegeta- 
cyą wpływa, jak codzienne mamy przykłady na ro- 
ślinach exotycznych. Szczególnićj nagłe zmiany tem- 
peratury są szkodliwe, często rośliny przy nich więcćj 
cierpią chociaż zima jest mnićj silną. Muszą więc być 
pewne warunki szkodliwe i środki ochronne. Uważa- 
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jąc dzikie rośliny w klimacie naszym rosnące, dostrze- 
gamy że zwykle wytrzymują najsilniejsze mrozy i ich 
przemiany; przeciwnie zaś rośliny uprawiane niekiedy 
znakomitym uszkodzeniom podlegają. Od czego zależy 
ta różnica w zachowaniu? Objaśniamy sobie tą uwagą: 
że pierwsze żyjąc pod naturalnym zarządem, rosną na 
gruncie właściwym, i w warunkach korzystnych, rozwi- 
jają się normalnie i organizm ich tóm wzmocniony opiera 
się nieprzyjaznym działaniom atmosferycznym. Drugie 
zniewołone żyć: na ziemi, w epoce i w warunkach przez 
rolnika obranych, niekiedy źle obliczonych, mogą w by- 
cie swoim doznawać zakłóceń, które przekorami atmo- 
sferycznemi „wsparte, bytowi rośliny grożą albo go 
niszczą. Rolnik nie może zmienić naturalnego biegu 
przewrotów atmosferycznych, lecz nauka zebrała dosyć 
obserwacyi, stawiących go w możności przygotowania 
warunków, w których roślina staje się zdolną oprzeć ' 
ich działaniu i grożące jćj niebezpieczeństwa przetrwać 
szczęśliwie. W własnym przeto interesie należy po- 
znać przyczyny uszkodzeń, jakie rośliny w niskich tem- 
peraturach ponoszą, jakie są środki mogące je osła- 
bić i łagodzić. Jestto przedmiot ważny dla rolników, 
lecz.dla krótkiego sprawozdania zbyt rozległy; dlatego 
zostawiamy sobie na późnićj, podać go w obrazie ile 
można zupełnym, według dzisiejszego stanu nauk i do- 
świadczenia, sądząc że zwróci na siebie uwagę rolni- 
ków chętnie za postępem idących. 

Poprzestając na tych krótkich uwagach co do 
wegetacyi, prosiemy łaskawych czytelników o pozwo- 
lenie przejścia do innego przedmiotu, który w tćj po- 
rze snu roślinnego, bliżój nas dotyczy i więcćj uwagę 

naszą zająć powinien. Chcę tu nieco wspomnieć, o zi- 
 mowem żywieniu zwierząt gospodarskich. ‘Gałąź ta 
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rolnictwa w niezem nie ustępuje nauce o produkcyi ro- 
ślinnej; nawet winna być równie naszym przedmiotem 
zajęcia, nietylko z tego wzgledu że jest główną podsta- 
wą wszelkićj produkcyi rolnćj, ale jćj stan pomyślny 
lub bierny, najwięcćj zależy od kierunku nadanego 
przez rolnika, od jego woli i uzdolnienia. Zwierzęta 
nierównie więcój niż rośliny są poddane woli ezłowie= 
ka; we wszystkich swoich potrzebach bezwarunkowo 
od niego zależą, Dlatego na rolniku ciąży cała od- 
powiedzialność za wykształcenie ciała zwierzęcego, sto- 
sownie do jego przeznaczenia, i za korzyści jakie przy- 
nosi; możemy nawet z pewnością przyjąć jako axiomat: 
że stan zwierząt w gospodarstwie utrzymywanych, jest 
w prostym stosunku ze stopniem intelligeneyi rolniezćj, 
jest najlepszym jéj objawem i miarą. 

Nie mawy tu zamiaru rozbierać, jaki jest stan ho- 
howli bydła i innych zwierząt gospodarskich w kraju 
naszym, w ogóle bowiem nie moglibyśmy dokładnie 
nato odpowiedzieć. Zdarzała się nam sposobność, wi- 
dzieć piękne rassy bydła w Lubelskiem, w Dębicy, Hań- 
sku, Antopolu, Rożance, w Kolanie, Jabłonnćj it. d. -- 
Nie wątpimy że podobne znajdują się w innych stro- 
nach kraju. Wiemy że hodowla owiec jest do wyso- 
kiego stopnia posuniętą; sądzimy jednak, że jeszcze 
w wielu gospodarstwach, hodowla zwierząt jest częścią 
najsłabszą. Przytaczamy w tym względzie zdanie Sz. 
korrespondenta z Biebrzańskiego: 

„Jeżeli uprawa pól naszych, jeżeli wszelkie roboty 
letnie, około roli i zbioru ziemiopłodów, wielkich a na- 
głych ulepszeń i zmian wymagają, ileż pozostawiają do 
życzenia, chów inwentarzy i przechowanie nawozów! 
Prawie wszyscy trzymamy inwentarzy więcćj,. aniżeli 

„ dostatecznie wyżywić jesteśmy w stanie; dlatego też, 
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ani dochodu należytego z nich nie mamy, i nawozu 
bardzo mało, a i ten, bardzo miernćj wartości. A jakżeż 
z tym nawozem się obchodziemy? Boże zmiłuj się! 

Lecz iw tóm coraz ku lepszemu zmierzać zaczy- 
namy; już po trosze gdzieniegdzie siejemy buraki i 
marchew pastewną dla bydła, i na kołaczki czasem 
grosza niepożałujemy; gdzieniegdzie nawet porządniej- 
sze gnojowisko się spotka. 

To są pocieszające bardzo symptomata, lecz szkoda 
że to są jeszcze bardzo rzadkie wyjątki; że nie wszy- 
sćy jeszcze chcą się przekonać, Że starannie chowając 
i obficie karmiąc mniejszą ilość bydła, więcćj korzy- 
ści osiągniemy, aniżeli z wielkich a nędznie chowa- 
nych stad; że umiejętnie i starannie obchodząc się 
z nawozami, ziemia nasza da nam plon podwójny. 

Nie mając dosyć wysokich obór, aby przez całą 
zimę gnój pód bydłem pozostawiać prześciełając go 
ziemią, trzymam je na podłodze z bruku, parobcy zaś 
ciągle gnój wymiatają, taczkami wywożą na gnojo- 
wisko, na któróm każda warstwa gnoju prześcieła się 
takąż warstwą ziemi suchćj, w lecie przygotowanćj, 
a następnie polewa się gnojówką. 

Tak postępując przez całą zimę, dosyć obszerne 
gnojowisko zakłada się na 6 do 8 łokci wysoko, na 
wiosnę się przerabia i doskonały gnój na pole się wy- 
wozi. Bydło zaś stojąc sucho, trzyma się bardzo zdro- 
wo i miły bardzo dla oka przedstawia widok. 

Zbierając przeszło 1,000 „korcy buraków paste- 
wnych i kilkaset korcy marchwi, spasam takowe kro- 
wami, wołami roboczemi i jałowizną. Ciołaczki przez 
12 tygodni przypuszczam do krowy, następnie przez 
cały rok karmię owsem i burakami; to tóż krowy są 
ładne i tłuste, mleka dają podostatkiem, a pokrywając 

Roczniki, m. Grudzień 1862. 71 
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je buhajami czystćj rassy holenderskićj, mam cielęta 
bardzo piękne i te tak wyrastają, że gdy jałoszki skoń- 
czą 2 lata, puszczam je do buchaja, i już w trzecim 
roku mam znich dochód, woły zaś nadzwyczajnie wy- 
rastają i są bardzo silne. 

Nie tak dawno jeszcze gospodarując, nie mogę tu 
jeszcze liczebnie i szczegółowo wykazać, jak wielkie 
z tego postępowania odnoszę korzyści; obliczenie to 
i szczegółowy opis, późnićj w oddzielnym artykule po- 
dam do wiadomości współobywateli. Lecz tym cza- 
sem, śmiało z doświadczenia powiedzieć mogę, że im 
silnićj od pierwszćj młodości bydle się karmi, im staran- 
nićj się koło niego chodzi, tém prędzćj itóm większy 
dochód przynosi; tem większe plony daje nam ziemia, 
a całe gospodarstwo wzmaga się i wznosi nadzwyczaj- 
nie szybkim krokiem. 

Najtrudniejszy początek, nie możemy się odzwy- 
czaić od rutyny, którą tyle lat wlekło się nasze gospo- 
darstwo wiejskie; lecz dłużćj ociągać się nie można; 
przemiana stosunków włościańskich koniecznie wywo- 
łuje przemianę postępowania we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa wiejskiego, aby równowaga utrzymaną 
być mogła; inaczćj ogromnym wydatkom na prowadze- 
nie gospodarstw naszych nie podołamy.* 

Szanowny korrespondent kończy swoje uwagi tra- 
fnem zdaniem: „Dziś już nie rutyna, nie odwieczne 
zwyczaje, lecz tylko rozum i praca, praca nagła i rozu- 
mna praca, dobre rezultaty nam zapewnić może.* Zda- 
nie to w zupełności podzielamy, stosując je szczególnićj 
do nauki o produkcyi zwierzęcćj, która więcćj może niż 
inne gałęzie rolnictwa w postępie została wstrzyma- 
ną, postępowaniem przez rutynę przepisanem. Znićj 
wyrodziło się najfałszywsze pojęcie, że bydło jest złem 
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koniecznem, albo jest machimą do robienia gnoju; dzisiaj 
bowiem każdy rolnik racyonalny jest przekonany, że 
że bez hodowli zwierząt dostatecznie rozwiniętej rolni- 
ctwo ostać się nie może; każdy najusilnićj pragnie upo: 
sażyć się w to złe konieczne, znajdując w nićm najpe- 
wniejszy środek zamiany płodów roślinnych małćj war- 
tości, na produkta zwierzęce do zaspokojenia potrzeb ludz- 
kich zdolnei odbyt mające. Zwierzę nie jest machiną do 
robienia gnoju ale producentem mięsa, tłustości, wełny 
skóry it. d., któremi opłaca paszę przez siebie spożytą; 
gdzie zaś gnój tylko w zamianza paszę oddaje, tam nietyl- 
ko na korzyść liczyć nie można, alegospodarz widocznie 
ponosi stratę, ponieważ wartość jego w porównaniu a in- 
nemi produktami jest nadzwyczaj małą. (Obacz Rocz. 
gosp. kraj. z r. 1862 miesiąc październik). 

— Rolnik przeto winien głównie do tego dążyć, 
ażeby z paszy nażywienie bydła oddanej, stosunkowo 
jak najm niój gnoju otrzymywał, Zdanie to na pierwszy 
rzut oka zdaje się grubym paradoxem, przeciw które- 
ma powstanie każdy rolnik, przejęty maxymą, że by 
dło utrzymuje dla zyskania nawozu do użyznienia grun- 
tów; lecz każdy rolnik racyonalny zgodzi się na to, 
obliczając wartość gnoju i produktów zwierzęcych, 
znając przeznaczenie paszy i jaki winien być skład 
gnoju, który uważać należy za odpadek jéj przerabiania 
na materye zwierzęce pożyteczne. Widoczna że zwie- 
rze wtenczas najwyżćj swoją paszę zapłaci, a tem sa- 
mem korzyść przyniesie, gdy organizm wszystkie jej 
pierwiastki przerobi na części składowe ciała, jak naj- 
mnićj wydzieli materyi nieużytecznych, gnojowych. 

W hodowli więc bydła mającćj przynosić korzyść, głó-. 
wnem jest zadaniem najdoskonalsze wyzyskanie paszy;.eo 
zależy od warunków późniejszemi badaniami Haubnera, 
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Lingenthala, Crusiusa, Grouvena it. d. oznaczonych” 
Przedmiot ten jest ważnym, lecz nadto rozległym, ażeby 
mógł być w krótkiem sprawozdaniu objęty; chcący go 
bliżéj poznać, co z wielu względów dla rolnictwa byłoby 
nader korzystnem, znajdą z całą ścisłością rozwinięty 
w dziele Grouvena: ;,Vortrage über Agricultur chemie 
mit besonderer Ritcksicht auf Thier und Pflanzen physiolo- 
gie it.d.* którego drugie wydanie pomnożone wiado- 
mościomi z najnowszych badań na tem polu wziętemi, wy- 
szło w roku bieżącym. Dzieło to powinnoby się znaj- 
dować w ręku każdego rolnika, pragnącego racyonalnie 
poznać zasady korzystnego żywienia bydła, dla pozby- 
cia się przekonania, że się jego hodowla nie opłaca. 
Upowszechnienie. tych zasad racyonalnego żywienia, 
staje się dzisiaj konieczną potrzebą; w obecnych bo- 
wiem stosunkach przy utrudnionćj robociznie, przy 
groźnćj konkurencyi innych krajów w produkcyi zbo- 
żowój (1), przy wzrastającój wartości bydła i płodów 
zwierzęcych, tudzież łatwym ich odbyciu w kraju i za- 
granicą, wątpić nie można, że produkcya zwierząt sta- 
nie się obfitem źródłem dochodów, gdy inne wiele 
osłabną. 


Niewchodzimy w rozbiór błędów, jakie popełnia» 
my przeciw rozwinięciu hodowli bydła, odpowiedniemu 
potrzebom gospodarstwa racyonalnego, lecz niech nam 
będzie wolno powiedzieć, że głównie przeszkadza za- 


(1) Mówią że się w Petersburgu tworzy komitet, mający na celu 
» zbądać warunki wpływające na wywóz zboża za granicę i obmyślić 
rodki do pokonania konkurencyi ze strony Węgier, prowincyi nad- 
dunajskich, Algieryi iinnych krajów, od niejakiego czasu grożącćj ban- 
dlowi zbożowemu Rossyi (Nord, 15 decembre 4863. 
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niedbanie łąk naturalnych i jednostronna produkcya 
zboża zbyt przeważająca. Brakuje nam pastwisk obsie- 
wanych, wyższego rozwinięcia uprawy roślin paste- 
wnych i okopowych. Dlatego zmuszeni jesteśmy roz- 
poczynać pastwisko w pierwszych już chwilach wiosny, 
zostawiając bydło własnemu przemysłowi, ażeby zdo- 
było sobie paszę letnią, najczęścićj wystarczającą na 
utrzymanie się w dosyć dobrym stanie; lecz nie zape- 
wniamy mu paszy użytkowćj, i dlatego nie przynosi tyle 
korzyści ile przy dostatniem żywieniu dać może. Ten 
peryod pastwiskowy jeszcze jest epoką najlepszego bytu 
inwentarzy; lecz położenie ich znacznie się pogoreza, 
za nadejściem pory zimowój, gdy cały ciężar żywienia 
bydła spada na rolniku. Prawie zawsze dają się w ów- 
czas słyszyć narzekania i obawa o brak dostatecznój 
paszy i podściołu, jako dowód że między produkcyą 
roślinną i zwierzęcą niema równowagi, która w gospo- 
darstwie racyonalnie prowadzonem, powinna być nie- 
zachwianą. Zkąd to pochodzi? rzecz widoczna; lecz 
ostatecznie skutek okazuje, Że w utrzymaniu zimowem 
rolnik jest skrępowany brakiem, żywienie w ogóle nie 
przynosi korzyści w produktach i mało gnoju wydaje. 
W. tych wypadkach jedynym środkiem uniknienia straty 
jest zmniejszenie ilości bydła, jeżeli produkcya paszy 
nie może być pomnożoną. Często się zdarza, że go- 
spodarstwo obfituje w siano; lecz największa jego część 
zostaje sprzedaną i stanowi dochód z majątku; zwie- 
rzęta zaś poprzestawać muszą na paszy ze słomy iin- 
nych -odpadków zbożowych złożonćj. Takie gospo- 
darstwa same w sobie noszą zaród upadku, zamiast 
kwitnącego stanu, do jakiego w rozsądnym zarządzie 
mają wszystkie warunki. W. ogóle brak dostatecznój i 
paszy, pochodzi ze złćj rachuby i nieznajomości ogól- 
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nych zasad rolnictwa. Jestto złe trudne do uleczenia, 
lecz nie samo wyłączenie wpływa na biedny stan zwie- 
rząt gospodarskich; ponieważ i przy obfitości materya- 
łów paszowych, żywienie może być niedostateczne i nie- 
korzystne. 

Najwłaściwszą paszą dla naszych zwierząt do- 
mowych jest siano; przyrodzenie umieściło w niem pier- 
wiastki potrzebne do zaspokojeuia wszystkich potrzeb 
zwierzęcia, i w takim stosunku że pasza zostaje najzu- 
pełnićj zużytą. Rolnik posiadający dostateczną ilość 
siana, ma bardzo proste zadanie, dostarczać go w Bto- 
sunku do wielkości zwierzęcia. Lecz rzadko mamy 
gospodarstwa,nawet wysoko posunięte, posiadające takie 
zapasy siana, ażeby zwierzęta były niem żywione; nadto 
przeważająca ilość słomy w gospodarstwach zbożo- 
wych, rozmaite odpadki, i inne płody w nich otrzymy- 
wane muszą być zużyte; dlatego pasza bydła prawie 
zawsze jest mieszaną, i trafnie jej złożenie jest jednym 
z ważnych zagadnień rolnika, mającego swój inwentarz 
racyonalnie i pożytecznie żywić. 

Z wiadomości fizyologicznych o żywieniu zwierząt 
przychodzimy do faktu, że do utrzymania życia jakiego 
bądź zwierzęcia, potrzeba w paszy 4 różnych materyi 
pokarmowych tojest: materyi proteinowych (azotowych) 
tłustości, materyi cukrowych i niektórych materyi mi- 
neralnych. Jakakolwiek pasza nie zawierająca tych 
wszystkich materyi razem zebranych, nie zdoła utrzy- 
mać życia; żywienie będzie niezupełne, i ostatecznie 
zwierze upada. Potwierdziły to doświadczenia Magen- 
die na psach, samym cukrem żywionych. Tidemanna i 
Gmellina na gęsiach żywionych dextrynem lub krochma- 
lem. Magendie także okazał, że czysty fibryn, tojest 
mięsó oczyszczone z tłustości i soli rozpuszczalnych, 
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w początku było przez psy pożywane; jednak niektóre 
z nich usiłowały dręczący je głód zaspokoić pożeraniem 
1—2 funt. takiego mięsa; ostatecznie wszystkie po 
50—75 dniach zdychały. Psy wolały raczój z głodu 
zdychać, niż żywić się czystem białkiem, o którego rie- 
zdolności do tworzenia krwi, organizm ich tylko w po- 
czątku się mylił. Zwierzęta żywione materyami pro- 
teinowemi dłużćj się utrzymują przy życiu; to ztąd po- 
chodzi, że w zdrowym organizmie tworzy się z nich 
nieco cukru, zapewnie w wątrobie; nadto Lehmann 
okazał, że w pewnych warunkach może się z nich tłu- 
stość wyrobić. 


Sama jednak obecność tych 4 materyi pokarino- 
wych nie wystarcza; ponieważ rzecz naturalna, dosko: 
nałe wyżywienie zwierzęcia wymaga jeszcze właściwój 
ilości tych pierwiastków. Do codziennego zużycia po- 
trzebuje pewnych ilości proteinu, które są inne od 
współcześnie wymaganego tłuszczu, cu kru, w ogóle wo- 
dowęglików i soli. Jedno np. zwierze wymaga dziennie 
l f. materyi proteinowych, Y, f. tłuszczu, 5 f. wodo- 
węglików 4, f. materyi mineralnych; inne zaś wymaga 
tych materyi w odmiennych ilościach, które w ogóle 
zależą od gatunku, wieku i wielkości zwierząt, tudzież 
ch żywienia. Na każdy więc przypadek żywienia, musi 
być wzięty inny stosunek spożycia tych pierwiastków. 


Ta więc teorya żywienia zajmuje się tylko 4 pier- 
wiastkami pokarmowemi, bynajmniej nie zważa na tę 
rozmaitość gatunków paszy, jakie mamy do rozporzą- 
dzenia; one są dla nas tylko forma w jakiéj te pokarmy 
dajemy. Jeżeli tylko pierwiastki pokarmowe są w zu- 


pełności dostarczone, obojętną jest postać zawierającć 
je powłoki. 
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Wszystkie bez wyjątku gatunki paszy dotąd znane; | 
zawierają te 4 pierwiastki pożywne, ale każdy w innćj 
ilości i powłoce. Każda je przedstawia razem z innemi 
materyami organicznemi obcemi, które dla żywienia 
atóm samém dla nas są bez wartości. Obowiązkiem 
jest analizy te pierwiastki pożywne wynaleść, w naj- 
rozmaitszych paszach jakie posiadamy; do rolnika zaś 
należy ocenić ich wartość i użyteczność w jakiembądź 
żywieniu. 

Tym sposobem- sprowadzono potrzebę pokarmu 
i skład paszy do najprostszych wyrażeń; wzajemna ich 
zależność staje się tak widoczną, że korzystne ich uży- 
cie samo z siebie wynika. W istocie, jeżeli znamy ile ka- 
żdego z pierwiastków pożywnych danezwierze dziennie 
wymaga, dla utrzymania się w najlepszym stanie, zeznane- 
go składu materyałów paszowych łatwo obliczyć, ile każ, 
dego użyć należy, nie troszcząc się bynajmnićjjak wyglą- 
da, ażeby żywienie taką porcyą, wszystkim wymaga- 
niom nauki i ekonomii w żywieniu zwierząt odpowia- 
dało. 

Lecz w ułożeniu zasady tćj statyki żywienia, 
najtrudniejszym było zadaniem oznaczyć: ile każdego 
z pierwiastków pożywnych paszy potrzeba, do utrzy- 
mania zwierząt w stanie pożądanym, stosownie do wie- 
ku, wielkości i rodzaju użytków z nich spodziewanych. 
Wykonanie téj pracy, tojest oznaczenie wzorów paszo- 
wych (Fiithrungs normen) jest najważniejszą przysłu- 
gą, przez Grouvena rolnikom wyświadczoną. Nie mógł 
do tego dojść przez naukę czysto fizyologiczną, która 
więcćj zajmuje się zbadaniem tajemniczych spraw wcie- 
le zwierzęcem jak np. oddychanie, trawienie, tworze- 
nie tkanki ze krwi, przemiany muszkułów i nerwów, 
funkcyi wątroby, nerek i innych organów; ale nie zaj- 
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muje się rozwiązaniem zadań ekonomiczno - praktycz- 
nych. 

W praktyce rolniczćj od niepamiętnych czasów uży- 
wają pewnych przepisów paszowych, wziętych z do- 
świadczenia; jednak łatwo pojmujemy że one niemogą 
być normą na wszystkie przypadki. Przypuśćmy że pró- 
ba bez zarzutu okazała, że krowa dojna 1000 f. ważą: 
ca, zużywając dziennie 18f. słomy, 85 f. buraków 3$ f. 
makuchów rzepakowych, dała najwięcój mléka — albo 
wół tuczony 1300 f. ważący, przy dziennćj porcyi zło- 
żonćj z 92 f. wywaru, 68 f. buraków, 11 t. siana, 8 f. 
plew, okazał przyrost największy; leez kto sądzi że w jéj 
użyciu też same otrzyma wypadki, mocno się omyli, je- 
żeli niebędzie uważał, ażeby jego zwierzę było tój samej 
wagi, rassy, maści i pasza była zupełnie podobną w do: 
broci.. Lecz przypadkowo krowa jest innéj rassy, wół 
150 f. lżejszy, siano na dószczu leżało, buraki innej od- 
miany it. d.w takich razach skutek recepty będzie inny. 
Ona zawodzi oczekiwanie rolnika i tem mu szkodzi; zu- 
pełnie staje się nie przydatną jeżeli rolnik niema do uży- 
cia wywaru ale słodziny. Widoczna, że gdyby tą drogą 
chciano postawić przepisy paszy, dla wszystkich naszych 
zwierząt użytkowych, należałoby mićć tysiące recept 
rozmaitych, niemając pewności że na wszystkie wypad: 
ki wystarczą. 

Pozostają jeszcze tak nazwane wartości sienne 
(Heuwerth) naprzód przez Thera postawione, następnie 
w szacownych dziełach Śchwertza, Weckberlina i Pabsta 
dalćj udoskonalone. Udoskonalenie to opiera się więcćj 
na właściwym poglądzie, który kaźdy z tych autorów 
wyrobił sobie, z ogólnych doświadczeń co do wartości 
każdój paszy, niż naszczegółowych ścisłych doświadcze. 
niach. Liczby ich ztego powodu są tylko przecięciowem 


Roczniki. m. Grudzień 1862 r. 7 
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wyrażeniem wartości ekonomicznój albo użytkowój ga- 
tunków paszy względem siebie, i w tem prostem pojmo" 
waniu zapewnie były dla liczących rolników użytecz- 
ne; lecz błądzono idąc dalćj, gdy tych liczb używano 
do złożenia porcyi paszy. Nauczano np: krowa zwy- 
czajna wymaga dziennie 25 f., wół tuezony 33 f., skop 
34 f. wartości siennćj; jeżeli więc za pomocą equivalen- 
tów siennych według tego przepisu porcyą paszy tak 
złożono, że razem wystawia 25 f. wartości siana, rozu- 
miano że wyżywienie krowy zostało zabezpieczone. Je- 
szcze pewnićj miano żywić, gdy porcya była zastosowana 
do wagi ciała, tak że na 100 f. wagi żywój dla przy- 
chówku przypada 2 f.; dla krowy mlecznój 23, dla wo- 
łu tuczonego 3 f. wartości siana. Naukę tę przyjęły naj- 
znakomitsze powagi rolniczć i z widocznem zadowol- 
nieniem ją głosiły. We wszystkich działach do r. 1859 
o produkcyi zwierzęcćj wydanych, czytać można ile ją 
ceniono, jako postęp w nauce żywienia. Lecz widoczna, 
że zestawiając porcyą dzienną paszy zwierzęcia wedle 
stosunkow wartości siennych, skład jéj może być bar- 
dzo różny, zawierać materyą pożywną nie w takich 
stosunkach jakich właściwe wyżywienie wymaga, a tóm 
samóm nieodpowiadać celowi. 

W miejsce tych metod oznaczenia paszy dla zwie- 
rząt domowych, Grouven poszedł drogą ścisłego bada- 
nia, opierając się na wypadkach doświadczeń i ogólnych 
zasadach fizyologicznych. Przejrzał wszystkie znane pró- 
by żywienia, (około 96) i z każdćj zaznaczył sobie mo- 
menta, w których żywienie było najskateczniejszóm. Je- 
żeli porcya żywności była chemicznie rozebrana, zapisał 
jej zapas materyi śuchćj, proteinu, tłustości i wodowę- 
glików, w funtach celnych (Zollpfund); w braku zaś roz- 
biorów, obliczył zapas tych materyi z przecięciowych 
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wypadków analiz gatunków paszy, Oprócz tego ułożył 
rubryki: wagi i wieku zwierzęcia, dziennego przyrostu 
wagi ciała albo ilości mlóka; wreszcie, uważał wady i 
zalety próby w ogólności i o ile na główne wypadki do- 
świadczenia wpływały. Z tych wszystkich danych u- 
tworzyła się tabella, którój wypadki zanotowane. były 
w niektórych oddziałach niezgodne; lecz autor kierując 
się ogólnemi zasadami fizyologii, przez porównanie do- 
świadczeń, starał się róznicę wyrównać, postawić normy 
karmowe idealne, które jednak nie są przez to urojone, 
ale więcój z naturą zgodne niż poprostu z mechani- 
cznego obliczenia wyprowadzone. Grouven nie lekce- 
ważył doświadczeń istniejących, lecz uważał je za punkt 
wyjścia, jako kres dla granie możebnego i użytecznego. 
Tym sposobem postępujące, ułożył tabliceszczegółowych 
wzorów karmowych: dla cieląt hodowanych, dla bydła, 
krów dojnych, wołów roboczych, koni wołów i krów 
tuczonych, owiec, wieprzy i t.d.. w których wykazuje 
skład właściwej poreyi paszy, dla każdego zwierzęcia 
danćj wagi. W osobnej tablicy podaje skład wszystkich 
gatunków paszy, jakie mogą być pod ręką w gospodar- 
stwie, z którćj pomocą każdy rolnik praktyczny potrafi 
ułożyć mieszaninę paszy dla swoich zwierząt, mając 
skład w wzorach karmowych wskazany. Po skutkach 
w wielu- miejscach tem postępowaniem otrzymanych, 
można je najsumiennićj praktyce rolnćj polecić. 

W ogóle dzieło Grouvena jest pięknym nabytkiem 
dla rolnictwa; ważną jego część przedstawia obrobioną 
z całóm bogactwem faktów doświadczenia, objaśnionych 
najnowszemi badaniami fizyologicznemi. Jest niewąt- 
pliwie bogatym zapasem wiadomości, z których wiele 
korzystać mogą rolnicy, umiejący dane naukowe w pra- 
ktykę wprowadzić. 
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Zasługuje także na wspomnienie że brak bawełny 
z powodu wojny amerykańskićj i podrożenie wyrobów 
bawełnianych e tyle że metr tkaniny przed rokiem 1 fr. 
płaconćj, dzisiaj 1,75 fr. kosztuje, zwrócił uwagę rolni- 
ków francuzkich na korzyści jakie z uprawy lnu wyni- 
knąć mogą. Len jest lepszym surrogatem, niż wszystkie 
inne rośliny podawane. W klimacie Europejskićm do- 
brze się udaje, może być na wielką skale uprawiany 
daje przędzę dosyć tanią; piękne bowiem płótno zwy- 
czajne, pomimo podrożenia przędzy lnianćj, może być 
sprzedawane niżój dzisiejszych cen perkału. Kilku fa- 
brykantów próbowało, lnem zastąpić przędzę bawełnia- 
ną i wyrabiać płótno zamiast perkalu. 

W próbach tych widzimy nową przyszłość dlaprze- 
mysłu, otwarcie znakomitego źródła odbytu dla rolników, 
tę nakoniec korzyść, że zajęcie fabryk krajowych będzie 
niezależnóm od wpływów zewnętrznych, ponieważ ma- ` 
teryał surowy może być obficie w kraju produkowanym 
Wreszcie po ustaniu nawet wojny, bawełna jeszcze do- 
syć długo będzie w wysokićj cenie, ponieważ jéj upra- 
wa nie prędko wróci do poprzedniego stopnia rozwinię- 
cia. Wzgląd ten spowodowal towarzystwo przemysłowe 
w Amiens, do wyznaczenia medalu złotego jako nagrodę 
za najlepszą rozprawę: o uprawie lnu w Dt. Somme i 
środkach jéj rozwimęcia, Zamierzone rozszerzenie upra- 
wy téj rośliny, nie jest bynajmnićj żądaniem ofiary ze 
strony rolnictwa na korzyść przemysłu, ale raczćj wska- 
zaniem źródła znacznych korzyści, jak doświadczenie 
okazało. Jeden z najrozsądniejszych członków towąrzy- 
stwa rolniczego w tym departamencie, zasiał w marcu 
1862 r. nasieniem rygskićm, 4 hektary gruntu po bura- 
kach i otrzymał 700 K. Ina w łodygach, którego 100 K. 
sprzedał po 10 fr., oprócz ziarna, po 8 hektolitrów z he- 
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ktaru, płaconego po 45 fr. za hektatol. Obliczając do- 
chód z téj uprawy, można się przekonać że inni rolnicy, 
mający grunta lżejsze, oddawna dobrze gnojone i równe 
mogą się spodziewać korzyści, idąc tąż samą drogą. 

Rozwinięcie uprawy lnu bynajmniej nie zmniejszy 
uprawy zboża, lecz zajmie część pola przeznaczoną pod 
rzepak, od niejakiego czasu w wielkićj ilości zasiewany. 
Wreszcie, len wymagając ziemi dobrze przygotowanćj i 
gnojonćj, powraca jćj ubytki przezsiebie zrządzone; po- 
nieważ wytłoczyny ziarn są wyśmienitą paszą dla bydła 
i dają gnój wyborny, inne zaś odpadki przy wyrabianiu 
włókna na gruncie zostają. 

W handlu zbożowym panuje pewien rodzaj stagna- 
cyi, a raczćj objawia się dążenie do zniżenia ceny. W dru- 
gićj połowie listopada, pszenica na targach francuzkich 
spadła o 13 centim. naquintalu, Innetargi za graniczne są 
dosyć stałe, lecz nie nie przedstawiają godnego do za- 
notowania. Anglia ciągle utrzymuje znakomite dowozy; 
z Leith pod d. 19 listopada donoszą, że w ciągu tygodnia 
obce dostawy wynosiły 10,424 qnarter. pszenicy, 4,756 
jęczmienia, 1,177 grochu, 4,397 worów mąki; kupcy 
podawali niższe ceny, których właściciele nie przyjęli. 

Z Wrocławia pod dniem 6 grudnia donoszą: że na 
targach zagranicznych handel zbożowy był spokojnym; 
kupują tylko na zaspokojenie naglących potrzeb, po ce- 
nach niezmienionych. Dotąd na żadnym placu nieutwo- 
rzyły się znaczniejsze zapasy. W Anglii dowozy z Ame- 
ryki i z morza Baltyckiego znacznie się zmniejszyły, i 
gdy do tego dowozy z prowincyi są równie małe jak 
przedtóm, ceny pszenicy dosyć się utrzymywały. Z Ame- 
ryki donoszą o jćj podrożeniu. Targifrancuzkie obficiéj 
zaopatrzone, były słabe. Nad Renem ceny sięutrzymują. 
Targi Niemiec południowych były niższe, W Saksonii 
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obrót mały. W Austryi i Węgrzech cena żyta i pszenicy 
w listopadzie nieco spadła, późnićj się nie zmieniła. 
WBerlinie'przy kupnach na konsumcyą cenasiępodniosła. 

Z ogłoszenia ministerstwa rolnictwa w Prusach, 
o stanie zbiorów w całój monarchii w r. 1862, okazuje 
się, że rok kieżący należy do najurodzajniejszych z 10 
lat ostatnich, ponieważ przewyższa średni plon: w psze- 
nicy o 1%, w jęczmieniu 11%, w owsie 17%, w grochu 
27%, w kartoflach 10%. Oziminy w porównaniu z ja- 
rzynami dały plon mniejszy. Przyczyniły się do tego 
znaczne szkody w młodych zasiewach, przez myszy zrzą- 
dzone w jesieni 1861 r., ale najwięcój wpływał czas 
dżdżysty i zimny 7 mocnemi wiatrami, które po wielkich 
upałach od 9 czerwca do 4 lipca trwających, panował 
właśnie w epoce kwitnienia ozimin i zawiązywania się 
ziarna. Dla jarzyn na innym stopniu wegetacyi zostają- 
cych, ten czas wilgotny korzystnie działał. Jemu także. 
przypisać należy udanie się lnu i grochu, ponieważ oba- 
dwa te płody suszy nieznoszą. 

Uderzająco wielka jest w tym roku różnica w plo: 
nach kartofli, w okolicach nawet sąsiednich. W ogóle 
na gruntach wilgotnych icięższych, kartofle wiele ucier- 
piały przez usychanie naci; lecz zdaje się że ta zagadko- 
wa choroba zależy jeszcze od innych nie wyjaśnionych 
wpływów. Przy stanie tegorocznych zbiorów, zapasy 
zboża zapewnie są znaczne i to może tłumaczy, dla czego 
targi dotąd nie są więcej ożywione i ceny mało się skła- 
niają do podwyższenia. 

Według korrespondencyi z biebrzańskiego, w kraju 
naszym ceny trzymają slę jako tako, lecz o kupca tylko 
na okowitę łatwo. Pszenicę płacą około 40 zł. lecz 
większe partye trudno sprzedać. Prawie jedynym ku- 
pcem jest młyn parowy w Stawiskąch, lecz nie mająe 
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konkurencyi, z zakupywaniem większych ilości jeszcze 
się wstrzymuje i ceny dosyć niskie podaje. Żyto na tar- 
gach płacą około zł. 20, jęczmień 15 do 16, owies 10, 
kartofie 5 zł; około Suwałk cena ostatnich doszła do 
zł. 9, a na Litwie do 15 zł. 

Okowitę obecnie płaca u nas po zł. 4, lecz zesprze- 
dażą większych ilości wszyscy się wstrzymują, oczeku- 
jąc cen wyższych, których z pewnością spodziewać się 
można, dla braku kartofli i okowity na Litwie. 

W dokończeniu tego sprawozdania, pozwalą nam 
łaskawi czytelnicy, przejść ogólny pogląd nakieruneki dą- 
żenie naszego pisma, od chwili gdy przestało być orga- 
nem towarzystwa rolniczego, i weszło w rzęd zwykłych 
publikacyj, mających na celu upowszechnianie wiado- 
mości dla rolnictwa krajowego pożytecznych. Występu- 
jąc w tym charakterze, dla osiągnienia celu zamierzone- 
go, musiało obrać drogę poważnego, naukowego rozbio- 
ru, kwestyi właściwego rolnictwa, statystyczno ekonomi- 
cznych i przemysłowych, zwracając w nich w uwagę na 
zastosowania jakie w kraju znależć mogą. Pod działem 
„rozmaitości'* zamieszczaliśmy nowe odkrycia, ulepsze- 
hia w metodach postępowania już wiadomych. Roczniki 
bospoderstwa krajowego chciały wyróżnić się nauko- 
wóm obrabianiem przedmiotów zamieszczanych, będąc 
przekonania że tą jedynie droga, wiadomości pożyteczne 
dadzą się w kraju zaszczepić iustalió. W tój barwie i na tej 
drodze, staraliśmy się sumiennie pismo nasze prowadzić: 
Kto raczył treść jego przejrzyć, nie zaprzeczy nam, że 
były rozbierane kwestye ze wszystkich głównych części 
rolnictwa: o gruntach, nawozach, zasiewach, o ulepsze- 
niach w uprawie szczegółowćj roślin, o hodowli bydła 
it. d. W dziale bieżących wiadomości, zamieszczaliśmy 
podania krajowe, przez łaskawych korrespondentównad: 
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syłane, urabiając z nich ogólny pogląd na rolnictwo 

w różnych stronach kraju; zamieszczaliśmy uwagi 
w związku z temi wiadomościami będące, dodając do 
tego dane o ruchu handlu zbożowego w innych krajach, 

dla przedstawienia jakie mogą być widoki co do ceny 
i czasu najkorzystniejszćj sprzedaży. Nie wchodziło w za- 
kres naszego planu, umieszczanie wiadomości doryw - 
czych, ograniczających się na samém o sobie doniesie - 
niu, takie bowiem nowizy należą do pism codziennych. 
Pozostawiając znawcom sąd co do treści i obrobienia 
artykałów zamieszczanych, nie wahamy się przyznać, 
jakie niedostatki w rocznikach gospodarstwa krajowego 
sami dostrzegamy i czujemy. Czynimy to w dobrój wo- 
lii z otwartością, ponieważ ich usunięcie nie od nas 
samych zależało. Jesteśmy przekonani, że mało mamy' 
prac oryginalnych i spostrzeżeń: miejscowych z rolnictwa 
krajowego wziętych. Wiadomości krajowe nie są tak 
liczne jakby życzyć nalezało; z niektórych okolie nie 
mieliśmy żadnych podań co do stosunków i stanu rol- 
nictwa. Tę jednak część pragnęliśmy najwięcćj rozwinąć, 
ona bowiem bezpośrednio dotycze naszego kraju; mo- 
gła dać ogólny obraz stanu naszego rolnictwa, wskazać 
przykłady do zastosowania, podaó metody ulepszone i 
dla nas praktyczne; z drugićj zaś strony, wiadomości 
wykazujące brak i niedostatek w dotychczasowym po- 
stępowaniu, mogły wpłynąć na wzmocnienie naszego 
pisma. wiadomościami zastosowanemi do części rolni- 

jetwa, najmnićj rozwiniętćj, wymagającćj rozbioru i wy- 
aśnienia lub sprostowania. Wszedłszy na drogę ratio- 

nalnego traktowania zadań rolniczych, Roczniki mogły- 
by w tym względzie nieść usługę ogółowi, naukowóm 
objaśnieniem metod ulepszonych, które nazasadzie nau. 
kowéj podając wszelką pewność korzystnego NOR 
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albo w praktyce okazały się korzystnemi. Lecz życzenia 
tenie mogły być według naszego zamiaru spełnione; 
ze znacznego bowiem grona rolników do wspierania na- 
szego pisma zaproszonych, nie wielu współpracowników 
chętnie nas wspierało radą i światłem, doświadczeniem 
i znajomością potrzeb rolnictwa, w ogóle kraju. Winni- 
śmy przeto z wdzięcznością wspowmnićć, gorliwą na tój 
niwie rodzinnćj pomoc tych zacnych obywateli, pojmu- 
jacych ile ważnym jest dla dobra kraju, udział w pracy 
upowszechnienia zdrowych zasad naukowych rolnictwa, 
podawanie do wiadomości ogółu, praktycznych wypad- 
ków, wyrabiania się ogólnych stosunków rolniczych i 
następstw jakie z nich wypłynąć mogą. Są to bowiem 
nieocenione nabytki, w ogóle spraw krajowego rolni- 
ctwa ważne, nauczające i dla wielu pożyteczne. Z przy- 
jemnością powtarzamy, że w sprawozdaniach naszych 
mielismy sposobność zamieszczać wiele wiadomości u- 
dzielanych: z Gebułtowa w miechowskióm, przez w. Wła- 
dysława Bielskiego; z Kołczyna w bialskićm, w. Bucho- 
wieckiego; z Ławska w biebrzańskiem, w. Wojezyńskiego; 
z lubelskiego w. Bielińskiego; z Bielaw w warszawskićm, 
w. Lud. Rossmann; z Bodzanowa w radziejowskićm, w. 
Ad. Biesiekierskiego; z łomżyńskiego, w. Lutosławskie- 
go; z Biały Wieikićj w lelowskim, W. Śchiitza; z okolic 
nadbużańskich, w. Ochenkowskiego; z kaliskiego, w.|Ra- 
dolińskiego; z Starogrodu w siennickióm, w. Witolda 
Horodyńskiego; z Moskorzewa w jędrzejowskióm, w. 
Ant. Potockiego; z węgrowskiego, w. Oborskiego; z go- 
styńskiego, w. Garczyńskiego; z opoczyńskiego, w. Dru- 
żbackiego; i t. d. 

Do tego dołączamy wiadomości nadsyłane przez dom 
zleceń rolników z Włocławka, dom zleceń rolników 
nadwiślańskich w Opolui t. d. 


Roczniki m. Grudzień 1862 r. 73 
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Dostrzeżenia meteorologiczne mieliśmy podawane, 
przez w. Muklanowicza, ad. obser. astr. 

Dobrćj woli i znajomości rzeczy i treści korrespon- 
dencyi tych zacnych obywateli, zawdzięczamy materya- 
ły do naszych wiadomości bieżących. Jeżeli one okaza- 
ły się w czem kolwiek użytecznemi, winniśmy to przy- 
znać ich współdziałaniu. Nie przestajemy tóż cieszyć 
się nadzieją, że rolnicy rationalni z innych także stron 
kraju, po przebyciu ciężkich prób przemiany dzisiejszych 
stosunków społecznych, pó pracach urządzenia gospo- 
darstw bezpańszczyznianych, wreszcie, po zajęciach 
w spełnianiu obowiązków obywatelskich dla dobre kra- 
ju podjętych; zechcą także dozwolić nam korzystać ze 
swego doświadczenia i nauki, uważać Roczniki nasze za 
organ rolnictwa krajowego, właściwy do zamieszczania 
wszelkich uwag, zdań i widoków, dobro jego na celu 
mających. 

Wszyscy jesteśmy niejako solidarnie związani dą- 
żeniem do podniesienia rolnictwa, jako głównego źró- 
dła naszego bogactwa społecznego; lecz cel tak ważny 
możemy osiągnąć jedynie wspólnóćm usiłowaniem wy- 
miany nabytków naukowych i praktycznych. W ogól- 
nym bowiem ruchu, jaki się objawia między rolnikami 
wszystkich krajów, . przy znakomitych pracach nauko- 
wych, które przeważny wpływ wywarły na wykształce- 
nie i postęp rolnictwa, nie możemy się bezkarnie zamy- 
kać w szczupłym obrębie własnćj praktyki dotychczaso- 
wćj, lecz należy korzystać z doświadczeń i badań innych, 
ażeby najkrótszą drogą dojść do korzystnych wypadków 
w produkcyi, w stosunkach ekonomicznych i w warun- 
kach w jakich się gospodarstwo znajduje. Do tego ko- 
nieczne jest, wzajemne udzielanie sobie wypadków w pra- 
ktyce otrzymywanych, ażeby uniknąć doświadczenia 
przez ciężkie próby nabytego. [a wymiana pojęć wiado- 
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mości i doświadczeń, jest nadzwyczaj ułatwioną we Fran- 
cyi, Belgii i w Niemczech, gdzie liczne pisma o rolni- 
ctwie znajdując wielu czytelników, do wszystkich za- 
kątków wiejskich roznoszą wszelkie ulepszenia i odkry- 
cia; przez to stawiają rolników w możności korzystania 
z każdego postępu. Wyższy stan rolnictwa w tych kra- 
jach, niewątpliwie zależy od rozgałęzionego piśmienni- 
ctwa i powszechnego zajęcia, z jakiém ziemianie każdy 
fakt praktyki rozbierają, oddając go pod sąd ogółu do 
uznania. Wychodząc tym sposobem z ciasnych granie 
, rutyny i odosobnienia, wstępują na drogę rationalnego 
postępowania, na nićj połączonemi siłami dochodzą ce- 
lu, którego nigdy nie osiągnie rolnik, własnemu doświad- 
czeniu i obserwacyi zostawiony. 

Nie zaprzeczamy wartości osobistego doświadczenia, 
lecz są to skarby drogo i nieprędko zdobywane, które 
dzisiaj łatwićj osiągamy przez udzielanie w pismach 
rolniczych. Dzisiaj żaden fakt bez korzyści dla rolnika 
nie ginie; ponieważ od chwili wejścia rolnictwa na dro- 
gę badań naukowych, każde jego zagadnienie stawia się 
jasno, wychodzi z rzędu faktów przypadkowych, pod- 
daje się woli rolnika; ponieważ rozbiór naukowy wyja- 
śniając wszystkie warunki, czyni go własnością ogółu i 
do użytku jego oddaje. Doświadczenie nauczyło, że przy 
téj pomocy rolnictwo od lat 20 więcćj się rozwinęło, niż 
przez tyleż wieków poprzednich. Nie należy więc tój u- 
sługi odrzucać, lecz ją poznać, jéj znaczenie ocenić i 
wspierać przyjęciem udziału w pracy, która nietylko 
prowadzi do korzyści materyalnych, jakie z udoskona- 
lenia rolnictwa wypływają, ale w wewnętrznem przeko- 
naniu zapewnia nagrodę użytecznego współpracowni- 
ctwa, w wielkićm zadaniu podniesienia bogactwa kra- 
jowego. 


6. Z. 


DONIESIENIA, 


GAZETA ROLNIGZA. 


W 1863 roku wychodzić będzie tygodniowo w ar- 
kuszu podwójnym większego formatu, z taż samą dą- 
żnością i z temi celami jak w latach ubiegłych. Gazeta 
Rolnicza jest poświęcona wyłącznie rolnictwu polskie- 
mu. Każdy numer zawiera illustracyę rysunkowa jedną 
lub więcćj z dziedziny mechaniki rolniczćj lub przemy- 
słu gospodarskiego. Redakcya bezpłatnie daje dodatki 
w książkach, mapach gospodarskich, leśnych, oraz na- 
sionach drzew i roślin które sa rzadkością. Dodatek 
w książce będzie załączony w jednym z pierwszych nu- 
merów Gazety Rolniczćj z 1863 r. 

Prenumerować można na wszystkich staeyach 
pocztowych w Królestwie Polskiem, Cesarstwie Rosyj- 
skiem, Austryjackiem i w Prusach. (ena prenumeraty na 
kwartał złp. 6 gr. 20. Prenumeratorowie z Cesarstwa 
Rosyjskiego nie otrzymujący z Warszawy żadnego innego 
pisma w kopertach dopłacają złp. 3 gr. 10 na oddzielną 
kopertę. 

Dla Panów księgarzy skład główny tego pisma 
w Warszawie w księgarni Kaufmana; w Krakowie w księ- 
garni Grzybowskiego; we Lwowie, w księgarni Karola 
Wilda; w Poznaniu, w księgarni B w Wilnie 
u Zawadzkiego. 
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KALENDARZ 


DLA LUDU POLSKIEGO 
na rok 1363, 


z kilkudziesięcioma illustracyami, wydany staraniem 
Redakcyi Gazety Rolmiczej wyszedł z druku i zawiera 
artykuły najznakomitszych pisarzy ludowych a miano- 
wicie: Walerego Wielogłowskiego, Józefa Ignacego 
Kraszewskiego, Jana Kantego Gregorowicza, Włady- 
sława Anczyca, ś. p. Władysława Syrokomli (Kondra- 
towicza), Marji Ilnickićj, Juliusza Starkla (redaktora 
Dzwonka), księdza Józefa Osieckiego, Aloizego Kuczyń- 
skiego, Franka z Wielkopolski (Staszyca), A. K. Stel- 
masiewicza, Andrzeja Mazura, Adama Matkowskiego, 
Zygmunta Gawareckiego i Adama Mieczyńskiago. 

Kalendarz ten z dziesięciu arkuszy druku złożony 
kosztuje złoty polski jeden. Skład główny w Warszawie 
w księgarni Henryka Natansona, Krakowskie - Przed- 
mieście nr. 415. 


WŁOŚCIANIW POLSKI 


czyli 
GOSPODARSTWO WIEJSKIE, 


dla użytku mniejszych gospodarzy i szkół rolniczych, 
przez Zygmunta Gawareckiego, zawiera książka ta 30 
arkuszy druku i na białym papierze wyrążnemi czcion- 
kami wydrukowana, stanowi tom spory, a kosztuje tyl- 
ko złotych 6 groszy 20. Nakładem Redakcyi Gazety 
Rolniczćj, skład główny w księgarni Gebethnerą i Wolfa. 
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KOMORNIC 


czyli ; 
Tajemnice życia wiejskiego. 


Wyszło w drugićj edycyi nakładem redakcyi Ga- 
zety Rolniczej dzieło dla ludu pod tytułem ,„„Komornica* 
czyli tajemnice życia wiejskiego, przez Walerego Wie- 
logłowskiego. Gazeta Krakowska „Ozas,“ której dzie- 
ło to w rękopiśmie zakomunikowano, tak się o tój pra- 
cy pomiędzy innemi wyraża: „Walery Wielogłowski, je- 
dyny z naszych pisarzy, który pómniejszemi obrazkami 
dowiódł, że z pierwszćj ręki robił studja nad ludem wiej- 
skim, napisał obszerną powieść dla lud pod tytułem: 
„Komornica czyli tajemnice życia wiejskiego“ — maluje 
on w nićj z wielką znajomością przedmiotu i charakte- 
rów sceny wiejskie. Zdaje się, że powieść ta, napisana 
z istotnym talentem, da u nas początek temu rodzajowi, 
jak i w Niemczech stworzył Auberbach i Gotthelf, w Beł- 
gii Conscience, w Hiszpanii Caballero, a na Kozackiej 
Ukrainie humorystyczny Gogol i Osnowianeńko. '* 

Gruba ta książka o 384 stronicach, z 24 arkuszy 
wyraźnego druku złożona, kosztuje złp. 5. Skład głó- 
wny w księgarni Gebethnera i Wolfa w Warszawie na 
Krakowskiem - Przedmieściu w pałacu Hr. Stanisława 
Potockiego, dostać jej również można we wszystkich 
eelniejszych księgarniach, w Królestwie Polskiem i Ce- 
sarstwie Rosyjskiem. 


Wolno drukować, pod warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, 
po wydrukowaniu, prawem przepisanćj liczby egzemplarzy. 
Warszawa dnia 18 (30) Grudnia 1862 roku. 
Starszy Cenzor, 
Antoni Funkenstein. 


DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
l W OBSERWATORYUM ASTRONOMICZNEM 
WARSZAWSKIEM. 


PAŹDZIERNIK 1862. 


Październik., 1862. 


Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad 
18-14m-458.,7 czyli w łuku 18%41'257,5 
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6| Rów.| 760.44 | 761.30 | 759.97 | 760.31 | 760.50 4.2 6.2 | 12.2 5.2 | 9.95 | |77.2]pogodny  |pogodny  |nap pogod.|nap. pogod.|PAW1.|PdW2.Pd2o. PAWL] 1.7 12 
7 759.25 | 758.77 | 756,26 | 755.24 | 757.88 1.7 8.6 12.6 5.6 7.12 86.7 |pochmurny |poe. dószez |nap. pogod. |pogodny  |Z2.  |PnZ1. |PnZi. |PAWi 12 
8| ©. | 754.22 | 754.96 | 750.58 | 756.72 | 755.35 4.1 13.3 16.1 115 | 11.25 | |70.2/pochmurny |pr. poch.  |nap. pogod. |poc. d. dr. |PdW2.|PAW2.|Z1.  |Z1. 0.8 12 
9] ©" | 756.75 | 757.45 | 766,88 | 757.37 | 757.10 4.1 84 | 12.3 | 10.7 |- 8.87 | |90.5|pogodny  |pochmurny |pr. poch. |pr. pooh. |Z. |Ż2. |Z1. |ZA. 0.8 1 2 
10 757.42 | 758.70 | 757.94 | 758.51 | 758.14 9.9 12.3 15.5 TT 11.35 79.7 poc. deszcz |pochmurny pochmurny pochmurny IPdl. |PnZA. |PnZi. |PdZA. 12 
11 757.71 | 758.02 | 755.89 | 754.41 | 756.51 3.9 8.6 | 173 75 | 9.32 | 180.5|pochmurny |pochmurny |poch. dószcz|pochmurny |PdZI. |PdZA. |Pd1. |PnZ. 11 
12 751.06 | 749.14 | 748,29 | 747.88 | 749.09 3.7 13.6 18.4 14.0 | 19.42 | | 73.5;nap. pogod. |nap. pog. |nap. pogod. pogodny  |PnZ2. |Pn3. |PnZ2. |Pn2. 11 
18| Apog.| 746.74 | 746.22 | 742.84 | 743,65 | 744.74 11.1 14.2 12.7 10.4 | 190 | |542|pog. mgła. |pogodny  |nap. pogo. |pochmurny |PnZi. |Pn2. |PnZe. |Z1. 11 
14 745.59 | 747.43 | 748.95 | 750.88 | 748.21 8.5 | 10.6 | '12.3 | 104 | 1045 | |79-7|pr. pog. m. |pr. pogod. |nap. pogo. |nap. pogod.|Pni. |PnZ2. |Pdl. |PnW1 11 
15 752.86 | 757.49 | 760.07 | 761.77 | 758.06 6.5 4.5 5.5 0.0 4.12 | |76.7|pochmurny |pogodny  |nap. pogod. pogodny  |Pdl. |Pd2. |PdW2. ekg 12 
16 761.09 | 760.95 | 758.47 | 767.88 | 759.59 |= 3.0 1.6 6.5 2.3 | 185 | |71:5]pogodny  |pogodny  |pogodny  |pogodny |PdW2.|PAWo.|PAW2. PdW1.] 1 2 
17| ©. | 755.74 | 755.68 | T5413 | 761.60 | 754.29 0.4 5.6 6.4 58 | 456 |. 942 [pogodny pogodny _ |nap. pogod. |nap. pogod |PdW1.|PdW2,| PAW1.|PdW1. 12 
18 746.10 | 746.84 | 746.66 | 748.58 | 746.67 PA Ad NCJZZ 50 | 8.85 5|nap. pog.  |nap. pogod. |nap. pogod. |nap. pogod. |Pdl. |PdZ1. |PdZ2. | PdZ2. 12 
19 743.44 | 741.09 | 740.71 | 745.01 | 742.56 6.2 10.4 16.1 90 10.42 76.2 nap. pogod. |nap. pogod. |pr- pogod. |pr. pogod. |PdZi. |Z2. 22 Zl. 1 2 
20| Rów. | 745.96 | 744.52 | 738.36 | 737.55 | 741.59 2.7 8.2 11.5 12.2 | 8.65 | |/8.0|pogodny  |nap. pogod. |pr. pogod. pogodny Pnl. |PnZi. |PnZi. |PnW1 ka 1 
21 742.34 | 748.52 | 748,85 | 744.15 | 748,47 4.8 9.5 8.9 48 | 700 | |79:5|pogodny  |pogodny  |pegodny  |pogodny |PnW1.|Pnw2.|W1. |PdWi.| 20 11 
22 744.76 | 745.58 | 745.80 | 744.94 | 745.27 0.9 5.8 m8 4.3 | 472 | |80.2|pogodny ‘pogodny  |nap. pogod. |nap. pog. |PdW1.|PAW1.|PdW2.|PnWi. 11 
28| ©. | 739.19 | 789.07 | 739.31 | 740.01 | 739.39 | 5.9 9.8 | 12.7 | 10.1 | 9.62 | |865|nap.pogod. |pogodny  |nap. pogod. |nap. pog. |Pdl. |Pdl. |PdZ2. |Pn1. 11l 
24 * | 740.54 | 742.76 | 743.99 | 745.88 | 743.29 8.8 12.1 12.6 10.8 | 11.08 | | 68:2|pochmurny |pochmurny |pochmurny |pochmurny |PnZ2. |PnZ2. |Pn2. |Pn2. 1 2 
25| Perig.| 747.08 748.81 | 750.18 | 752.69 | 749.55 8.1 8.8 8.8 4.5 7.55 | |85.2|pochmurny |pr. pog: nap. pogod.|pogodny  |Z1.  |PnZ3, |PnZ3. |PnZ1. | 25) 1 i 
126 754,44 | 754.96 | 752.90 | 751.06 | 758.34 1.4 7.3 10.3 6.2 6.30 | |S15]nap. pogod. |nap. pogod. inap. pogod. pochmurny |Z1.. |Z1.  |PnZi. |PnZ1. 12 
27 748.72 | 750.48 | 751.86 | 764.28 | 751.32 5.6 11.8 11.3 6.5 8.80 | | 80:0|nap. pogod. pa dny nap. pogod. Poradny PonW1.|PnZ83. |PnZ1. |PnZ1. 1 2 
28 763.08 | 704.10 '| 752.54 | 752.68 | 758.09 27 83.| 11.2 46 | 6.70 | |68.2]pogodny  |nap. pogod. |nap. pogod. pogodny , |PnZl. |PnW2. |PnZ2. |Pnl. 1 2 
29 752.44 | 752.66 | 760.76 | 750.92 | 751.69 1.3 8.3 14.4 8.6 | 8.15 | |645|pogodny  |nap. pogod. |nap. pogod. pochmurny |Pn2. |PnW1.|PnW2.|PnWl. 12 
30] Ð. | 750.39 | 750.36 | 750.20 | 761.54 | 750.62 3.7 8.2 141) 8.1 8.52 63,0|nap. pogod. |nap. pogod. |naP. pogod |pr. pogodny|Pni. |PnZa. |Pn2. |PnZi. Jof 2; 
31 752.62 | 758.97 | 754.60 | 75642 | 754.40 | 7.1 10.1 | 110| 81| 9.07 | |8L0lpochmurny lpr. poch.  |pochmurny nap. pogod. IPnW1.IPnWi.lZA.  |Pnt. 11 3 
pan a aaa a ANNC a | 
e | 751. s 762.37 | 761.78 [> 30 | 752.05 |+ 40. sojar .87 [rios sh eurolt 79,42 [es | | | | | | 03 | | 119] 
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Dostrzeżenia Meteorologiczne. 


w Obserwatoryum Astronomicznóm Warszawskióm. 


poziom morza, jego szórokość geogr. 520135", długość w czasie 
na wschód względem południka paryzkiego. 


m 
Średnia wysokość barometru miesięczna 752.05 27 9.381 


Najwyżój barometr dochodził d. 15 o'g. 10 w. 761.77 28 1.689 
Najniżćj — — d. 20 o g. 10 w. 737.55 27 2.958 
Średnia dzienna zmiana barometru 3.89 1.727 
Największa dzienna zmiana barometru d, 14—15 
o godz. 4 wiecz. 11.12 4.926 
Średnia wysokość barometru jest większa o 2.12 0.941 
od stanu normalnego z 36 lat poprzedzających 749.83 27 8.440 
Średnia temperatura października wynosi -+ 70.42 ©. -- 50.94 R. 
i ta jest niższa o 0.91 ,, 0.72 ,, 
od stanu normalnego z 36 lat porzedzających ++ 8.38 „ + 6.66 , 
Największe ciepło bylo d. 1 o g. 4 w. -- 20.90 „ - 1672, 
Największe zimno — d. 16 o g. 6 r. — 3.00, — 240, 
rednia zmiana dzienna temperatury 2.88 ;, 2.80-,, 
Największa zmiana dzienna temperatury d. 14—15 
o g, 10 wiecz. 10.40 ,, 8.32 ,, 
Termometrograf wskazał: Maximum: -+ 230.0 0.= + 18.4 R. d. 2 po polud. 
Minimum: — 30,75 ,„== — 3.0,  d. łów nocy 


Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest: 79.4 biorąc 100 za zupełne nasyce- 
nie atmosfery parą wodną, albo co do ciężaru, 6.68 gramów na jednym metrze 
sześciennym powietrza; wilgotność ta jest o 4.7 setnych mniejsza od normalnćj 
(84.1). 

Ilość wody spądłój z dószczu co do wysokości wynosi: 19.1 mil. czyli 8.46 lin. 
par.; mniej o 27.8 mil. czyli 12.52 lin. par. od ilości wody jaka zwykłe u nas 
w. październiku spada (46.9 mil. czyli 20.78 lin. par). 

Stan elektryczności atmosferycznćj co do jéj natężenia jest 23.5 stopni; najwię- 
ksze natężenie siły elektrycznój dochodziło do 62 stopni d. 3 w czasie grubej 
mgły. : 

Dni daeh bylo 10, napółpogodnych 15, pochmurnych 6. 

Dni dészezu 7 (d. 4, 13, 15, 18, 19, 23, 25). 

— mgły 8 (d. 1, 3, 6, 9, 10, 11, 29, 30). 

Wiatrów mocnych 17 (1 Pn., 1 PnW., 1W., 3 PAW., 2 Pd., 2 PdZ., 7 Z) 

Wiatr panujący Zachodni, częste byly także Południowo-Zachodnie. 
Październik r. b. był pogodny, suchy, wietrzny lecz chłodny; Średnia jego tem- 
paatin jest o 0.72 stop. R. niższa od normalnéj. Piérwsze pięć dni, oraz trzy 

ni: 12, 13, 14 były ciepłe; przeciwnie trzy dni: 15, 16, 22 znacznie chłodne. 

Po dniach początkowych ciepłych d. 6 w czasie przejścia księżyca przez równik 

niebieski, nastąpiła zmiana temperatury 6.32 stop. R. wynosząca; druga znaczna 

zmiana 8.32 stop. R. przypadła d. 14 na 15; w dniach: 11, 16, 29 z rana był 
mróz biały. Powietrze było nader suche, wilgotność powietrza średnia miesię- 
czna jest blisko o pięć setnych mniejsza niż zwykle; wody zdćszczu spadło bli- 
sko trzy razy mniój niż w stanie normalnym. Stan nieba był pogodniejszy niż 
zwykle, albowiem w stanie normalnym stosunek dni pogodnych do napół pogo- 
dnych i pochmurnych jest jak 5.4:8,8: 16,8 w r. b. stosunek tychże dni jest jak 

10:15:6. Wiatry silne osobliwie zachodnie panowały często. 

Na słońcu w piórwszych dwudziestu dniach, dwie tlko wielkie plamy i kilka 
drobnych było widzialnych; od dnia 24 liczba plam z © aie się zwiększyła. 

Z powodu panującćj suszy, stan wody na Wiśle był niski. 

Średnia wysokość wody na rzece Wiśle. . . ....... stóp 1 cali 1.9 n. m. polsk. 

Wysokość wody największa dochodziła d. 1,2,3,i31. . stópl » 83» » 

» „ najmniejsza  »„ d.11,14,20i23 stópl „ lp»  » 
W tym miesiącu podobnie jak w poprzednich, vrzesyłano telegrafem elektry- 
cznym do St. Petersburga, postrzeżenia meteorologiczne czynione w Obserwato- 
um Astronomicznóm Warszawskićm, co dzień o godzinie 8 rano. 
WAGA. W kolumnie wiatrów, liczby położone przy głoskach Z., Pd., Pn., W. 
oznaczają moc albo siłę wiatru; i tak np. ZI znaczy wiatr zachodni sła- 
by, Z2 wiatr mierny, Z3 wiatr mocny, Z4 wicher gwałtowny. 
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Strona 
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